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ROZDZIAŁ 1

Nad cho dzili.
Poty ka jąc się, krą żył po ciem nym domu, gorącz kowo roz glą da jąc się na boki

i łka jąc ze stra chu. Ile czasu mu zostało? Godzina? Może mniej. Wie dział, co mu
zro bią, kiedy tutaj dotrą. Sta rał się o tym nie myśleć, lecz wie dział. Wysłu chał
dosta tecz nie wielu zeznań, widział aż nadto zdjęć. Boże, bła gam, nie pozwól, żeby
mnie też to spo tkało.

W garażu na gór nej półce dostrzegł skrzynkę z narzę dziami. Sta nął na pal cach,
szarp nął ją gwał tow nie, a wtedy wieko odsko czyło, wypadł śru bo kręt i ude rzył go
w głowę. Syk nął z bólu, posta wił skrzynkę na pod ło dze i zaczął w niej grze bać.
W zaku rzo nym pomiesz cze niu odbi jał się echem szczęk meta lo wych przed mio tów.
No już, szyb ciej! Odwró cił skrzynkę do góry dnem. Gło śne stuk nię cie spra wiło,
że się skrzy wił. Czy ktoś to usły szał? Sąsie dzi? Przy pad kowy prze cho dzień, który
wła śnie dzwoni na poli cję? Albo oni?

Są! Chwy cił kom bi nerki i czu jąc, jak serce łomo cze mu w piersi, wybiegł
z garażu.

Przede wszyst kim pozbyć się nadaj nika GPS! Klę cząc na pod ło dze, pró bo wał
sobie przy po mnieć sche maty, któ rych się nauczył na pamięć. Nie mógł się jed nak
sku pić, oddech miał nie równy, w gło wie kotło wały mu się wizje męczarni, jakim
go pod da dzą, kiedy już tu dotrą. Opa rze nia. Rany.

Ode tchnął głę boko, zmu sił się do kon cen tra cji. Nade szła chwila, żeby się
spraw dzić. Poka zać, ile jest wart. Godziny tre nin gów, wku wa nia na pamięć,
szy ko wa nia się na tę chwilę.

Tak, wresz cie sobie przy po mniał.
Zła pał kom bi ner kami ukryty nadaj nik i wyrwał go z zębo dołu. Wstał

roz trzę siony, prze szedł do łazienki. Chciał wyrzu cić nadaj nik do toa lety, ale do
muszli wpa dły też szczypce. Ożeż jasna cho lera! Wyło wił je z sedesu, spu ścił
wodę.

Teraz mikro fon. Ten był scho wany bar dziej z tyłu, trud niej było się do niego
dobrać.

Kiedy pró bo wał wetknąć szczypce, by wyrwać mikro fon, w ciem no ści coś
bły snęło. Zami go tało białe świa tło – tele fon komór kowy. Pod niósł go i spoj rzał na



ekran. Dostał nową wia do mość.

Czerwona_Królowa: Gąsie nico, jesteś tam?

Rzecz jasna, nie nazy wał się Gąsie nica. Ale w sieci każdy krył się za nic kiem,
cho wał w męt nej wodzie, by nie dało się go wyśle dzić. Musiał odpo wie dzieć,
żeby zmy lić każ dego, kto pod słu chi wał, obser wo wał, robił notatki.

Jestem.

Wystu kał to drżą cym pal cem. Na ekra nie została smuga krwi, czer wona lepka
plama. Jego DNA oraz odcisk palca.

Czerwona_Królowa: Widzia łeś ich wcze śniej szy post? Na temat tych
dzieci?

Naj chęt niej roz trza skałby ekran i wydarł się na Czer woną Kró lową, że to nie
jest dobry moment, że może już po niego jadą, że może jest spa lony. Zmu sił się
jed nak do wystu ka nia odpo wie dzi – spo koj nej, krót kiej i bez lite ró wek.

Gąsie nica: Zajęty. Prze czy tam póź niej.

Zga sił ekran, znowu wziął kom bi nerki.
Gdzie jest mikro fon?
Pierw szy dolny ząb trzo nowy po pra wej. Zadarł brodę, wsu nął szczypce do

ust, zła pał ząb. Wyrwał go jed nym sil nym szarp nię ciem, zato czył się i wylą do wał
na tyłku. Czuł, jak krew z pod łogi wsiąka w jego dżinsy.

Powrót do łazienki, pew niej szym kro kiem. Tym razem do sedesu wpadł ząb,
nie kom bi nerki. Stuk nął o dno, zosta wia jąc po dro dze czer wony ślad krwi.

Spu ścił wodę i pozwo lił sobie na uśmiech. Zro bił to! Zała twił jed nego z ich
agen tów. Był pierw szym, któ remu to się udało. Ponad trzy lata wal czyli z tą
szem raną grupą i cza sami odno sił wra że nie, że ich walka jest bez na dziejna. Że
potężna sitwa tych porą ba nych sukin sy nów jest abso lut nie nie ty kalna. Krąg
ste ro wał prze cież rzą dem, woj skiem, poli cją, mediami. Czy komuś takiemu mogła
się prze ciw sta wić śmiesz nie mała grupka zwy czaj nych ludzi?



Może jed nak nie bez powodu wybrano go wraz z innymi? Oto dowód – zro bił
to!

Zabił jed nego z wro gów. A skoro doko nał tego w poje dynkę, to dzia ła jąc
razem, mogą wykoń czyć resztę.

Odwró cił się, spoj rzał na swoją twarz w lustrze. Roz czo chrany, uma zany
krwią. Ale zwy cię ski.

Umył ręce w umy walce, zosta wia jąc na bia łej por ce la nie czer wone plamy,
i myślał o tam tych. Usi ło wał prze wi dzieć ich ruchy. Praw do po dob nie wkrótce
spró bują nawią zać kon takt ze swoim agen tem. Prze ko nają się, że nie odbiera.
A namie rza jąc nadaj nik GPS, będą szu kali wia tru w polu, wzdłuż całej miej skiej
kana li za cji. To mu dawało tro chę czasu. Nie wiele, wroga nie wolno lek ce wa żyć.
Ale dosta tecz nie dużo, by zdą żył zatrzeć za sobą ślady.

Wró cił do salonu, zapa lił świa tło i sta nął bez ruchu. Po raz pierw szy mógł
w pełni oce nić swoje dzieło. Na całej pod ło dze plamy krwi. I leżące ciało –
 mar twe, szklany wzrok, sze roko otwarte usta, brak dwóch zębów, a do tego ślady
krwi oraz kawałki chrząstki.

Zakrę ciło mu się w gło wie, oparł się o ścianę. Zro bił, co nale żało. To jest
wojna, a jego wybrano, żeby chro nił nie win nych i bez bron nych.

A na woj nie leje się krew.
I nagła, kło po tliwa myśl. A jeśli się pomy lił?
Jeżeli w zębach, które wyrwał, nie było nadaj nika ani mikro fonu? Jeśli

sche mat zawie rał błąd, zmyłkę wpro wa dzoną umyśl nie w ramach dzia łań
kontr wy wia dow czych wroga?

Nie wierz nikomu. Zawsze myśl z wyprze dze niem.
Nadaj nik i mikro fon mogły się znaj do wać w nie usu nię tych zębach. Cze kało go

jesz cze mnó stwo roboty. Po raz trzeci ukląkł przy zwło kach i chwy cił szczyp cami
kolejny ząb.

Zawa hał się. To jakiś obłęd. W skrzynce z narzę dziami był prze cież mło tek.



ROZDZIAŁ 2

Zapa chy nie mi łych wspo mnień wdzie rają nam się w noz drza i potra fią zagnieź dzić
się w naszym mózgu na wiele godzin, dni, a nawet tygo dni.

Abby Mul len patrzyła przez przed nią szybę auta z wypo ży czalni i oddy chała
głę boko, pró bu jąc wypeł nić nos zapa chem odświe ża cza powie trza
w samo cho dzie. Chyba sosno wego, w każ dym razie była to jakaś nędzna imi ta cja
roślin nej woni. Nic to nie dało. Nie udało jej się pobyć smrodu, który czuła od
tygo dnia, który śnił jej się po nocach i nawie dzał ją za dnia.

Ludzie czę sto zachwy cają się tym, jak zapa chy potra fią przy wo ły wać
wspo mnie nia. Jak aro mat cyna monu przy wo dzi na myśl nie dzielne poranki u babci
i wypie kane przez nią babeczki. Albo jak czu jąc woń świeżo ścię tych kwia tów,
mają przed oczami wio senny pik nik.

Mało kto jed nak mówi o tym, że odór środka dezyn fe ku ją cego koja rzy im się
z chwilą, kiedy w szpi talu trzy mali za rękę umie ra ją cego ojca. Albo jak fetor
gni ją cego mięsa prze nosi ich w czasy dzie ciń stwa, kiedy zna leźli w lesie
mar twego psa i po raz pierw szy zetknęli się ze śmier cią.

Nikt ni gdy nie mówił o dymie. Duszą cym, wszech obec nym dymie
i o wspo mnie niach, które mu towa rzy szyły.

Sie dząc za kie row nicą, Abby zaci skała zęby. Z jed nej strony była doro słą
kobietą, matką dwojga dzieci, porucz ni kiem nowo jor skiej poli cji. Z dru giej –
 sied mio let nią dziew czynką poty ka jącą się w drew nia nym kory ta rzu, bo przez
gęsty dym nie wiele widziała.

Zanio sła się kasz lem, do pół przy mknię tych oczu napły nęły łzy. Zza
zary glo wa nych drzwi dobie gały stłu mione krzyki, jakaś kobieta bła gała, żeby ją
wypu ścić. Mamu sia? Czy ktoś inny? Musiała ich uwol nić.

Ze ścian buchał żar, po dru giej stro nie roz sza lało się pie kło. Były tam
dzie siątki uwię zio nych ludzi. To ona ich tam zamknęła. Popeł niła błąd, może coś
źle zro zu miała. Ale otwo rzy zasuwę, a wtedy…

„Abi hail, ucie kaj stam tąd!” – krzyk nęła za jej ple cami Eden; także kasz lała,
w jej gło sie brzmiały roz pacz i strach. Ale ona nic nie rozu miała… to była
pomyłka, a mamu sia i tatuś wołają teraz o pomoc.



Abi hail miała do drzwi już tylko kilka kro ków, wycią gnęła rękę do rygla, żeby
ich wypu ścić.

Czy jaś dłoń chwy ciła ją za ramię, odcią gnęła, pró bo wała ją odwró cić.
Krzyk nęła ze zło ści i stra chu, usi łu jąc się wyrwać.
I wtedy nastą pił wybuch, jego siła odrzu ciła ją do tyłu, nagle poczuła

w karku palący ból, pochło nęły ich pło mie nie…

Abby zadrżała, ode tchnęła głę boko i jej ręka mimo wol nie powę dro wała do
bli zny na karku. Dotknęła zgru bie nia na skó rze, przy po mi na jąc sobie, że nie jest
już dziec kiem. Że pożar, nazwany przez prasę masa krą Wil coxa, to prze szłość
sprzed kilku dekad.

A teraz, po raz pierw szy od ponad trzy dzie stu lat, znów była w Karo li nie
Pół noc nej, na tere nie nale żą cym kie dyś do Rodziny Wil coxa.

Rzecz jasna, olbrzymi drew niany budy nek, w któ rym mie ściła się ich kaplica,
a także jada nia, biura oraz sypial nia Mosesa Wil coxa, znik nął. Spa lił się
doszczęt nie, a to, co z niego zostało, już dawno usu nięto. Nie było też trzech
wiel kich chat słu żą cych za sypial nie.

Na ich miej scu obok drogi sta nął wielki pro sto kątny pomnik z gra nitu. Za nim
rosło kilka cał ko wi cie teraz bez list nych drzew. Były to klony zasa dzone ku
pamięci tych, któ rzy zgi nęli w poża rze. Abby widziała zdję cia tego pomnika
zro bione jesie nią, jaskrawa czer wień listo wia drzew kon tra sto wała z posęp nym
cha rak te rem monu mentu. Teraz ten efekt zanikł – drzewa paso wały sza ro ścią do
nieba oraz gra ni to wej płyty. Były szare jak dym.

Wysia dła z wypo ży czo nego samo chodu i pode szła do wiel kiego kamie nia.
Prze su wa jąc pal cem po szorst kiej powierzchni gra nitu, prze czy tała dedy ka cję:

DLA UCZCZE NIA PAMIĘCI
PIĘĆ DZIE SIĘ CIU DZIE WIĘ CIU NIE WIN NYCH OSÓB,
KTÓ RYCH ŻYCIE PRZE RWANO
23 KWIET NIA 1987 ROKU.
DZIE WIĘĆ Z NICH MIAŁO NIE WIĘ CEJ NIŻ OSIEM LAT.

Pod inskryp cją wid niały nazwi ska, w czte rech kolum nach.
Szybko prze bie gła wzro kiem listę. Pośrodku trze ciej kolumny zna la zła Mar thę

Richard son i Davida Richard sona. Swo ich rodzi ców.
Się gnęła pamię cią wstecz, pró bu jąc ich sobie przy po mnieć. Bez trudu

wyobra ziła sobie matkę zbie ra jącą kwiaty na polu albo ukła da jącą bukiety dla
kwia ciarni, ponie waż spę dzała z nią dużo czasu. Tak jak Abby, była blon dynką,



a jej bujne włosy się gały aż do pasa. Zbie rała je w koń ski ogon, nie pró bu jąc
masko wać tej skazy urody, która prze śla do wała Abby do dziś – wiel kich uszu.

Co innego z ojcem. Pamię tała, jak pod czas modli twy dzięk czyn nej trzy mała go
za rękę – wielką i zawsze nie zwy kle cie płą. Miał podra paną skórę – rezul tat
codzien nej pracy z kol cza stymi rośli nami. Ale oprócz jego dłoni nie pamię tała nic
wię cej.

Na dole kolumny kolejne nazwi sko. Moses Wil cox. Wpa try wała się w nie
przez chwilę, zaci ska jąc zęby. Nagle zmarsz czyła czoło i przyj rzała się bli żej.
Sądziła, że nazwi ska wypi sano w kolej no ści alfa be tycz nej, wów czas jed nak
Moses zna la złby się w czwar tej kolum nie, przy końcu listy. Szybko uświa do miła
sobie, że tak nie jest – z nie wia do mego powodu ostat nie osiem ofiar wymie niono
tylko z imie nia, bez nazwisk.

Zna la zł szy rodzi ców, jesz cze raz przej rzała nazwi ska i zna la zła wię cej takich,
które zapa mię tała. Rodzi ców Eden. Matki Isa aca – jego ojciec ni gdy nie wstą pił
do sekty. Hanny, która pra co wała w kuchni i czę sto pie kła dzie ciom cia steczka.
Erica, który łaził po całej far mie i gapił się na nią tak dziw nie, że aż się bała.

Zdzi wiła się, że przy po mniała sobie tyle nazwisk, i to ludzi, o któ rych nie
myślała od ponad trzy dzie stu lat. A jed nak… gdzieś tu tkwił jakiś błąd.

Kie rowca cię ża rówki, który zawo ził bukiety jej matki do kwia ciarni, miał na
imię Geo rge. Ale choć przej rzała listę czte ro krot nie, nie zna la zła jego nazwi ska.
Figu ro wał tam inny Geo rge – Flet cher – on jed nak był ojcem Eden i Abby
wie działa z całą pew no ścią, że cho dzi o dwie różne osoby.

Wyjęła tele fon i zadzwo niła do Eden.
– Cześć, Abby! – rzu ciła Eden wesoło; w niczym nie przy po mi nała

prze ra żo nej, zroz pa czo nej kobiety, któ rej Abby pomo gła przed dwoma
mie sią cami.

– Hej. – Roz ma wia jąc, Abby odru chowo rzu ciła wzro kiem na nazwi ska
rodzi ców Eden. – Słu chaj, wła śnie stoję przed pomni kiem.

Roz ma wiały o tym, zanim przy le ciała do Karo liny Pół noc nej. Nie dawne
spo tka nie po latach trojga oca la łych z masa kry sekty Wil coxa – Abby, Eden
i Isa aca – wskrze siło pozo sta jące bez odpo wie dzi pyta nia i przy wo łało mroczne,
pogrze bane wspo mnie nia. Abby chciała do tego wró cić i docie kać prawdy, ale
Eden i Isaac nie byli zachwy ceni jej pomy słem. Woleli zosta wić prze szłość za
sobą. Mimo to Eden popro siła Abby, żeby infor mo wała ją, jeśli coś odkryje.

– I jak wygląda? – spy tała Eden.
– Bo ja wiem? Jak kamień pamiąt kowy. Jest na nim lista nazwisk.
Krót kie mil cze nie.
– Uhm.



– Mam do cie bie pyta nie… czy pamię tasz Geo rge’a? Nie two jego tatę… tego
dru giego.

– Mówisz o kie rowcy cię ża rówki? Jasne. Cza sami zabie rał mnie ze sobą.
– On tam był aż do… – Abby odchrząk nęła. – Aż do końca, tak?
– Tak… Jestem tego pra wie pewna. Dla czego pytasz?
– Bo wygląda na to, że zapo mnieli go tutaj umie ścić. Pamię tasz może, jak miał

na nazwi sko?
– Nie mam poję cia. Byłam małym dziec kiem. – W gło sie Eden poja wiła się

obronna nuta.
– Jasne. Jak my wszy scy. No nic, dzięki.
– A widzia łaś się już z tam tym face tem?
– Nie, to mój następny przy sta nek.
– No to powo dze nia.
– Dzięki. Ode zwę się potem. – Abby roz łą czyła się i rozej rzała. Pod nio sła

nie duży kamień z pobo cza drogi, poło żyła go na pomniku i prze su nęła pal cem po
kon tu rze litery „M” w imie niu matki.

A potem wró ciła do samo chodu, zapa liła sil nik i nasta wiła się na spo tka nie
z czło wie kiem, który był świad kiem jed nego z naj gor szych wyda rzeń w jej życiu.



ROZDZIAŁ 3

Dom stał przy ulicy, gdzie drzew było dwa dzie ścia razy wię cej niż budyn ków.
Usiana maleń kimi puszy stymi kwiat kami trawa w ogro dzie two rzyła nieco
baśniowy nastrój. Na weran dzie w fotelu z wikliny sie dział siwo włosy męż czy zna
i palił papie rosa. U jego boku leżał wielki gol den retrie ver, z głową
spo czy wa jącą na przed nich łapach i zamknię tymi oczami.

Abby wysia dła z samo chodu i pode szła bli żej.
– Prze pra szam pana…
– Wszyst kie są za domem. – Męż czy zna mach nął ręką, w któ rej nie dbale

trzy mał papie rosa. – Zaj rzyj za róg, może znaj dziesz swój.
– Może co…? Ja szu kam Nor mana Lewisa.
– To ja. Mówi łem ci, zaj rzyj za… zresztą nie ważne, sam ci pokażę.
Wstał, postę ku jąc i trzy ma jąc się za krzyż. Gol den retrie ver zerwał się żwawo

i poszedł za Nor ma nem Lewi sem, który wolno poczła pał za dom. Abby, nic z tego
nie rozu mie jąc, ruszyła za nimi. Nor man skrę cił za róg, zatrzy mał się przy wiel kiej
ster cie butów i wle pił w nią wzrok. Abby dołą czyła do niego i też zapa trzyła się
na obu wie. Pies spo glą dał na nią wycze ku jąco, mer da jąc ogo nem.

Znisz czone, zabło cone buty wyglą dały dość żało śnie. Były wszel kich rodza jów
i roz mia rów – kilka teni só wek, dzie cięcy botek i kobieca czer wona szpilka.

– Cho dzi o ten? – Nor man wska zał czer woną szpilkę. – Tak na oko to chyba
twój roz miar.

– Nie, ja…
– Nie widzisz go tu? A nie masz przy pad kiem ze sobą dru giego, co? Poszu kam

go. Ale to może potrwać kilka dni, bo zanim je tu przy nie sie, cza sem je zako puje.
– Panie Lewis, nie przy je cha łam szu kać zagi nio nego buta. Nazy wam się Abby

Mul len. Mówił pan, że mogę wpaść w tym tygo dniu o dowol nej porze.
– A! – Rap tow nie uniósł brwi. – Jesteś tą poli cjantką z Nowego Jorku. Tak

naprawdę nie sądzi łem, że się zja wisz.
Abby unio sła ręce, jakby z zaże no wa niem chciała powie dzieć „ale jestem”.
Nor man znowu spoj rzał na buty.
– Od kilku dni jest coraz gorzej. W sobotę lało jak z cebra, po uli cach pły nęło

błoto. Wszy scy zosta wiają brudne buty przed drzwiami domów, więc Cooper ma



uży wa nie. – Wzru szył ramio nami. – No nic. Wejdźmy do środka.
Zapro wa dził ją do przy tul nego małego salonu i usiadł na kana pie, która pew nie

była star sza od Abby. Ona zajęła jedyne pozo stałe miej sce do sie dze nia – fotel
bujany. Cooper poło żył się na dywa nie mię dzy nimi i wes tchnął głę boko.

– Napi jesz się cze goś? Kawy? Her baty? – zapy tał Nor man.
– Nie, dzię kuję.
– Może soku jabł ko wego? Piwa? Albo zwy kłej wody?
– Nie, naprawdę niczego mi nie trzeba.
Roz parł się na kana pie.
– Po śmierci mojej żony, przed dwoma laty, Cooper zaczął kraść buty. Nie

wiem, czy to jakiś dzi waczny mecha nizm radze nia sobie ze stre sem, czy uważa, że
zno sząc mi tu cudze buty, sprawi, że poczuję się lepiej.

Na dźwięk swo jego imie nia Cooper uniósł łeb. Kiedy Abby nachy liła się, by
go podra pać po gło wie, zamer dał ogo nem i postu kał nim w pod łogę. Abby ni gdy
nie widziała rów nie uro czego fety szy sty butów.

– Z początku przy no sił tylko lewe buty. Dzie więć lewych butów. Nic tylko
geniusz, pomy śla łem. Sły sza łaś, żeby jakiś pies potra fił odróż niać lewe buty od
pra wych?

– Nie. – Uśmiech nęła się do niego sze roko. Naj wy raź niej był spra gniony
towa rzy stwa, więc nie miała ochoty odgrze by wać prze szło ści i psuć nastroju.
Posta no wiła odcze kać kilka minut.

– Ale potem przy niósł też kilka pra wych, więc uzna łem, że to tylko zbieg
oko licz no ści. Kie dyś przy niósł mi but klauna. Miał trzy czwarte metra dłu go ści
i był fio le towy. Na pewno nie chcesz cze goś do picia?

– Nie, dzięki.
– Jak sobie życzysz. A więc co spro wa dza poli cjantkę z Nowego Jorku do

Ayden?
Wes tchnęła.
– Chcia łam pana zapy tać o coś, co się wyda rzyło dawno temu. O pożar na

tere nie sekty Wil coxa.
– Aha. – Jego twarz spo chmur niała.
Przez chwilę Abby miała ochotę skła mać, że rze czy wi ście zgu biła but

i wła śnie w związku z tym przy je chała. Spy tała jed nak:
– Był pan przy tym, prawda?
– Byłem tam – przy znał ponuro. – Dla czego cię to inte re suje?
– Mia łam wtedy na imię Abi hail – powie działa po chwili waha nia.
Wytrzesz czył na nią oczy, ale zaraz otwo rzył usta i krew odpły nęła mu z twa rzy.
– Dobry Boże – wyszep tał.
– Pamięta mnie pan?



– Dziew czyno, pamięć mi szwan kuje. Trzy razy z rzędu zapo mnia łem
o rocz nicy ślubu. Ale tam tego dnia ni gdy nie zapo mnę. A wierz mi, pró bo wa łem.

Uśmiech nęła się do niego smutno.
– Cie szę się. Bo liczy łam, że uzy skam odpo wie dzi na kilka pytań.
Zaci snął usta i sie dział tak przez dłuż szą chwilę.
– Wiesz co? Chyba muszę się napić. Zacze kaj tu.
Cooper wstał i w ślad za Nor ma nem opu ścił pokój, ale przed wyj ściem

przy sta nął, jakby nie wie dział, czy może zosta wić gościa bez nad zoru. Zawró cił,
pod szedł do Abby i poło żył łeb na jej kola nie. Podra pała go, a on z roz ko szy
zamknął oczy. Kiedy prze stała, szturch nął ją nosem w rękę i powta rzał to tak
długo, aż w końcu się pod dała i znowu zaczęła go czo chrać po łbie.

Nor man wró cił kilka minut póź niej, w jed nej ręce nio sąc butelkę piwa,
a w dru giej paru jący kubek.

– Dopóki go będziesz dra pać, za nic się od cie bie nie odczepi. – Podał jej
kubek. – Her bata cyna mo nowa. Na dwo rze jest ziąb.

– Dzięki – odparła uprzej mie i upiła łyk. Zdzi wiła się, bo napój był naprawdę
pyszny. Cooper trą cił ją w rękę, doma ga jąc się dal szych piesz czot, i w rezul ta cie
oblała się her batą.

– Cooper, wyno cha – pole cił mu Nor man, otwie ra jąc drzwi fron towe.
Pies popa trzył na niego wyraź nie ura żony.
– Jazda, już cię tu nie ma.
Pies wes tchnął i powlókł się na dwór. Nor man zamknął drzwi, usiadł i wypił

łyk piwa.
– Czyli nie przy je cha łaś w związku ze śledz twem?
– Raczej nie.
Ski nął głową.
– A wiesz, że czę sto myśla łem o waszej trójce. Gdzie wylą do wa li ście. Bo

wtedy wyda wa łaś się taka… zagu biona. Raz nawet pró bo wa łem cię odszu kać, ale
nie chcieli mi zdra dzić, gdzie jesteś.

– Tra fi łam do rodziny zastęp czej, która z cza sem mnie adop to wała.
Jego twarz nieco się roz pro mie niła.
– Miło sły szeć. A nie wiesz cza sem, co się stało z tamtą dwójką? Z Eden

i Isa akiem?
– Eden zało żyła rodzinę. A Isaac jest księ go wym. – Ogól ni kowe fakty,

nie do ty ka jące mrocz nej prawdy. Ale Nor man zmru żył oczy i spoj rzał na nią
prze bie gle; nie dał się wypro wa dzić w pole.

– No dobrze – powie dział. – To o co mnie chcia łaś zapy tać?
– No… Tak sobie myśla łam o naszej roz mo wie. Tej przez tele fon. Wiem, że

ist nieją trans krypty. Czy ta łam je. Ale mam pyta nie… czy jest coś, czego w tych



trans kryp tach nie ma?
– Na przy kład?
– Na przy kład, jakie wra że nie na panu zro bi łam.
– Sły chać było, że jesteś prze ra żona. Przy sta wił ci pisto let do głowy.
– Czy pła ka łam?
Zawa hał się.
– Chyba tak.
– Chyba? Mówił pan, że pamięta wszystko z tam tego wie czoru.
– Tak, ale cię nie widzia łem – zauwa żył. – Połą cze nie było kiep skie, nic tylko

trza ski. Jak mówi łem, trzy mał cię na muszce. Która sied mio latka by się nie
roz pła kała?

Sied mio latka, któ rej wcale nie gro żono pisto le tem. Sied mio latka, która
powta rzała tylko to, co Moses Wil cox kazał jej powie dzieć.

– Powie dzia łam wam, że jeste śmy zebrani w sali jadal nej, wszy scy
człon ko wie wspól noty – rze kła Abby. – Sły szał ich pan?

Nor man zmarsz czył czoło.
– Przy po mi nam sobie, że w tle sły sza łem czyjś płacz.
– Sześć dzie siąt dwie osoby w zatło czo nym pomiesz cze niu. Musieli jakoś

hała so wać.
– Nie sądzę. Ten cały Moses Wil cox miał pisto let. Myślę, że bali się ode zwać.
– Czyli pamięta pan tylko czyjś płacz? – naci skała Abby.
– Tak.
– No trudno – mruk nęła. Przez chwilę popi jała her batę.
Liczyła na coś innego. Że usły szy, że szlo chała do tele fonu. Że Nor man sły szał

w tle woła nie o pomoc. Sama pamię tała ten wie czór jak przez mgłę, wszystko jej
się mie szało. Jesz cze do nie dawna wie rzyła, że byli w sali jadal nej wszy scy
razem. I że Moses przy sta wił jej pisto let do głowy i mówił, co ma prze ka zy wać
poli cji.

Ale dwa mie siące temu, gdy znowu spo tkała się z Eden, zaczęła ina czej
postrze gać te wyda rze nia. Eden, Isaac i ona znaj do wali się w innym pokoju niż
reszta wspól noty. Moses kazał jej roz ma wiać z poli cjan tami i powie dzieć im,
żeby się trzy mali z daleka, bo ma ją na muszce.

„Powiedz im o broni”. Jego palec przy ci śnięty do jej skroni, zupeł nie jak
lufa. „Powiedz im, że jeste śmy tu razem, sześć dzie siąt dwie osoby”.

A potem wyszedł z pokoju. I kiedy roz ma wiała z poli cją – z Nor ma nem, który
sie dział teraz przed nią z butelką piwa w ręku – powtó rzyła wszystko to, co



Moses kazał jej powie dzieć. Mimo że wcale nie przy ci skał jej lufy do głowy. Jego
nawet nie było w tym pomiesz cze niu. A potem, kiedy skoń czyła roz mowę,
pode szła do drzwi sali jadal nej i je zary glo wała, zgod nie z roz ka zem Mosesa.
Zamy ka jąc w środku wszyst kich człon ków wspól noty.

Nie mogła tego spraw dzić na pewno, ale wszystko, co powie dział teraz
Nor man, naj wy raź niej potwier dzało jej wspo mnie nia. Przy ło żyła rękę do śmierci
w pło mie niach pięć dzie się ciu dzie wię ciu osób, w tym swo ich rodzi ców.

Zamru gała i odchrząk nęła.
– Po dro dze do pana obej rza łam pomnik. Nie które osoby wymie nione są tylko

z imie nia, bez nazwi ska.
– Tak. Nie mie li śmy wykazu wszyst kich człon ków sekty… to zna czy wspól noty.
– Może pan mówić „sekta”.
– Myślę, że nie któ rzy wyznawcy przy wę dro wali z innych sta nów. Jedni

przy cho dzili, inni odcho dzili. A zwłoki były… wyobraź sobie, jak wyglą dały.
Były w strasz nym sta nie, pra wie nie moż liwe do ziden ty fi ko wa nia. Zasię gnę li śmy
języka, więk szość ofiar ludzie znali. Wy, dzie ciaki, też poda li ście nam tro chę
nazwisk. Z cza sem zgło siło się kilka rodzin i ziden ty fi ko wały swo ich bli skich.
Ale toż sa mo ści ośmiu osób ni gdy nie udało się usta lić.

– Wła śnie. Bra kuje nazwi ska jakie goś Geo rge’a.
Uniósł brew.
– Nie bra kuje. Geo rge Flet cher.
Pokrę ciła głową.
– W sek cie było dwóch Geo rge’ów. Geo rge Flet cher i jesz cze jeden.
– Według nas nikogo takiego nie było. Może wcze śniej opu ścił sektę?
– Nie. Czy to moż liwe, że prze żył pożar?
– Nie prze żył nikt oprócz was trojga.
– Na pewno pano wał chaos. Było ciemno, olbrzymi pożar i wszę dzie pełno

dymu. Może prze ga pi li ście…
– Zwłok był pięć dzie siąt dzie więć. Plus troje oca la łych. Sześć dzie siąt dwie

osoby. Rachu nek się zga dza. – Pochy lił się. – Dla czego sądzisz, że ktoś jesz cze
prze żył?

– Mówi łam panu, że był tam jesz cze jeden męż czy zna imie niem Geo rge. Nie
jest wymie niony na pomniku.

Przy glą dał jej się uważ nie.
– Dla czego chcia łaś ze mną roz ma wiać? Nie przy je cha łaś tu z powodu

pomnika. Zadzwo ni łaś do mnie ponad tydzień temu. Więc o co cho dzi?
Zasta no wiła się nad odpo wie dzią. W końcu zde cy do wała, że sko czy na

głę boką wodę.



– Po tym poża rze utrzy my wa łam kon takt z Isa akiem. Napi sał do mnie kilka
listów, a ja w końcu zaczę łam odpi sy wać. Potem wysy łał mi mejle. A od kilku lat
pra wie codzien nie roz ma wiamy na cza cie.

Nor man się nie odzy wał, patrzył jej tylko w oczy. Zoba czyła przed sobą
takiego poli cjanta, jakim był kie dyś. Glinę, który wie dział, że kiedy ktoś mówi, to
się słu cha.

– Przy sy łał mi nawet zdję cia. Wie pan, „Ja z rodzi cami zastęp czymi”. „To ja na
rowe rze, który dosta łem na uro dziny”. „A tutaj idę z dziew czyną na stud niówkę”,
takie tam głu poty. W każ dym razie kilka tygo dni temu Eden i ja posta no wi ły śmy
zro bić mu nie spo dziankę i go odwie dzić. Zna la złam adres i poje cha ły śmy. A na
miej scu oka zało się, że to nie on się ze mną kon tak to wał.

Nor man uniósł brwi.
– To zna czy, że pomy li łaś adres?
– Adres był dobry. Isaac, z któ rym się spo tka ły śmy, był dzie cia kiem, z któ rym

się wycho wa łam, trze cim oca la łym z masa kry. Ale nie z nim kore spon do wa łam, to
był ktoś inny. Na zdję ciach wyglą dał ina czej. A Isaac, ten praw dziwy Isaac, nie
miał z nami kon taktu od trzy dzie stu lat.

– Uwa żasz, że ktoś się pod niego pod szy wał? – Zmru żył oczy, w jego gło sie
brzmiało nie do wie rza nie.

– Tak.
– Po co?
– Wła śnie tego chcę się dowie dzieć.
– I sądzisz, że ten ktoś musiał nale żeć do sekty Wil coxa?
– Znał sprawy, o któ rych mógł wie dzieć tylko ktoś wycho wany w sek cie.

Sprawy, o któ rych wie dzieli wyłącz nie ludzie, któ rzy mnie znali w tam tych
cza sach.

– Nie któ rzy ode szli z sekty przed poża rem. Na przy kład ten gość, który napi sał
książkę.

– Leonard Holt – pod po wie działa Abby. Leonard napi sał auto bio gra fię o latach
spę dzo nych w Rodzi nie Wil coxa. Odszedł na rok przed poża rem. – Z bie giem lat
ode szło też kilka innych osób. Więc pew nie to moż liwe.

– W każ dym razie nie był to ten twój Geo rge, masz na to moje słowo. – Wstał.
– Pocze kaj chwilkę. Mam coś, co cię może zain te re so wać.

Wyszedł z pokoju. Abby wypiła łyk her baty, która tym cza sem wysty gła.
Odsta wiła kubek na pod ręczny sto lik. Z głębi domu dole ciał ją jakiś łomot, a po
nim stek prze kleństw.

– Wszystko w porządku? – Wstała.
– Tak, daj mi jesz cze chwilkę. – W gło sie Nor mana brzmiało napię cie.



Od drzwi fron to wych dobie gało nie usta jące dra pa nie; towa rzy szył mu piskliwy
sko wyt.

– Bądź tak dobra i otwórz Coope rowi! – zawo łał Nor man.
Pode szła do drzwi wyj ścio wych i je otwo rzyła. Cooper stał w progu,

trzy ma jąc w pysku błysz czący czarny kozak za kolano, na szpilce. Upu ścił go u jej
stóp i spoj rzał na nią wycze ku jąco, macha jąc ogo nem.

– Dzię kuję, cho ciaż raczej nie jest w moim stylu. – Pod nio sła but. – Ale
roz miar się zga dza.

Pies dyszał rado śnie, z wywie szo nym języ kiem.
– O matko, jesz cze jeden? – rzu cił za jej ple cami Nor man i jęk nął.
Odwró ciła się. Trzy mał zaku rzony kar ton. Posta wił go na pod ło dze i wycią gnął

rękę. Abby podała mu but.
– Chyba był drogi – zauwa żył. – Cały zaśli niony. Mam nadzieję, że nie należy

do tej pani, która tu była w zeszłym tygo dniu. Jak mam jej odku pić coś, co nabyła
w Paryżu?

Cooper wszedł do domu, wyraź nie zado wo lony z dobrze wyko na nego zada nia.
Abby zamknęła drzwi.

– W tym pudle jest pew nie wszystko, co udało mi się zebrać na temat pożaru
w sek cie Wil coxa – oznaj mił Nor man, pod su wa jąc jej kar ton. – Raporty,
trans krypty prze słu chań, zdję cia. Jest tu nawet prze słu cha nie cie bie. Inna sprawa,
że powie dzia łaś tyle co nic.

Abby uklę kła obok pudła i je otwo rzyła. Sterty pożół kłych papie rów.
Prze kart ko wała je. Zezna nia świad ków. Notatka służ bowa z FBI. Wyniki sek cji
zwłok. Ucie kła spoj rze niem, gdy natra fiła na zdję cie zwę glo nego ciała. Plik
arty ku łów pra so wych. A także egzem plarz książki Leonarda Holta.

– Zbie ra łem to nawet po przej ściu na eme ry turę – mruk nął Nor man, dra piąc
Coopera po łbie. – W sumie sam nie wiem po co.

– Od nie któ rych spraw nie spo sób się uwol nić – stwier dziła Abby
z roz tar gnie niem, prze rzu ca jąc wycinki pra sowe. „Wstrzą sa jąca masa kra w sek cie
Wil coxa”, „Troje oca la łych z kosz mar nego pożaru”. I nagle…

– Och – bąk nęła.
– Co jest? – zapy tał Nor man.
Arty kuł wydru ko wano mie siąc przed poża rem. Był to wywiad w lokal nej

gaze cie z tam tej szym kwia cia rzem, który zdo był nagrodę. Przed sta wiono go jako
członka pobli skiej wspól noty chrze ści jań skiej.

Tekst ilu stro wało zdję cie.
Abby pod nio sła wzrok na Nor mana.
– To mój tata.



ROZDZIAŁ 4

Kiedy Gąsie nica był zestre so wany, przez sen zaci skał szczęki. Mało tego, zgrzy tał
zębami, które bez prze rwy tarły o sie bie. Była dziew czyna narze kała, że to
upiorny dźwięk, że sły szy, jak jego zęby ście rają się na proch. Zażą dała, żeby
poszedł do den ty sty, ale odmó wił.

Już wtedy nie ufał den ty stom. Jesz cze zanim poznał prawdę. Intu icja go nie
zawo dziła.

Ostat nio jed nak każdy dzień był nie zwy kle stre su jący i co rano budził się
z kosz mar nym bólem głowy i obo lałą szczęką. Nie był wypo częty, tak jak zwy kle
po prze spa nej nocy. Mię śnie miał napięte, a ciało zesztyw niałe.

Wstał z jękiem i poczła pał do kuchni. Zapa rzył sobie dzba nek kawy.
Codzien nie rano parzył świeżą kawę, bar dzo mocną, i popi jał ją przez cały dzień,
choć nie rzadko po połu dniu musiał robić drugi dzba nek. Dzięki kawie miał
wyostrzony umysł i dostrze gał pra wi dło wo ści.

Pra wi dło wo ści to pod stawa.
Popi ja jąc z kubka, wyglą dał przez okno na podwórko za domem. Część

kwia tów w ogro dzie zwię dła. Zmarsz czył czoło, jego mina odbiła się w szy bie.
Sie dział tak, że na tle roślin jego odbita w szkle głowa wyglą dała jak w koro nie.
Wie niec usy cha ją cych kwia tów. Prych nął, uświa do miw szy sobie, że sam też jest
śmier telny, i prze cze sał ręką rzad kie kasz ta nowe włosy. Miał wpraw dzie bli sko
czter dzie ści pięć lat, ale uwa żał, że wygląda o wiele mło dziej. Nie stety codzienny
stres dawał mu się we znaki. Był blady i zmę czony. No i powi nien się ogo lić.

Wyszedł z kuchni i sta nął przy biurku. Poło żył na nim kartkę papieru, a na niej
posta wił kubek, żeby nie popla mić blatu. Włą czył lap top i zabrał się do pracy. Tak
to ostat nio nazy wał, nie „prze glą da niem inter netu” ani „czy ta niem prasy”. Te
nija kie okre śle nia brzmiały tak, jakby cho dziło o czczą roz rywkę. Tym cza sem jego
cze kała gorącz kowa harówka, codzien nie przy bie ra jąca inne formy. Kto tylko
„czyta prasę”, nie ma poję cia o tym, co się dzieje naprawdę. Jest ele men tem
bez myśl nej masy, owcą, tym, co on i pozo stali Obser wa to rzy z upodo ba niem
nazy wali „śpiącą Ali cją”.

Nie, żeby wie dzieć, co się dzieje naprawdę, trzeba solid nie popra co wać.
Zaan ga żo wać w to całe ciało, cały umysł. Prze dzie rać się przez bez miar



infor ma cji w sieci. Oddzie lać prawdę od kłamstw, rze czy wi stość od ilu zji.
Jed nym klik nię ciem otwo rzył wiele okie nek prze glą darki. Twit tera, Face bo oka,

„New York Timesa”, CNN, Fox News, TMZ, „People”… To tak na począ tek.
A dalej trzeba było brnąć przez to bagno po omacku.

Ale po kolei: naj pierw zalo go wał się na forum Obser wa to rów i prze biegł
wzro kiem nowe posty, które poja wiły się od jego ostat niej wizyty. Wylo go wał się
o trze ciej w nocy, a teraz była dzie wiąta rano. Minęło bite sześć godzin.
Wiecz ność.

Na forum pano wał duży ruch.
Gąsie nica uwiel biał logo wać się co rano. Nie on jeden toczył tę wojnę.

Sta no wili zespół. A wła ści wie armię, z set kami żoł nie rzy prze glą da ją cych sieć
dwa dzie ścia cztery godziny na dobę, dzień w dzień, szu ka ją cych infor ma cji
wywia dow czych, wszyst kiego, co się rzu cało w oczy. Pra wi dło wo ści.

Poja wił się nowy wątek, trzę sie nie ziemi w Por to ryko, które spo wo do wało
wyłą cze nie prądu. Część żyją cych złu dze niami Obser wa to rów uwa żała, że to
trzę sie nie ziemi wywo łała tajemna tech no lo gia sitwy. Gąsie nica wzniósł oczy do
nieba. Jak gdyby kata strofy natu ralne poja wiły się dopiero z nasta niem
cywi li za cji! Nato miast prze rwa w dosta wie prądu… a, to już inna bajka. Czy
mieli uwie rzyć, że tak łatwo można wyłą czyć elek trycz ność na całej wyspie? Ktoś
z foru mo wi czów zauwa żył, że dostawcą prądu na Por to ryko jest Puerto Rico
Elec tric Power Autho rity – firma, która w 2018 roku została spry wa ty zo wana!
Kto jest jej wła ści cie lem? Kto zyskał na odcię ciu prądu? Cza sami pyta nia są
waż niej sze niż odpo wie dzi.

O, jest coś cie ka wego. Nowy komen tarz w wątku na temat ujaw nio nych
agen tów.

Nikt nie wie dział, kim są człon ko wie Kręgu, tej szem ra nej grupy, która
kon tro lo wała wszystko. Zacho wy wali cał ko witą ano ni mo wość, dzia ła jąc za
pośred nic twem firm krza ków oraz setek agen tów. Ale Obser wa to rzy mieli listę
domnie ma nych agen tów pra cu ją cych dla sitwy; co do jed nych mieli więk szą
pew ność, co do innych – mniej szą. Agen tem był guber na tor stanu Utah, tak samo
zastępca pro ku ra tora gene ral nego Sta nów Zjed no czo nych. Nie mal na pewno
agen tami byli dwaj sędzio wie Sądu Naj wyż szego, a być może jesz cze trzech
innych, co gwa ran to wało, że nie zapadną tam żadne decy zje, któ rych sitwa sobie
nie życzy. Czę sto trudno było dociec, kto był agen tem, a kogo Krąg zdo łał nakło nić
do dzia ła nia dzięki PS – prze kup stwu i szan ta żowi.

A Gąsie nicę mało co aż tak wku rzało. Ludzie codzien nie wyzby wali się
czło wie czeń stwa, bo byli chciwi bądź słabi. Wie dział, że gdyby ci z Kręgu
kie dy kol wiek zwró cili się do niego, roze śmiałby im się w twarz, bez względu na
to, ile by mu zapro po no wali.



Obser wa to rzy by naj mniej nie byli bez radni. Umieli zastra szać agen tów i ich
wspól ni ków, bom bar du jąc ich mej lami, ese me sami i tele fo nami. Potra fili dać im
do zro zu mie nia, że ktoś ich przej rzał na wylot i wie, kim są naprawdę.

Nowy post doty czył Sofii Lopez.
Sofia Lopez rze komo była matką jede na sto latka zastrze lo nego przez far mera,

któ remu się przy wi działo, że chło piec trzyma pisto let. Wstrzą sa jące, potworne.
Dopóki nie zwe ry fi ko wało się fak tów.

W mediach krą żyło zdję cie por tre towe chłopca. Jeden z Obser wa to rów
zauwa żył jego podo bień stwo do dziecka z reklamy owsianki sprzed dwóch lat.
Podo bień stwo? Przy bliż szym spoj rze niu było widać, że bez wąt pie nia jest to ten
sam chło piec. Czy ten dzie cięcy aktor nazy wał się Lopez? Ależ skąd. Kiedy już to
usta lili, kolejne ele menty ukła danki wsko czyły na swoje miej sce. Zdję cie ran cza
w „Time sie” zostało w oczy wi sty spo sób prze ro bione – ucięto część cie nia
drzewa. A wspo mniany far mer od dawna toczył spór prawny z nikim innym jak
z rzą dem fede ral nym, który po raz kolejny ogra ni czył mu dostęp do pobli skiego
źró dła wody.

A odpo wiedź na pyta nie numer jeden – kto zyskuje? – była widoczna gołym
okiem.

Z Sofii Lopez była taka pogrą żona w żało bie matka, jak z Gąsie nicy balet nica.
To jedna z agen tek Kręgu. A teraz ktoś wła śnie odkrył jej adres, mejl i numer
tele fonu. I zamie ścił je w wątku doty czą cym ujaw nio nych agen tów.

Gąsie nica wstał i krą żył po domu, czu jąc, jak wzbiera w nim gniew. To było
jesz cze gor sze niż zwy kle. Krąg i jego agenci cynicz nie wyko rzy sty wali to jedyne
coś, co łączy wszyst kich. Empa tię. Kto nie współ czuje matce pogrą żo nej w bólu
po stra cie syna? Kto nie zapła cze na samą myśl o tym uro czym, uśmiech nię tym
chłopcu? Ile ta dziwka wzięła za wyle wa nie kro ko dy lich łez? Wię cej, niż
Gąsie nica zarobi przez całe życie. Prze szedł do garażu i rzu cił okiem na kolek cję
broni pal nej na półce. Miał ją zale d wie od tygo dnia i już sam jej widok spra wiał,
że czuł się lepiej.

Wró cił do lap topa i zalo go wał się na stronę umoż li wia jącą wysy ła nie mejli
z adre sów tym cza so wych. Zało żył sobie nową skrzynkę, adres zło żony z sze regu
liter i cyfr i korzy sta jący z pośred nic twa dark webu, dzięki czemu nie da się go
namie rzyć.

Przez chwilę się zasta na wiał, co chce napi sać. Nie ma powodu bawić się
w sub tel ność. Wyłącz nie wiel kie litery. WIEMY, GDZIE MIESZ KASZ. Już ona
zro zu mie. Wszedł w Google Street View, zna lazł adres Sofii i zro bił zrzut ekranu.
Ładne zbli że nie domu tej larwy. Dołą czył je do mejla, któ rego wysłał także na
adres forum. Inni Obser wa to rzy pójdą w jego ślady. Będą do niej wydzwa niać
z groź bami, aż zro zu mie, że nie powinna była brać pie nię dzy od sitwy.



Uśmiech nął się z zado wo le niem. Nie gdyś czuł się bez silny, jego życiem
ste ro wały siły, na które nie miał wpływu. Odkąd jed nak został Obser wa to rem,
wywal czył sobie wła dzę.

Prze niósł się na YouTube i obej rzał trzy dzie sto pię cio mi nu towy film
popu lar nego Obser wa tora, który szcze gó łowo poka zał, jak na Flo ry dzie używa się
usu nię tych pło dów do pro duk cji paszy dla bydła. Stale powta rzał oglą da ją cym,
żeby mu nie wie rzyli na słowo. Niech zba dają to sami.

To wła śnie Gąsie nica uwiel biał u Obser wa to rów. W prze ci wień stwie do
mediów i poli ty ków żaden z nich nie upie rał się, że ma mono pol na wie dzę
i prawdę. Wie dza była wszę dzie. Wystar czyło tylko się rozej rzeć i prze pro wa dzić
wła sne bada nia. Bo przede wszyst kim należy ufać samemu sobie. Wła śnie tak
Obser wa to rzy chro nili swoją toż sa mość. Wie dzieli z całą pew no ścią, że Krąg ma
na ich forach i cza tach swo ich ludzi, któ rzy jedy nie udają Obser wa to rów. Tyle że
te dra nie i tak nic nie mogły zro bić, bo Obser wa to rzy byli szko leni, żeby wszystko
spraw dzać samemu i nikomu nie wie rzyć na słowo.

Jego uwagę przy kuł tytuł z Fox News. Na ostat niej kon fe ren cji pra so wej
komen dant nowo jor skiej poli cji wychwa lał funk cjo na riu szy, któ rzy aresz to wali
jede na stu podej rza nych pod czas nalotu na siatkę han dla rzy nar ko ty ków w Queens.
Panie i pano wie, bły ska wiczny quiz. O ilu aresz to wa nych dono szono dzień
wcze śniej?

Zga dza się. O dzie wię ciu.
Czyżby ze strony komen danta nowo jor skiej poli cji była to jedy nie nie winna

pomyłka? A może freu dow skie prze ję zy cze nie, potwier dze nie tego, o czym
Gąsie nica pisał na forum już poprzed niego dnia? Że aresz to wali wię cej niż
dzie więć osób i że część z zatrzy ma nych „znik nęła”?

Gdy coś zaczyna się kleić, nastę puje ruch w inte re sie. A to się nie zda rza
codzien nie. Bywają dni, gdy mnożą się pyta nia bez odpo wie dzi i ele menty
nie pa su jące do ukła danki z miliarda czę ści, którą mamy przed oczami. Aż nagle
jakiś fakt pasuje do teo rii, dwa nie po wią zane ze sobą wyda rze nia łączą się
z trze cim i two rzy się całość. W takiej chwili można zro zu mieć, jak to wszystko
działa. Przej rzeć stra te gie zgni łej cywi li za cji.

I widać wtedy, jak małej grupce ludzi udało się wszystko zma ni pu lo wać,
pod po rząd ko wać sobie życie każ dego oby wa tela tego kraju i wpły wać na losy
świata.

Prze cież to jasne jak słońce.
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Lot powrotny Abby do Nowego Jorku trwał nie całe dwie godziny – nie do wiary,
ilu nie wy gód i jakiego nie po koju można doświad czyć w tak krót kim cza sie.
Sie dzący obok pasa żer był spo cony, a ponadto gada tliwy, uznała więc, że tego już
za dużo. Jawna nie spra wie dli wość. Poza tym jak można się aż tak spo cić
w stycz niu, na lodo wa tym i kli ma ty zo wa nym lot ni sku? Tajem ni cza sprawa.

Przez cały lot wystę po wały tur bu len cje, zda wało się, że co kilka minut samo lot
nur kuje o trzy sta metrów, więc żołą dek pod cho dził Abby do gar dła. A Spo cony za
każ dym razem tylko chi cho tał i mówił: „To było dobre!”. W poło wie lotu popro sił
ste war desę o sok pomi do rowy. Gdy mu go poda wała, tra fiła się kolejna
tur bu len cja i połowa soku chlu snęła na kolana Abby.

Kiedy w końcu wylą do wali, Spo cony poże gnał się z nią w taki spo sób, jakby
od teraz byli ser decz nymi przy ja ciółmi, i przez jedną kosz marną chwilę Abby
pomy ślała, że chce ją uści skać. A gdy już opu ściła ten pie kielny samo lot, przez
ponad trzy dzie ści minut nie mogła sobie przy po mnieć, gdzie zosta wiła samo chód.

Była na skraju pła czu.
Kiedy wyjeż dżała z lot ni ska, zadzwo nił Steve, jej były mąż. Powie dział, że

odwie zie dzieci do domu i zrobi im kola cję, więc niech przy jeż dża i o nic się nie
mar twi. Ten tro skliwy gest był tak zaska ku jący, że w nad wą tlo nym obec nie sta nie
ducha Abby zaczęła wspo mi nać naj mil sze chwile, jakie prze żyli razem.

Gdy wresz cie dotarła do domu, wytasz czyła z bagaż nika samo chodu walizkę.
Ważyła teraz z pięć kilo gra mów wię cej niż wcze śniej, bo upchała do niej
wszyst kie papiery, które dostała od Nor mana; zamie rzała przej rzeć je dokład nie
wie czo rem.

Otwo rzyła drzwi i przez chwilę stała w progu, mru ga jąc. Saman tha i Ben
sie dzieli na kana pie po bokach Steve’a, który coś im poka zy wał. Scena jak
żyw cem wyjęta z innego życia, w któ rym się nie roz wie dli, a ich rodzina wciąż
była pełna. Kiedy weszła do środka, wszy scy pod nie śli głowy, a Ben zerwał się
z kanapy i pod biegł do niej, żeby się przy tu lić.

– Mamu sia!
Z uśmie chem przy klęk nęła, by go objąć; w jed nej chwili ostat nie kilka godzin

poszło w nie pa mięć. Przy tu la nie syna na dal spra wiało jej naj więk szą frajdę, choć



miała świa do mość, że ta przy jem ność z roku na rok będzie malała. Miał osiem lat,
ani się obej rzy, a będzie nasto lat kiem. Ile jesz cze lat zechce się przy tu lać? Rok,
góra dwa? Trzeba korzy stać z chwili, dopóki trwa.

W końcu ją puścił i pod eks cy to wany zaczął opo wia dać. Miał taki nawyk, robił
to zawsze, gdy wra cał do domu po kilku dniach spę dzo nych u ojca. Palił się, żeby
wpro wa dzić ją we wszyst kie szcze góły tego, co stra ciła. Nie stety z prze ję cia
zawsze zapo mi nał o gra ma tyce i dzie le niu zdań, więc nie ła two było zro zu mieć, co
mówi. W dodatku opo wia da jąc, krą żył dookoła Abby, przez co zawsze krę ciło jej
się w gło wie.

– …a potem tata zabrał nas na lody, ja wzią łem cze ko la dowe, a w parku było
pełno kaczek i chleb im dałem, a potem przy szedł łabędź i nic dla niego nie
mia łem, więc myśla łem, że będzie pła kał, ale tata powie dział, że one mają pta sie
móżdżki, ale on był taki duży i pod ska ki wał, a potem zna la złem kamień, mam go
i ci pokażę, jest fajow ski, i…

– Widzę, że mia łeś wra żeń co nie miara – powie działa Abby i ruszyła do Sam,
która też w końcu wstała. – Cześć, skar bie. – Objęła ją. Tule nie przez matkę
czter na sto let niej córki wypa dło nie zręcz nie, sztywno i wcale nie było miłe.

– Cześć, mamo – odparła Sam. – Jak ci minął lot?
Pyta nie przy wo łało Abby wizję Spo co nego.
– Kosz mar nie, cią głe tur bu len cje. Miło wró cić do domu. A jak wam było

u taty?
– Świet nie. – Wypo wie dzi Sam, w prze ci wień stwie do jej brata, były zwię złe.

I gra ma tycz nie bez zarzutu.
– W szkole działo się coś cie ka wego?
– Raczej nie. Aha, dzi siaj wpadł jakiś waż niak z poli cji i dał nam wykład

o nar ko ty kach. Może go znasz – zamil kła. – Nie pamię tam, jak się nazywa.
– O, jak widzę, zro bił na tobie nie małe wra że nie. Dobry był ten wykład?
Sam wzru szyła ramio nami.
Abby wes tchnęła i zer k nęła na Steve’a.
– Dzięki, że je odwio złeś.
– Dro biazg. – Spo glą dał na nią dziw nie, kolejna powtórka z prze szło ści. Już od

dawna tak na nią nie patrzył. Na kola nach miał album ze zdję ciami… z ich ślubu.
Wła śnie to poka zy wał dzie ciom, kiedy wró ciła do domu.

– Oglą dasz stare zdję cia? – spy tała.
Zer k nął na album i zamknął go z trza skiem.
– Eee, tak. Sam chciała zoba czyć stare foto gra fie. A pamię tam, gdzie trzy ma łaś

albumy. Mam nadzieję, że nie masz nic prze ciwko temu?
Ow szem, miała. Nie podo bało jej się, że Steve grze bie w jej rze czach. Ale

była zmę czona, sko ło wana, a on naprawdę pomógł jej z dziećmi, więc tylko się



uśmiech nęła.
– Nie ma sprawy.
Odwró ciła się w stronę kuchni.
– Muszę się napić her baty. Tobie też zro bić, Steve? – Koń cówka zda nia,

„zanim wyj dziesz”, została nie do po wie dziana.
– Nie, dzięki – powie dział za jej ple cami.
Jej ulu biony kubek stał na bla cie, a nie na swoim miej scu. Wzięła go.
Nagle zza ple ców dole ciał ją dziw nie naglący głos Steve’a.
– Abby, zacze kaj…
Coś było w kubku! Coś wło cha tego. Mysz, z sze roko otwar tymi oczami

i roz war tym pyszcz kiem, w takiej pozy cji, jakby się szy ko wała do skoku. Abby
krzyk nęła, kubek wypadł jej z ręki na blat. Odsko czyła do tyłu, w gło wie miała
pustkę, ale choć kubek leżał na boku, o dziwo mysz nie ucie kła.

Steve i Ben wpa dli do kuchni.
– Prze pra szam, mamo – bąk nął syn ze skru szoną miną. – Roz mra ża łem jedze nie

dla Precla i nie mogłem zna leźć zwy kłego pla sti ko wego pojem nika.
– Fuj! – skwi to wała Abby. Pre cel był ulu bio nym wężem Bena. Żywił się

myszami, które Ben trzy mał zamro żone w lodówce, obok nor mal nej żyw no ści dla
ludzi. No cóż, jej życie skła dało się z sze regu kosz mar nych kom pro mi sów.

– Chciał ją wło żyć do swo jej miski na owsiankę – wyja śnił Steve. – Dasz
wiarę? Ale potem zna la złem w szafce ten wyszczer biony kubek, więc kaza łem mu
go użyć zamiast miski.

Jej ulu biony kubek. Dostała go od mamy. Dosko nały kształt, ide alna wiel kość,
kra wędź nie za gruba i nie za wąska. Fakt, był wyszczer biony, ale tak to jest, jeśli
używa się kubka codzien nie od wielu lat. Jej. Ulu biony. Kubek.

– Nie gnie wasz się, mamo, prawda?
– Nie, nie gnie wam się – odparła tonem na tyle szorst kim, żeby nie uszło to

jego uwa dze.
On jed nak niczego nie zauwa żył. Dzie cięca nie win ność.
– A wiesz, jak na nie mówi tata? Myszaki. Dobre, co? To tak jak lizaki, tylko…
– Ben, myślę, że mamie przyda się chwila spo koju – prze rwał mu Steve. – Idź

nakar mić węża.
– Umyję potem ten kubek, mamu siu. Słowo.
– Nie ma potrzeby – odparła sła bym gło sem. – Od tej pory możesz go sobie

uży wać. – I tak oto jej ulu biony kubek stał się naczy niem do roz mra ża nia myszy.
– Prze pra szam – powie dział Steve po wyj ściu Bena. – Wła śnie mia łem cię

ostrzec. Ale i tak chyba lepiej, że nie pozwo li łem mu jej wło żyć do miski na
owsiankę?

– Zje dli kola cję, co? – Cier pli wość Abby się wyczer pała.



– Tak, zro bi łem spa ghetti. Zapro po no wa łem, żeby roz mro ził mysz w kuchence
mikro fa lo wej, ale powie dział, że mu nie pozwa lasz.

Nie wycho dził. I nie wie dzieć czemu, gadał jak najęty. Czy on…
Nagle uświa do miła sobie, co ozna cza jego mina i dla czego wydaje jej się tak

zna joma. Tego wyrazu twa rzy nie widziała od lat. Od czasu, gdy odkryła jego
romans. Tak wyglą dał, kiedy był skru szony. Gdzieś dał ciała. I wcale nie cho dziło
o mysz.

Splo tła ręce pod biu stem i spoj rzała na niego.
Skur czył się pod jej spoj rze niem, zwie sił ramiona.
– Powi nie nem ci o czymś powie dzieć.
– Uhm.
Obej rzał się szybko przez ramię, jakby chciał się upew nić, że w pobliżu nie

kręcą się dzieci, i zni żył głos.
– Sam spy tała mnie, po co pole cia łaś do Karo liny Pół noc nej.
Żołą dek pod szedł Abby do gar dła.
– I co jej powie dzia łeś?
– To, co mi kaza łaś, że w związku z pro wa dzo nym śledz twem.
– Dobrze.
– Ale ona… Znasz te jej zagra nia? Odpo wiada, jak trzeba, ale robi tę swoją

dziwną minę i cię… Nie wiem, jak to nazwać. Skła nia do mówie nia? I zmu sza,
żebyś się wyga dał… Moim zda niem nasza córka ma moc Jedi.

– Ona nie ma żad nej mocy Jedi – wyce dziła Abby przez zęby. – Co jej
powie dzia łeś, Steve?

– Chyba wspo mnia łem, że uro dzi łaś się w Karo li nie Pół noc nej – bąk nął
żało śnie.

– No i?
– I że w dzie ciń stwie przy da rzyło ci się coś strasz nego. Zro zu mia łem, że

wła śnie dla tego tam pole cia łaś, dobrze mówię? Ten pomnik Wil coxa…
Abby wal nęła dło nią w blat.
– Powie dzia łeś Sam, że uro dzi łam się w sek cie Wil coxa? – syk nęła.
– Nie! Kiedy tylko uświa do mi łem sobie, że ona nic nie wie, zamkną łem się,

przy się gam. Ale potem zro biła się jakaś dziwna i bez prze rwy pro siła, żeby jej
poka zać stare zdję cia. – Bez rad nie roz ło żył ręce. – Zawsze zakła da łem, że
powie dzia łaś o tym dzie ciom. Mówi łaś, że powiesz im, jak pod ro sną.

Abby się odwró ciła, łzy, które o mały włos nie poja wiły się wcze śniej,
w końcu się polały.

– Jesz cze nic im nie powie dzia łam.
– A powin naś była to zro bić. – Nagła zmiana stra te gii i tonu. Koniec

skru szo nego Steve’a. Oto był Steve pro tek cjo nalny i kar cący. Boże, tylko nie teraz.



I nie w kuchni, obok wszyst kich tych ostrych noży.
– Powiem im, kiedy sama uznam to za sto sowne – wyce dziła przez zęby.
– Nie podoba mi się, że masz tajem nice przed moimi…
Odwró ciła się do niego gwał tow nie i zmie rzyła go takim wzro kiem, że od razu

się zamknął. Jak widać, w razie potrzeby na dal potra fiła go uci szyć.
– Naprawdę bar dzo mi przy kro, Abby – mruk nął w końcu.
To jej przy po mniało, jak bar dzo nie zno siła jego pustych prze pro sin.
– Nie ma sprawy – rzu ciła. – Zała twię to.
– Dobrze. – A po chwili dodał: – Daję głowę, że ona jest ryce rzem Jedi. Była

jak w tej sce nie z „To nie są dro idy, któ rych szu ka cie”, a ja…
– Dzię kuję, że odwio złeś dzieci, Steve – wpa dła mu w słowo.
– Dro biazg. Dobra noc, Abby.
Słu chała, jak żegnał się z dziećmi, ale dopiero na dźwięk otwie ra nych

i zamy ka nych drzwi ode tchnęła głę boko. Teraz naprawdę musiała się napić
her baty.

Naj pierw jed nak trzeba będzie wybrać inny ulu biony kubek.



ROZDZIAŁ 6

Tweet komen danta nowo jor skiej poli cji poja wił się dokład nie o wpół do ósmej
wie czo rem. Gąsie nica zoba czył go trzy minuty póź niej.

Treść była pozor nie nie winna, ot, tweet jakich wiele, i śpiąca Ali cja nie
poświę ci łaby mu uwagi.

Pod czas pościgu za dzie wię cioma podej rza nymi o udział w siatce
han dla rzy nar ko ty ków poli cjanci daho wali w swo ich Autah.

Rzecz jasna, cho dziło o te aresz to wa nia, które już wcze śniej zwró ciły uwagę
Gąsie nicy. A kiedy bli żej przyj rzał się wia do mo ści, zauwa żył w niej trzy błędy.
Lite rówki w „daho wali” oraz „Autah”, poza tym „Autah” napi sane było wielką
literą. Trzy błędy w jed nym twe ecie.

Jasne, wszy scy robią lite rówki i Gąsie nica nie był tu wyjąt kiem. Ale czy miał
uwie rzyć, że komen dant nowo jor skiej poli cji popeł nił trzy błędy w ofi cjal nej
wypo wie dzi? Prze cież ten czło wiek miał ludzi, któ rych jedy nym obo wiąz kiem
była korekta jego publicz nych komu ni ka tów.

Te błędy muszą być celowe. To sygnał.
Prze jęty, klik nął zakładkę prze glą darki forum i już miał zamie ścić post, ale się

zawa hał.
Jak powszech nie wia domo, forum było zin fil tro wane przez agen tów.

Oma wiano to na nie któ rych wąt kach, cza sami wręcz jaw nie oskar ża jąc tego czy
innego foru mo wi cza. Gdyby więc zbyt szybko doniósł o swoim odkry ciu, wyło żył
karty przed sitwą, zmie ni liby kurs i tyle by ich widziano.

Nie, to może być zbyt ważna sprawa.
Otwo rzył więc pry watny czat z kil koma Obser wa to rami – utwo rzoną parę

mie sięcy wcze śniej grupą, do któ rej miał bez względne zaufa nie. Zwró cił im
uwagę na tweet i dziwne błędy i zapy tał, co to ich zda niem ozna cza.

Była 19.38



W pokoju Den nisa śmier działo sto pami, ple śnią i zepsu tym jedze niem. Chęt nie
otwo rzyłby okno, ale unie moż li wiały to liczne pełne papie rów kar tony. Tata
obie cał, że je gdzieś prze nie sie, ale choć minęły trzy dni, nic w tym kie runku nie
zro bił. Den nis wie dział, że w naj bliż szej przy szło ści nic się w tej spra wie nie
zmieni. Cokol wiek jego ojciec gdzieś poło żył, zosta wało tam na dobre. Tak jak
sterta gazet w nogach jego łóżka. Albo plą ta nina kabli na jego biurku. Torby ze
sta rymi ubra niami na pod ło dze. I puste pla sti kowe pojem niki za jego ple cami.

Den nis sie dział zgar biony przy biurku, wpa trzony w ekran lap topa. Po pra wej
ręce miał pira midę pudeł ze swo imi sta rymi zabaw kami, któ rych ojciec nie
pozwa lał mu wyrzu cić. Po lewej stos ulo tek, który nie chcący prze wró cił, więc
stop niowo zakry wały całą pod łogę. Oce nił, że ma dla sie bie dwa dzie ścia osiem
cen ty me trów.

Gar bie nie się, kiedy sie dział, weszło mu w nawyk.
Jeden z daw nych kum pli zamie ścił na Insta gra mie zdję cie, na któ rym jest

w Wendy’s, razem z grupką chło pa ków z klasy. Gdy Den nis był młod szy,
z więk szo ścią z nich się przy jaź nił. Teraz miał czter na ście lat, ale oni już z nim nie
ese me so wali, w ogóle nie odzy wali się do niego. Wła ści wie kiedy zaczęli go
uni kać? I zer kać na sie bie poro zu mie waw czo, gdy ich zapra szał do sie bie?

Na pewno minął już rok. A może i dwa.
Zaniósł się kasz lem, suchym kasz lem – od zale ga ją cego w pokoju kurzu

dra pało go w gar dle. Co to za smród? Dopro wa dzał go do szału. Zapewne tak
śmier działo kilka rze czy naraz.

Na jed nym z cza tów wysko czyła nowa wia do mość. Jego dru gie życie. Życie
w sieci, gdzie nikt go nie znał ani nie wie dział o jego ojcu. Nikt ni gdy nie widział
jego domu – stert śmieci wala ją cych się na podwórku ani pokoju, w któ rym z dnia
na dzień miał coraz mniej miej sca. Nikt nawet nie wie dział, ile ma lat. Dla nich
był tylko kolej nym Obser wa to rem o nicku Suseł.

Tę eks cy tu jącą wia do mość zoba czył na ich pry wat nej gru pie, pocho dziła od
Gąsie nicy, jesz cze jed nego Obser wa tora, który coś zauwa żył. Trzy błędy
w jed nym twe ecie. Den nis od razu się zain te re so wał. Cał ko wi cie podzie lał zda nie
Gąsie nicy. To nie mógł być przy pa dek.

Nie umiał wpraw dzie zapro wa dzić porządku w swoim pokoju, ale tym potra fił
się zająć. Zna leźć pra wi dło wo ści. Był w tym dobry. Z tego, co wie dział, lep szego
Obser wa to rzy nie mieli.

W twe ecie została zako do wana wia do mość. Wia do mość prze zna czona dla
pew nych ludzi, nie wi doczna dla innych. Tylko jaka?

Prze pu ścił tweet przez kilka pro gra mów deszy fru ją cych, spraw dza jąc, czy nie
jest to jakiś pro sty kod, ale niczego nie zna lazł. Sku pił się więc na tych dwóch



sło wach z błę dami. To je szef wydziału docho dze niowo-śled czego jakoś
wyróż nił.

„Daho wali”. „Autah”. Co takiego jest zawarte w tych sło wach?
Musiał się wysi kać. Łazienka była w kory ta rzu, nie da leko pokoju, czyli

w nor mal nym świe cie rap tem kilka kro ków. Ale w swoim domu, żeby wyjść zza
biurka, musiałby ostroż nie odje chać fote lem obro to wym. Potem zaś lawi ro wać
mię dzy peł nymi ciu chów tor bami i uwa żać, żeby się nie pośli znąć na ulot kach
roz sy pa nych po całej pod ło dze. Otwo rzyć drzwi – nie otwie rały się na oścież, bo
blo ko wało je pudło – a w każ dym razie uchy lić je na tyle, by można się
prze ci snąć. Następ nie przejść kory ta rzem, przy ci ska jąc się do ściany po lewej, bo
wzdłuż tej po pra wej pię trzyły się kar tony mleka i jajek. Gdyby prze wró cił któ ryś
stos, ojciec dostałby szału, więc Den nis musiałby się zatrzy mać i przed rusze niem
w dal szą drogę na nowo usta wić kar tony. A potem już tylko odsu nąć stertę gazet
sprzed drzwi do łazienki; zablo ko wałby wpraw dzie kory tarz, ale za to mógłby
sko rzy stać z toa lety.

Jesz cze przez chwilę wytrzyma.
„Daho wali”. „Autah”.
W tych sło wach zako do wano jakieś inne. Roz szy fro wał je, zapro wa dził ład

w cha osie.
Idaho i Utah. Dwa stany.
Na cza cie grupy zamie ścił infor ma cję, że odcy fro wał wia do mość. Była 19.43.

Alma nie wie rzyła w teo rie spi skowe. Uwa żała, że są kre tyń skie. Pła sko ziemcy?
Wariaci, któ rzy dali się prze ko nać do bredni Davida Icke’a o zmien no kształt nych
rep ti lia nach? Wszystko to jedna wielka ściema i kto jak kto, ale ona ni gdy w to nie
uwie rzy.

Obser wa to rzy też jej nie inte re so wali. Przy naj mniej z początku. Dopóki nie
dowie działa się o dzie ciach.

Zaczęło się od tego, że obej rzała film doku men talny o han dlu dziećmi w celach
sek su al nych. Przez cały tydzień pła kała i myślała o tym. A potem od jed nej z matek
z komi tetu rodzi ciel skiego dowie działa się o ist nie niu sitwy. Kobieta wyja śniła
jej, że to wła śnie ta sitwa stoi za więk szo ścią przy pad ków han dlu ludźmi
w celach sek su al nych i że „to się dzieje pod naszym nosem”. Alma wznio sła oczy
do nieba, ale jej zna joma tylko się uśmiech nęła i powie działa: „Nie wierz mi na
słowo. Sprawdź sama”.

To wzbu dziło zain te re so wa nie Almy. Kto w dzi siej szych cza sach mówi jesz cze
ludziom, żeby sami podej mo wali decy zje? Każdy chciał narzu cić innym swoje
poglądy, swój spo sób myśle nia.



Tak więc Alma poszpe rała na wła sną rękę. Na temat sitwy nazy wa ją cej się
Krę giem oraz Obser wa to rów. Poszu kała fil mów na YouTu bie, arty ku łów,
wykre sów i wykła dów. Na lek turę i wła sne bada nia tygo dniami poświę cała po
pięć, sześć godzin dzien nie. I ku swo jemu prze ra że niu stwier dziła, że to jest
prawda.

Dostrze gła jed nak iskierkę nadziei. Mogła z tym wal czyć. Wraz z innymi
ludźmi, któ rzy odkryli prawdę.

Sprząt nęła po kola cji, pró bu jąc nie zwra cać uwagi na kłót nię syna z jej mężem
o to, czy wie czo rem zagrają na Xbok sie. Jej tele fon pisnął… jeden raz, a potem
drugi. Wzięła go i prze czy tała ese mesy od Gąsie nicy i Susła.

Utah i Idaho? Brzmiało zna jomo.
Prze szła do kom pu tera. Córka aku rat oglą dała film o tym, jak zro bić slime.

Doprawdy, szczy towe osią gnię cie ludz ko ści – coraz lep sze kom pu tery, foto gra fia
oraz inter net powstały po to, żeby jej córka mogła poświę cać czas na naukę
pro duk cji glu tów w warun kach domo wych. Jakby ta kle ista masa miała w sobie
coś atrak cyj nego, a nie była czymś, czego lepiej uni kać.

– Skar bie, muszę sko rzy stać z kom pu tera.
– Film zaraz się koń czy.
Wcale nie, zostało jesz cze sie dem minut glu tów.
– Potrze buję go w waż nej spra wie.
– To jest ważne.
Alma wcią gnęła powie trze przez nos.
– Marsz od kom pu tera! Ale już!
Córka wstała i wście kła wyma sze ro wała z pokoju. Alma usia dła przy

kom pu te rze i otwo rzyła plik. Był zabez pie czony hasłem. Krąg miał hake rów,
któ rzy potra fili wykra dać dane, więc nie zamie rzała ryzy ko wać.

Wpi sała hasło i przej rzała listę. Utah i Idaho. Przed dwoma tygo dniami w Utah
zagi nęła dziew czyna. A ponad sześć tygo dni temu w Idaho chło piec nie wró cił ze
szkoły.

Zagi nione dzieci. A teraz agent Kręgu robił alu zję do tam tych spraw.
Wia do mość była prze zna czona dla klien tów Kręgu. Ludzi kupu ją cych dzieci do

seksu. Wyja śniało to, dla czego sko rzy stali z ogól nie dostęp nej sieci
spo łecz no ścio wej, jaką jest Twit ter.

Z mocno biją cym ser cem sko pio wała linki do arty ku łów pra so wych i wkle iła
je na czat grupy pod swoim nic kiem – Czer wona Kró lowa. Była 19.48.

Zachary sie dział w szla froku przed lap to pem. Już od trzech dni nie wkła dał
nor mal nych ubrań. Ot, zalety bycia na bez ro bo ciu. Oglą dał swój naj now szy film,



zaja da jąc się chip sami; tłu ste okruszki spa dały mu z ust i pal ców na odsło nięty
brzuch.

Na ekra nie męż czy zna posu wał od tyłu jęczącą kobietę. Był to aktor porno.
Zacha rego nie inte re so wało, kim jest ten czło wiek. Kobietą była Nata lie, która
cztery lata temu sie działa naprze ciwko niego na lek cjach angiel skiego.

Nata lie nie miała poję cia o ist nie niu tego filmu. Ba, gdyby ktoś ją spy tał,
w ogóle nie pamię ta łaby, że prze spała się z tym czło wie kiem. Bo wcale z nim nie
spała.

Ten film to był tak zwany deep fake. Zachary stwo rzył go, korzy sta jąc
z pierw szego lep szego por nola oraz kilku zdjęć Nata lie z kro niki szkol nej i jej
konta na Insta gra mie.

Było to, jak dotąd, jego naj lep sze dzieło.
Zro bił takie fil miki z więk szo ścią dziew cząt, z któ rymi cho dził do szkoły.

Nie które zasłu żyły nawet na kilka.
Pew nego dnia, kiedy ukoń czy całą kolek cję, wyśle te filmy wszyst kim

chło pa kom ze szkoły. A może także dziew czy nom. Oraz ich rodzi com. Będzie to
jego osta teczna zemsta za to, jak te dziwki trak to wały go przed laty.

Odkąd wyle ciał z roboty, cały czas poświę cał na two rze nie tych fil mów,
a także na bada nia doty czące Kręgu, tych skur wieli, któ rzy krę cili wszyst kim.
Wie dział, że to Krąg kazał go wywa lić. Kilku Obser wa to rów podzie lało jego
zda nie. Ludzi stale wyrzu cano z pracy na pole ce nie sitwy. Te dra nie miały swoje
powody, żeby wskaź nik bez ro bo cia wciąż rósł. On był dla nich tylko sta ty styką.
Liczbą w cho ler nym arku szu kal ku la cyj nym.

Ale on ich ujawni. Jesz cze się na nich zemści.
Z dru giej strony, może i powi nien podzię ko wać tym gnoj kom. Sie dze nie

w domu zmo bi li zo wało go do pod ję cia wła snej dzia łal no ści. Powiedzmy, że jakaś
dziew czyna rzu ciła faceta. Jeśli gość był wku rzony, musiał jedy nie wysłać
Zachary’emu kilka zdjęć, a Zachary two rzył dla niego śliczny film. Była panna
z dwoma face tami. Z sze ścioma. Z kobie tami. Wedle życze nia. Dopóki gość pła cił,
Zachary dostar czał towar. A za nie wielką dodat kową opłatą wrzu cał też fil miki na
roz ma ite strony z por no lami.

Zemsta była bar dziej docho dowa niż praca w Wal mar cie.
Jego tele fon wciąż popi ski wał. Zachary zebrał pal cem z brzu cha kilka

okrusz ków i zli zał je po kolei. Potem, wciąż obli zu jąc palce, spraw dził ese mesy.
Zda niem jego przy ja ciół z grupy Obser wa to rów, Krąg dał znać swoim klien tom
pedo fi lom, że ma dwoje dzieci na sprze daż. Psy chole! Pyta nie, gdzie i kiedy. To
dru gie było pro ste. Na forum roz pra wiano o tym, że na dzie wią tego stycz nia
o jede na stej rano, czyli na jutro, szy kuje się jakiś grub szy numer. To musiało być
to.



Ale gdzie?
Spraw dził konto na Twit te rze tam tego gli nia rza. Publiczne, więc każdy w sieci

mógł sobie poczy tać, ale nikt nawet nie kiw nął pal cem.
Nagle w oko wpadł mu tweet tego samego faceta sprzed dwóch godzin:

Mia łem dziś poga dankę w liceum Krzysz tofa Kolomba o zagro że niach
zwią za nych z nar ko ty kami. Nasza przy szłość to nasze dzieci.

Kolejna lite rówka. Powinno być „Kolumba”, nie „Kolomba”. A tweet
zamiesz czono dokład nie przed dwiema godzi nami. Dwie godziny. Dwoje dzieci.
W dodatku koń czył się sło wem „dzieci”. Kilka mie sięcy temu Zachary nie
zwró ciłby na to uwagi, ale teraz już wie dział, jak tamci się komu ni kują. Poznał ich
szy fry.

Czym prę dzej wystu kał wia do mość do pozo sta łych człon ków grupy. Było ich
pię ciu – Gąsie nica, Czer wona Kró lowa, Suseł, Jab ber wocky i, ma się rozu mieć,
on. Wybrał sobie naj lep szy moż liwy nick – Kape lusz nik. Taki jak zagrany przez
Johnny’ego Deppa – kawał odra ża ją cego skur czy syna – a nie ten laluś z dur nej,
odje cha nej kre skówki Disneya.

Już znają loka li za cję. Liceum Krzysz tofa Kolumba.
Liceum. W dodatku w mie ście. Zachary się zamy ślił. Dumał o swo jej szkole.

O dziew czy nach i o tym, jak go trak to wały. Cie kawe, jak to wygląda w liceum
Krzysz tofa Kolumba. Czy jest takie samo? Pełne zadzie ra ją cych nosa nasto la tek?

Wyobra ził sobie, jak tam wpa ro wuje. Wyważa kop nia kiem drzwi, mając
wspar cie przy ja ciół. O tak! Jego usta wykrzy wił uśmiech. Napi sał:

Powin ni śmy to spraw dzić.

Ostatni jęk i na ekra nie poja wiła się wykrzy wiona w spa zmie roz ko szy twarz
Nata lie. Zegar w rogu ekranu wska zy wał 19.56.

Serce Gąsie nicy łomo tało, gdy z pod nie ce niem wystu ki wał tekst na tele fo nie.
Zła mali kod! Roz szy fro wali wia do mość.

Liceum. Typowa stra te gia Kręgu – wyna tu rzona, nie ludzka. Zapro sić swo ich
klien tów pedo fi lów do szkoły peł nej dzieci. Pew nie po to, by zaostrzyć im ape tyt
przed sprze dażą, a potem pod bić cenę. Może Krąg zapro po nuje nawet kolejne
trans ak cje, dzie ciaki z tej wła śnie szkoły, za odpo wied nio sowitą sumkę. Po nich
można było się spo dzie wać wszyst kiego.



Mieli nie po wta rzalną szansę na zde ma sko wa nie Kręgu. Jeśli zdo łają zapo biec
sprze daży, ura to wać dzieci i może nawet zła pać agenta, który chciał je sprze dać,
to wszy scy wresz cie zoba czą, że Obser wa to rzy od początku mieli rację.

Nie mogli zawia do mić poli cji. Krąg miał całą poli cję w kie szeni. Kurde,
prze cież wia do mość pocho dziła z samych szczy tów nowo jor skiej poli cji.

Mógł to opu bli ko wać na forum, ale wtedy sitwa zorien to wa łaby się, że oni
wie dzą, odwo ła łaby sprze daż i wywio zła dzieci gdzieś indziej.

Nie, Kape lusz nik miał rację. Musieli spraw dzić to sami. Do szkoły były
zale d wie dwie godziny jazdy. Mógłby poje chać tam naza jutrz i się rozej rzeć. Być
może dołą czyłby jesz cze ktoś z grupy. Wszy scy miesz kali w pobliżu… to była
jedna z zasad tej kon kret nej grupy. Komórka Obser wa to rów miesz ka ją cych na tyle
bli sko sie bie, by w razie potrzeby mogli oso bi ście przyjść innym z pomocą.

Wysłał zapy ta nie. Kape lusz nik i Czer wona Kró lowa odpi sali, że mogą się tam
zja wić. Jego wzrok padł na torbę na pod ło dze. Pisto lety. Na wszelki wypa dek.

Roz szy fro wali tajną wia do mość i mieli plan dzia ła nia.
Była 19.59. Nie minęło nawet pół godziny, odkąd uka zał się tweet komen danta

nowo jor skiej poli cji o aresz to wa niu.



ROZDZIAŁ 7

Sam leżała na łóżku na brzu chu, z głową spo czy wa jącą na wycią gnię tej pra wej
ręce. Patrzyła na Keebles, swoją suczkę. Biały szpic minia tu rowy, spięty i gotów
do skoku, nie odry wał oczu od szpary pod komodą Sam. Zastygł w tej pozie
i tkwił tak od dobrych dzie się ciu minut. Sam wie działa, w co wpa truje się jej
pies. Pięć dni temu jadła w swoim pokoju M&M’sy. Upu ściła czer woną dra żetkę,
która poto czyła się pod komodę. Od tej pory Keebles wpa try wała się w sma ko łyk,
cze ka jąc, aż się wyto czy z powro tem. Jak dotąd dra żetka nie była łaskawa tego
zro bić. Ale Keebles potra fiła cze kać.

Sam czę sto myślała, że chcia łaby być psem i mieć psie pro blemy. Z któ rych
naj więk sze to kiedy znowu dosta nie coś do jedze nia, czy nie długo wyj dzie na
spa cer i co kom bi nuje odku rzacz, jej neme zis.

Ona zaś zma gała się z tym, co rodzice trzy mali przed nią w tajem nicy.
Już od jakie goś czasu wie działa, że coś jest nie tak. Wystar czy mieć oczy

sze roko otwarte, a zauważa się różne dro bia zgi. Chwile mil cze nia i wymianę
ukrad ko wych spoj rzeń, kiedy pytała bab cię o bio lo gicz nych rodzi ców mamy. Czy
spo sób, w jaki mama doty kała karku, gdy Sam wypy ty wała ją o dzie ciń stwo. Albo
to, jak potrze bo wała do szkoły zdjęć rodzi ców jako małych dzieci i tylko tata miał
swoje.

Nie dawno doszły do tego nowe rze czy. W ostat nich tygo dniach Sam trzy razy
zry wała się w środku nocy, obu dzona krzy kami matki. Za każ dym razem cho dziło
o senny kosz mar, ale mama twardo się upie rała, że nic nie pamięta. Albo cho wała
się do łazienki, a Sam nad sta wiała uszu i sły szała jej płacz.

Cokol wiek to było, Sam wie działa, że doro śli coś przed nią ukry wają. Cho dzą
na palusz kach wokół cze goś, o czym nie wolno pisnąć słowa.

Wła śnie w tym sęk. Kiedy nikt nic nie mówi, kiedy ukrywa się prawdę,
w gło wie poja wiają się naj strasz niej sze domy sły i podej rze nia, a każde z nich
może oka zać się prawdą. Może mama nie chciała mówić o swo ich rodzi cach
bio lo gicz nych, ponie waż umarli na jakąś cho robę gene tyczną, a ona sama
nie dawno odkryła, że jest jej nosi cielką? A może mama wcale nie została
adop to wana, tylko porwał ją dzia dek, któ rego w końcu zła pała poli cja? Każ dej



nocy Sam godzi nami obmy ślała naj bar dziej maka bryczne sce na riu sze, ryso wała je
i malo wała w myślach, aż miała wra że nie, że coś miaż dży jej klatkę pier siową.

A teraz ta podróż do Karo liny Pół noc nej. Gdy mama wspo mniała o niej po raz
pierw szy, Sam od razu zorien to wała się, że coś tu nie gra. Po pierw sze, od kiedy
to mama wyjeż dżała w związku ze śledz twem do innego stanu? W nowo jor skiej
poli cji nad zo ro wała resor towy kurs z zakresu opa no wy wa nia sytu acji
kry zy so wych. Dla tego też wzy wano ją, gdy trzeba było roz wią zać jakiś kry zys, ale
nie do pro wa dze nia śledz twa. Coś tu mocno śmier działo.

Keebles nagle się spięła, praw do po dob nie w reak cji na coś, co zro biła
nie uchwytna dra żetka M&M.

Sam uśmiech nęła się, widząc czuj nie unie siony różowy ogon suczki. Kie dyś go
jej poma lo wała, a efekt był tak uro czy, że tak już zostało. Roz wa żała nawet
posy pa nie go bro ka tem, ale mama się wście kła, bo jej zda niem cały dom byłby
wtedy usiany mie nią cymi się cęt kami. Pew nie miała rację, ale efekt mógłby być
tego wart.

– Keebles! – zawo łała Sam.
Suczka obró ciła się, tak jak tylko ona potra fiła – w jed nej mili se kun dzie

wyko nała obrót o sto osiem dzie siąt stopni. A potem wsko czyła na łóżko
i obwą chała poli czek Saman thy; nos miała zimny i mokry.

Sam podra pała ją za uchem.
– Gdzie jest grzeczna dziew czynka? Kto to? Kto jest bar dzo grzeczną

dziew czynką?
Keebles wpa try wała się w nią zauro czona, zafa scy no wana zagadką. Ktoś

w tym pokoju był grzeczną dziew czynką. Bar dzo grzeczną dziew czynką. Kto to
mógł być?

– To ty! Ty jesteś grzeczną dziew czynką!
Keebles wyko nała mały taniec, mer da jąc ogo nem i rado śnie wywie sza jąc

jęzor. Chyba jed nak to ona była tą grzeczną dziew czynką. Nawet nie śmiała liczyć
na taką ocenę.

Sam znowu wes tchnęła. Że też nie może być psem!
Jej podej rze nia co do wyjazdu matki do Karo liny Pół noc nej gwał tow nie się

nasi liły, kiedy wspo mniała o nim ojcu. Natych miast uciekł spoj rze niem i zaczął
się wier cić, tak jak to cza sami robił Ben przy ła pany przez mamę na wno sze niu
swo jego odra ża ją cego pająka tam, gdzie mu nie było wolno. Potem musiała już
tylko wydu sić z niego prawdę.

A że napa trzyła się, jak to robiła jej mama, znała wszel kie sztuczki. Powta rzała
ostat nie słowa, które tata do niej kie ro wał. Nie ustan nie zada wała mu pyta nia
otwarte. Poza tym miała takie spo soby, któ rych mama nie znała. Na przy kład jeśli
powie działo się ojcu, że robi coś lepiej niż mama, od razu roz wią zy wał mu się



język. Istna magia. „Och, tato, twoje spa ghetti jest o wiele lep sze od tego, które
robi mama” – i bach! Nastę po wał dzie się cio mi nu towy wykład o tym, jak robie nia
spa ghetti nauczył go kolega ze stu diów (tajem nica tkwi w doda wa niu do sosu
bazy lii i czosnku), no a mama, rzecz jasna, ma wiele innych wspa nia łych cech,
acz kol wiek ni gdy ich nie wymie niał. Wtedy nale żało już tylko skie ro wać
roz mowę na wła ściwe tory.

Zajęło jej to nie całą godzinę. Mama uro dziła się w Karo li nie Pół noc nej. I coś
jej się tam przy da rzyło.

Z braku kon kret nych szcze gó łów znowu musiała zmu sić wyobraź nię do
wypeł nie nia luk. Spraw dziła, która godzina. Jesz cze jest za wcze śnie. Ben na
pewno nie śpi, a w jego obec no ści mama ni gdy się nie otwo rzy. Sam będzie
musiała pocze kać, aż brat zaśnie. Bo posta no wiła, że tego wie czoru uzy ska
wresz cie odpo wie dzi. I dowie się, co takiego spo tkało jej mamę przed laty.



ROZDZIAŁ 8

Na pod ło dze stała walizka pełna odle głych, bole snych wspo mnień. Abby patrzyła
na nią przez dłuż szą chwilę, po czym wtasz czyła ją na stół w jadalni i otwo rzyła.

Na wierz chu leżało coś, co w końcu odna la zła – gazeta z arty ku łem o jej ojcu.
Na zdję ciu stał uśmiech nięty za bukie tami kwia tów. Na oko wysoki, miał bujną
długą brodę i krza cza ste brwi. A oczy łagodne i życz liwe. Pod pis gło sił: „David
Richard son, wła ści ciel miej sco wej kwia ciarni Magiczny Ogród”.

Pró bo wała przy wo łać jakieś wspo mnie nia ojca. Może jak ją tulił? Albo jak
razem ukła dali wią zankę? Nie była pewna. Zacho wała z dzie ciń stwa bar dzo żywe
wspo mnie nia, ale ojciec prze śli znął się jakoś przez szcze liny jej umy słu i nic po
nim nie zostało.

Odkąd opu ściła dom Nor mana Lewisa w Karo li nie Pół noc nej, prze czy tała
arty kuł po raz piąty. Jak przy stało na gazetę lokalną, był krótki, wychwa lał
kolo rowe bukiety i miły cha rak ter Davida. Dzien ni karz wspo mniał, że David jest
żonaty i ma jedną córkę. W trak cie krót kiego wywiadu jej tata zacy to wał Biblię,
dosko nale jej znaną mak symę: „Przy pa trz cie się liliom, jak rosną: nie pra cują i nie
przędą” 1.

Ulu biony cytat przy ta czany w kaza niach przez Mosesa Wil coxa.
Odsu nęła arty kuł na bok i powoli wyło żyła zawar tość walizki na stół. Na bok

poszła też książka o sek cie Wil coxa. Potem pose gre go wała papiery na kilka
sto sów. Na jeden tra fiły zezna nia świad ków i prze słu cha nia, na drugi roz ma ite
wycinki pra sowe, na trzeci zaś raporty poli cyjne.

Do tego olbrzy mia sterta pro to ko łów z sek cji zwłok.
Prze li czyła je. Pięć dzie siąt dzie więć, tak jak mówił Nor man. Prze czy tała

nazwi ska na każ dym pro to kole. Potwier dzono toż sa mość zale d wie trzy dzie stu
trzech osób. Geo rge Flet cher był piąty od dołu. Nie odno to wano sek cji zwłok
innego Geo rge’a.

Zaczęła od trans kryp tów prze słu chań trojga oca la łych. Na pierw szym z nich
wid niało nazwi sko Abi hail Richard son. Prze szły ją ciarki – to imię wybrał dla
niej Moses Wil cox. Od lat nikt, zwra ca jąc się do niej, nie uży wał imie nia, jakie
miała wpi sane w metryce: Abi hail. A raczej nikt, dopóki dwa mie siące temu nie
spo tkała Eden.



Czy ta jąc pierw sze linijki zapisu z prze słu cha nia, pró bo wała je sobie
przy po mnieć. Jed nakże słowa nie obu dziły jej pamięci, nie wywo łały emo cji.
Wyglą dało na to, że głów nie mil czała, a jeśli odpo wia dała, to mono sy la bami.
Obecna przy tym pra cow nica socjalna po chwili kazała zakoń czyć prze słu cha nie.
Dal szego ciągu nie było.

Gdy prze rzu ciła kartkę, wypa dło kilka zdjęć. Zasko czona pró bo wała je zła pać,
nie zdar nie chwy ciła jedno z nich i je pogięła. Foto gra fie wcho dziły w skład
pro to kołu i uka zy wały jej obra że nia. Ta, którą zła pała, była zbli że niem opa rze nia
na jej karku. Schy liła się i pod nio sła pozo stałe dwa zdję cia. Jedno przed sta wiało
grzbiety jej dłoni, w wielu miej scach otarte do krwi. Te rany były skut kiem
czę stego i zbyt moc nego szo ro wa nia rąk – czyn no ści prak ty ko wa nej w sek cie
Wil coxa.

Na trze cim zdję ciu sie działa na komi sa ria cie, z rękami na kola nach
i z nie obec nym wzro kiem. Wysta jące spod zło ta wych wło sów jedno ucho jesz cze
bar dziej pod kre ślało jej bez bron ność i zagu bie nie. Ta foto gra fia nie miała żad nego
for mal nego zna cze nia, nie dowo dziła niczego i nie było naj mniej szego powodu,
by dołą czać ją do pro to kołu. No chyba że foto graf, zro biw szy zdję cia jej obra żeń,
dostrzegł u niej inną, dużo poważ niej szą ranę i rów nież ją pró bo wał utrwa lić.

Odło żyw szy zdję cia, otwo rzyła naj grub szą teczkę ze stosu. Wstępny raport.
Prze kart ko wała go. Pięt na ście stron opi su ją cych tę sza leń czą noc. Szkic miej sca
tra ge dii. Oraz gruba szara koperta. Zakle jona wie loma paskami taśmy. Widocz nie
w pew nym momen cie Nor man posta no wił zro bić coś takiego, żeby ode chciało mu
się ją otwie rać, choćby go nawet kusiło. Abby zwa żyła kopertę w ręku, pró bu jąc
odgad nąć, co w niej znaj dzie.

Roze rwała ją, ostroż nie się gnęła do środka i nama cała śli ski błysz czący papier.
Foto gra fie. Wyjęła je.

Pierw sza poka zy wała to, co zostało z wiel kiej sali – ogromne rumo wi sko
i uno szący się wszę dzie dym i popiół. Oraz zwłoki. Dzie siątki roz rzu co nych
spa lo nych ciał. Druga była jesz cze gor sza – zbli że nie sczer nia łego, nie da ją cego
się roz po znać ciała, leżą cego samot nie w rogu sali. Trze cia przed sta wiała wiele
zwłok spię trzo nych jedne na dru gich przed zamknię tymi drzwiami. Dalej było
zdję cie pary, zwę glo nej i nie do roz po zna nia, sple cio nej w ostat nim uści sku…

Wepchnęła zdję cia z powro tem do koperty, wes tchnęła prze cią gle i oczy zaszły
jej łzami. Szlag!

Nie mogła dopu ścić do tego, żeby prze szłość tak na nią dzia łała. Musiała
zna leźć w sobie siłę, by prze brnąć przez te papiery, zmu sić się do oddzie le nia
doku men tów od wspo mnień, roz pa czy i wyrzu tów sumie nia. Ale w tym celu
potrze bo wała kawy. Było po dzie sią tej wie czo rem, a miała przed sobą trzy, cztery
godziny pracy.



Prze szła do kuchni i zapa rzyła dzba nek kawy, wie dząc, że będzie tego
żało wała. Bo kiedy już skoń czy tę nocną robotę i spró buje zasnąć, okaże się, że jej
mózg wciąż pra cuje pełną parą. W końcu zapad nie w sen o wpół do szó stej rano
i zaraz obu dzi ją dzwo nek budzika. A potem, ledwo żywa, będzie musiała
prze trwać jakoś dzień, wysłu chu jąc nie koń czą cych się dow ci pów swo jego
part nera Willa na temat zombi.

Jed nak alter na tywa, czyli rezy gna cja z kawy, też wyda wała się nie we soła.
Nie chciała wra cać do stołu w jadalni. Była świa doma obec no ści pię trzą cych

się za jej ple cami sto sów papie rów. Nalała więc sobie fili żankę kawy i popi ja jąc,
wyglą dała przez okno. Padał lekki desz czyk. Wyłą czyła umysł i sku piła się
wyłącz nie na odgło sach z zewnątrz. Krótka chwila bez czyn no ści.

Nie była jed nak w sta nie długo opie rać się natło kowi myśli, które sączyły się
z powro tem. Coś zwią za nego ze zdję ciami nie dawało jej spo koju. Coś poru szyło
jej wspo mnie nia, coś, co tam nie paso wało. Ale co? I gdzie się podział ten drugi
Geo rge? Czy to on latami pod szy wał się pod Isa aca? A jeśli tak, to w jakim celu?

Wyjęła tele fon i otwo rzyła swoje czaty z „Isa akiem”. Setki, może tysiące
wia do mo ści w jedną i drugą stronę. W ostat nich tygo dniach prze wi jała je kilka
razy i czy tała z prze ra że niem i odrazą. Zdała sobie sprawę, jak dużo infor ma cji
podała temu oszu stowi, sądząc, że cza tuje z przy ja cie lem z dzie ciń stwa. Teraz,
kiedy poznała prawdę, zorien to wała się, że pra wie wszyst kie infor ma cje szły
w jedną stronę. Opo wia dała mu o swoim życiu, a on ją pocie szał, dopy ty wał się
o szcze góły, ale o sobie ni gdy nic nie mówił. Słu chacz dosko nały. Powinna była
się zorien to wać lata temu. Prze cież jako poli cyjna nego cja torka robiła to dzień
w dzień. Po odkry ciu prawdy zarówno Abby, jak i Eden pró bo wały ese me so wać
do tego oszu sta poda ją cego się za Isa aca. On się jed nak poła pał, że poznały
prawdę. W końcu napi sały mu, że jadą do niego w odwie dziny. Ale wie dział, co
się sta nie, kiedy zoba czą praw dzi wego Isa aca. I dla tego nie reago wał na ich
próby kon taktu.

Chciała go zdo pin go wać, wstrzą snąć nim na tyle, żeby prze rwał mil cze nie.
Wysłała mu zdję cie kamie nia pamiąt ko wego. Dodała też tekst, z bra kiem jed nego
nazwi ska.

Przez chwilę cze kała na jego reak cję, ale nic się nie wyda rzyło. Wysłała
wia do mość, jed nak nic nie wska zy wało na to, że ją ode brał.

Odło żyła tele fon, odwró ciła się w stronę jadalni i serce zamarło jej ze stra chu
na widok sto ją cej tam postaci.

Och, to tylko Saman tha.
Jej córka stała obok całego tego maj danu z prze szło ści Abby. Trzy mała

w rękach plik papie rów.
Nie, nie nie…!



– Sam? – rzu ciła cicho.
Córka pod nio sła wzrok znad kartki i spoj rzała na nią bez na mięt nie. Abby

uświa do miła sobie, że nie sły szała skrzyp nię cia drzwi Sam ani jej zwy kle
gło śnych kro ków. Czyżby celowo wymknęła się z sypialni nie po strze że nie?

– Nie mia łam poję cia, że wspól nota Wil coxa han dlo wała nar ko ty kami –
powie działa Sam spo koj nie. Odło żyła na stół kartkę: wyci nek pra sowy
rela cjo nu jący masa krę, który Nor man zacho wał przez te wszyst kie lata. – Zna czy
się… chyba wie dzia łam, że robili coś, czym pod pa dli poli cji, ale ni gdy się nad
tym nie zasta na wia łam.

– Sam… jest późno. – Abby pode szła do stołu.
– Chcia łam poroz ma wiać – rze kła córka. – Posłu chać, jak było na tym twoim

wyjeź dzie. – Odło żyła resztę papie rów. Trans krypt prze słu cha nia Abby…
Abi hail… sprzed tylu lat. Zdję cia sied mio let niej Abi hail. Sam tra fiła na to, co
Abby aku rat prze glą dała. Dobrze cho ciaż, że nie otwo rzyła koperty.

Abby zna la zła się na polu mino wym. Inny rodzic pró bo wałby kła mać,
symu lo wać gniew albo uda wać głu piego. U niej jed nak zadzia łał instynkt
nego cja torki. Jeśli nie ma się nic do powie dze nia, naj le piej jest mil czeć. Dla tego
bez słowa wzięła pro to koły z sek cji zwłok oraz szarą kopertę i ostroż nie wło żyła
je do walizki. Bez względu na wszystko, nie chciała, żeby Sam oglą dała zdję cia
przed sta wia jące zwę glone ludz kie zwłoki.

– To ty, prawda? – Sam postu kała w foto gra fię.
– Tak – odparła cicho Abby. Sam widziała już jej zdję cia z dzie ciń stwa, ale na

żad nym nie była taka mała.
– Byłaś we wspól no cie Wil coxa.
Abby spoj rzała córce pro sto w oczy.
– W sek cie Wil coxa. Jestem jedną z oca la łych.
– Wtedy mia łaś na imię Abi hail?
– Tak.
– Dla czego je zmie ni łaś?
– To imię nadał mi Moses Wil cox, gdy tylko się uro dzi łam. A ja je

znie na wi dzi łam. – Abby zasta no wiła się nad tym. – Poza tym nauczy ciele w szkole
wciąż je źle wyma wiali, więc dzieci śmiały się ze mnie. Spy ta łam bab cię, czy
mogę zmie nić imię, a ona się zgo dziła.

– Ile mia łaś lat? – Z twa rzy Sam niczego nie można było wyczy tać, ale Abby
nie dała się zwieść. Za tą spo kojną fasadą kipiał wul kan.

– Sie dem, w dniu, kiedy wybuchł pożar – odparła Abby.
– Sie dem – powtó rzyła Sam. – Zawsze mi mówi łaś, że tra fi łaś do adop cji jako

nie mowlę. I że nie pamię tasz rodzi ców bio lo gicz nych.
– Dwa razy – wymknęło się Abby, zanim zdą żyła się powstrzy mać.



– Słu cham?
– Nie mówi łam ci tego zawsze. Powie dzia łam ci to dwa razy. – Łatwo było to

zapa mię tać, bo trudno zapo mnieć, że tak bez wstyd nie okła mało się wła sne
dziecko. Nie cho dziło o nie winne kłam stewko, na przy kład że święty Miko łaj i tak
dosta nie się do domu, nawet jeśli nie ma komina. To kłam stwo było złe.
Wie działa o tym i wie działa, że kie dyś tego poża łuje.

– Co za róż nica, dwa razy czy dwa dzie ścia? Kaza łaś mi myśleć, że… – Sam
zamknęła oczy i ode tchnęła głę boko. Powstrzy my wała wybuch. – Dla czego nie
powie dzia łaś mi prawdy?

– Naj pierw byłaś za mała, a potem…
– Nie. Nie rób mi wody z mózgu. Są spo soby na mówie nie dzie ciom o takich

rze czach. Na przy kład mogłaś powie dzieć: „Mamu sia dora stała w złej rodzi nie”.
– Sam zmie niła głos, mówiła słodko i pro tek cjo nal nie. – „Ale kie dyś w nocy
wybuchł pożar, mamu sia ucie kła, dzia dek i bab cia ją adop to wali i od tej pory żyli
razem szczę śli wie, bo mamu sia naresz cie zna la zła rodzinę, która ją poko chała”.

– Racja – wydu siła Abby ze ści śnię tym gar dłem.
– Mia łam cztery lata, kiedy mi wyja śni łaś, skąd się biorą dzieci. To też byś

potra fiła wytłu ma czyć. Podobno jesteś wyga dana.
– Nie mam ochoty mówić na ten temat.
– Nie, poroz ma wiajmy o tym teraz. – Sam splo tła ręce na piersi.
– Dobrze, ale mów ciszej. Nie chcę, żeby Ben się obu dził.
– Bo jesz cze, nie daj Boże, usły szałby prawdę.
– Sam, pro szę cię.
– Dobrze już, dobrze – córka zni żyła głos.
– Uro dzi łam się w sek cie Wil coxa – powie działa Abby. – Nazy wa li śmy ją

Rodziną. Moich rodzi ców zwer bo wali pod koniec lat sie dem dzie sią tych. Pobrali
się dopiero w sek cie. Pew nie już wiesz, że jej przy wódcą był Moses Wil cox.

– Dla czego powie dzia łaś „zwer bo wali”? To nie było woj sko.
– Pra wie nikt nie wstę puje do sekty sam z sie bie. Człon ków się wer buje.

Mani pu luje się nimi i powoli wciąga w to bagno. – Zoba czyła wyraz oczu córki. –
 Wiem, jak to brzmi… Uwa żasz, że każdy, kto przy stę puje do sekty, jest idiotą. Ale
prawda wygląda zupeł nie ina czej. Przy wód com sekt nie zależy na tępa kach.
Szu kają ludzi mądrych, któ rzy pomogą im cią gnąć ten wózek. Twoja bio lo giczna
babka była pedia trą, a dzia dek inży nie rem.

– Czy tam było… no… strasz nie?
– Dla nie któ rych tak. Ale nie dla mnie. Cho ciaż nie wszystko było fajne. Na

okrą gło słu cha li śmy kazań, a Moses Wil cox kazał nam cią gle szo ro wać ręce.
Godzi nami. Tak że zdzie ra li śmy skórę do krwi.

W sze roko otwar tych oczach Sam zalśniły łzy.



– Ale ja kocha łam tych ludzi – cią gnęła Abby. – I dzięki sek cie mia łam cel
w życiu. To było miłe uczu cie.

– Jaki cel?
– Sam, nie sądzę, żeby to był dobry moment na taką roz mowę…
– Jaki cel, mamo?
Abby wes tchnęła.
– Mia łam doro snąć i uro dzić potom stwo mesja sza. Te dzieci rze komo miały

mieć skrzy dła i obro nić nas, kiedy nadej dzie apo ka lipsa.
Sam zbla dła.
– Mesjasz… masz na myśli Mosesa, tak? Chciał cię wyko rzy stać do… do

celów roz pło do wych… – Jej usta zadrżały.
– Tak, ale ni gdy mnie nie tknął – wtrą ciła pośpiesz nie Abby. – Poli cja

dowie działa się o nar ko ty kach. Zro biła nalot i wtedy wybuchł pożar. Wszy scy
zgi nęli.

Są rze czy, które ni gdy nie powinny wyjść na jaw. Sam nie może się
dowie dzieć, że to Abby, na pole ce nie Mosesa Wil coxa, zamknęła salę, w któ rej
znaj do wali się wszy scy człon ko wie sekty. I że to przez jej matkę nie mogli się
wydo stać, kiedy wybuchł pożar.

Posłała córce wymu szony uśmiech.
– A potem bab cia i dzia dek mnie adop to wali i od tej pory żyli śmy razem

szczę śli wie, bo mamu sia zna la zła rodzinę, która ją poko chała.
Sam nie odpo wie działa uśmie chem.
– Pyta łam tatę, po co pole cia łaś do Karo liny Pół noc nej, ale nie chciał mi

powie dzieć. A jak kie dyś zapy ta łam go o twoją adop cję, kazał mi spy tać cie bie.
– Obie ca łam mu, że kiedy pod ro śniesz…
– A bab cia kie dyś okła mała mnie w żywe oczy. Spy ta łam ją, jaka byłaś jako

nie mowlę, na co powie działa, że byłaś słodka.
– Córeczko, posłu chaj…
Sam zaci snęła pię ści.
– Ty mnie nie tylko okła ma łaś. Na doda tek kaza łaś wszyst kim innym, żeby mi

kła mali. Po tobie spo dzie wa łam się, że będziesz mnie okła my wać. Ale tata?
I bab cia?

Abby poczuła się, jakby córka wyrżnęła ją w brzuch.
– Mówisz tak, jak bym cię okła my wała codzien nie – zapro te sto wała drżą cym

gło sem.
– Pra wie.
– Ja nie kła mię. Chyba że…
– Pytam, jak ci minął dzień, a ty mówisz, że świet nie, cho ciaż widzę, że wcale

nie. Pytam, dla czego się roz sta łaś z ojcem, a ty mi wci skasz kit, że już się nie



kocha cie, cho ciaż nawet tata przy znał mi się do romansu. Kiedy dzia dek miał atak
serca, naj pierw tłu ma czy łaś, że ma grypę…

– Niech ci będzie. – Abby wal nęła dło nią w stół. – Kła mię. Zado wo lona? Nie
jestem ide alna. Cza sami łżę jak pies.

Sam patrzyła na nią z odrazą, po policzku spły nęła jej łza. Nagle okrę ciła się
na pię cie i wyszła.

– Sam.
Córka zamknęła za sobą drzwi sypialni. Nie trza snęła nimi. Nie wście kła się.

Była auten tycz nie zła.
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Liceum Krzysz tofa Kolumba mie ściło się w ponu rym klocku, któ rego widok
przy po mniał Gąsie nicy jego wła sne szkolne czasy. Poma rań czo wo brą zowe ściany,
grube żela zne pręty w oknach, brudne szyby. Nie liczni ucznio wie, któ rych
zauwa żył, wyglą dali jak pogrą żeni w cięż kim szoku – dotarło do nich, że waka cje
należą już do prze szło ści.

Kil ka krot nie obje chał szkołę, bada jąc jej roz pla no wa nie. Dwa pię tra. Okna na
par te rze okra to wane. Szkoła miała kilka wejść, ale wszyst kie drzwi były
zamknięte. Podwórko szkolne i boisko do koszy kówki za budyn kiem ogra dzała
siatka.

Odje chał i zapar ko wał samo chód kilka ulic dalej. Zga sił sil nik, wyjął tele fon.
Na cza cie było kilka nie prze czy ta nych wia do mo ści, więc prze biegł je wzro kiem.
Czer wona Kró lowa i Kape lusz nik byli już na miej scu. Wystu kał odpo wiedź,
napi sał im, gdzie jest, i popro sił, żeby przy szli do jego samo chodu. Nie musiał im
przy po mi nać, żeby zacho wali ostroż ność i upew nili się, że nikt ich nie śle dzi.

Cze kał, spraw dza jąc ulicę i zer ka jąc w lusterka. Czuł się odsło nięty, żało wał,
że nie ma przy ciem nia nych szyb. Każdy prze cho dzień mógł być czujką Kręgu albo
agen tem, który jakoś za nim tu tra fił. Powstrzy mał odruch, żeby się sku lić, oparł
się na sie dze niu i prze łą czał sta cje radiowe. Są. Para idąca w jego kie runku.
Męż czy zna poka zał pal cem jego samo chód, kobieta kiw nęła głową i przy śpie szyli
kroku. Gąsie nica wsu nął rękę do kie szeni i upew niw szy się, że pisto let jest na
swoim miej scu, odprę żył się.

Męż czy zna otwo rzył drzwi z przodu samo chodu i wsiadł, kobieta zaś zajęła
miej sce z tyłu.

– Krąg nie jest w sta nie do nas dotrzeć – ode zwał się męż czy zna.
Gąsie nica prze łknął ślinę, zaschło mu w gar dle.
– Ani powstrzy mać tego, co nad cho dzi – dokoń czył hasło.
– Gąsie nica? – powie dział męż czy zna. – Jestem Kape lusz nik.
Jakież to dziwne, po raz pierw szy spo tkać Kape lusz nika oso bi ście. W pew nym

sen sie byli już ser decz nymi przy ja ciółmi. Codzien nie roz ma wiali ze sobą na
cza cie. Kape lusz nik był jed nym z naj sil niej szych ludzi, jakich znał Gąsie nica.
Wyrzu cony z pracy bez kon kret nego powodu, zno sił kolejne upo ko rze nia, aż



w końcu spadł na cztery łapy i teraz dobrze zara biał, pra cu jąc na wła sny rachu nek
jako mon ta ży sta fil mów wideo. Lojalny, wie dział, kim są jego przy ja ciele.
I wro go wie.

– Miło wresz cie poznać cię oso bi ście. – Gąsie nica podał mu rękę. Uścisk
dłoni Kape lusz nika był mocny, od tego czło wieka można się było uczyć, jak się
podaje rękę. Był to postawny męż czy zna, miał krótko ostrzy żone włosy i grube,
wil gotne usta. Gąsie nica spo dzie wał się, że będzie star szy, ale liczył sobie
nie wiele ponad dwa dzie ścia lat. Gdy w końcu puścił jego rękę, dłoń Gąsie nicy
była lepka od potu.

– A pani to Czer wona Kró lowa – rzekł Gąsie nica, obra ca jąc się do tyłu.
Na forum Czer wona Kró lowa czę sto wyda wała się nie śmiała, Gąsie nica nie

dał się jed nak zwieść pozo rom. Gdy roz ma wiali o tym, co Krąg wyczy nia
z dziećmi, czę sto wpa dała w istną furię. A jej opisy tego, co by zro biła z tymi
ludźmi, gdyby zdo łała ich dopaść, czę sto wywo ły wały jego uśmiech.

Nie zdar nie prze krę cił rękę, by podać jej dłoń, a ona uści snęła jego dwa palce
– z uśmie chem, choć wyda wała się spięta. Byli mniej wię cej w tym samym wieku,
po czter dzie stce. Była blon dynką z prze dziw nie małym i ostrym nosem, jak
ogry zek ołówka. Miała poma lo wane na czer wono usta, w uszach kol czyki
w kształ cie kół, a na szyi gruby sznur pereł.

– Nie mogę uwie rzyć, że w końcu się spo tka li śmy – powie działa. – Mów mi
Alma.

Alma uśmiech nęła się do Gąsie nicy. Na widok jego miłej twa rzy poczuła ulgę.
Gdy wcze śniej poznała Kape lusz nika, w jed nej chwili onie śmie lił ją swoją
szorstką i nie przy ja zną postawą, więc oba wiała się, że Gąsie nica będzie taki sam.
On jed nak oka zał się nie mal deli katny. Puszy ste kasz ta nowe włosy i pasu jące do
nich cie płe piwne oczy.

Znała Gąsie nicę od ponad roku i wie lo krot nie pisy wali ze sobą na intymne
tematy. Na forum zgry wał twar dziela, ale wie działa, że to łagodny czło wiek.
Nie dawno zosta wiła go żona, łamiąc mu serce. Nie chciał o tym roz ma wiać
i Alma czuła, jak bar dzo był zra niony. Być może teraz, kiedy się wresz cie poznali,
pomoże mu się otwo rzyć i zrzu cić cię żar z serca.

– Wiesz chyba, że nie bez powodu uży wamy pseu do ni mów – wyce dził
Kape lusz nik. – Poda wa nie nam swo jego imie nia to głu pota i nie ostroż ność.

– Prze pra szam – rzu ciła Alma odru chowo. – Ale prze cież skoro już się
pozna li śmy oso bi ście, widzę, kim jeste ście. Mogę wam zaufać. Nie macie
w sobie nic z agen tów Kręgu.

– Nie o to cho dzi! – wark nął Kape lusz nik. – A jeśli nas zła pią? Mogą nas
tor tu ro wać. A nie da się ujaw nić cze goś, czego się nie wie, prawda?



– Masz rację, nie pomy śla łam o tym – odparła potul nie.
Bez dwóch zdań miał rację, ale nie musiał trak to wać jej tak nie miło. Nie lubiła

Kape lusz nika, cho ciaż sta rała się tego nie oka zy wać. Jego posty na forum
przy pra wiały ją o gęsią skórkę. Za każ dym razem, gdy uda wało im się
zde ma sko wać kobietę, która była agentką Kręgu, wyzy wał ją wul gar nym sło wem.
A o jed nej napi sał nawet, że „zasłu żyła na to, żeby ją zgwał cić”. Ktoś zwró cił mu
uwagę, że to nie sto sowne, na co odpi sał, że skoro człon ko wie Kręgu gwałcą
dzieci, to zasłu gują na to samo. Zro biła się z tego nie zgor sza awan tura i wię cej
takich słów nie powtó rzył. Ale Alma dobrze to sobie zapa mię tała.

– Zanim się zja wi li ście, spraw dzi łem szkołę – poin for mo wał Gąsie nica.
– Tak, ja też ją wcze śniej obsze dłem – rzekł Kape lusz nik. – Wła śnie mówi łem

Almie, że wymy śli łem, skąd naj le piej będzie ich obser wo wać.
– Obser wo wać? – powtó rzył zdzi wiony Gąsie nica. – To nie wej dziemy do

środka?
– Nie wpusz czą nas – odparł Kape lusz nik ostrym tonem. Z jego ust na tablicę

roz dziel czą samo chodu pry snęła ślina, ale nawet tego nie zauwa żył.
Męż czyźni roz ma wiali ze sobą i Alma, na tyl nym sie dze niu samo chodu, czuła

się wyklu czona. Zga dzała się z Gąsie nicą. Te biedne dzieci wła śnie teraz były
w szkole. Wyobra ziła sobie, jak prze ra żone pła czą za swo imi mat kami, nie
wie dząc, jaki kosz marny los je czeka. Ści snęło jej się serce. O nie! Muszą tam
wejść. Nie mogą dopu ścić, żeby dzieci cier piały choćby sekundę dłu żej, niż to
konieczne.

– Ja rów nież jestem zda nia, że powin ni śmy tam wejść – ode zwała się
pół szep tem.

– Słu chaj, już mówi łem, że drzwi fron towe są zamknięte na klucz i trzeba
dzwo nić domo fo nem – rzu cił Kape lusz nik nie cier pli wie. – Nikt nam nie otwo rzy.
Boczne drzwi też będą zamknięte. Lepiej zacze kajmy, aż się zja wią pedo file.

Kape lusz nik trzy mał ręce w kie sze niach i zaci skał pię ści. Draż nił go głos Almy.
Taki marudny, uty sku jący. I po co ta głu pia cipa podała im swoje imię? Trak tuje to
jak jakąś zabawę czy co?

Obej rzał się na nią. Ubrana jak bab cia. Kol czyki z per łami, wor ko waty swe ter.
Jasno czer wona szminka, z którą wyglą dała sztucz nie, ale ani o włos nie lepiej.

Zawsze sądził, że jest znacz nie młod sza. Wyobra żał sobie, że jest mniej wię cej
w jego wieku i sek sowna jak cizia z tego filmu Taran tino. Lubił z nią gadać na
forum, cho ciaż cza sami obra żała się o to, co pisał. Ale spo tka nie z nią na żywo
oka zało się roz cza ro wa niem.

– Nie wy klu czone, że pedo file już są w szkole – zauwa żył Gąsie nica. –
Naresz cie mamy dobry wywiad. Pro po nuję, żeby śmy weszli do środka i się



rozej rzeli. A jeśli nas nie wpusz czą, znaj dziemy sobie jakieś dobre miej sce
i zacze kamy.

Dobrze, że przy naj mniej Gąsie nica zacho wy wał się jak zawo do wiec.
Kape lusz nik przyj rzał mu się z namy słem. Gość wyda wał się inte li gentny
i sku piony. Oni dwaj nale żeli do naj bar dziej doświad czo nych Obser wa to rów na
forum i Kape lusz nik cie szył się, że ma kogoś takiego u boku. Ale to jesz cze nie
zna czyło, że Gąsie nica miał tu być sze fem.

– Wła ści wie nie mam nic prze ciwko temu, żeby śmy tam weszli, ale jak to
zro bimy? – zapy tał. – Zadzwo nimy i popro simy, żeby nas wpu ścili?

– Możemy się krę cić koło drzwi fron to wych – odparł Gąsie nica. – Idę
o zakład, że ludzie bez prze rwy wcho dzą tam i wycho dzą. Więc kiedy drzwi się
otwo rzą, po pro stu wej dziemy. Nikt nam nie zabroni.

– Nie wygląda to na prze my ślany plan – zapro te sto wał Kape lusz nik.
– Otwórz scho wek – pole cił Gąsie nica. – Mam tam coś dla was.
Kape lusz nik zmarsz czył czoło, ale wyko nał pole ce nie. Przez chwilę nie

docie rało do niego, na co patrzy. Otwo rzył sze roko oczy. Dwa pisto lety. Wziął
jeden i zwa żył go w ręce.

– Och, nie! – rzu ciła Alma z tyl nego sie dze nia. – Nie trzeba nam broni.
Kape lusz nik wyjął drugi pisto let i trzy mał po jed nym w każ dej dłoni.

Wyobra ził sobie, jak kro czy dziar sko kory ta rzem, mając za sobą Gąsie nicę i Almę.
A wszy scy pierz chają na ich widok, gdy cho dzą po całej szkole, szu ka jąc
pedo fi lów, żeby ich zastrze lić.

– To tak na wszelki wypa dek, do obrony – wyja śnił Gąsie nica. – Nie wiemy,
ilu ich tam jest.

– Jasne – przy tak nął Kape lusz nik; serce mu łomo tało, wygiął usta
w wymu szo nym uśmie chu. – Zgoda, zróbmy to.
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26 wrze śnia 1988

W całym miesz ka niu uno sił się zapach sma żo nego kur czaka, kusząc Neala. Snuł
szep taną opo wieść o chru pią cej skórce i soczy stym mię sie pod nią, a do tego
o sło nych ziem nia kach.

Bur czało mu w brzu chu i jak co dzień chciał, żeby tata już wró cił.
Dziwna była ta stała tor tura. Neal nie dosta wał żad nych sma ko ły ków po

połu dniu, żeby nie stra cił ape tytu przed kola cją. Nie mogli jed nak zasiąść do
kola cji bez ojca. Bo kola cję cała rodzina jadała razem. A ni gdy nie było
wia domo, kiedy tata się zjawi. Cza sami wra cał o pią tej po połu dniu, a cza sem nie
było go do dzie wią tej wie czo rem.

– Mamo! – pisnął żało śnie. – Umie ram z głodu!
– Tata nie długo wróci. – Mama uśmiech nęła się do niego.
– A mogę dostać kawa łe czek?
– Nie, chcę, żeby śmy zje dli razem.
Nie mógł tego zro zu mieć. Pod czas jedze nia ni gdy nie roz ma wiali. Może

cza sem tata pro sił mamę o sól. Albo mama upo mi nała Neala, żeby się nie gar bił.
Ale na pewno nie o to jej cho dziło.

– Ale mamo…
– Może cze ka jąc na tatę, poczy tamy jesz cze tro chę?
– Dobrze – zgo dził się natych miast, żeby się nie zdą żyła roz my ślić.
– Sia daj. – Pokle pała kanapę obok sie bie.
Wsko czył na kanapę i od razu przy tu lił się do mamy. Czy ta nie z mamą mogło

się odby wać tylko w jeden spo sób. Wsu nął się pod jej pachę, a ona przy ci snęła
go moc nej, ogrze wa jąc swoim cie płem. Nachy liła się nad sto łem, wzięła książkę
i prze rzu ciła kartki.

– Na czym skoń czy li śmy? – spy tała.
– Ali cja zro biła się bar dzo mała i ucie kła od szcze niaka. – Neal zamknął oczy,

wyobra ża jąc sobie, jak Ali cja bie gnie mię dzy wyso kimi łody gami trawy. Zawsze
potra fił sobie wyobra zić to, co mu czy tała mama.



– Zga dza się. – Mama zna la zła wła ściwą stronę i zaczęła czy tać. Ali cja
wła śnie spo tkała Gąsie nicę, który palił nargile.

– Co to są nargile? – spy tał Neal.
– To takie coś, co się pali.
– Jak papie rosy?
– No… raczej jak fajka – odparła mama mało kon kret nie. Odchrząk nęła

i wró ciła do lek tury. „Wresz cie Gąsie nica wyjął z ust cybuch nargili i zwró cił się
do niej sen nym, znu żo nym gło sem” 2.

– Co zna czy znu żony?
– Mniej wię cej to samo co chory.
– Gąsie nica był chory?
– Nie. Nie sądzę.
– A może cho ro wał przez to pale nie. W szkole nam mówią, że pale nie szko dzi

zdro wiu.
– Może. Nie prze ry waj mi. „A kimże ty jesteś? – powie dział Gąsie nica”.
Naśla du jąc Gąsie nicę, matka zmie niała głos, żeby był gruby, dud niący. Po

karku prze biegł mu dreszcz roz ko szy. Wła śnie to lubił naj bar dziej – jak mama
zmie niała głos pod czas lek tury. Sam wpraw dzie potra fił już czy tać, ale szło mu to
opor nie, a poza tym nie potra fił wyczy niać z gło sem takich rze czy jak mama.

Mama czy tała dalej, a Ali cja i Gąsie nica roz ma wiali. Głos Ali cji był wysoki
i dzie cięcy, Gąsie nica nato miast brzmiał jak nauczy ciel gim na styki Neala.

Nagle, w poło wie ich roz mowy, wszedł tata. I atmos fera w pokoju od razu się
zmie niła.

Cza sami, raz czy dwa razy w tygo dniu, tata wra cał do domu bar dzo zły. Neal
natych miast potra fił to poznać po tym, jak tata trza skał drzwiami i jak rzu cał torbę
na pod łogę. A także po tym, jak mama się spi nała.

– Hej, skar bie – rzu ciła nie mal takim samym tonem jak książ kowa Ali cja. Za
wyso kim. Nie był to nor malny głos mamy. – Dobrze, że już jesteś, kola cja czeka.

Nie zwra ca jąc na nią uwagi, ojciec wszedł do kuchni. Neal usły szał, jak
otwiera lodówkę, a potem ostry syk, gdy tata zerwał kap sel z butelki piwa.

Mama wstała i bez słowa zer k nęła na Neala. Odru chowo wie dział, że na
kola cję przyj dzie jesz cze pocze kać. A może dzi siaj nie zasiądą do kola cji razem,
jak przy stało na rodzinę. Mama poszła do kuchni. Neal usły szał, jak pyta:

– Jak było w pracy?
– Wylali mnie.
– Dla czego?
– Cię cia. Gówno prawda. Nie było żad nej reduk cji per so nelu. Chcieli się mnie

pozbyć. Tak się dzieje, kiedy ktoś nalega na zapew nie nie bez pie czeń stwa. Nie
lubią tego. Utrud nia łem im życie.



Neal nie raz sły szał ten ton. Nie wie dział, kim są „oni”, ale tata zawsze
wyma wiał to słowo, jakby war czał. Cza sami „oni” chcieli zwięk szyć podatki.
Albo „oni” zamie niali ich dziel nicę w zadu pie. I także „oni” pod no sili czynsz, bo
są chciwi.

– Może poroz ma wiaj jutro z sze fem – powie działa mama. – Wyja śnij mu, że…
Nagłe głu che ude rze nie. I gło śny krzyk mamy. Neal sku lił się w rogu kanapy.
– To koniec! – krzyk nął tata. – Chcesz, żebym tam wró cił na klęcz kach, żebym

się przed nimi płasz czył? Uwa żasz, że tak powi nie nem zro bić?
Mama nie odpo wie działa, a tata na dal się na nią wydzie rał. Neal nie mógł tego

wytrzy mać. Chwy cił książkę, pobiegł do swo jego pokoju, zamknął drzwi, poło żył
się na łóżku i nacią gnął koł drę na głowę. Jed nak nawet przez zamknięte drzwi
sły szał stłu mione wrza ski ojca. Wyro lo wali go. Chcieli go upo ko rzyć.
Nie do cze ka nie!

Neal bał się „onych” jak ognia. Zamknął oczy i słu cha jąc słów ojca,
bez sku tecz nie pró bo wał sobie wyobra zić, kim są „oni”. To nie było tak jak
z histo ryj kami, które czy tała mu mama, nie ła two mu było przy wo łać w myślach
odpo wied nie obrazy. „Oni” tkwili w wiecz nych ciem no ściach, zamie niali cały
kraj w pie kło i zatrud niali nie le gal nych imi gran tów, i pozba wiali uczci wych ludzi
środ ków do życia, i nisz czyli tele wi zję, i ze świąt Bożego Naro dze nia uczy nili
maszynkę do wycią ga nia od ludzi pie nię dzy…

Żeby odciąć się jakoś od wrza sków ojca, otwo rzył z powro tem książkę
i z tru dem zaczął czy tać, słowo po sło wie.

„Kim jesteś? – zapy tał Gąsie nica”.
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Abby gapiła się na moni tor nie wi dzą cym wzro kiem; żało wała, że nie wzięła
zwol nie nia. Ubie gły wie czór był jesz cze gor szy, niż prze wi dy wała na początku.
Po roz mo wie z Sam usia dła nad papie rami, ale na niczym nie mogła się sku pić.
Bez prze rwy myślała o rze czach, które powinna była powie dzieć córce w trak cie
tej roz mowy, albo o tym, co nale żało jej wyja śnić, zanim jesz cze poje chała do
Karo liny Pół noc nej, a może nawet wcze śniej. Wiele lat wcze śniej. Widocz nie
w stycz niu na dal się uno sił duch minio nych świąt Bożego Naro dze nia i z braku
boga czy o pod łym cha rak te rze posta no wił zadrę czać Abby. Godzi nami czy tała
raporty poli cyjne oraz trans krypty prze słu chań, aż w końcu scho wała papiery do
teczki i poszła do łóżka. Tam zaś spę dziła jesz cze kilka bez sen nych godzin,
obmy śla jąc i dopra co wu jąc w szcze gó łach roz mowę, którą odbę dzie z córką rano.

Tyle że nic z tego nie wyszło. Kiedy rano obu dziła się po led wie dwóch
godzi nach snu, Sam już wyszła. Zosta wiła kartkę, że do szkoły pod rzucą ją rodzice
jej przy ja ciółki Fiony. I nie odbie rała tele fonu.

Abby wes tchnęła. Doszła do wnio sku, że tego ranka i tak nie zdziała w pracy
nic sen sow nego. Pogrze bała w tor bie i wyjęła szarą kopertę. Wytrzą snęła
foto gra fie i znowu zaczęła je prze glą dać.

W nocy zro biła to już kil ka krot nie, więc cho ciaż patrze nie na te zdję cia na dal
spra wiało jej ból, to jed nak było do wytrzy ma nia. Oglą dała je powoli, szu ka jąc
tego, co zanie po ko iło ją poprzed niego wie czoru. Czy to ktoś, kogo roz po znała?
A może coś, czego bra ko wało?

Zatrzy mała się na foto gra fii zwłok leżą cych jedne na dru gich przed
zamknię tymi drzwiami.

Zamknięte drzwi. I nagły prze błysk pamięci.

Abi hail miała do drzwi już tylko kilka kro ków, się gała do rygla, żeby ich
wypu ścić.

Czy jaś ręka chwy ciła ją za ramię, odcią gnęła, pró bo wała ją odwró cić.
Krzyk nęła ze zło ści i stra chu, usi łu jąc się wyrwać.
I wtedy nastą pił wybuch, jego siła ją odrzu ciła, nagle poczuła na karku

palący ból, pochło nęły ich pło mie nie…



Drzwi roz pa dły się pod wpły wem eks plo zji. Pamię tała, że się obej rzała. I że
na widok ognia Isaac ją odcią gnął.

Wyjęła z torby szkic miej sca tra ge dii. Był duży, poka zy wał wyzna czone metodą
trian gu la cji pozy cje wszyst kich zwłok w sali jadal nej oraz w kuchni. Przy tyl nych
drzwiach kuchen nych leżały cztery ciała, tuż obok sie bie.

Tylne drzwi kuchenne…
To oczy wi ste, że drzwi od tyłu pro wa dziły do kuchni, żeby łatwiej było wno sić

żyw ność i wyrzu cać śmie cie. I to przed nimi leżały zwłoki. Ci ludzie pró bo wali
się wydo stać. Ale nie mogli. Drzwi były zamknięte na klucz.

Od kilku tygo dni, odkąd przy po mniała sobie wyda rze nia tam tego wie czoru,
uwa żała, że zamknęła człon ków wspól noty w pomiesz cze niu bez wyj ścia.
A prze cież było dru gie wyj ście, tyle że ktoś je zamknął na klucz.
Naj praw do po dob niej zro bił to sam Moses Wil cox tuż przed pod ło że niem ognia
w kuchni. I cała wspól nota, pomi ja jąc troje oca la łych dzieci, zgi nęła
w pło mie niach.

No i Geo rge, bra ku jące imię na pomniku. Gdzie się podział Geo rge?
Być może go tam nie było. Ale to nie miało sensu. Doli czono się wszyst kich.

Pięć dzie siąt dzie więć ofiar, troje oca la łych. W sumie sześć dzie siąt dwie osoby.
Chyba że ofiar śmier tel nych nie było pięć dzie siąt dzie więć. Wybuch

pojem ni ków z gazem w kuchni spo wo do wał nie opi sany chaos. Nie wy klu czone, że
lekarz sądowy się pomy lił, więk szość sek cji zwłok prze pro wa dzono
w miej sco wej kost nicy, któ rej wypo sa że nie nie było dosto so wane do kata strof
o takiej skali. Wczo raj wie czo rem przej rzała pobież nie raporty z sek cji zwłok, ale
dzi siaj będzie musiała wczy tać się w nie sta ran niej.

Potrzą snęła głową. Miała zamglony umysł, nie potra fiła myśleć jasno. Musiała
to z kimś obga dać. Przez chwilę zasta na wiała się nad Eden, ale szybko odrzu ciła
ten pomysł. Kole żanka, która razem z nią prze żyła pożar, chciała raz na zawsze
wyrzu cić ten wie czór z pamięci.

Nie. To musi być ktoś inny. Ktoś, komu ufa. I na kim może pole gać.
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Śled czy Jona than Carver wal czył w komi sa ria cie z eks pre sem do kawy, który
znowu się zapchał, po raz trzeci w tym mie siącu. W jego prze ko na niu ta
skom pli ko wana maszynka była prze kleń stwem komi sa riatu 115 – gor szym od
obse sji komen danta na punk cie papier ko wej roboty albo dziw nego zapaszku
w męskiej ubi ka cji, a nawet, wyobraź cie sobie, od zbrodni we wszel kich jej
prze ja wach.

Jeden z pro ble mów pole gał na tym, że nikt oprócz Carvera nie czy ścił tego
drań stwa, które miało już ze dwa dzie ścia lat. Carver nie poj mo wał, dla czego
komen dant nie zga dza się na kupno nowego. Żaden gli niarz nie jest w sta nie
pra co wać bez sta łej dostawy kofe iny.

Wła śnie odłą czał rurkę w maszynce, gdy do maleń kiej kuchenki weszli Dil lard
i Ander son.

– Hej, Carver – rzu cił Dil lard. – Co to, eks pres do kawy znów wysiadł?
Carver wzniósł oczy do nieba. Dil lard stale zada wał pyta nia, które powinny

być reto ryczne, a jed nak zawsze ocze ki wał odpo wie dzi. Zamiast tego więc tylko
stęk nął.

– No jak? Nie działa?
– Tak, Dil lard, nie działa. Myślisz, że grze bię w tym dla przy jem no ści?
– Ależ skąd. Pomy śla łem, że maszynka wysia dła.
Carver wyjął zawór i prze mył go w zle wie, a Ander son i Dil lard stali mu nad

głową, cze ka jąc, aż magiczna maszynka pro du ku jąca życio dajny płyn znów
zacznie funk cjo no wać.

Pisnął tele fon Carvera. Wło żył zawór z powro tem i zer k nął na ekran. Ese mes
od Abby.

Cześć.

Uśmiech nął się.

Cześć! Jak tam twój wyjazd?



Bar dzo dziwny. Możemy się spo tkać wie czo rem? Muszę o tym z tobą
poga dać.

Jasne.

On i Abby się nie śpie szyli. Roz wi jali swoją rela cję wręcz nie mrawo.
I cho ciaż chciałby, żeby sprawy toczyły się znacz nie szyb ciej, to wie dział, że
życie Abby jest teraz pełne zawi ro wań. A dla niej gotów był cze kać, nie sta wia jąc
wła snych żądań. Byli na kilku rand kach. Dwu krot nie zapro siła go na kola cję,
w tym raz z jej dziećmi. Przedsta wia jąc go, powie działa, że umó wiła się z nim na
randkę; przy tych sło wach zaczer wie niła się po same uszy. Jej czter na sto let nia
córka Saman tha uśmiech nęła się do niego spe szona, a młod szy od niej syn
z poważną miną uści snął mu rękę.

– …nie chcę, żeby te świry krę ciły się wokół szkoły – mówił Ander son.
– Jakie świry? – zapy tał Carver, z powro tem mocu jąc rurkę. – MS-trzy na ście

znowu met kuje liceum? – Ten gang obrał za cel jedną ze szkół w dziel nicy i bez
prze rwy wypi sy wał spre jem numer „13” na jej ścia nach. Komen dant pole cił, by
co godzina wokół szkoły prze jeż dżał radio wóz, ale te gnojki wciąż wra cały.
Przy po mi nało to odga nia nie much.

– Nie, nie cho dzi o nasze szkoły – odparł Dil lard. – Cen trala dostała wła śnie
cynk od fede ral nych. Te świry z grupy Obser wa to rów uznały, że w liceum
w jurys dyk cji komi sa riatu sto dzie wią tego odbywa się han del dziećmi.

– Obser wa to rzy? – Carver zmarsz czył czoło. – Ci od teo rii spi sko wych?
– Uhm. Od rana na ich forum był duży ruch na ten temat, fede ralni ich

moni to rują – powie dział Ander son. – Oba wiają się, że nie któ rzy z nich mogą się
zja wić w tej szkole. Wysy łają kogoś, żeby to spraw dził. Jak by śmy mieli mało
praw dzi wych pro ble mów, to jesz cze potrzeba nam bandy oszo ło mów i ich
porą ba nych teo rii!

Carver przy śru bo wał tylną pokrywę maszynki i zmarsz czył czoło.
– Na tere nie sto dzie wią tego, powia dasz? A jak się nazywa to liceum? – Córka

Abby cho dziła do liceum w obrę bie komi sa riatu 109.
– Jak to było? Liceum Krzysz tofa Kolumba? – spy tał Ander son Dil larda.
Zanie po ko jony Carver odło żył śru bo kręt.
– Muszę iść.
– A co z eks pre sem? – zapy tał Dil lard. – Ej, Carver, co z tą maszynką?
Ale Carver już wycho dził. Prze sa dzał, jak nic. Praw do po dob nie to tylko

fał szywy alarm.
Praw do po dob nie.
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Patrząc na nich, można by pomy śleć, że są rodzi cami odbie ra ją cymi dzieci
wcze śniej ze szkoły. W każ dym razie Gąsie nica miał nadzieję, że tak to wygląda.

Stał z Almą przed szkołą, kilka kro ków od głów nego wej ścia. Na dwo rze
pano wał paskudny ziąb, prze ni kliwy chłód wdzie rał się za koł nierz i scho dził aż
do butów, powo du jąc nie usta jące, dokucz liwe cier pie nie. Gąsie nica żało wał, że
nie wło żył czapki, ręka wi czek i gru bych skar pet. Alma miała czer wony nos i uszy
i bez prze rwy drżała.

Ile to już trwało? Pięć minut? Dzie sięć? Zbyt długo. Ich plan się nie powiódł.
Gąsie nica czuł się niczym wysta wiony na strzał. Gdy tylko cho wał prze mar z niętą
rękę do kie szeni, czuł spo czy wa jący w niej pisto let, zimny i ciężki.
W samo cho dzie obec ność broni dawała mu poczu cie wła dzy. Ale tutaj, gdyby
napa to czył się jakiś gli niarz i chciał ich prze szu kać…

Jeste śmy parą cze ka jącą na nasze dzieci, przy wo łał się do porządku. To było
ważne, warte pod ję tego ryzyka. Wyobra ził sobie upro wa dzone dzieci,
prze trzy my wane gdzieś na tere nie szkoły. Być może w piw nicy. A także
zroz pa czo nych rodzi ców, nie mo gą cych się docze kać wie ści o tym, co się z nimi
stało. Czy już stra cili nadzieję? Co poczują, kiedy przy pro wa dzi im ich pocie chy
całe i zdrowe? Wyobra ził sobie wdzięcz ność malu jącą się na ich twa rzach.
I swoje dło nie na bar kach dzieci.

Otwo rzyły się główne drzwi szkoły i wyszła kobieta w oku la rach
z kwa dra to wymi opraw kami i w obszer nym płasz czu. Gąsie nica natych miast
ruszył przed sie bie, jakby już od jakie goś czasu zmie rzał w kie runku szkoły; na
widok zamy ka ją cych się drzwi powstrzy mał się i nie przy śpie szył kroku. Ale nie
spusz czał wzroku z wej ścia, które kur czyło się coraz bar dziej, aż została już tylko
mała prze strzeń, wąziutka szparka.

Zła pał drzwi, wsu nął palce w dwu cen ty me trową szcze linę i uśmiech nął się do
kobiety. Ta po chwili waha nia odpo wie działa tym samym. Gdyby spy tała go, kim
jest, miał przy go to wane zawczasu wyja śnie nie. Jego syn znowu wdał się w bójkę.
Zadzwo nili do niego ze szkoły i kazali mu go ode brać. W panice słowa same
cisnęły mu się na usta.

Kobieta jed nak jesz cze raz obrzu ciła wzro kiem jego i Almę i ode szła.



Ode tchnął głę boko, serce łomo tało mu w piersi. Nie mal sły szał, jak w jego
żyłach pul suje krew, rów no mierne łup, łup, łup. Przy trzy mał drzwi Almie, a ona
bez pośpie chu weszła do środka.

I nagle poja wił się Kape lusz nik. Szedł szybko, z jedną ręką w kie szeni.
Dołą czył do nich, we troje weszli do środka, drzwi zatrza snęły się za nimi…

Gąsie nica od lat już nie widział żad nej szkoły od środka, oświe tlo nych bia łymi
jarze niów kami kory ta rzy, ponu rych brą zo wo po ma rań czo wych drzwi do sal
lek cyj nych, rzę dów uczniow skich sza fek.

– No dobra, weszli śmy – wark nął cicho Kape lusz nik. – Dokąd teraz?
Gdzie sitwa mogła pro wa dzić swój inte res? Praw do po dob nie w piw nicy, ale

może korzy stali z nie uży wa nej sali lek cyj nej? Czy mie liby czel ność zro bić to
w auli? Nie miał poję cia. Nie wie dzieć czemu nie wybie gał myślami aż tak
daleko. Zało żył, że kiedy już dostaną się do środka, znajdą jakieś wska zówki. Jak
choćby podej rza nie wyglą da ją cych, prze my ka ją cych ukrad kiem męż czyzn. Albo
zapła kane dzieci.

Rozej rzał się, po czym szybko opu ścił głowę; serce zabiło mu szyb ciej.
– Kamery – szep nął. – Nie poka zuj cie twa rzy.
– Nie wygląda na to, żeby coś się tu odby wało – zauwa żyła Alma. – Może

powin ni śmy wyjść?
– A cze goś się spo dzie wała? – W gło sie Kape lusz nika znów się poja wił ten

ostry, paskudny ton. – Dro go wskazu z napi sem: „Na targ dla pedziów tędy”?
Musieli ruszyć dalej.
– Kamery moni to ringu – rzekł Gąsie nica. – Jeśli przej rzymy zapisy, może ich

znaj dziemy.
– A jak mamy to zro bić?
– Powin ni śmy zaj rzeć do sekre ta riatu. Założę się, że stam tąd pro wa dzą

obser wa cję.
– Co ty powiesz? A oni pozwolą nam obej rzeć nagra nia?
– Prze ko najmy się. Jeśli nas wypro szą, to wyj dziemy.
Rozej rzał się za kimś, kto by ich skie ro wał do sekre ta riatu. Może jakiś uczeń?

Serce nie prze sta wało mu łomo tać, jego dud nie nie odbi jało się echem w szkole.
Gło śny rów no mierny rytm.

Łup, łup, łup – mia rowy rytm per ku sji zawi bro wał w sali muzycz nej, kiedy
Saman tha prze cią gnęła smycz kiem po swo ich elek trycz nych skrzyp cach. Grali już
od godziny, cały zespół zerwał się z lek cji, by zyskać cenny czas na ćwi cze nia.
Pra co wali nad wła snym cove rem Black Betty, jed nego z ulu bio nych kawał ków
Saman thy. Zazwy czaj kiedy ćwi czyli, poświę cała całą uwagę muzyce, drę czące ją
bez prze rwy myśli i nie po koje zni kały bez śladu, zastę po wały je rytm i muzyka.



Tego dnia jed nak umysł miała zbyt zajęty, kotłu jące się w gło wie myśli
wdzie rały się mię dzy nią a melo dię. Stale gubiła tempo i grała do kitu.

Jej matka dora stała w sek cie. W sek cie Wil coxa. I jako jedna z nie licz nych
prze żyła.

Dla czego to przed nią ukry wali? Tata, mama, dziad ko wie. Przez tyle lat! Ileż
razy pytała o bio lo gicz nych rodzi ców mamy i dosta wała tylko wymi ja jące
odpo wie dzi bądź jawne kłam stwa?

Rytm per ku sji się zmie nił, stał się cha otyczny, nabrał tempa, by dogo nić
melo dię gorącz ko wych myśli Saman thy. Fana tyczna sekta. Wie czorny pożar.
A w środku tego wszyst kiego jej mama, jesz cze dziecko.

Przej rzała pobież nie książkę o sek cie Wil coxa, którą zna la zła wśród rze czy
mamy. A potem ją wygo oglo wała. Aż do ubie głego wie czoru znała jedy nie
pod sta wowe fakty. Była sekta i pra wie wszy scy jej człon ko wie zgi nęli. Kolejna
kosz marna histo ria, jak masa kra w Jone stown czy Gałąź Dawi dowa i oblę że nie
Waco. Teraz wie działa o wiele wię cej, może nawet za dużo. O wielu żonach
Mosesa Wil coxa. O tym, że żar liwi wyznawcy sekty wie rzyli, iż nad cho dzą dni
ostat nie i wybuch nie święta wojna, ale obro nią ich liczne uskrzy dlone dzieci
Wil coxa. I o wie czo rze, kiedy wybuchł pożar.

Mama miała na karku bli znę po opa rze niu. Na pyta nie Sam odparła, że ma ją
jesz cze z dzie ciń stwa, z cza sów sprzed adop cji. Ale to chyba nie prawda?

– Sam, co z tobą?
Poiry to wane wark nię cie przy wró ciło ją do rze czy wi sto ści.
– Prze pra szam – wybą kała. Fiona i Ray obser wo wali ją bacz nie. Krew

napły nęła jej do twa rzy. – Nie uwa ża łam.
– To prze cież twoje uko chane solo – powie dział Ray.
– Wiem! Nie mogę się dzi siaj pozbie rać.
– Wobec tego może zastą pimy to solówką gita rową? – zapro po no wał.
Sam i Fiona, per ku sistka, poro zu miały się wzro kiem. Fiona wznio sła oczy do

nieba i pod nio sła pałeczkę w taki spo sób, jakby poka zy wała Ray owi olbrzymi
środ kowy palec.

– Temat solówki gita ro wej jest zamknięty, Ray – oświad czyła. – Nasza wer sja
po solo na per ku sji ma solówkę na skrzyp cach, na tym polega jej istota. Mamy być
kolejną gów nianą kapelą gra jącą kawa łek sprzed czter dzie stu lat?

– Przy mknij się, Fi, nikt cię nie pytał o…
– Cmok nij mnie w pałkę, Ray. – Fiona wyko nała pałeczką obsce niczny gest. –

 Możemy wró cić do gra nia?
Sam uśmiech nęła się, a Fiona puściła do niej oko i dwiema pałecz kami zaczęła

nabi jać rytm. Raz-dwa-trzy…



– Przy kro mi, nie potra fię panu pomóc. – W gło sie kobiety brzmiała pogarda. –
 Nawet nie rozu miem, czego pan ode mnie chce.

Gąsie nica zaci skał zęby. Ręce trzy mał w kie sze niach, prawą ści skał pisto let.
Sekre tarka była po pięć dzie siątce, czarne włosy miała przy pró szone siwi zną
i krzy wiła się z nie za do wo le niem. Kil koma ruchami pal ców mogła im pomóc
ura to wać życie dzieci, a jed nak wolała go sztor co wać niczym uczniaka tej szkoły.

Za jej ple cami widział wycho dzące na ulicę okno. Gabi net znaj do wał się na
gór nym pię trze i tra fili tam bez pro blemu, kiedy zapy tani przez nich ucznio wie
wska zali im drogę.

– Prze cież już pani mówi łem – zni żył głos, hamu jąc gniew. – Śle dzimy
poczy na nia pew nej grupy prze stęp czej i mamy wszel kie powody przy pusz czać, że
ci ludzie korzy stają z tej szkoły do…

– Jeste ście z poli cji?
– Nie, pro szę pani, z nie za leż nej orga ni za cji. Musimy tylko spraw dzić zapis

z kamer moni to ringu i…
– Prze glą da łam te nagra nia tuż przed waszym przyj ściem. I nie zauwa ży łam nic

nie zwy kłego.
Kła mała? Uda wała głu pią? Gąsie nica pomy ślał o dzie ciach pła czą cych gdzieś

na tere nie szkoły.
– Wolimy sami to oce nić. Pro szę nam poka zać nagra nie i już nas tu nie ma.
– Jeżeli chce pan obej rzeć nagra nie swo jego dziecka, musi pan zło żyć poda nie,

a my się ode zwiemy.
– Chyba powin ni śmy wyjść – ode zwała się ner wowo Alma za ple cami

Gąsie nicy.
Czyżby ta sekre tarka z nimi współ pra co wała? A może ją zma ni pu lo wali, jak

wiele innych osób? Jak miał to spraw dzić?
– Pani nie rozu mie, tu nie cho dzi o jedno kon kretne dziecko.
– Thelmo, czy ci ludzie zawra cają ci głowę? – roz legł się szorstki głos.
Gąsie nica obej rzał się przez ramię. Do pokoju wszedł potężny facet

w brą zo wej mary narce i podejrz li wie mru żył oczy. Nauczy ciel? A może tutej szy
ochro niarz? Gąsie nicę ogar nął nagły strach. Czy on też pra cuje z tam tymi?

– Nie, panie Rami rez, wszystko w porządku. Chyba wła śnie wycho dzą.
– Tak – potwier dziła Alma.
– Nie! – wark nął Kape lusz nik. – Ni gdzie nie idziemy. – Prze szedł na drugą

stronę biurka i sta nął za ple cami sekre tarki. – Pokaż nam to cho lerne nagra nie!
Spoj rzała na niego wstrzą śnięta i prze ra żona.
– Przy kro mi, ale…
– Poka zuj! – ryk nął Kape lusz nik.
– Hej! – wrza snął Rami rez. – Wynoś się, bo…



Alma coś krzyk nęła. Gąsie nica stał jak ska mie niały, zaci ska jąc palce na
ręko je ści pisto letu. Kape lusz nik zare ago wał bły ska wicz nie, uniósł rękę i z całej
siły wyrżnął sekre tarkę pisto le tem w głowę. Jęk nęła i spa dła z krze sła. Rami rez
sko czył do przodu, odpy cha jąc Gąsie nicę, a ten obron nym ruchem wyjął dło nie
z kie szeni. W jed nej ści skał pisto let.

Coś huk nęło i przez jego rękę prze szedł dreszcz. Rami rez wpa try wał się
w niego oszo ło miony. Dopiero wtedy Gąsie nica się zorien to wał, że celuje
w niego z pisto letu. Już miał powie dzieć coś w rodzaju „nie ruszaj się” albo „ani
drgnij, bo zastrzelę”, ale było za późno.

Męż czy zna runął na plecy, Alma wrzesz czała, sekre tarka z zakrwa wioną twa rzą
jęczała na pod ło dze, dzwo nił tele fon, ale po ogłu sza ją cym huku wystrzału
Gąsie nica wszystko sły szał jak przez mgłę.

Sły sząc gło śny łomot, nie pa su jący do rytmu per ku sji, Sam zmarsz czyła czoło. Co
to było? Zmu siła się, żeby o tym nie myśleć, zbli żała się jej solówka, a nie
zamie rzała dać Ray owi kolej nego pre tek stu do narze kań.

– Nie – wykrztu siła Alma. – Nie, nie, nie.
Tele fon wciąż dzwo nił. Kape lusz nik wyrwał kabel i wal nął apa ra tem w blat

biurka, roz bi ja jąc go doszczęt nie. Na chwilę zapa dła cisza, sły chać było jedy nie
mam ro ta nie Almy. Nagle roz legł się prze raź liwy krzyk. W progu stała jakaś
kobieta i wytrzesz czała oczy na jęczącą sekre tarkę i postrze lo nego nauczy ciela.
Spoj rzała w oczy Gąsie nicy. Już się odwra cał, by do niej wyce lo wać, ale
wybie gła z pokoju, wrzesz cząc wnie bo głosy.

Gąsie nica ukląkł obok Rami reza; ten patrzył pustym wzro kiem w sufit, jego
wargi się poru szały, w ustach pie niła się krew. Czyżby pró bo wał coś powie dzieć?
Gąsie nica go nie sły szał, dobie gały go tylko wrza ski, histe ryczny głos Almy
i bicie wła snego serca, a towa rzy szył temu dziwny, wybi jany gdzieś w pobliżu
rytm.

– Almo, przy mknij się! – wark nął Kape lusz nik. – Popa trz cie na to.
Nie zwa ża jąc na leżącą u jego stóp kobietę, wpa try wał się w jej moni tor.
Gąsie nica zmu sił się, by wstać. Oszo ło miony pod szedł do Kape lusz nika

i spoj rzał na ekran.
Leciało na nim nagra nie z kamer moni to ringu, które tak bar dzo chcieli obej rzeć.

Kil ka na ście kamer roz miesz czo nych w całej szkole poka zy wało różne kory ta rze
i sale lek cyjne.

Wszę dzie roiło się od uczniów i nauczy cieli, ucie ka ją cych w panice.



– Sam, prze rwij na chwilę. Coś jest nie tak z dźwię kiem – rzu cił Ray.
– Słu cham? – Ode rwała smy czek od skrzy piec.
Ray zmarsz czył czoło.
– Przez chwilę skrzypce brzmiały jak…
Spoj rzeli sobie w oczy. Sam poczuła lód ści ska jący jej pierś. Teraz oboje to

usły szeli.
– …wrzask.

Kape lusz nik wyszedł na kory tarz i patrzył na uczniów, któ rzy z krzy kiem
prze bie gali obok. Jasno włosa nasto latka z ład nym dekol tem zer k nęła na niego,
zoba czyła pisto let w jego ręku i jej twarz wykrzy wiła się ze stra chu. Zawró ciła
i pobie gła w drugą stronę. Dołą czyli do niej inni. Ze stra chu przed nim wszy scy
ucie kali byle dalej.

Uśmiech nął się. Eks taza, która go ogar nęła, odkąd zdzie lił pisto le tem tę starą
jędzę w głowę, nara stała… dotych czas nie zaznał takiego uczu cia. Nie był już
bez radny. Teraz to on spra wo wał kon trolę.

Wyce lo wał pisto let i pocią gnął za spust.
Bum! Bum! Bum! Jego ręka pod ska ki wała przy każ dym wystrzale. Histe ryczne

wrza ski, dziew czyny roz pierz cha jące się na prawo i lewo, jakby to mogło im
pomóc, gdyby zechciał je zała twić. Bum! Bum!

Ktoś chwy cił go za nad gar stek i wykrę cił mu rękę. Ryk nął wście kle, zadał cios
napast ni kowi i usły szał chrzęst, gdy pięść tra fiła w nos.

To był Gąsie nica. Oszo ło miony, zato czył się do tyłu.
– Co ty wyra biasz? – wybeł ko tał.
– To strzały ostrze gaw cze, idioto! – rzu cił Kape lusz nik. – Strze la łem nad ich

gło wami!
– Mogłeś kogoś tra fić!
– I kto to mówi?! To ty postrze li łeś tego nauczy ciela, gnojku!
– W obro nie wła snej! Chciał się na mnie rzu cić!
– Tak? Jedno pewne, że nas wyro lo wa łeś tą swoją…
– Z cie bie jest kom pletny psy chol, zda jesz sobie sprawę? Po kiego ude rzy łeś tę

kobietę?
– Zamknij mordę! – syk nął Kape lusz nik, pró bu jąc coś usły szeć przez zgiełk

roz wrzesz cza nych dzie cia ków.
– Chcia łem prze ko nać…
– Stul pysk!
Gąsie nica zamilkł, ciek nąca z nosa krew zale wała mu usta. Kape lusz nik

nad sta wił uszu. Już? Nie, to nie moż liwe.
A jed nak. Poprzez har mi der wokół nich usły szał wycie poli cyj nych syren.



– Co jest, do cho lery? – zapy tał Ray; jego usta drżały.
Wszy scy to usły szeli. Huk broni pal nej, krzyki. Budzące strach, który w tym

kraju dosłow nie każdy uczeń cho wał w głębi serca. Sam stale o tym myślała
i roz ma wiała na ten temat z przy ja ciółmi albo w kla sie po każ dej kolej nej
tra gicz nej strze la ni nie. Jak by się zacho wała w takiej sytu acji? Jak się powinna
zacho wać? Instruk cje stale się zmie niały. „Należy ucie kać”. „Należy się ukryć”.
„Powin naś się zamknąć w sali i cze kać na pomoc”. „Uni kaj puła pek, z któ rych nie
można się wydo stać”. Czy mogli wie rzyć nauczy cie lom, że ich obro nią? Czy
poli cja zjawi się na czas?

Wolała, żeby te pyta nia pozo stały bez odpo wie dzi. Nie chciała, żeby liceum
Krzysz tofa Kolumba tra fiło na tę samą listę, co znane wszyst kim szkoły i uczel nie.
Poli tech nika i Uni wer sy tet Sta nowy Wir gi nii. Pod sta wówka Sandy Hook. Szkoła
śred nia w Santa Fe. W Colum bine. I liceum Sto ne man Douglas w Par kland.

Pode szła do drzwi.
– Saman tha, zacze kaj! – rzu cił Ray.
Pod nio sła rękę, żeby go uci szyć. Z sali muzycz nej nie było dru giego wyj ścia.

A tu zostać nie mogli. Już od kilku lat instruk cje naka zy wały ucie kać. Jak
naj szyb ciej wydo stać się z budynku.

Otwo rzyła drzwi i wyj rzała na kory tarz.
Ujrzała dwóch męż czyzn. Obaj byli uzbro jeni, jeden miał zakrwa wioną twarz.

Drugi, potężny facet z krót kimi wło sami i wydat nymi ustami, odwró cił się
i spoj rzał na nią.

A potem uniósł pisto let.
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Gdy tylko Carver zje chał z Grand Cen tral Par kway, zatrzesz czała jego
krót ko fa lówka.

– Liceum Krzysz tofa Kolumba, praw do po dob nie padły strzały. Padły strzały. –
 Głos dys po zy torki był spo kojny i mia rowy. Ale Carver wychwy cił w nim
napię cie.

I natych miast usły szał odpo wiedź:
– Cen trala, tu trzy-sie dem-pięć, jestem w dro dze.
Carver szybko się gnął po mikro fon.
– Cen trala, tu delta-pięć-zero-dzie więć, jestem w dro dze.
Wci snął przy cisk uru cha mia jący sygnały świetlne i u dołu tyl nej szyby

roz bły sły zna jome czer wone i nie bie skie świa tła. Na chwilę włą czył syrenę
i pojazdy przed nim zje chały na bok na tyle, by mógł się mię dzy nimi prze do stać.

– Z drogi, z drogi – bur czał pod nosem, lawi ru jąc mię dzy samo cho dami
i kur czowo zaci ska jąc palce na kie row nicy. Kiedy doje chał do czer wo nych
świa teł, znów włą czył syrenę. Spięty rozej rzał się szybko i widząc wolną drogę,
śmi gnął przez skrzy żo wa nie; klak sony i pisk opon świad czyły, że chyba błęd nie
oce nił sytu ację, w każ dym razie skrzy żo wa nie miał już za sobą, droga była pusta,
więc mógł wci snąć gaz do dechy.

Z wyciem sil nika pędził ulicą, teraz już nie wyłą cza jąc syreny. Znowu
zatrzesz czała krót ko fa lówka – padły kolejne strzały, został postrze lony jakiś
męż czy zna… Carver pomy ślał o Abby i o Sam, ale szybko wyrzu cił te myśli
z głowy.

Gąsie nica stał jak ska mie niały, gdy Kape lusz nik uniósł broń, celu jąc w sto jącą
w drzwiach dziew czynę.

– Nie!
Trza snęły zamy kane drzwi. Kape lusz nik odwró cił się do Gąsie nicy

i uśmiech nął się szy der czo. Gąsie nica miał łzy w oczach, w nosie czuł pul su jący
ból. Czyżby Kape lusz nik mu go zła mał?

– Musimy stąd zjeż dżać – wymam ro tał.
– Za późno – odparł Kape lusz nik. – Nie sły szysz tego?



Sły szał, oczy wi ście, że sły szał. Syreny były coraz gło śniej sze, zbli żały się.
Jakim cudem poli cja zja wiła się tak szybko? Minęły rap tem dwie minuty.

– Odsuń się od tego! – Wrza skliwy roz kaz z gabi netu sekre tarki. Alma.
Gąsie nica odwró cił się, chwiej nie wpadł do pokoju i omal nie pośli znął się

w kałuży krwi. Był tam teraz ktoś inny, męż czy zna – stał jak ska mie niały po
dru giej stro nie gabi netu. Sekre tarka klę czała na pod ło dze obok odłą czo nego przez
Kape lusz nika tele fonu i trzy mała słu chawkę. Alma bez ład nie wyma chi wała
pisto le tem, celu jąc to w męż czy znę, to w sekre tarkę.

– Odłóż tele fon – pole ciła napię tym gło sem. Była blada, w sze roko otwar tych
oczach czaił się strach, jej ręka dygo tała.

Gąsie nica zro bił krok w jej stronę i wyce lo wał w męż czy znę. Zer k nął na
drzwi, przez które wszedł ten czło wiek. Gabi net dyrek tora.

– Ty. – Pró bo wał zacho wać opa no wany ton. Czuł smak krwi. Obfi cie krwa wił
z nosa. Otarł usta grzbie tem dłoni. – Ani kroku.

Męż czyź nie opa dła szczęka; blady, przy warł do ściany, uno sząc ręce.
Gąsie nica zer k nął na sekre tarkę.
– Wsta waj! – pole cił.
Wytrzesz czyła na niego oczy. Z jej czoła pły nęła krew, a w miej scu, w które

ude rzył ją Kape lusz nik, poja wił się paskudny fio le towy siniak. Chyba go nie
usły szała.

– Wsta waj! – wark nął ponow nie, mie rząc do niej z pisto letu.
Dźwi gnęła się z pod łogi.
– Przejdź tam. – Wska zał na dyrek tora szkoły. – Stań przy ścia nie.
Sam nie wie dział, co robi, ale musiał zapa no wać nad sytu acją, zanim się zrobi

naprawdę kiep sko. Nie mógł pozwo lić, żeby ci ludzie kogoś wezwali. Nie mógł
dopu ścić do tego, żeby zdra dzili, gdzie są, i podali ich ryso pisy.

Alma oddy chała ciężko i z tru dem. Ode zwała się takim gło sem, jakby się miała
roz pła kać.

– I co teraz zro bimy? – jęczała. – Co my teraz zro bimy?
Gąsie nica nie miał na to odpo wie dzi.
– Kape lusz nik, chodź tu! – krzyk nął.
Żad nej reak cji.
– Kape lusz nik? – Wyj rzał na kory tarz.
Ale Kape lusz nik znik nął.

Jedną prze cznicę od szkoły ulica cał kiem się zakor ko wała. Syrena auta Carvera
wyła, więc samo chody wokół niego pró bo wały zro bić mu miej sce, lecz nie miały
gdzie skrę cić. Wje chał na chod nik i zga sił sil nik.



Z bagaż nika wyjął kami zelkę kulo od porną, wło żył ją i zapiął sprzączki.
Z uwię zio nych na ulicy pojaz dów spo glą dało na niego morze twa rzy, zauwa żył
nawet kilka wyce lo wa nych w sie bie tele fo nów komór ko wych. Nie obcho dziło go
to.

Popę dził ulicą, nie zwra ca jąc uwagi na cię żar kami zelki, łomo ta nie serca ani
na to, że wdy chane lodo wate powie trze paliło mu gar dło. Przed sobą dostrzegł
miga jące świa tła radio wozu, który dotarł na miej sce przed nim.

Fron to wymi drzwiami szkoły wybie gały tłumy dzie cia ków; na twa rzach
uczniów malo wał się strach, ich krzyki nio sły się na wie trze. Szlag by to tra fił!
Zmu sił się, by biec szyb ciej, jego stopy śmi gały po chod niku. Zatrzesz czała
krót ko fa lówka, to dys po zy torka pro siła o wspar cie.

Włą czył mikro fon na ramie niu.
– Cen trala, tu delta-pięć-zero-dzie więć, dotar łem na miej sce! – ryk nął,

prze krzy ku jąc wiatr i nie zwa ża jąc na palący ból w płu cach. – Trzeba oczy ścić
ulicę.

– Przy ję łam. Posiłki są w dro dze.
Przy wej ściu do szkoły zauwa żył funk cjo na riu sza i pobiegł w jego stronę.

Poli cjant krzy czał na roz hi ste ry zo wane dzie ciaki, pró bu jąc zapro wa dzić porzą dek.
Część z nich go słu chała, część nie. Jakiś chło pak się potknął, prze wró cił i omal
nie został stra to wany. Ktoś pomógł mu wstać. Carver zer k nął na szkołę, na
cią gnący się bez końca sze reg wycho dzą cych na ulicę okien. W nie któ rych doj rzał
jakiś ruch.

– Śled czy Carver! – krzyk nął do gli nia rza, gdy zna lazł się kilka metrów od
niego. – Trzeba skło nić tych uczniów, żeby się odsu nęli od okien. I zebrać ich tam.
– Wska zał na szkolne boisko do koszy kówki. Nie wycho dziły na nie żadne okna.

Młody poli cjant z patrolu, nie wiele star szy od wybie ga ją cych ze szkoły
dzie cia ków, ski nął głową i odwró cił się do tłumu.

– Wszy scy mają przejść na boisko! – pole cił, wska zu jąc kie ru nek.
Kilku uczniów rozej rzało się bez rad nie; po policz kach pły nęły im łzy, w oczach

malo wał się strach. Kil ku na stu popę dziło na boisko, reszta wybie gała jed nak na
chod nik, a nawet na jezd nię.

Carver zło żył przy ustach dło nie na kształt tuby i zaczerp nął powie trza.
– Hej! Kadra nauczy ciel ska do mnie! Musimy zebrać wszyst kie dzieci na

boisku do koszy kówki! – krzyk nął. – Do roboty!
Jego głos prze bił się przez wycie syren i krzyki. W tłu mie zapa no wało

zamie sza nie, kil koro doro słych zaga niało naj bliż szych uczniów, a poli cjant
z patrolu poga niał ich, gorącz kowo wyma chu jąc rękami.

– Czy wiemy, co tam się dzieje w środku?! – krzyk nął do poli cjanta.
Ten pokrę cił głową.



– Padły strzały. Sły sza łem, jak dzie ciaki mówiły, że widziały kogoś
z pisto le tem.

Carver włą czył mikro fon.
– Cen trala, tu delta-pięć-zero-dzie więć, w szkole widziano strzelca.
– Przy ję łam. Adam dzie sięć już jedzie.
Adam dzie sięć był pojaz dem JRK, czyli Jed nostki Reago wa nia Kry zy so wego,

w tej oko licy. Ci poli cjanci byli prze szko leni w radze niu sobie w takich
sytu acjach.

Carver spoj rzał na poli cjanta.
– Dopil nuj, żeby wszy scy się zebrali na boisku. I spró buj oczy ścić ulicę. Ja

pomogę maru de rom.
Przez kilka sekund roz glą dał się w tłu mie. Miał nadzieję zoba czyć gład kie

kasz ta nowe włosy Saman thy, to by go uspo ko iło. Ale uczniów były setki, więc
ni gdzie jej nie dostrzegł. Nie miał czasu szu kać dłu żej. Po raz ostatni rzu ciw szy
okiem na ciżbę poty ka ją cych się, zapła ka nych dzie cia ków, zawró cił do wej ścia do
szkoły.

Abby sie działa przy biurku i gapiąc się na trzy mane foto gra fie, pró bo wała
przy wo łać wspo mnie nia.

– Abby.
Jej part ner i przy ja ciel Will Vereen sta nął obok niej, rzu ca jąc dług cień na jej

biurko. Zasko czona pośpiesz nie poło żyła zdję cia na bla cie obraz kami do dołu,
a potem odsu nęła krze sło obro towe i okrę ciła się ku niemu.

– Sia daj, Will, zasła niasz mi słońce – rzu ciła, uśmie cha jąc się do niego
ner wowo.

Nie zre wan żo wał się uśmie chem, więc i jej uśmiech zamarł na ustach.
– Mamy alarm – powie dział. – Donie sie nie o strze la ni nie w liceum Krzysz tofa

Kolumba. JRK już tam jedzie.
Trwało to chwilę, zanim dotarło do niej zna cze nie tych słów.
– To szkoła Sam – szep nęła.
Przy tak nął ruchem głowy. Wie dział o tym, oczy wi ście, że wie dział. I dla tego

przy szedł ją zawia do mić.
– Są ofiary? – Prze łknęła ślinę. Mówiła z tru dem. Nie mogła oddy chać.
– Jesz cze nie mamy infor ma cji.
Zapo mi na jąc o wszyst kim innym, zerwała się z krze sła i chwy ciła leżące na

biurku klu czyki. Wybrała numer do Sam i ener gicz nie ruszyła do wyj ścia; gło śne
bicie jej serca przy śpie szało w ślad za coraz szyb szymi kro kami. Od razu
ode zwała się poczta gło sowa.



– Sam, zadzwoń natych miast, jak to odsłu chasz. – Roz łą czyła się, już pra wie
bie gła. Musiała dotrzeć do córki.

– Sły szysz coś? – szep nęła Fiona.
Sam pokrę ciła głową. Ściany sali muzycz nej były obite mate ria łem oraz

dźwię ko chłonną pianką, żeby wygłu szyć pomiesz cze nie. W nor mal nej sytu acji
Sam i jej przy ja ciele narze ka liby na fatalne wytłu mie nie, które spra wiało
wra że nie, że jesz cze bar dziej wzmac nia dźwięki z zewnątrz. Ale teraz obite
ściany wchła niały wszyst kie odgłosy, tak że nic nie sły szeli.

Sam przy ło żyła ucho do drzwi. Może tu coś usły szy? Cokol wiek. Może syrenę
poli cyjną w oddali? Czy to był krzyk?

Kiedy ten męż czy zna wyce lo wał w nią z pisto letu, zamarła w bez ru chu.
A potem cof nęła się i zatrza snęła drzwi. Była pewna, że przyj dzie po nich. Ale

nie przy szedł.
Jesz cze nie.
Mógł wła śnie stać po dru giej stro nie drzwi. Przy ci skać do nich lufę broni.

O kilka cen ty me trów od jej głowy.
– Moim zda niem nikogo tam nie ma – szep nęła.
Byli uwię zieni, bez moż li wo ści ucieczki. Ale chwi lowo ta sala zapew niała im

też ochronę. Zablo ko wali drzwi sto łem i kil koma krze słami. A sami we troje
sku lili się za tym sto sem mebli.

Co dalej? Co dalej? Przy po mniała sobie ćwi cze nia ALICE. Nie ma okien, nie
ma drogi ucieczki. Powinni się ukryć i poszu kać cze goś, czym mogliby obrzu cić
strzel ców albo ich ude rzyć. Co by się nadało? Gitara Raya? Tale rze od per ku sji?
Nic z tych rze czy im się nie przyda. Kiedy ćwi czyli postę po wa nie w razie
strze la niny, zazwy czaj prze by wali w sali lek cyj nej. A tam można było chwy cić
różne przed mioty. Nie któ rzy nauczy ciele sta wiali za drzwiami do klasy kije
bejs bo lowe, tak na wszelki wypa dek. Ale w sali muzycz nej ni gdy nie ćwi czono
tych rze czy. I nie mieli nauczy ciela, który pod po wie działby im, co mają robić.

Co wła ści wie ozna cza skrót ALICE 3? Alar muj, zaba ry ka duj się… reszty nie
pamię tała. Kotło wało jej się w gło wie, nie mogła sku pić myśli.

– Powin ni śmy stąd ucie kać – powie działa Fiona.
– Nie ma mowy – zapro te sto wał szep tem Ray. – Cze kamy. Nie uda im się tutaj

dostać.
– Gdyby naprawdę chcieli, to już by się tu wdarli – odparła Sam. Spraw dziła

tele fon. Brak sygnału. W tej sali ni gdy nie było zasięgu. Mimo to spró bo wała
zadzwo nić do mamy, ale bez sku tecz nie.

– Trzeba pocze kać na gli nia rzy – syk nął Ray.



Kusząca pro po zy cja, przy cup nąć za drzwiami, za tą mizerną bary kadą i cze kać
na pomoc. Ale na zewnątrz był ten męż czy zna. Z tym swoim dziw nym,
przy pra wia ją cym o ciarki uśmie chem i śmier cio no śną bro nią. On wie dział, że są
w sali muzycz nej.

Wkrótce będą musieli stąd wyjść.

– Tu poli cja! Wszy scy wycho dzić na zewnątrz! Bie gnij cie na boisko do
koszy kówki! – krzyk nął Carver. Jego głos odbił się echem w kory ta rzu, czemu
towa rzy szyły prze ra żone wrza ski i płacz.

Minął go kuś ty ka jący młody chło pak w prze krzy wio nych oku la rach. Za nim
szły dwie dziew czyny. Jedna z nich zatrzy mała się i wska zała pal cem za sie bie.

– Widzia łam go tam – wykrztu siła. – Miał pisto let.
– W porządku. Idź cie teraz na boisko – odparł Carver. Wycią gnął swoją broń

i ruszył kory ta rzem.
W pobliżu niego ktoś szlo chał. Carver z biją cym ser cem namie rzył ten odgłos.

Drzwi do sali lek cyj nej były uchy lone. Pchnął je i znie ru cho miał.
Za sto łem cho wał się sku lony naj wy żej czter na sto letni chło piec. Na widok

broni w ręku Carvera wytrzesz czył oczy.
– Nie, nie! – krzyk nął, obron nym gestem zakry wa jąc twarz.
– Jestem poli cjan tem – powie dział Carver. – Musisz stąd wyjść.
Pod szedł do chłopca i pomógł mu wstać. Dzie ciak miał mokre por tki.
– Jak ci na imię? – spy tał Carver.
– M… Micah.
– Posłu chaj, Micah, wszy scy zebrali się na boisku do koszy kówki. Chodźmy.
Wypro wa dził chło paka z klasy i eskor to wał go do drzwi fron to wych. Po

dro dze zauwa żył jakiś ruch w kory ta rzu. Okrę cił się na pię cie, osła nia jąc chłopca
wła snym cia łem.

Pod je chała do nich dziew czyna na wózku inwa lidz kim. Carver pod szedł do
niej szybko. Krwa wiła z ust.

– Co ci się stało?
– Zrzu cili mnie z wózka – wyja śniła, krzy wiąc się.
– Pomogę ci. – Popchnął ją w kie runku wyj ścia. Musiał omi nąć czyjś

porzu cony ple cak. – Dalej już dasz radę sama?
– Tak. – Zła pała za koła i skie ro wała się do drzwi wyj ścio wych.
Z ulicy dobie gał ogłu sza jący hałas. Krzyki, syreny poli cyjne, klak sony.

W porów na niu z tym we wnę trzu szkoły pano wała nie mal upiorna cisza.
– Widzia łaś, czy ktoś tam jesz cze został? – zapy tał Carver.
– Nie wiem. Wszy scy bie gli, a ja spa dłam z wózka. Ude rzy łam się w głowę.

Sły sza łam krzyki tre nera, pró bo wał nam pomóc wydo stać się na dwór. Nie wiem,



czy na dal tam jest. – Jej usta drżały.
– Nic ci nie będzie. Tylko dołącz do pozo sta łych na boisku.
Wyje chała na zewnątrz. Carver odwró cił się i nasłu chi wał. Kolejne kroki.

Ruszył w kie runku tego dźwięku, roz glą da jąc się.
Zza rogu kory ta rza wyszedł męż czy zna. Kawał chłopa. Ostrzy żony na jeża.

W ręku ści skał jakiś przed miot.
– Stój! – krzyk nął Carver, celu jąc w niego.
Męż czy zna natych miast odsko czył w bok. Carver pocią gnął za spust, ale

o uła mek sekundy za późno – zawa hał się, myśląc, że może to nauczy ciel.
Męż czy zna znik nął za rogiem. Carver pognał za nim, z wyce lo wa nym przed

sie bie pisto le tem.
Kory tarz zatrząsł się od gło śnego huku. Carver przy warł do ściany, wyce lo wał

i odpo wie dział ogniem. Huk wystrza łów w ogra ni czo nej prze strzeni był
ogłu sza jący. Dzwo niło mu w uszach, nie spusz czał wzroku z załomu ściany,
wypa tru jąc trzy ma ją cej pisto let ręki, ale ta już zni kła.

Gąsie nica z prze ra że niem oglą dał nagra nie z kamer moni to ringu, patrzył, jak
Kape lusz nik usi łuje wydo stać się na zewnątrz, zosta wia jąc jego i Almę
w budynku. Nagle na obra zie z innej kamery poja wił się nie zna jomy, który pchał
dziew czynę na wózku inwa lidz kim.

A potem strze la nina. Usły szał strzały, serię huków, i obser wo wał to na ekra nie.
W małym okienku poja wił się Kape lusz nik, a dru giego męż czy znę,
praw do po dob nie poli cjanta, widać było w dwóch innych okien kach.

Teraz Kape lusz nik biegł z powro tem, wra cał po wła snych śla dach. Znikł
z obrazu z jed nej kamery i poja wił się na innym, z wykrzy wioną z wście kło ści
twa rzą.

Poli cjant wciąż stał, celu jąc z pisto letu w róg kory ta rza. Powoli ruszył do
przodu, pew nie trzy ma jąc broń w nie ru cho mej dłoni.

Kape lusz nik kie ro wał poli cję do nich.
– Musimy stąd wyjść – zwró cił się Gąsie nica do Almy.
– Nie możemy. – Jej głos brzmiał jak pęka jące szkło, każda sylaba się rwała.

Stała przy oknie, wyglą da jąc na zewnątrz. – Tam są już dwa radio wozy.
– Ty! – wark nął Gąsie nica do dyrek tora. – Z tego budynku jest tylne wyj ście,

dobrze mówię? Widzia łem je wcze śniej. Jak się tam dostać?
– Jest… Musi cie zejść na par ter, potem przez salę gim na styczną… Ja…

Skręć cie w lewo… – wyją kał dyrek tor.
– Nie ma mowy, tylne wyj ście na pewno też obsta wili – zawo łała Alma. –

Jeste śmy w pułapce!



Gąsie nica spoj rzał na nią, a potem na leżą cego na pod ło dze męż czy znę,
zakrwa wio nego i bla dego.

– Ten czło wiek potrze buje pomocy – powie działa Alma drżą cym gło sem. –
Trzeba go zawieźć do szpi tala. Powiemy im, po co tu przy szli śmy. I że ni gdy nie
chcie li śmy, żeby do tego doszło.

Gąsie nica ski nął głową. Miała rację. Powinni się pod dać. Kape lusz nik i ta
jego strze la nina… Co mu strze liło do głowy?

Ale poli cjanci zro zu mieją. Już on im to wyja śni. Opo wie o porwa nych
dzie ciach. I o… o…

Prze cież poli cjanci są na usłu gach Kręgu! Jeżeli odda dzą się w ich ręce, to tak,
jakby już nie żyli. Wie dział o tym. Alma też. Nie, musi być inny spo sób.

Zer k nął na moni tor. Poli cjant skrę cił za róg. Kape lusz nika ni gdzie nie było
widać. Może zna lazł sobie jakąś kry jówkę. A może udało mu się wydo stać.

– Jak się włą cza to coś do ogła sza nia komu ni ka tów? – spy tał dyrek tora.
– Co takiego?
– Wie pan! Inter kom! To, przez co ogła sza cie komu ni katy!
– Radio wę zeł?
– Tak! Pie przony radio wę zeł! Jak się go obsłu guje? – Drżącą ręką Gąsie nica

wyce lo wał w leżą cego.
Dyrek tor prze łknął ślinę.
– Bła gam… Pokażę panu.

Strze lec znik nął bez śladu. Carver się zawa hał. Musiał wra cać, JRK była już
w dro dze, oni sobie z tym pora dzą o wiele lepiej.

Ale dziew czyna na wózku inwa lidz kim i ten chło pak, Micah, zapewne nie byli
ostat nimi dzie cia kami, które tu zostały. Zro bił kolejny krok, i jesz cze jeden. Czuł
się jak kaczka na strzel nicy, miał świa do mość, że strze lec może się czaić za
każ dymi drzwiami. A pyta nie, czy jest tylko jeden? Ten poli cjant na komen dzie
mówił o gru pie ludzi. Może więc napast ni ków jest wię cej. Może…

Gło śny elek tryczny pisk.
– Uwaga, uwaga. – W budynku odbił się echem ner wowy, roze dr gany głos. –

Mamy tu dyrek tora. I sekre tarkę. Wyco faj się albo ich zastrze limy.
Carver zaci snął zęby. My. A zatem wię cej niż jeden. Szedł dalej.
– Ja nie żar tuję! Wynoś się! Powiedz mu. Każ mu się wyno sić!
A potem inny głos, prze ra żony.
– Tak, pro szę wyjść. Oni są uzbro jeni.
Każ mu się wyno sić… Mieli na niego pod gląd. Carver się rozej rzał. Zauwa żył

kamerę moni to ringu. Szlag!



Skoro oglą dają nagra nie z moni to ringu, to zna czy, że znaj dują się w stre fie
biu ro wej.

Jesz cze raz zer k nął na kamerę, w bez na mięt nie gapiący się na niego obiek tyw.
W końcu ruszył z powro tem, do wyj ścia.
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Abby za wszelką cenę sta rała się oddzie lać psy chicz nym murem pracę od życia
pry wat nego. Nie było to łatwe, więk szość poli cjan tów prę dzej czy póź niej
przy no siła robotę do domu. To dla tego wskaź nik roz wo dów w poli cji był tak
wysoki. Ona zazwy czaj radziła sobie z tym cał kiem nie źle.

Teraz jed nak praca zde rzyła się z jej życiem pry wat nym i cienki jak papier mur
runął. Było to tak bru talne i wstrzą sa jące, że zaparło jej dech w piersi.

Szkoła Saman thy. Miej sce, które oglą dała dzie siątki razy, pod wo żąc córkę
w dro dze do pracy. Budy nek, który postrze gała jako godny zaufa nia ele ment
codzien nego życia. Ni gdy się nad nim nie zasta na wiała, co tylko dowo dziło tego,
że w jej prze ko na niu zapew niał bez pie czeń stwo.

Teraz jed nak o bez pie czeń stwie nie było mowy. Dookoła wyły syreny, gdzieś
nad głową krą żył śmi gło wiec, przy kra węż niku stała fur go netka JRK. Abby
mach nęła iden ty fi ka to rem i poli cjant, który blo ko wał jezd nię i kie ro wał
samo chody na objazd, prze pu ścił ją.

Od lat zaj mo wała się opa no wy wa niem sytu acji kry zy so wych, była to część jej
codzien nego życia. Ale nie tutaj. Wszy scy ci funk cjo na riu sze JRK, roz bie ga jący
się wokół szkoły w kami zel kach kulo od por nych i heł mach… Ich obec ność nagle
wydała jej się nie wła ściwa, nie na miej scu, zło wróżbna.

Po raz setny spraw dziła tele fon. Wcze śniej pró bo wała dzwo nić do Sam
i wysłała jej ese mesa „Czy wszystko w porządku?”, ale wia do mość pozo sta wała
nie od czy tana. Scho wała tele fon, zapar ko wała, wysia dła i rozej rzała się.

Zna joma twarz. Carver. Co on tu robi? Szkoła nie mie ściła się na tere nie
pod le ga ją cym pod jego komi sa riat.

Roz ma wiał z panią Prat chett, zastęp czy nią dyrek tora – chudą kobietą w sza rym
żakie cie i dłu giej brą zo wej spód nicy. Abby ruszyła w ich kie runku, oddy cha jąc
głę boko i pró bu jąc się opa no wać.

– Carver – powie działa. Głos miała piskliwy, sły chać było w nim strach. – Co
tu się dzieje?

Odwró cił się do niej. Kilka lat temu przy brany ojciec Abby, Hank, dostał ataku
serca. Abby stała z mamą na SOR-ze i cze kały. Gdy w końcu zja wił się lekarz
i wywo łał ich nazwi ska, Abby roz pacz li wie pró bo wała odczy tać wyraz jego



twa rzy. Czy świad czył, że ma dla nich dobre wie ści, czy złe. Przez te kilka sekund,
zanim lekarz powia do mił je, że Hank z tego wyj dzie, zare je stro wała każdą zmianę
jego miny, usi łu jąc się domy ślić, co ozna cza. Nie uśmie chał się – nie do brze.
Marsz czył czoło – ale może to dla tego, że był zapra co wany. Zaci skał usta…
czyżby złe wie ści? A może w pracy zawsze przy bie rał taką minę? Oczy miał
zmę czone, ale praw do po dob nie wła śnie koń czył zmianę.

Teraz znowu poczuła taką potrzebę – odczy tać wyraz twa rzy Carvera, domy ślić
się, czy zaraz usły szy od niego coś okrop nego. Jego ciem no zie lone oczy zdra dzały
nie po kój, ale bez stra chu. Kasz ta nowe włosy miał potar gane, lecz pew nie nawet
nie zda wał sobie z tego sprawy.

– Abby – ode zwał się. – Na dal pró bu jemy to poskła dać w całość. Doszło do
strze la niny, ale z tego, co wiemy, strze la jący nie byli ze szkoły.

– Są ofiary? – Pra gnęła usły szeć, że nie ma. Pra gnęła, żeby to już się
skoń czyło.

– Jesz cze nie wiemy. Pró bu jemy się upew nić, że wszyst kie dzieci są
bez pieczne. Wła śnie oma wia łem to z panią Prat chett.

– Zebra li śmy dzieci na boisku do koszy kówki – powie działa wice dy rek torka. –
 I spraw dzamy, czy są wszy scy, któ rych odha czono na listach obec no ści. Nie
możemy się doli czyć tylko czworga uczniów.

– Któ rych? – wydu siła Abby przez zaci śnięte gar dło.
– Franka Howarda, Barry’ego Johnsa, Lis beth Rey nolds i Ruby Allen.
Abby ode tchnęła głę boko, ogar nęła ją ulga. Sam była bez pieczna. Już się

odwró ciła, by ruszyć na boisko do koszy kówki, zna leźć córkę i ją uści skać jak
ni gdy dotąd, gdy naraz Carver oświad czył:

– Napast nicy wzięli zakład ni ków.
Abby zamarła i się odwró ciła.
– Te bra ku jące dzieci?
Pokrę cił głową.
– Nic nam o tym nie wia domo. Pewne jest tylko to, że mają dyrek tora

i sekre tarkę. Grożą, że ich zastrzelą, jeśli się nie wyco famy.
– Gro zili, że zastrzelą zakład ni ków? Kto z nimi roz ma wiał?
– Nikt. Byłem w budynku. Ogło sili to przez radio wę zeł.
– Czyli że są w gabi ne cie dyrek tora, zga dza się? – powie działa Abby,

zwra ca jąc się do wice dy rek torki.
– Albo w moim – odparła zastęp czyni. – Mogli też sko rzy stać z mikro fonu

sekre tarki, ona też ma swój.
– Mówili coś jesz cze?
– Nie – odparł Carver. – Dali do mikro fonu dyrek tora, który powta rzał tylko to,

co mu kazali. Pole cił mi, żebym się wyco fał.



Abby była cie kawa każ dego słowa i tego, jak brzmiał głos dyrek tora. Ale z tym
można było zacze kać.

– Wiesz, kim są ci ludzie?
– Widzia łem jed nego z nich. Kawał chłopa, fry zura na jeża, w dżin sach

i płasz czu. Strze lił do mnie, odpo wie dzia łem ogniem, ale zwiał. Roz ma wia łem
z kil kor giem uczniów, według nich zama chow ców jest dwóch albo trzech, nie
jestem jesz cze pewny. Ale tuż przed strze la niną FBI zawia do miło cen tralę, że na
forum Obser wa to rów w inter ne cie toczy się oży wiona dys ku sja na temat tej
szkoły.

– Forum Obser wa to rów? – Abby zmarsz czyła czoło. Sły szała piąte przez
dzie siąte o teo riach spi sko wych, które roz sie wają Obser wa to rzy. Od jakie goś
czasu szybko zyski wali popu lar ność; kilka tygo dni temu wyczy tała w pra sie, że
mieli już ponad milion „stron ni ków”, jak sami pisali. Rzecz jasna, żeby zasłu żyć
na miano „stron nika”, wystar czało wrzu cić ich memy na Face bo oka albo Twit tera.
Garstka cele bry tów nagło śniła ich nie wy da rzone teo rie, a pewien kon gres man
zaszo ko wał oby wa teli stwier dze niem, że popiera te dzia ła nia.

– FBI moni to ruje ich czaty? – zapy tała.
– Ow szem – potwier dził Carver. – Kilka mie sięcy temu świr z Okla homy

gro ził wysa dze niem lokal nej biblio teki. Oka zało się, że zro bił to pod wpły wem
jakiejś teo rii Obser wa to rów. Biuro uznało, że stwa rzają groźbę wewnętrz nego
ter ro ry zmu.

– No dobrze – mruk nęła Abby, zer ka jąc na fur go netkę JRK. – Teraz idę
poga dać z…

Zadzwo nił tele fon wice dy rek torki.
– Prze pra szam – powie działa. – Rodzice wydzwa niają… – Jej głos ucichł, gdy

spoj rzała na ekran i wytrzesz czyła oczy.
– Co jest? – rzu ciła Abby.
– To z gabi netu dyrek tora!
– Cze kaj! – krzyk nęła Abby, się ga jąc po tele fon, ale wice dy rek torka zdą żyła

już ode brać.
– Halo? Henry? – rzu ciła bez tchu. Nagle jej twarz stę żała w gry ma sie stra chu.

Przez kilka sekund słu chała, a potem szep nęła: – Dobrze.
Podała tele fon Carve rowi.
– To jeden z nich – powie działa drżą cym gło sem. – Chce natych miast

roz ma wiać z poli cją.
Carver poro zu miał się wzro kiem z Abby. Wahała się przez uła mek sekundy, po

czym wzięła tele fon z ręki kobiety.
– Mówi Abby – ode zwała się cicho, spo koj nie i powoli. Tak jak ktoś, kto

panuje nad sytu acją. – Z kim roz ma wiam?



ROZDZIAŁ 16

Gąsie nica sie dział ze słu chawką tele fonu przy uchu. Nie mógł korzy stać z wła snej
komórki, jeśli nie chciał ujaw nić poli cji oraz FBI nie tylko swo jej toż sa mo ści, ale
i numeru ubez pie cze nia spo łecz nego, adresu domo wego czy ulu bio nego gatunku
cho ler nej owsianki. Nie odwa żył się jed nak zająć miej sca przy biurku dyrek tora
i poka zać się snaj pe rom oraz krą żą cym nad nimi śmi głow com. Przy siadł przy
ścia nie pod oknem, nie wi doczny z zewnątrz; kable tele fo niczne były napięte do
gra nic, a apa rat koły sał się kil ka na ście cen ty me trów nad pod łogą.

– Mówi Abby – roz legł się kobiecy głos. – Z kim roz ma wiam?
– Mówi łem, że chcę roz ma wiać z poli cją! – wark nął do słu chawki. Przez

otwarte drzwi zer k nął na sie dzą cych obok sie bie zakład ni ków. Alma celo wała do
nich z pisto letu. Ktoś jęk nął; Gąsie nica nie był pewien, czy to któ ryś
z zakład ni ków, czy Alma.

– Ja jestem z poli cji. – Sądząc z głosu, była odprę żona, spo kojna. Czy ta baba
w ogóle rozu mie, co tu się dzieje? – Jak panu na imię?

– Prze każ tym gli nom na zewnątrz, że jeśli kto kol wiek, powta rzam, kto kol wiek
wej dzie do budynku, zaczniemy zabi jać zakład ni ków. Zro zu miano? – Zrobi to.
Naprawdę to zrobi. Oni praw do po dob nie i tak pra cują dla Kręgu. Han dlują
dziećmi. Miał moralne prawo gro zić im pozba wie niem życia.

– Tak, zro zu mia łam. – Na dal mówiła pew nie, bez śladu waha nia. – Nikt nie
wej dzie do szkoły. Nie chcemy, żeby ktoś ucier piał.

– I dobrze. – Dyn da jący tele fon obcią żał mu nad gar stek, zdrę twiała mu ręka. –
 Jeste śmy uzbro jeni, mamy zakład ni ków, widzimy was na kame rach moni to ringu,
więc trzy maj cie się z dala.

– Jasne. Ale mam wra że nie, że tam u was sytu acja jest bar dzo napięta,
a powiem panu, że tutaj też naprawdę się mar twimy. Wszyst kim nam zależy na
roz wią za niu sprawy w taki spo sób, żeby nikomu nie stała się krzywda.

– Jeśli tak, to trzy maj cie się z daleka. I nie kom bi nuj cie, na przy kład że
ode tnie cie nam elek trycz ność albo linie tele fo niczne. Wiemy, jak działa poli cja.
Dotarło? Nie pogry waj cie z nami.

– Oczy wi ście. Może mi się pan przed sta wić? Chcia ła bym wie dzieć, jak mam
się do pana zwra cać.



– Nie musisz, eee… – urwał. Kątem oka dostrzegł, że dyrek tor poru szył ręką.
– Nie ruszaj się! – krzyk nęła Alma. – Bo cię kropnę!
– Hej, ty tam, nie waż się drgnąć! – zawo łał Gąsie nica i wyce lo wał

w zakład ni ków.
Dyrek tor wzdry gnął się i zamarł w bez ru chu. Kobieta po dru giej stro nie coś

powie działa, ale nie dosły szał.
– Co? Co mówi łaś?
Odpo wie działa mu; sły szał poszcze gólne sylaby, ale nie potra fił połą czyć ich

w słowa. Czuł, że zaraz zwy mio tuje. Nos pul so wał mu z bólu, w ustach czuł smak
krwi, świat wiro wał mu przed oczami. Gdzie się podział Kape lusz nik, do cięż kiej
cho lery? Tylko patrzeć, jak poli cja przy pu ści szturm na budy nek. Wrzucą do
środka gra nat hukowo-bły skowy, a potem się wedrą przez okna. Setki razy widział
to na fil mach. Jeśli tak zro bią, zastrzeli dyrek tora. Zastrzeli sekre tarkę. Zała twi
tylu tych sukin sy nów, ilu tylko zdoła.

Kobieta – Abby – po raz trzeci powtó rzyła swoje słowa, cał ko wi cie
opa no wa nym gło sem.

– Odno szę wra że nie, że macie tam jakiś pro blem. Czy nikomu nic się nie stało?
Jest pan cały i zdrowy?

– Ja… eee. Tak, jestem cały i zdrowy. – Na pod łogę skap nęła kro pla krwi.
Szlag! Starł krew z ust i deli kat nie dotknął nosa. Zabo lało tak, że do oczu
napły nęły mu łzy.

– Czy ktoś inny jest tam ranny? Ktoś z pań skich przy ja ciół?
– Słu chaj no, nikomu nic się nie stało, więc każ gli nia rzom trzy mać się

z daleka.
– A Henry i Thelma? Co z nimi?
– Z kim?
– Henry jest dyrek to rem, a Thelma sekre tarką. Są teraz z tobą, prawda?
Zer k nął na drzwi. Thelma szlo chała, na czole miała wielki krwa wiący guz. Za

nią dostrzegł stopy faceta, któ rego postrze lił. Rami reza.
– Nic im się nie stało. – Prze łknął ślinę, ści skało go w gar dle. – Są tutaj, więc

nie pró buj cie żad nych sztu czek.
– Mówisz, że Henry i Thelma są teraz z tobą i że poli cja i pozo stali mają się

trzy mać z daleka, bo nie chcesz, żeby komuś się stała krzywda?
– Ow szem, zga dza się! – potwier dził ochry ple. Uświa do mił sobie, że krzy czy.

Zni żył głos i odchrząk nął. – Dokład nie tak.
– W porządku, prze każę wszystko dowódcy, ale ludzie tu się naprawdę

mar twią. Jak mam ich prze ko nać, że Henry i Thelma są cali?
Zaci snął zęby.
– Jeden gli niarz sły szał wcze śniej, jak dyro gadał przez radio wę zeł.



– Któ ryś z poli cjan tów sły szał, jak Henry mówił przez radio wę zeł?
– Tak! Pozwo li łem Henry’emu, e… dyrek to rowi, żeby prze ka zał mu coś w ten

spo sób.
– Miło mi to sły szeć. Jak znajdę tego poli cjanta?
– Słu chaj, weź kogoś wyślij, żeby… – Zaci snął palce na słu chawce, ści snął ją

z całej siły. Każda mija jąca sekunda wyda wała mu się wiecz no ścią. Ale nie mógł
dopu ścić do szturmu. – Po pro stu weź ich zapy taj, jasne?

– Jasne, tylko że tro chę to potrwa i nie wiem, czy uda mi się go zna leźć. A chcę
móc zapew nić dowódcę, że Henry i Thelma są cali i zdrowi.

Gąsie nicy z iry ta cji oczy zaszły łzami. Zamru gał. Do tego ten pul su jący ból
nosa…

– Nic im nie jest. Możesz mi wie rzyć na słowo.
– Wie rzę panu. Z pań skich słów prze bija szcze rość. Ale dowódca mnie spyta,

skąd wiem, że nic im się nie stało, i nie kupi tego, że uwie rzy łam panu na słowo.
Mówiła prawdę. Dowódca oddziału poli cji pew nie by wolał usły szeć, że

zakład nicy nie żyją. Że mogą się wedrzeć do szkoły i posprzą tać ten baj zel.
– Wiesz co? Zacze kaj. – Ruchem ręki przy wo łał dyrek tora. – Chodź tu. Ale już!
Roz bie gane oczy dyrek tora popa try wały to na Gąsie nicę, to na Almę.
– Rób, co mówi – powie działa Alma. – Tylko powoli.
Gąsie nica wyce lo wał w dyrek tora. Ten wstał z pod łogi i pod szedł, powłó cząc

nogami i ani na chwilę nie spusz cza jąc wzroku z pisto letu.
– Sia daj – pole cił Gąsie nica. – Nie za bli sko. – Serce waliło mu jak mło tem.

A jeśli dyrek tor spró buje mu wyrwać pisto let? Jakby co, to go krop nie.
Jed nak dyrek tor po pro stu usiadł, ponad metr od niego.
– Trzy maj – rzekł Gąsie nica, poda jąc mu słu chawkę. – Powiedz tej gli nie, że

nikomu nic się nie stało.
Dyrek tor wziął od Gąsie nicy słu chawkę i przy ci snął ją do ucha. Kabel nie

się gał aż tak daleko, więc musiał się nachy lić.
– Halo? Tu Henry Bell. Nic mi nie jest.
Zamilkł, słu chał, a w końcu powie dział:
– Thelma dostała w głowę…
Gąsie nica groź nie uniósł broń. Dyrek tor wytrzesz czył oczy.
– I, eee… jest tu też Car los Rami rez…
Gąsie nica wyrwał mu słu chawkę.
– Nic im się nie stało. Dotarło? Więc niech nikt się tu nie zbliża.
– Doce niam, że pozwo lił mi pan z nim poroz ma wiać. – W gło sie Abby było

sły chać wdzięcz ność. – Mam wra że nie, że chce pan to zała twić tak jak trzeba.
– Jasne. – Oddech Gąsie nicy nieco się uspo koił. – Każ wszyst kim trzy mać się

od nas z daleka. Nie chcę, żeby komuś stała się krzywda. I niech zabiorą stąd ten



heli kop ter.
– Nikt się do was nie zbliży. I ode ślę heli kop ter, ale to może chwilkę potrwać,

bo moim zda niem to nie jest śmi gło wiec poli cyjny. Myślę, że oni są z miej sco wej
tele wi zji infor ma cyj nej.

– Nie ważne, po pro stu ich stąd zabierz.
– Prze każę im – obie cała Abby. – A co im mam powie dzieć, że kto kazał mi to

zro bić?
– Roz łą czam się. – Od trzy ma nia wiszą cego tele fonu ręka mu drżała z wysiłku.

– Prze każ im wszystko.
Powie działa coś jesz cze, ale opu ścił rękę ze słu chawką. Potem prze su nął się

do apa ratu tele fo nicz nego i prze rwał połą cze nie.
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– Przez cie bie nas zabiją.
Sam puściła prze ra żony szept Raya mimo uszu. Chwy ciła z jed nej strony za

biurko, a Fiona z dru giej.
– Nie możemy go prze su wać po pod ło dze, bo naro bimy hałasu – wyja śniła

cicho kole żance.
Fiona ponuro kiw nęła głową. Pod nio sły biurko i prze sta wiły je na bok, z dala

od drzwi. Drzwi lekko drgnęły, więc Sam wystra szyła się, że czło wiek
z pisto le tem cały czas stał po dru giej stro nie, a teraz tu wpad nie. Jed nak drzwi
pozo stały zamknięte.

Znów przy ło żyła do nich ucho, lecz nic nie usły szała. Powo lutku naci snęła
klamkę, uchy liła drzwi o włos i wyj rzała.

Kory tarz był pusty.
Prze ci snęła się na zewnątrz, wstrzy mała dech i roz glą da jąc się ner wowo na

boki, wypa try wała jakie goś ruchu. Sły szała wycie syren w oddali, trą biące
klak sony, war kot lecą cego w pobliżu śmi głowca, ale wszystko było stłu mione,
dale kie. Zro biła kilka kro ków, krzy wiąc się, bo nawet naj lżej sze sta wia nie stóp
odbi jało się echem w pustym kory ta rzu. Sły sząc za ple cami cięż kie sapa nie
przy ja ciół, zdała sobie sprawę, że sama wciąż wstrzy muje dech. Ode tchnęła więc
długo, powoli.

Pokój muzyczny znaj do wał się na naj wyż szym pię trze szkoły. By dotrzeć do
wyj ścia, musie liby zejść scho dami dwie kon dy gna cje.

Poszła przo dem. Po dro dze nie odzy wali się, sta ra jąc się zacho wać ciszę.
Kiedy zbli żyli się do gabi netu sekre tarki, Sam usły szała dziwny dźwięk.

Brzmiało to jak płacz.
Drzwi były otwarte, więc zaj rzała do środka.
W pokoju stała jakaś kobieta, tyłem do wej ścia. Sam poczuła ulgę na widok

kogoś doro słego, kogoś ze szkoły, i już się miała ode zwać. Ale słowa zamarły jej
na ustach.

Kobieta celo wała z pisto letu. Sam prze su nęła się nieco, by móc obej rzeć resztę
pomiesz cze nia.



Pan Bell i pani Nel son sie dzieli obok sie bie, oparci o ścianę. Twarz pani
Nel son była uma zana krwią. A naprze ciwko nich ktoś leżał na pod ło dze… pan
Rami rez! Sku lony, nie ru chomy. W kałuży kwi.

Sam ni gdy nie widziała takiej ilo ści krwi. Zakrę ciło jej się w gło wie. Boże,
zaraz zemdleje! Oparła się o ścianę, oddy cha jąc cicho i z całej siły przy gry za jąc
wargę. Musieli iść dalej, ale jej stopy jakby wro sły w pod łogę. Nie była w sta nie
się ruszyć. Nie mogła ode rwać wzroku.

W jej polu widze nia poja wił się jakiś męż czy zna, przy sta nął przy oknie i jedną
ręką zasu nął zasłonę; w dru giej ści skał pisto let. Widziała go wcze śniej, to był ten
czło wiek z zakrwa wioną twa rzą. Brodę miał tak popla mioną krwią, że wyglą dał
maka brycz nie, wręcz upior nie.

Pan Nel son zauwa żył Sam i wytrzesz czył oczy. Jęk nęła cichutko.
Kobieta z bro nią w ręku się odwró ciła.
A Sam pognała kory ta rzem.

– Hej!
Okrzyk spra wił, że Gąsie nica okrę cił się na pię cie, uniósł pisto let i wyce lo wał

w zakład ni ków. Alma, nie ru choma jak kamień, z roz dzia wio nymi ustami gapiła się
na drzwi.

– Co jest grane? – zapy tał Gąsie nica. – Widzia łaś coś?
– Tam ktoś był!
– Może Kape lusz nik?
– Nie… Ja…
Gąsie nica dwoma susami dopadł ekranu moni to ringu i rzu cił okiem na

maleń kie obrazy z kamer, wypa tru jąc jakie goś ruchu. Jest! Kory ta rzem bie gła
trójka dzie cia ków. Niczego wię cej już nie zauwa żył.

– To tylko kil koro uczniów – powie dział Almie, nie odry wa jąc oczu od ekranu.
– Myśla łam… myśla łam, że to… Przez chwilę zda wało mi się, że…
Wie dział, co jej się zda wało. W jego myślach bez prze rwy kotło wały się te

same obrazy. Męż czyźni w kami zel kach kulo od por nych, uzbro jeni w kara biny
sztur mowe, wdzie ra jący się na kory tarz. Wrzu cany do pokoju gra nat bły skowo-
hukowy. Nagły roz błysk świa tła, a potem pędzące na nich zama zane posta cie,
krzy czące, że ich poza bi jają.

– To tylko dzie ciaki – powie dział, by także sobie dodać otu chy. – Cały czas
musimy obser wo wać obraz z tych kamer.

Dobrze wie dział, że to nie moż liwe. Musieli śle dzić zapis z moni to ringu, ale
także obser wo wać zakład ni ków, gadać z gli nia rzami, prze ka zać wia do mość innym
Obser wa to rom, zasu nąć zasłony i zaba ry ka do wać okna przed ata kiem
snaj pe rów…



Serce mu waliło, gdy obser wo wał bie gnące dzie ciaki. Kie ro wały się do
wyj ścia. Ucie kały z tego pie kła. Szkoda, że nie może do nich dołą czyć.

Na jed nym z okie nek poja wiła się inna postać.
Kape lusz nik.
Gąsie nica patrzył, jak dzieci wędrują po szkole, zni kają z jed nego okienka

i poja wiają się na innym. A w jesz cze innym miej scu Kape lusz nik, zwró cony
ple cami do kamery, szedł kory ta rzem, roz glą da jąc się na prawo i lewo.

I nagle wszy scy poja wili się na tym samym ekra nie.

Sam była już kilka metrów od drzwi fron to wych, gdy naraz wyszedł zza rogu
kory ta rza, odci na jąc im drogę do wyj ścia. Potknęła się i rap tow nie sta nęła
w miej scu, a wtedy odwró cił się i spoj rzał na nich bez na mięt nie. Na jego
nie bie skiej koszuli wid niały plamy potu. Na wysu nię tej dol nej war dze błysz czała
ślina. Prze szył Sam świ dru ją cym spoj rze niem ciem nych oczu.

W ręku miał pisto let.
Uniósł broń i przez uła mek sekundy Sam zaglą dała w głąb lufy.
Zawró ciła i popę dziła tą samą drogą, którą tu dotarli. Obok niej bie gli Ray

i Fiona. Pod czas ćwi czeń na wypa dek strze la niny w szkole instruk to rzy kazali im
bie gać zyg za kiem, żeby trud niej było w nich tra fić. Ale teraz, gdy sły szała za sobą
jego kroki, pra gnęła tylko uciec stam tąd jak naj szyb ciej, więc lawi ro wa nie
wydało jej się zwy czaj nie głu pie.

Sala gim na styczna! Obok niej były inne drzwi pro wa dzące na dwór. Pędziła co
sił w nogach, kory tarz roz ma zy wał jej się przed oczami. Zer k nęła szybko za sie bie
– na dal ich ści gał, czer wony na twa rzy, ale zwięk szali dystans. Nie strze lał do
nich. Pró bo wał ich zła pać.

– Sala gim na styczna! – rzu ciła do przy ja ciół.
Fiona, z prze ra że niem na twa rzy, powoli zosta wała z tyłu. Ray zaci skał zęby,

sły chać był jego świsz czący oddech. Sam skrę ciła w lewo, a przy ja ciele pobie gli
za nią.

Tam zaś cze kała sala gim na styczna i drzwi na dwór. Były zamknięte, ale
w dzień prze waż nie nie ryglo wano ich na klucz. Na ich widok Sam poczuła
zastrzyk adre na liny, już pra wie się udało. Fiona szlo chała, więc Sam poga niała ją,
by przy śpie szyła i nie zosta wała w tyle. Byli od niego szybsi, za chwilę będą na
zewnątrz. Syreny sta wały się coraz gło śniej sze, podwójne drzwi pra wie nie
tłu miły ich wycia.

Wyrżnęła w drzwi, prze krę ciła klamkę, naparła na nie. Zagrze cho tały, ale nie
ustą piły.

Sam pchnęła je jesz cze moc niej, krzy cząc w duchu, żeby się wresz cie
otwo rzyły. Ale pozo sta wały zamknięte. Od bez pie czeń stwa dzie liło ich led wie



kilka cen ty me trów, tyle że nie do poko na nia.
Nagły ból czaszki, ktoś odchy lał jej głowę do tyłu. Wrza snęła, oczy zaszły jej

łzami. Trzy ma jąc ją za włosy, tam ten potrzą sał nią w lewo i prawo jak lalką,
odcią ga jąc od drzwi. Gwał towne szarp nię cie rzu ciło ją w bok, ude rzyła w ścianę,
przed oczami zoba czyła czarne plamy. Zasa pana, upa dła na kolana.

Kolejne krzyki, trzask, stłu miony jęk bólu.
– Wszy scy na pod łogę albo zastrzelę! – Gło śny krzyk świad czył, że był

wście kły, nie pano wał nad sobą.
Coś wyrżnęło ją w plecy, osu nęła się na pod łogę i roz pła kała. Jak przez mgłę

sły szała krzyki Fiony i jęczą cego z bólu Raya.
Leżąc na pod ło dze, widziała szcze linę pod drzwiami i cien kie pasemko

kuszą cego, ale nie osią gal nego świa tła.
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Abby z ulgą patrzyła, jak fur go netka nego cja to rów prze ci ska się zatło czoną drogą
na teren wydzie lony taśmami poli cyj nymi. Za kie row nicą mignął jej Will Vereen.
Zadzwo niła do niego zaraz po tym, jak skoń czyło się połą cze nie ze szkoły.
Ruchem ręki wska zała mu miej sce, które trzy mała spe cjal nie dla niego – kilka
metrów od mobil nego cen trum dowo dze nia.

Teren przed szkołą był teraz nie do pozna nia. Wszę dzie migały czer wono-
nie bie skie koguty radio wo zów oraz kare tek pogo to wia, towa rzy szyły temu trza ski
poli cyj nych krót ko fa ló wek i huk wir ni ków krą żą cego nad ich gło wami śmi głowca.
Z jed nej strony zebrali się funk cjo na riu sze JRK w peł nych stro jach tak tycz nych –
 heł mach i kami zel kach kulo od por nych – a mun du rowi sta rali się nie dopusz czać
cywi lów. Gdzie kol wiek spoj rzała, ludzie trzy mali tele fony i fil mo wali
zamie sza nie, by wrzu cić nagra nia do sieci i choć na chwilę zabły snąć w mediach
spo łecz no ścio wych.

Przy cię ża rówce słu żą cej za cen trum dowo dze nia stał kapi tan Franco Estrada,
komen dant poste runku 109. Miał na sobie kami zelkę kulo od porną i roz ma wiał
z jakimś poli cjan tem. Abby ruszyła w ich stronę. Kiedy się zbli żyła, pomimo
panu ją cego hałasu dosły szała jego tubalny głos:

– …prze kie ruj cie ruch uliczny na Sto Czter dzie stą Dzie wiątą. W pro mie niu
dwóch ulic od tej szkoły nie mogą się poja wić żadne kolejne samo chody. –
Zer k nął na Abby, przy wo łał ją ruchem ręki i zwró cił się do poli cjanta. – I włóż
kami zelkę. Niech mi się tu nikt nie plą cze bez kami zelki, czy to jasne?

Poli cjant ski nął głową i odszedł.
– Porucz nik Mul len, prawda? – zapy tał Estrada. Włosy miał kru czo czarne, ale

w sta ran nie przy strzy żo nej bro dzie poja wiły się już siwe pasemka. Stale
marsz czył brwi, co, jak sądziła Abby, nie od łącz nie wią zało się z pia sto waną przez
niego funk cją. Mimo że miesz kała i pra co wała w jego okręgu, dotych czas spo tkała
go zale d wie dwa razy i ni gdy nie zamie niła z nim słowa.

– Tak jest, komen dan cie – odparła.
– Roz ma wiała pani z tymi w budynku?
– Tak, zadzwo nili z tele fonu sta cjo nar nego w gabi ne cie dyrek tora i zażą dali

roz mowy z poli cją.



– A pani przy pad kiem była pod ręką?
– Do tej szkoły cho dzi moja córka.
Mars na jego czole się pogłę bił.
– Nic jej się nie stało?
Nic, jeśli wie rzyć wice dy rek torce. Jed nak serce Abby ści skał strach

i wie działa, że prze mi nie dopiero wtedy, gdy zoba czy Sam na wła sne oczy.
A pyta nie Estrady tylko zwięk szyło jej obawy, nie pozwa lało się sku pić.

– Eee… tak. – Zamru gała szybko. – Nie możemy się doli czyć tylko czworga
uczniów. Mam ich nazwi ska.

– Ale o ile wiemy, nie są zakład ni kami.
– Nie. Wiemy, że zakład ni ków jest troje, to per so nel szkoły.
– Skąd ta wie dza?
– Udało mi się ich namó wić, żeby na kilka sekund dali mi do tele fonu

dyrek tora.
Estrada uniósł brwi.
– Dobra robota – pochwa lił. – Czy możemy zadzwo nić do tych w środku?
– Tele fon, z któ rego dzwo nili, jest wyłą czony, a połą czeń na inne numery nie

odbie rają. Mam tele fon wice dy rek torki. Spo dzie wam się, że nie długo znowu
spró bują się skon tak to wać.

– Świet nie. – Spoj rzał na zega rek. – Jest dzie siąta czter dzie ści sie dem.
Dzie sięć po jede na stej ma się pani sta wić w cen trum dowo dze nia na odprawę. Na
razie to pani dowo dzi nego cja cjami. Pro szę dobrać sobie zespół.

– Dobrze.
– Pani porucz nik, nie chcę, żeby zakoń czyło się to sztur mem JRK na szkołę.
Prze łknęła ślinę.
– Ja też nie.
– Świet nie. I nie poka zuj cie mi się tu bez kami zelki. Pro szę to prze ka zać

swoim ludziom. Każdy ma być w kami zelce.
– Rozu miem. – Wró ciła do fur go netki nego cja to rów, która wła śnie

zapar ko wała. Will wysko czył z szo ferki.
– Abby, czy Sam jest…
– Nic jej się nie stało. – Odsu nęła od sie bie obawy. Musiała się sku pić. –

 Mamy mało czasu, trzeba się brać do roboty. Całą akcją dowo dzi Estrada, a ja
kie ruję nego cja cjami.

– W porządku – rzu cił Will. – Tammi jest z tyłu, już zapi suje na tablicy, co
wiemy.

– Chcę zoba czyć, co… – Zadzwo nił tele fon w jej kie szeni. Komórka
wice dy rek torki. Unio sła palec, dając Wil lowi znak, żeby zacze kał, i się gnęła po



tele fon. Na wyświe tla czu ujrzała nie znany numer. Może to jeden z pory wa czy
dzwo nił ze swo jej komórki.

Ode tchnęła głę boko i ode brała.
– Halo.
– Pani Prat chett? – roz legł się głos kobiety, piskliwy, na skraju histe rii. – Mówi

Lorna, jestem matką Penny Smith z dzie sią tej klasy. Dowie dzia łam się, że
w szkole była strze la nina. Czy z Penny wszystko w porządku? Nie odbiera
tele fonu.

– Lorno, tu porucz nik Mul len – odparła Abby. – Pani Prat chett jest teraz zajęta,
ale pani córce raczej nic się nie stało. Nie mogę blo ko wać tej linii…

– Czy mogę z nią poroz ma wiać? Naprawdę była strze la nina? Czy ktoś
ucier piał?

Abby prze szła na tył fur go netki i wsia dła do środka, do jakże zna jo mego
miej sca pracy. Na jed nej ścia nie wisiała tam olbrzy mia tablica; poli cjantka Tammi
Sum mers wła śnie coś na niej zapi sy wała. Z dru giej strony pojazdu było biurko
z dwoma tele fo nami i krót ko fa lówką.

– Lorno… w jaki spo sób się o tym dowie dzia łaś?
– Byłam na cza cie rodzi ców. Czy mogę poroz ma wiać z Penny? Pro szę. Tylko

przez dzie sięć sekund. Dla czego nie odbiera tele fonu?
Abby poma so wała czoło. Skoro wia do mość dostała się na czat rodzi ców, to

pew nie wszy scy wła śnie pró bo wali się dodzwo nić do kogoś, kto powie im, co się
dzieje. Komórka będzie dzwo niła bez prze rwy. A nie mogła blo ko wać tej linii.

Ruchem ręki przy wo łała Willa.
– Ścią gnij Carvera – pole ciła. – Jest na zewnątrz.
– Halo? – powie działa Lorna. – Jest pani tam?
– Prze pra szam, muszę koń czyć – odparła Abby i odwró ciła się do Tammi.

Młoda poli cjantka była nie zwy kle blada. – Dobrze się czu jesz?
Tammi prze łknęła ślinę.
– Tak. Ale pod czas jazdy pisa łam na tablicy. To był błąd, dosta łam cho roby

loko mo cyj nej.
Abby znała to uczu cie. Kilka lat wcze śniej zro biła tak samo i kiedy dotarli na

miej sce, omal nie zwy mio to wała.
Spoj rzała na tablicę, wciąż pra wie pustą. Za godzinę czy dwie poja wią sie na

niej infor ma cje, a w całym pojeź dzie będzie pach niało tuszem do mar ke rów.
– Wydru ko wa łam tro chę infor ma cji o Obser wa to rach – powie działa Tammi,

poda jąc jej plik kar tek. – Nie wiemy, czy ci w środku to Obser wa to rzy, ale na
razie bez piecz nie możemy tak zało żyć.

– Chcę wie dzieć, z iloma ludźmi mamy do czy nie nia – odparła Abby,
prze bie ga jąc wzro kiem tek sty. – Widziało ich kil koro uczniów albo nauczy cieli.



Otwo rzyły się tylne drzwi i do fur go netki wsiadł Carver, a za nim Will.
– Hej – przy wi tał się Carver. – Jestem ci potrzebny?
– Masz coś do roboty? – spy tała.
– Nie, to nie mój rewir. Pro sili, żebym został i zło żył zezna nie.
– Zro bisz coś dla mnie? Pokaż poli cjantce Sum mers, gdzie są ucznio wie

i nauczy ciele. A kiedy już tam będzie cie, każ wice dy rek torce obdzwo nić
wszyst kich rodzi ców i poin for mo wać ich o sytu acji. Nie mogą wydzwa niać mi na
ten numer. – Zawa hała się, znowu poczuła cię żar na sercu. – I mógł byś popro sić
Sam, żeby się do mnie ode zwała? Muszę usły szeć jej głos.

– Jasne, nie ma sprawy.
Abby zer k nęła na Tammi.
– Zbierz zezna nia od każ dego, kto coś widział. Ryso pisy, cokol wiek mówili

albo robili, zresztą sama wiesz.
Przy oka zji młoda poli cjantka będzie mogła ode tchnąć świe żym powie trzem.

Abby wolała, żeby nie zwy mio to wała w fur go netce. Sądząc z wyraź nej ulgi na
twa rzy Tammi, ona też o tym pomy ślała.

Zadzwo niła komórka Abby. Spoj rzała na ekran. Steve. Szlag! Pod nio sła wzrok
na Tammi.

– Daj znać, jak będziesz miała coś kon kret nego.
Poli cjantka kiw nęła głową i wysia dła za Carve rem. Abby ode tchnęła głę boko

i ode brała.
– Steve?
– Abby. – W jego napię tym gło sie brzmiała panika. – Dzwo niła do mnie matka

Debry, która cho dzi do jed nej klasy z Sam. Podobno w szkole doszło do
strze la niny. Wiesz, czy…

– Jestem teraz w szkole. Na dal badamy sytu ację.
– Pró bo wa łem dzwo nić do Sam, ale włą cza się poczta gło sowa. Nic jej nie

jest?
Po raz trzeci w ciągu dzie się ciu minut ktoś ją pytał, czy Sam nic się nie stało.

Ale ze strony Steve’a to było jesz cze gor sze. Bo cho ciaż jako mąż się nie
spraw dził, był dobrym ojcem. A w jego gło sie usły szała ten sam strach, który i ją
drę czył. Ona rów nież kil ka krot nie dzwo niła do córki i także za każ dym razem
włą czała się poczta gło sowa. Powta rzała sobie, że Sam wyci szała komórkę na
lek cjach – widocz nie w cha osie, jaki zapa no wał po strze la ni nie, zapo mniała ją
włą czyć.

– Sam nic nie jest – powie działa. – Wice dy rek torka zapew niła mnie, że jest
z innymi uczniami. Kiedy uda mi się z nią poroz ma wiać, każę jej do cie bie
zadzwo nić. Musisz zabrać Bena ze szkoły. Wiem, że jest wcze śnie, ale…



– Oczy wi ście, zaraz po niego pojadę. Co zna czy, że kiedy uda ci się z nią
poroz ma wiać? Gdzie ona teraz jest?

Zadzwo niła komórka wice dy rek torki. Abby zer k nęła na ekran. „Gabi net
Henry’ego Bella”. Tele fon dyrek tora. Czyli oni. Wciąż dobie gało ją bia do le nie
Steve’a, ale aku rat teraz wyjąt kowo nie miała na to czasu.

– Muszę koń czyć, Steve. Powiem jej, żeby do cie bie zadzwo niła. – Roz łą czyła
się i scho wała tele fon do kie szeni. Unio sła komórkę wice dy rek torki i odwró ciła
się do Willa. – To oni.

Przez chwilę nikt się nie odzy wał. Tele fon upar cie dzwo nił.
– Poprzed nio dobrze nam się roz ma wiało – powie działa Abby. – Ja będę

pierw szą nego cja torką. Ty dru gim. Ale chcę, żebyś słu chał wszyst kiego.
Żało wała, że nie prze kie ro wali od razu połą czeń z numeru dyrek tora na linię

w fur go netce. Dzięki temu byłoby jej łatwiej roz ma wiać, a Will słu chałby przez
swoje słu chawki i nagry wał. Tym cza sem teraz musieli zro bić to po sta remu.
Sta nęli obok sie bie, sty ka jąc się gło wami i trzy ma jąc słu chawkę mię dzy sobą.
Abby ode tchnęła głę boko, czu jąc, jak wali jej serce.

– Tu Abby – ode zwała się.
– Kaza łem ci ode słać ten heli kop ter! – W gło sie męż czy zny wyczu wało się

gniew i strach, ale nie było aż tak źle jak poprzed nio. To dobrze. Abby chciała,
żeby był spo kojny. Żeby czuł się panem sytu acji, a jed no cze śnie miał świa do mość,
że wspól nie pra cują nad roz wią za niem pro blemu.

– Przy kro mi – odparła. Na począ tek musiała zała go dzić jego gniew. – Jak
mówi łam, to tro chę potrwa. Muszę prze ko nać dowódcę, a potem on musi poga dać
z tym, kto zarzą dza…

– Mam to gdzieś, po pro stu to załatw!
– Jak mam prze ko nać dowódcę, że to jest konieczne? – Powie działa to

bez rad nie, a zara zem spo koj nie. Niech tam ten bie rze ją za poli cjantkę niskiego
szcze bla, która nie ma wpływu na wszech moc nego dowódcę.

Chwila mil cze nia. Tam ten zasta na wiał się nad odpo wie dzią, pró bo wał
wymy ślić, w jaki spo sób może roz wią zać ten pro blem za nią.

– Powiedz im, że jeśli heli kop ter nie odleci, zacznę zabi jać zakład ni ków.
Groźba, nie do brze. Musiała spra wić, żeby spoj rzał na to z innej strony.

Prze for mu ło wała więc jego zda nie.
– Każe mi pan powie dzieć dowódcy, że jeżeli śmi gło wiec stąd odleci, nikomu

nie spad nie włos z głowy?
– Tak, bo… Słu chaj, my naprawdę nie chcemy nikomu zro bić krzywdy. Ale ten

heli kop ter nas wku rza, jasne?
– A dla czego śmi gło wiec tak was mar twi? – Dobrze wie działa, co mu cho dzi

po gło wie.



– Nie chcemy go tutaj, zro zu miano?
Bał się, że w śmi głowcu sie dzi snaj per, który w każ dej chwili może go

zastrze lić. Pora usu nąć ten lęk z plan szy. A nie ma lep szej metody na roz wia nie
stra chu niż wydo by cie go na jaw. W świe tle dzien nym strach się kur czy.

– Ni gdy nie zro bi li by śmy cze goś głu piego, co mogłoby nara zić życie
Henry’ego, Thelmy i Car losa.

– Co ty powiesz? Już nie raz to robi li ście.
Nie wąt piła, że potra fiłby podać jej przy kłady, a nie mogła ugrzę znąć w kłótni

o fakty.
– Odno szę wra że nie, że pan się oba wia, że lada chwila możemy przy pu ścić

szturm. Skąd taki pomysł?
– Wiemy, jak myślą ci, któ rzy kręcą tym inte re sem. Mają gdzieś, czy ktoś

zosta nie ranny albo zgi nie. Chcą tylko posprzą tać ten baj zel.
Wyglą dało na to, że facet rze czy wi ście wie rzy w para no iczne teo rie spi skowe

Obser wa to rów. Musiała się zdy stan so wać od ludzi, któ rych uwa żał za wro gów.
– Ale mam wra że nie, że pana to obcho dzi. Mnie też. I nie chcę, żeby komuś

stała się krzywda.
Odsu nęła tele fon od twa rzy i czę ściowo zakryła ręką mikro fon. Tam ten

powi nien odnieść wra że nie, że Abby roz ma wia z ludźmi wokół niej. Krzyk nęła
więc w prze strzeń:

– Ludzie, kaza łam wam się trzy mać z daleka! Wszy scy mają się cof nąć!
I każ cie tym w śmi głowcu odle cieć, tylko wszyst kich dener wują.

Prze rwała na sekundę, po czym zwró ciła się do czło wieka po dru giej stro nie
tele fonu:

– Prze pra szam. Chcę, żeby śmy wszy scy razem pra co wali nad tym, żeby nikt nie
ucier piał.

– Jeśli ich zmu sisz, żeby robili, co każemy, nikomu nic się nie sta nie. –
 Wyda wał się spo koj niej szy. Jak ktoś, kto odzy skał pano wa nie nad sytu acją. Bo
coś osią gnęli.

Abby posta rała się, by jej głos brzmiał bar dziej opty mi stycz nie. Jak głos
przy ja ciółki. Powier niczki.

– Mam wra że nie, że porządny z cie bie czło wiek. Jak to się stało, że doszło do
cze goś takiego?
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Gąsie nica sie dział przy biurku dyrek tora. Kur czowo ści skał tele fon, a kolano
pod ska ki wało mu ner wowo. Od godziny bał się choćby mru gnąć, bez prze rwy
krę cił głową, wypa tru jąc jakie goś ruchu, zagro że nia. Zasta wił okno szafką na akta
i zacią gnął żalu zje, ale wcale nie poczuł się przez to bez piecz niej. Oni wciąż
mogli wysa dzić drzwi i wedrzeć się do środka. Albo wczoł gać się kana łami
wen ty la cyj nymi, albo wypeł nić budy nek tru ją cym gazem. Krąg ucie kał się już do
takich metod.

– Halo? – Cichy, spo kojny głos z tele fonu. – Jest pan tam?
Doszedł do wnio sku, że Abby nie jest agentką Kręgu. Co aku rat nie miało

spe cjal nego zna cze nia – agen tem był komen dant nowo jor skiej poli cji, a ten będzie
chciał ich uci szyć. To, że wciąż jesz cze żyli, wyni kało tylko z jed nego powodu –
 na zewnątrz było za dużo świad ków. Gąsie nica wyj rzał wcze śniej przez okno
i patrząc z góry na ulicę, zoba czył wielu ludzi fil mu ją cych całe zaj ście tele fo nami
komór ko wymi. To dobrze, dzięki temu przy naj mniej był bez pieczny.

– Nie chcie li śmy, żeby do tego doszło – odparł ochry płym gło sem.
– Więc co się stało, że wpa ko wa li śmy się w taki pasz tet? – spy tała Abby.

Sądząc po gło sie, była cie kawa. Naprawdę chciała wie dzieć.
– Posłu chaj, przy je cha li śmy tu, żeby spraw dzić to miej sce, czy to jasne?
– Spraw dzić to miej sce?
– Tak. Uzy ska li śmy wia ry godne infor ma cje, że na tere nie tej szkoły jest

pro wa dzony han del dziećmi wyko rzy sty wa nymi w celach sek su al nych. – Jakieś
trza ski na linii. Czyżby ktoś pod słu chi wał tę roz mowę? Krąg miał swo ich ludzi
we wszyst kich spół kach tele fo nicz nych. Musi pamię tać, żeby wciąż mieć się na
bacz no ści, nie zdra dzić niczego waż nego. – Zła piemy ich na gorą cym uczynku.
Nikogo nie chcemy skrzyw dzić, my tylko ratu jemy dzieci.

– Przy je cha li ście do tej szkoły, żeby uchro nić dzieci przed kosz mar nym losem.
– Brzmiało to szcze rze, a jed nak nie tra cił czuj no ści. Ludzie powia dają, że
każ demu należy się kre dyt zaufa nia, ale mówią tak wyłącz nie dla tego, że guzik
wie dzą. Zaufa nie to nie jest coś, co nam się należy, nie zasłu gu jemy na nie
auto ma tycz nie. Na zaufa nie trzeba sobie zapra co wać.



– No wła śnie. Chcie li śmy uda rem nić ten nik czemny pro ce der. Wiesz, że te
psy chole han dlują dziećmi? Nie masz poję cia, do czego są zdolni.

– Ja też jestem matką – odparła. – Mam dwoje dzieci i na samą myśl
o pedo fi lach nie mogę spać po nocach. Gdy bym wie działa, że szy kuje się jakiś
han del dziećmi, zro bi ła bym wszystko, żeby im pomóc.

– Uwa ża łem dokład nie tak samo. Chcia łem pomóc tym dzie cia kom. Nie
pla no wa łem nikomu zro bić… – Wizja pisto letu drżą cego w jego ręce i tego
męż czy zny pada ją cego na pod łogę. Ale to tam ten się na niego rzu cił, Gąsie nica
dzia łał tylko w obro nie wła snej. Może ten gość nawet dla nich pra co wał. Nie
miał jak tego unik nąć. – Po pro stu chcia łem pomóc.

– Kto wam pod su nął te infor ma cje o dzie ciach?
– Nikt nam ich nie pod su nął. Nikt mi nie kazał tu przy je chać. – Spiął się. Do

czego ona pije? Że dał się komuś zma ni pu lo wać? – Doszli śmy do tego na wła sną
rękę. Prze chy trzy li śmy sukin sy nów.

– Czyli że pan i pań scy przy ja ciele byli ście dosta tecz nie pomy słowi, żeby
samemu to odkryć. I przy je cha li ście spraw dzić, czy to prawda. Niczego wię cej
nie pla no wa li ście, jak tylko oca lić te dzieci.

– Wła śnie tak! Ale nie prze wi dzie li śmy, że sprawy wymkną się spod kon troli.
Nie moja wina, że… chcie li śmy tylko obej rzeć nagra nia z moni to ringu i… –
 Heli kop ter chyba się zbli żał, war kot wir ni ków był już nie zno śnie gło śny. Chcieli
go dopaść!

Zerwał się na nogi, tele fon wysu nął mu się z ręki i upadł na pod łogę. Pisto let!
Gdzie jest jego pisto let? Zosta wił go na stole. Sko czył w tamtą stronę, chwy cił
broń, wyce lo wał przez otwarte drzwi w zakład ni ków. Jeżeli snaj per do niego
teraz strzeli, to ich wykosi… wykosi ich wszyst kich.

Dźwięk heli kop tera się odda lał. Gąsie nica zła pał tele fon.
– Każ im się cof nąć! Sły szysz? Każ im się, kurwa, cof nąć!
– Prze cież trzy mamy się z daleka – odparła Abby. – Nie chcemy, żeby komuś

się stała krzywda.
– Tak? Ten heli kop ter coś za bli sko lata.
– Pro szę zacze kać – powie działa. Zabrzmiało to, jakby pró bo wała zakryć

mikro fon ręką, ale i tak sły szał, jak krzy czała do kogoś: – Hej, wy tam! Cof nąć
się, mówi łam wam, żeby ście się nie zbli żali do budynku! I znajdź cie mi
dowódcę… Chcę, żeby uzie mił ten śmi gło wiec, dotarło?

Gąsie nica ode tchnął głę boko, omia ta jąc wzro kiem pokój. Co kilka sekund
zatrzy my wał spoj rze nie na kanale wen ty la cyj nym, wypa tru jąc oznak ruchu. Bez
rezul tatu. Ale i tak co chwila będzie spraw dzał. Powi nien prze su nąć biurko, żeby
zablo ko wać wylot wen ty la cji. Trzeba będzie zablo ko wać wszyst kie otwory
wen ty la cyjne w tych poko jach.



– Prze pra szam – powie działa Abby. – Zdaje się, że ma pan nad miar stresu.
Musimy razem wymy ślić, jak sobie uła twić życie.

– Ja tylko chcia łem ura to wać te dzieci – powtó rzył łamią cym się gło sem.
– Dosko nale pana rozu miem. Przej muje się pan losem innych i zawsze pró buje

pan postę po wać jak należy. Ryzy ko wał pan, żeby oca lić nie winne dzieci. Oby
wszy scy byli tacy tro skliwi jak pan.

– Ehe, i dużo mi z tego przy szło.
– Jak pan się dowie dział o tym han dlu?
– Należę do takiej grupy, nie wiem, czy o niej sły sza łaś – zawa hał się, nie był

pewny, czy powi nien jej o tym powie dzieć. Ale i tak wkrótce by się tego
dowie działa. – To Obser wa to rzy.

– Chyba sły sza łam o Obser wa to rach! – Wyda wała się zdzi wiona. – Czy to
przy pad kiem nie wy dopro wa dzi li ście do aresz to wa nia Harveya Wein ste ina?

– Tak, to my poskła da li śmy wszystko do kupy – odparł Gąsie nica ostroż nie. –
 Szu kamy śla dów korup cji, pró bu jemy poma gać ludziom, któ rzy sami nie są
w sta nie sobie pomóc. Jest taka grupa ludzi… Sitwa. To oni pocią gają za
wszyst kie sznurki.

– Sitwa?
– Wła śnie tak. Czy wiesz, o kim mówię? Ty też dla nich pra cu jesz.
– Skąd pomysł, że dla nich pra cuję? – Była wyraź nie skon fun do wana.
Zdo był się na ner wowy uśmiech.
– Bo pra wie wszy scy są na ich usłu gach. Zwłasz cza poli cja. Może o tym nie

wiesz, może sądzisz, że jesteś zwy kłą poli cjantką. Ale cokol wiek robisz, po
pro stu wyko nu jesz roz kazy, mam rację? Tylko czyje? Jakie cele tak naprawdę
reali zu jesz? Skoro nowo jor ska poli cja sie dzi w kie szeni sitwy, to wszystko, co
robisz, działa na ich korzyść.

– Czyli twier dzi pan, że każdy, kto nie wie o tej sitwie, tak naprawdę może dla
niej pra co wać. A Obser wa to rzy pró bują z tym wal czyć?

– O wła śnie. A wczo raj coś odkry li śmy. Zaszy fro waną wia do mość. Kil koro
z nas wspól nymi siłami zła mało szyfr. Więc posta no wi li śmy się spo tkać i to
spraw dzić.

Jakiś ruch na zewnątrz pokoju. Gąsie nica prze su nął się, by zoba czyć, co się
dzieje, i serce mu zamarło. Do gabi netu sekre tarki wszedł Kape lusz nik,
popy cha jąc przed sobą chło paka i dwie dziew czyny. Chło pak miał roz ciętą wargę,
a jedna z dziew czyn wielki siniak na policzku. Dzie ciaki wyda wały się
oszo ło mione, patrzyły przed sie bie nie wi dzą cym wzro kiem. Jedna dziew czyna
pła kała.

– Muszę koń czyć – wykrztu sił z tru dem. – Trzy maj wszyst kich z dala od
budynku, jasne?



– Nie możemy teraz koń czyć tej roz mowy – zapro te sto wała Abby. – Trzeba
wymy ślić, co robić, żeby sprawy nie wymknęły nam się z rąk.

– Nie pozwa laj nikomu się tu zbli żyć. Panu jemy nad wszyst kim, byleby nikt się
nie zbli żał. Zro zu miano? Zadzwo nię póź niej.

– Dobrze. Co mam powie dzieć dowódcy, że z kim roz ma wia łam?
– Po pro stu powiedz, że roz ma wia łaś z face tem, który jest w środku. To mu

powinno wystar czyć.
– Chcę zapew nić dowódcę, że robimy postępy, ale mi nie uwie rzy, jeśli mu nie

podam imie nia. Wie pan, jak to jest.
Wła ści wie co za róż nica? Prze cież wła śnie po to uży wają w sieci nic ków. Bo

zapew niają im bez pie czeń stwo.
– Nie podam ci imie nia, ale możesz mnie nazy wać Gąsie nicą.
– W porządku, Gąsie nico. Kiedy…
Roz łą czył się i pod szedł do drzwi.
– Co ty wyra biasz?
Kape lusz nik uśmiech nął się do niego drwiąco.
– Sły sza łem, jak mówi łeś gli nia rzom przez radio wę zeł, że mamy zakład ni ków.

Dobry pomysł. Zna la złem jesz cze kilku. Nie wiem, czy gli nom zależy na tych
sta rych pier do łach. – Ruchem głowy poka zał dyrek tora i jego sekre tarkę. – Ale
dzie cia kom nie pozwolą zro bić krzywdy.

Gąsie nica prze łknął ślinę. Przez ostat nie dzie sięć minut prze ko ny wał, że są
porząd nymi ludźmi. A teraz Kape lusz nik gro ził dzie ciom.

– Nikt tu nie skrzyw dzi dzieci. – Spoj rzał na Almę, która pobla dła i ski nęła
głową.

– To się okaże. Zależy, co zro bią gliny – oświad czył Kape lusz nik. – Mie li śmy
fart. Drzwi, któ rymi pró bo wali uciec, były zamknięte na klucz. Ale musimy
poza my kać pozo stałe. I wszyst kie okna. To wielka cha łupa, musimy być pewni, że
poli cja nie da rady się tu wedrzeć.

– Poli cja w każ dej chwili może wywa żyć drzwi, jeśli tylko zechce –
zauwa żyła Alma drżą cym gło sem. – Musimy się pod dać…

– Nie ma mowy o pod da niu się! – wark nął Gąsie nica.
– Żebyś wie dział – przy tak nął Kape lusz nik. – A poli cja nie wedrze się ot tak,

no nie? Wła śnie po to ich tu trzy mamy. – Pchnął chło paka do pozo sta łych
zakład ni ków w rogu pokoju. Dzie ciak potknął się i upadł na pod łogę.

– Prze stań – powie dział Gąsie nica. – Nie ma potrzeby…
– Nie mów mi, co mam robić! – syk nął Kape lusz nik.
Gąsie nica pod szedł do niego.
– Musimy dzia łać wspól nie, rozu miesz?



Kape lusz nik prze szył go wście kłym spoj rze niem, a Gąsie nica uświa do mił
sobie, że tam ten jest młod szy od niego i o wiele wyż szy. Wyraź nie dygo tał, ale nie
ze stra chu – naj wy raź niej z tru dem hamo wał gniew. Twarz miał zaczer wie nioną,
oczy wytrzesz czone.

– Mia łeś rację – cią gnął Gąsie nica. – Musimy natych miast poza my kać na klucz
wszyst kie wej ścia do szkoły. I spraw dzić, czy okna też są zamknięte. Na par te rze
są okra to wane, ale poli cja może się wedrzeć tymi na tym pię trze.

Kape lusz nik pchnął dwie dziew czyny, by dołą czyły do pozo sta łych
zakład ni ków. Cała piątka sie działa teraz oparta ple cami o ścianę. Dziew częta
obej mo wały się, doda jąc sobie otu chy. Gąsie nica miał ochotę je zapew nić, że nic
im nie grozi. Że ich nie skrzyw dzą. Że przy byli tu na pomoc.

Z dru giej strony musiał je trzy mać w nie pew no ści i stra chu, żeby nie
pró bo wały uciec.

Wystra szył go nagły dźwięk. Ktoś grał na gita rze jakąś pio senkę. Czyżby
puścili film na kom pu te rze? Nie, to był dzwo nek czy jejś komórki.

Kape lusz nik pod sko czył do zakład ni ków.
– Czyj to tele fon?! – krzyk nął. – Gdzie on jest?
Gąsie nica zła pał torebkę sekre tarki i wysy pał jej zawar tość na biurko.

Poto czyły się roz ma ite rze czy – port mo netka, oku lary sło neczne, szminka… Jest!
Tele fon. Chwy cił go, ale ta komórka nie dzwo niła, ekran był czarny.

Tele fon dzwo nił dalej, dźwięk dobie gał z rogu pokoju, od strony uczniów.
– Gdzie on jest? – Kape lusz nik rzu cił się z łapami do dziew czyny zro bio nej na

gotkę.
– To nie mój! – pisnęła. – Nie doty kaj mnie!
– Masz, to mój tele fon – powie dział chło pak, wyj mu jąc komórkę z kie szeni.

Ręka mu drżała, gdy poda wał ją Kape lusz ni kowi.
Ten wyrwał mu ją w chwili, gdy smart fon prze stał dzwo nić. Ale zaraz

zadzwo nił znowu. Kape lusz nik stuk nął w ekran i natych miast zapa dła cisza.
– Tele fony! – wark nął. – Odda wać cho lerne komórki!
Dziew czyny pośpiesz nie wyjęły tele fony z kie szeni, a on zabrał je i wyłą czył.
– Ja zosta wi łem tele fon w tor bie w moim gabi ne cie – wyrwał się dyrek tor.
– Pójdę po niego – zaofe ro wała się Alma napię tym gło sem.
– Ty! – Kape lusz nik kop nął nogę dyrek tora. – Gdzie są klu cze do szkoły?
– Ja… ja ich nie mam.
Kape lusz nik kop nął go moc niej. Męż czy zna krzyk nął z bólu.
– Są w gór nej szu fla dzie mojego biurka – rzu ciła sekre tarka.
Kape lusz nik pogrze bał w szu fla dzie i wyjął pęk klu czy.
– Zaraz wra cam. Oglą daj obraz z moni to ringu i daj znać, gdyby ktoś

nad cho dził.



Wyszedł z pokoju.
Gąsie nica spoj rzał na zakład ni ków, a potem ukrad kiem zer k nął na leżą cego na

pod ło dze męż czy znę i roz le wa jącą się krew wokół niego. Jak to się stało, że do
tego doszło?
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– Za czter na ście minut mam spo tka nie z bur mi strzem i komen dan tem poli cji –
 oznaj mił Estrada. – Dla tego będziemy się stresz czać.

Zajęli miej sca przy dłu gim meta lo wym stole w mobil nym cen trum dowo dze nia.
Abby zdjęła kami zelkę kulo od porną i powie siła ją na opar ciu krze sła. Baker,
dowódca JRK, został w kami zelce, naj wy raź niej wcale mu nie prze szka dzała. Na
bla cie leżał szcze gó łowy plan budynku szkoły.

– Naszym łącz ni kiem z FBI jest agent Kelly. – Estrada wska zał go ruchem ręki.
– Prze każe nam dotych cza sowe usta le nia Biura.

Kilka mie sięcy wcze śniej Abby pra co wała z Kel lym. Wyglą dało na to, że od
czasu ich ostat niego spo tka nia posta no wił zapu ścić kozią bródkę. Nie była to
naj szczę śliw sza decy zja. Zarost miał rzadki i nie równy i dla tego goły pla cek
dokład nie pod pod bród kiem powo do wał, że wyglą dało to, jakby dwie czę ści jego
brody pró bo wały uciec od sie bie.

Kelly pochy lił się i odchrząk nął.
– Dziś rano któ ryś z naszych ana li ty ków zwró cił uwagę na nagły wzrost

aktyw no ści na jed nym z forów pro wa dzo nych przez Obser wa to rów. Roz ma wiano
na temat han dlu dziećmi w celu wyko rzy sty wa nia sek su al nego na tere nie liceum
w Nowym Jorku. Zasta na wiano się nad datą i godziną, więk szość uczest ni ków
forum była jed nak zda nia, że ma się to zda rzyć rano.

– A kon kret nie jak do tego doszli? – zapy tał Estrada.
– Ktoś z nich wyła pał, że wyż szy funk cjo na riusz poli cji zro bił we wpi sie na

Twit te rze kilka lite ró wek. Obser wa to rzy uznali to za celowy zabieg, sygnał dla tak
zwa nej sitwy, dla któ rej jakoby pra cuje. A kiedy poprze sta wiali te słowa…

– Chry ste Panie, zapo mnij, że pyta łem – jęk nął Estrada.
– Zwy kle takie rze czy szybko przy ci chają, ale w tym przy padku oka zało się, że

miej scowa grupa, hm… roz szy fro wała wczo raj ten prze kaz i że zamie rza coś
z tym zro bić.

– Czy znamy toż sa mość ludzi z tej grupy?
– Jesz cze nie, pra cu jemy nad tym. Wszystko wska zuje na nie wielką grupkę.

Liczącą mniej niż dzie się ciu człon ków. Zawia do mi li śmy nowo jor ską poli cję



i pró bo wa li śmy się skon tak to wać ze szkołą, ale nikt nie odbie rał tele fonu.
A potem spły nęły donie sie nia o strze la ni nie.

– Czy te świry mogą być nie bez pieczne?
– Obser wa to rzy to spo łecz ność wyznaw ców teo rii spi sko wych, naszym

zda niem w samych tylko Sta nach Zjed no czo nych jest ich ponad milion. Należą do
nich wszy scy jak leci, i znu dzeni dwu na sto lat ko wie, i osiem dzie się cio let nie
bab cie. – Kelly wzru szył ramio nami. – Tak zwa nym Obser wa to rem jest wuj mojej
żony, ale zawsze z przy jem no ścią spo ty kamy się na Boże Naro dze nie. Nie stety do
tej grupy należą też dosko nale uzbro jeni eks tre mi ści, nie któ rzy mają za sobą
odsiadkę. W zeszłym roku aresz to wa li śmy Obser wa tora, który w swoim domu
skon stru ował kilka bomb ruro wych. Jesz cze nie wiem, czy tutaj mamy do
czy nie nia z kimś podob nym.

Estrada odwró cił się do Abby.
– Roz ma wia łaś z jed nym z nich. Jakie odnio słaś wra że nie?
– Myślę, że mamy do czy nie nia z nie zwy kle nie bez piecz nymi ludźmi, ale nie

dla tego, że są agre sywni – odparła. – W tej chwili głów nym moto rem ich dzia łań
jest strach. On się nie rwie do bitki, żąda, żeby śmy się trzy mali z dala, ina czej
zacznie zabi jać zakład ni ków. Nie prze wi dział takiego oblę że nia, więc czuje się
osa czony i się boi. Dopóki jego strach rośnie, zakład nicy są zagro żeni. Na domiar
złego on jest strasz nie podejrz liwy. Uważa, że poli cja chce ich wszyst kich
pozabi jać. Użył zwrotu: „posprzą tać ten baj zel”.

– Obser wa to rzy z zasady uwa żają, że ta tajem ni cza sitwa kon tro luje służby
i cały wymiar spra wie dli wo ści – powie dział Kelly.

– A możemy temu jakoś zara dzić? – spy tał Estrada.
– Przede wszyst kim trzeba roz pro szyć jego obawy i dać mu poczu cie, że panuje

nad sytu acją – odparła Abby. – Pro po nuję ode słać stąd śmi gło wiec, i tak go nie
potrze bu jemy. Pró buję nawią zać z nim dobre rela cje i pra cuję nad zmianą tego,
jak mnie postrzega. Pierw szy krok polega na tym, żeby uwie rzył, że mam dobre
inten cje, że jestem jego sojusz niczką w poli cji. Jest prze ko nany, że wiem
o Obser wa to rach i o tym, że zde ma sko wali Harveya Wein ste ina.

– Co takiego? – Estrada poma so wał grzbiet nosa.
– Obser wa to rzy twier dzą, że to oni ujaw nili przy padki mole sto wa nia

sek su al nego przez Wein ste ina – wyja śniła Abby. – Uwa żają to za jeden ze swo ich
wiel kich suk ce sów.

– I sądzisz, że cię nie przej rzy, kiedy go zapew niasz, że mu wie rzysz?
– Na początku może będzie nie ufny. Ale ludzie lubią, żeby im wie rzyć. A oni

chcą mieć sprzy mie rzeńca. Poza tym pod kre śla łam, że przej muje się losem innych
i pró buje postę po wać jak należy. Skoro usły szał, że uwa żam go za empa tycz nego,



miejmy nadzieję, że postara się spro stać moim ocze ki wa niom. Będę poma gała
w trak cie nego cja cji.

– Świet nie. Czy coś z niego wycią gnę łaś?
– Jego ksywkę. Powie dział, że mogę go nazy wać Gąsie nicą. Tak dziwna

ksywka i to, że podał ją bez waha nia, zapewne ozna cza, że to jego prze zwi sko
albo nick w inter ne cie.

– Spraw dzimy na forach – wtrą cił się Kelly.
Abby ski nęła głową i zer k nęła na Estradę.
– Warto spraw dzić tablice reje stra cyjne wszyst kich samo cho dów

zapar ko wa nych na sąsied nich uli cach.
– Już się tym zaj mu jemy – odparł Estrada. – Szu kamy samo chodu, który nie

należy do pra cow nika szkoły albo miesz kańca tej oko licy. Ścią gamy też zapisy
z miej sco wych kamer moni to ringu. Możesz mi powie dzieć coś o zakład ni kach?
Roz ma wia łaś z dyrek to rem.

– Tylko przez kilka sekund. Myślę, że nie któ rzy mogą być ranni. Kiedy
roz ma wia łam z dyrek to rem, jego ton świad czył, że chciał mi coś powie dzieć na
temat Car losa Rami reza, ale Gąsie nica od razu ode brał mu słu chawkę. Zdą żył
jed nak wspo mnieć, że Thelma Nel son została ude rzona w głowę.

– Możemy ich skło nić do uwol nie nia ran nych zakład ni ków?
– Spró buję, ale na razie bar dzo w to wąt pię. Nasze zaufa nie jest zerowe.
Estrada zer k nął na Bakera.
– A jeśli będziemy musieli wedrzeć się tam siłą?
Baker wska zał plan budynku szkoły.
– Część admi ni stra cyjna szkoły mie ści się na naj wyż szym pię trze, we

wschod nim skrzy dle. Tutaj jest gabi net dyrek tora, a obok gabi net sekre tarki.
W obu tych poko jach zasu nęli żalu zje, a drzwi zaba ry ka do wali meblami. Wiemy,
że korzy stają z tele fonu sta cjo nar nego w gabi ne cie dyrek tora.

– Myślę, że wła śnie tam trzy mają zakład ni ków – powie działa Abby. – Pod czas
naszej pierw szej roz mowy darł się na nich, żeby byli cicho.

– Poza tym według wice dy rek torki to jedyne miej sce, skąd mogą obser wo wać
obraz z kamer moni to ringu – dorzu cił Baker. – Dla tego uwa żam, że tam się
zaba ry ka do wali. Nie stety moni to ring obej muje pra wie cały teren szkoły. Zoba czą,
że się zbli żamy, chyba że ode tniemy im prąd.

– Ale jeśli pozba wimy ich elek trycz no ści, mogą zabić zakład ni ków –
zauwa żyła Abby. – Gro zili, że tak zro bią.

– Mia łem nadzieję, że nagra nia z moni to ringu prze cho wują w chmu rze, wtedy
widzie li by śmy to samo, co oni, i mogli by śmy pod mie nić obraz, żeby śmy byli
w zasa dzie nie wi doczni, ale nic z tego, oka zało się, że ich sys tem pra cuje
w obwo dzie zamknię tym. Naj le piej byłoby ude rzyć szybko i zde cy do wa nie.



Możemy opu ścić się z dachu na linach i wsko czyć przez okna. Zdaje się, że okno
w gabi ne cie sekre tarki nie jest zasta wione zbyt dobrze. – Postu kał pal cem w plan.
– Być może uda łoby nam się ich zdjąć tak, żeby nikt z zakład ni ków nie ucier piał,
ale ryzyko ist nieje. W aka de mii budu jemy wła śnie replikę tej czę ści budynku.
Kiedy skoń czymy, nasz zespół prze pro wa dzi symu la cję wła ma nia. Ale żeby się
udało, Mul len musi nam zała twić tro chę czasu.

Estrada spoj rzał na zega rek.
– W porządku. Za pół godziny oboje poin for mu je cie mnie o aktu al nej sytu acji.

Mul len, masz wymy ślić, w jaki spo sób się z nimi kon tak to wać. Nie roz wią żemy
tego, skoro te psie kr wie nie odbie rają od nas tele fo nów.
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Krzyki, prze ni kliwe wrza ski. Sam pękała głowa. Meta liczny zapach, gorzki smak
w ustach. Za silne to świa tło. Trudno było oddy chać, pokój śmier dział, gdzieś
wciąż wyła syrena – zaata ko wana tym wszyst kim jed no cze śnie, pra gnęła, żeby to
się skoń czyło, koniec, dość!

Zmru żyła oczy i się rozej rzała. Na pod ło dze była wielka plama krwi,
a pośrodku niej leżał bez ruchu pan Rami rez. Pan Bell i pani Nel son sie dzieli
obok Raya, wytrzesz cza jąc prze ra żone oczy, a ci nie zna jomi wrzesz czeli na sie bie
i wyma chi wali pisto le tami. Gdzie kol wiek spoj rzała, wszę dzie widziała ran nych.
Fio nie krwa wiła warga, pani Nel son miała na czole paskudną ranę, a jeden
z męż czyzn miał roz bity nos, krew spły wała mu na brodę, koszulę i kapała na
pod łogę, a pan Rami rez… o Boże, jego pierś…

Zamknęła oczy i z wysił kiem ode tchnęła głę boko. I jesz cze raz. Mając
zamknięte oczy, nie czuła się już tak przy tło czona. Nie zwa ża jąc na krzyki,
przy gry zła wargę aż do krwi. Nagły, ostry ból, na któ rym mogła się sku pić.
Skon cen tro wana na bolą cej war dze, zaci skała powieki, pró bu jąc oddy chać
głę boko i rów no mier nie.

Po kilku minu tach świat znów stał się zno śny, paskudne uczu cie sprzed chwili
stop niowo zni kało.

Słu chała, jak dwaj męż czyźni i kobieta kłócą się pod nie sio nymi gło sami
i prze krzy kują tak, że z ich pyskówki wycho dził nie zro zu miały beł kot.

– Nie musia łeś strze lać w…
– A kto oddał pierw szy strzał? Nie ja, poje bie, więc weź się…
– Ten czło wiek musi tra fić do szpi tala, bo ina czej…
– A teraz do kogo się weź miesz? Do uczniów? Co ty sobie wyobra żasz?

Zamie rzasz…
– Mówi łem, że macie się nie ruszać!
Powoli otwo rzyła oczy. Świa tło wciąż ją raziło, jakby jej czaszkę prze bił ostry

odła mek. Spoj rzała na pana Rami reza. Jego koszula była prze siąk nięta krwią.
– Prze pra szam – szep nęła.
– Krąg wyśle gli nia rzy, żeby nas zała twili…
– Nie, dopóki mamy te dzie ciaki…



– Prze pra szam! – ode zwała się gło śno Sam. Dwaj męż czyźni na dal wydzie rali
się na sie bie i ją zigno ro wali, ale kobieta na nią spoj rzała. Blada jak śmierć,
z czer wo nym od pła czu nosem, dygo czącą ręką ści skała pisto let.

– Co jest? – wark nęła. – O co cho dzi?
– Na końcu kory ta rza jest pokój pie lę gnia rek – powie działa Sam. – Pana

Rami reza trzeba opa trzyć.
Kobieta wle piła w nią wzrok.
– Znam się tro chę na pierw szej pomocy – cią gnęła Sam. – Zaban da żuję go,

może uda się powstrzy mać krwa wie nie.
Kobieta zamru gała, aż w końcu z waha niem ski nęła głową.
– Dobrze. Chodź. – Odwró ciła się do obu męż czyzn, któ rzy wresz cie prze stali

się na sie bie wydzie rać. – Gąsie nico, idę po ban daże dla tego czło wieka. Ta
dziew czyna zapro wa dzi mnie do pokoju pie lę gnia rek.

Gąsie nico? Sam spoj rzała na dwóch męż czyzn.
– Zgoda – powie dział ten ze roz bi tym nosem. – Ale wra caj szybko. –

Spró bo wał zetrzeć ręka wem krew z twa rzy, ale tylko roz ma zał ją po policzku.
– Gdyby spró bo wała uciec, zastrzel ją – dorzu cił ten drugi, nawet na nie nie

patrząc.
Saman thę zmro ziło ze stra chu. Spoj rzała na pisto let w ręku kobiety.
– Nie będę ucie kać – szep nęła.
– To dobrze. – Kobieta poło żyła rękę na jej przed ra mie niu i wypro wa dziła ją

z pokoju. – Któ rędy? – spy tała.
– Tędy. – Sam skrę ciła i powo lutku ruszyła kory ta rzem. – Trze cie drzwi po

lewej.
– Kape lusz nik nie mówił poważ nie – rze kła kobieta, kiedy nieco się odda liły. –

 Nikt z nas nie chce was skrzyw dzić.
Sam zro biła kolejny krok, i jesz cze jeden. Jak by się zacho wała mama?

Zaczę łaby od pod staw.
– Mam na imię Saman tha – powie działa.
– A ja Alma – odparła kobieta bez namy słu. Nie pró bo wała się ukry wać za

jaki miś cudacz nymi prze zwi skami jak jej zna jomi.
– Almo, pani w ogóle do nich nie pasuje.
– Co masz na myśli? – W gło sie kobiety poja wiła się ostra nuta.
– Pani nie bra łaby zakład ni ków, nie strze lała do nie win nych nauczy cieli ani…
– Nie masz poję cia, o czym mówisz. Moi zna jomi też by tego nie zro bili. Nie

pla no wa li śmy cze goś takiego. My tylko chcie li śmy pomóc. – Alma pod nio sła głos.
– Pomóc?
– Bądź cicho. – Usta Almy zadrżały. Przy śpie szyła, wbiła palce w ramię

Saman thy i pocią gnęła ją za sobą.



– Dobrze. – Sam sklęła się w duchu. Mama by się tak nie zacho wała.
Omi ja łaby główne pro blemy, a nie waliła pro sto z mostu. Żeby nawią zać nić
poro zu mie nia, Sam musiała zro bić to, jak należy.

Dotarły do pokoju pie lę gnia rek. Alma pchnęła drzwi, weszła do środka
i wcią gnęła dziew czynę za sobą.

Ste ryl nego bia łego pomiesz cze nia nie naru szył panu jący na zewnątrz chaos.
Nie walały się tu porzu cone zeszyty ani zapo mniane ple caki. Nikt nie pła kał ani
nie krzy czał. Żad nej krwi. Gdyby nie ucisk kości stych pal ców Almy na
przed ra mie niu i pisto let w jej ręce, Sam mogłaby uda wać, że to dzień jak każdy
inny, a do szkol nej pie lę gniarki poszła po coś na skur cze żołądka albo na ból
głowy.

Alma puściła jej rękę.
– Bierz, co ci potrzeba. Szybko. – Mówiła sta lo wym zim nym gło sem, ale

wyraź nie sły chać było w nim drże nie. Ta kobieta była prze ra żona.
– Dobrze. – Sam odwró ciła się do szafki z lekar stwami. Przez kilka sekund

gapiła się na znaj du jące się w niej środki, zacho dząc w głowę, co tam wła ści wie
robi. Na wyraźne żąda nie mamy latem prze szła dwu dniowy kurs pierw szej
pomocy. Ale nie miała poję cia, do czego służy połowa zgro ma dzo nych tu rze czy.

Tata z upodo ba niem mawiał: „Uda waj poma lutku, byle do skutku”. Uśmie chał
się przy tym dum nie, jakby wła śnie wymy ślił naj mą drzej szy slo gan pod słoń cem.
Widząc jego durny uśmie szek, zawsze wzno siła oczy do nieba. A teraz żało wała,
że nie ma go przy niej, uśmiech nię tego i iry tu ją cego. Chęt nie by posłu chała jego
rady, co ma zro bić.

Są, na gór nej półce. Rolki ban daży. I jakiś alko hol. Pan Rami rez leżał
w tam tym pokoju i krwa wił. Musiała się śpie szyć.

Z dru giej strony musiała grać na czas. By lepiej poznać tę kobietę. Im dłu żej
roz ma wiały, tym trud niej będzie Almie pocią gnąć za spust, gdyby doszło do
naj gor szego.

– Skoro już tu jeste śmy, powin ny śmy wziąć też coś dla pani… dla Thelmy –
 powie działa.

– Dla Thelmy?
– Sekre tarki. Jest ranna.
– A, jasne.
– I dla pani zna jo mego. Eee… Gąsie nicy? Powin ni śmy mu coś przy nieść na ten

jego nos.
– Dobry pomysł. – Alma pode szła do szafki na akta. Wysu nęła górną szu fladę.

Czego tam szu kała? Sam spoj rzała na pisto let w jej ręce. A gdyby tak spró bo wała
go jej wyrwać?



Mię dzy nimi stało jed nak biurko pie lę gniarki. Nie dopa dłaby jej dosta tecz nie
szybko. Przy po mniała sobie, jak Alma ści skała jej przed ra mię. Ta kobieta była
sil niej sza, niż na to wyglą dała. A jej na dal pękała głowa, każdy ruch powo do wał,
że czuła prze ni ka jący czaszkę ból. Nie. Nie dałaby rady wyrwać pisto letu Almie.
Odwró ciła się z powro tem do szafki.

– Almo, jest pani matką któ re goś z tutej szych uczniów? – Prze su wała pal cem
po fiol kach, uda jąc, że czyta nalepki.

– Nie. Moje dzieci nie cho dzą do tej szkoły.
– A więc ma pani dzieci? – rzu ciła Sam swo bod nie, ale z cie ka wo ścią. Żeby

ocie plić tro chę atmos ferę. – W jakim są wieku?
– Moja córka Fran ces ma dzie sięć lat. A Kyle jede na ście.
– Ojej, tylko rok róż nicy! – Sam obiło się o uszy, że dla rodzi ców to jest

trudne, cho ciaż nie bar dzo wie działa czemu. – Pew nie było ciężko?
– Na początku tak. – W gło sie Almy poja wiła się nowa nuta. Łagod ność. –

Boże, przez pierw sze dwa lata po uro dze niu Fran ces pra wie nie zmru ży łam oka.
Ale było warto. Teraz są w tak wspa nia łej komi ty wie. – Zamknęła szu fladę
i wysu nęła następną.

– Chcia ła bym, żeby mój brat był mniej wię cej w moim wieku. – Sam wciąż
mówiła obo jęt nie, ale jej mózg pra co wał na peł nych obro tach. Imiona. Imiona są
ważne. Spra wiają, że wszystko staje się oso bi ste i realne. – Ale Ben ma dopiero
osiem lat. Ma fioła na punk cie zwie rząt. Czy Kyle lubił zwie rzęta, kiedy miał
osiem lat?

– Fran ces je lubiła. Wciąż lubi. Kyle żyje głów nie w świe cie Mine cra fta. –
 Nagle Alma zaszlo chała gło śno i otarła oczy. Z trza skiem zamknęła szu fladę
i otwo rzyła następną.

Serce Sam zako ła tało. Zasmu ciła tę kobietę. Ale może to i dobrze. Alma
zaczęła myśleć o świe cie na zewnątrz. Pew nie się zasta na wiała, czy kie dyś
jesz cze zoba czy swoje dzieci.

– Prze pra szam – powie działa Sam. W jej gło sie brzmiały szcze rość i cie pło. –
 To chyba bar dzo trudne. Nie miała pani poję cia, że wszystko poto czy się w ten
spo sób. Po połu dniu pew nie miała pani być w domu, ze swo imi dziećmi.

– Myśla łam, że wrócę przed połu dniem – szep nęła Alma.
– Że wróci pani przed połu dniem? – Sam nauczyła się tego od mamy.

Powta rza nie słów roz mów ców pra wie zawsze roz wią zy wało im język.
– Fran ces o czwar tej ma balet. A Kyle zawsze wraca do domu głodny, nie lubi

jeść w szkol nej sto łówce. A teraz… – głos jej się zała mał.
– Może mogła bym jakoś pomóc? – spy tała dziew czyna, zamy ka jąc szafkę

z lekar stwami.
Alma odwró ciła się do niej z mokrymi oczami.



– Tak, chyba możesz coś dla mnie zro bić – odparła peł nym nadziei gło sem.
No pro szę! Sam prze ła mała barierę. Teraz Alma pew nie zapro po nuje, że jeśli

uwolni ją i pozo sta łych zakład ni ków, to Sam prze kona poli cję, że to jedna wielka
pomyłka. Albo może wypu ści Sam, żeby mogła wszystko opo wie dzieć
poli cjan tom. A w naj gor szym razie pozwoli jej poroz ma wiać z mamą.

Tak czy siak, Sam wie działa, że musi to wyjść od Almy. Nie mogła jej teraz
naci skać.

– Jasne. – Uśmiech nęła się. – Czego pani potrze buje?
Alma zro biła ku niej kilka kro ków, z prze ję cia wytrzesz cza jąc oczy.
– Czy wiesz, gdzie Krąg trzyma te dzieci, które chcieli sprze dać? Muszą być

gdzieś na tere nie szkoły. Kiedy je znaj dziemy, wszy scy będziemy mogli stąd
odejść.
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Nos Gąsie nicy wciąż pul so wał – tępy ból, który nie chciał ustą pić. Koszulę miał
upstrzoną kro plami krwi, co chwila ocie rał ręka wem usta i brodę. Jego nos był
zatkany ślu zem, krwią albo cho lera wie czym, więc musiał oddy chać przez usta.

Jak to wyglą dało? Wyjął tele fon, włą czył apa rat foto gra ficzny i przej rzał się
w obra zie na ekra nie.

Z tru dem się roz po znał.
Nie cho dziło tylko o nos, cho ciaż czer wony i opuch nięty wyglą dał kosz mar nie.

Ale naj wy raź niej nie wytarł twa rzy jak należy – cały prawy poli czek pokry wała
sko rupa zaschnię tej krwi. Oczy miał prze krwione, w ich kąci kach wid niały
zasi nie nia. Do tego potar gane włosy. Wyglą dał jak obłą kany.

Nos wyda wał się prze krzy wiony, więc szturch nął go lekko, żeby go
napro sto wać. Pora ził go prze szy wa jący ból, któ remu towa rzy szył okropny chrzęst.
Jęk nął.

– Coś ci nie pasuje? – wark nął Kape lusz nik. Sie dział w fotelu sekre tarki i nie
odry wał wzroku od ekranu, śle dząc obraz z kamer moni to ringu.

– Zła ma łeś mi nos, do cho lery! – burk nął Gąsie nica.
– Prze stań maru dzić. To był wypa dek. Poczu łem, że ktoś chce mi wyrwać

pisto let, więc zare ago wa łem. Ciesz się, że cię przy pad kiem nie zastrze li łem.
Gąsie nica już miał się odszczek nąć, ale posta no wił trzy mać język za zębami.

Co by to dało? Kłót nia nie cof nie czasu. Miał wra że nie, że złe decy zje pod jęli już
lata temu. A teraz pono szą ich kon se kwen cje.

Zamknął apli ka cję apa ratu foto gra ficz nego, zalo go wał się na forum
Obser wa to rów i przej rzał posty. Poja wiły się dzie siątki nowych wąt ków, na
któ rych oma wiano to wyda rze nie, więc mode ra to rzy gonili w piętkę, pró bu jąc je
połą czyć. Jak dotąd bez skutku. Gąsie nicę kor ciło, żeby też coś opu bli ko wać,
wrzu cić rela cję ze środka. Przy gry zał wargę, zasta na wia jąc się nad tym
i wyobra ża jąc sobie odpo wie dzi oraz pochwały dla ich dzia łań. Obser wa to rzy,
któ rzy przy byli zała twić sprawę.

Nie. Poli cja na pewno też śle dzi posty na ich forum. Może póź niej, kiedy
znaj dzie roz wią za nie pro blemu. A na razie lepiej sie dzieć cicho.

– Muszę znowu zadzwo nić do tej poli cjantki – mruk nął.



Kape lusz nik zer k nął na niego.
– Tak? I co jej powiesz?
Co miałby jej powie dzieć? Wszystko się posy pało, jasna sprawa. Wciąż

jed nak mógł zagrać kar tami, które mu się tra fiły z roz da nia, i zadać osta teczny cios
sitwie i jej odra ża ją cej dzia łal no ści. Gdyby tylko zdo byli dodat kowe dowody
potwier dza jące to, co i tak już odkryli, mogliby poka zać światu prawdę – że
Gąsie nica i jego wspól nicy pró bo wali powstrzy mać obu rza jący han del dziećmi,
a to, co się wyda rzyło potem, było wyłącz nie wyni kiem obrony wła snej.

Zer k nął na czworo zakład ni ków sie dzą cych w rogu pokoju.
– A gdy by śmy zażą dali, żeby przyj rzeli się han dlowi dziećmi na tere nie tej

szkoły?
– Co takiego? – prych nął Kape lusz nik. – Poli cji? Niby czemu mie liby się tym

zająć?
– Możemy zapro po no wać uwol nie nie zakład ni ków w zamian za grun towne

śledz two. – Gąsie nica nie krył emo cji. To się mogło udać! – Idę o zakład, że całe
mia sto śle dzi to w wia do mo ściach, dobrze mówię? Może nawet cały kraj. Nie
będą mogli zigno ro wać naszych żądań. Ludzie by się wście kli.

– Nie bądź idiotą. Poli cjanci to cym bały, włącz nie z tą suką, z którą gada łeś
wcze śniej. Myślisz, że jeśli każemy im zba dać aferę, w któ rej sami są umo czeni,
to położą uszy po sobie i się zgo dzą? Każą ci się wypchać.

Gąsie nica zaci snął zęby.
– A jaki ty masz pomysł?
– Każemy im pod sta wić samo chód. Nie, wiesz co? Pry watny heli kop ter.

I tro chę kasy. Potem wsia damy do heli kop tera z zakład ni kami i zjeż dżamy stąd
w cho lerę.

– Ni gdy na to nie pójdą!
– A czemu nie? Mamy tu szóstkę zakład ni ków. Nawet jeśli tam ten facet umrze,

i tak na szali zosta nie życie pię ciorga zakład ni ków, w tym dyrek tora szkoły.
Powiedzmy, że za każ dego zażą damy dwu stu tysięcy dola rów. To daje milion,
a dla tych ludzi to gro sze. Im zależy tylko na tym, żeby to się wresz cie skoń czyło.
Mój pomysł to umoż liwi.

– A co z han dlem dziećmi? Nie chcesz, żeby świat się dowie dział…
– Nic z tego nie będzie, durna pało! – ryk nął Kape lusz nik. – Wbij sobie to do

tego swo jego tępego łba! Oni wygrali. Znowu. Sie dzimy w gów nie po uszy, więc
musimy uzy skać tyle, ile się da. Za milion dola rów możemy się ukryć w głębi
Mek syku. Możemy kupić tam trzy ładne domki i żyć aż do końca jak…

– Co tu się dzieje? – Obaj odwró cili się bły ska wicz nie, sły sząc nagle głos od
drzwi. To była Alma, z dziew czyną, która nio sła dwie torby.



– Oma wia li śmy tylko następny krok – odparł Kape lusz nik, ści sza jąc głos. Wbił
wzrok w dziew czynę. – Co tam masz?

Ku zasko cze niu Gąsie nicy dziew czyna spoj rzała pro sto w puste oczy
Kape lusz nika i uśmiech nęła się do niego prze pra sza jąco.

– Nie wiele. Pod sta wowe środki opa trun kowe. – Pode szła do Gąsie nicy. –
Przy nio słam panu gaziki na nos. I do tego tro chę środ ków prze ciw bó lo wych. –
 Pogrze bała w tor bie z folii, zna la zła obie te rze czy i mu podała.

– O? Dzięki. – Gąsie nica zamru gał.
– Mogę zaban da żo wać pana Rami reza? – spy tała.
– E… tak. Zrób to – odparł Gąsie nica, patrząc na torebkę gazi ków

i opa ko wa nie ibu pro fenu w swo ich rękach.
Dziew czyna uklę kła obok Rami reza i deli kat nie roz pięła jego zakrwa wioną

koszulę.
Alma dała znak Gąsie nicy, żeby do niej pod szedł. Wyszli na kory tarz,

zosta wia jąc otwarte drzwi.
– Roz ma wia łam z Saman thą o zagi nio nych dzie ciach – powie działa Alma

led wie sły szal nym szep tem.
– Z Saman thą? To ta dziew czyna?
– Tak. Druga ma na imię Fiona. A chło pak to Ray. W każ dym razie

powie działa, że nie sły szała o żad nym han dlu dziećmi na tere nie tej szkoły.
– Nic dziw nego. Nie mie sza liby do tego uczniów.
Alma kiw nęła głową.
– Ale powie działa, że może nas opro wa dzić po budynku. Zna kilka kry jó wek,

gdzie mogliby je trzy mać.
Gąsie nica spoj rzał nie uf nie na Saman thę. Dziew czyna roz chy liła koszulę

Rami reza i blada jak śmierć roz wi jała ban daż.
– Nie podoba mi się to.
– Mnie nie podoba się cała ta sytu acja – odparła Alma. – Ale jeśli je

znaj dziemy…
– Uhm. – Gdyby zna leźli dzieci, wszystko by się zmie niło. – Kape lusz nik

uważa, że powin ni śmy zażą dać pry wat nego heli kop tera. I okupu. A potem uciec do
Mek syku czy gdzieś.

Alma otwo rzyła sze roko oczy.
– Nie możemy tak zro bić. To się nie uda. Zresztą nawet gdyby, i tak nie

zosta wi ła bym rodziny.
– Wła śnie. Jestem z tobą. Poga dam jesz cze raz z tą poli cjantką. Ale nie

wspo mnę sło wem o tych głu po tach.
– Musisz zała twić nam tro chę czasu. Znaj dziemy te dzieci.



Gąsie nica nie odpo wie dział. Przy szło mu do głowy co innego. A jeśli się
kosz mar nie pomy lili? Jeżeli tych dzieci ni gdy tu nie było?

Jeżeli to była zasta wiona przez sitwę pułapka, mająca zała twić
Obser wa to rów?

Nie wystar czy zyskać na cza sie. Muszą przy pu ścić kontr atak.
– Nie ufam Kape lusz ni kowi – oświad czyła Alma.
– Ehe. Ja też nie. – Gąsie nica zaj rzał przez otwarte drzwi do pokoju.
Kape lusz nik sie dział bez ruchu i gapił się na Saman thę. Jego wygięte usta

przy wo dziły Gąsie nicy na myśl wielką ropu chę. Żało wał, że włą czył tego
czło wieka do akcji. Ale żal nie zmieni tego, co się stało.
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– Przy kro mi. Zro bi li śmy, co w naszej mocy, ale…
Neal obser wo wał minę pie lę gniarki, kiedy paplała dalej, każ dym swoim

sło wem burząc zamek z nadziei i marzeń, który budo wał od pię ciu mie sięcy…
– Nie udało się wyczuć tętna. Płód…
A jesz cze dziś rano roz ma wiali o wybo rze imie nia. W nocy oglą dał w skle pach

inter ne to wych łóżeczka dla nowo rod ków. Przed tygo dniem mijał plac zabaw
i wciąż wyobra żał sobie, że cho dzi tam ze swoim dziec kiem.

– Praw do po dob nie prze stała…
– Ona? – wpadł jej w słowo.
Pie lę gniarka wytrzesz czyła oczy.
– Zna czy się, płód – wyją kała.
– Dziecko… To była dziew czynka? – Pod czas ostat niej kon troli powie dzieli

leka rzowi, że nie chcą znać płci. Woleli mieć nie spo dziankę. No to ją mieli.
Nie spo dziankę.

Pie lę gniarka pobla dła. Szybko ski nęła mu głową.
– Ja, eee…. Może pan wejść – powie działa to i ucie kła.
Powłó cząc nogami, wszedł do pokoju. Ściany były zajęte przez półki

z instru men tami lekar skimi i rzędy moni to rów. Jac kie leżała na łóżku, przy kryta
tur ku so wym kocem. Oczy miała otwarte, nie obec nym wzro kiem patrzyła w dal.
Kiedy wszedł, nawet na niego nie spoj rzała.

– Cześć – szep nął.
Lek kie drgnię cie jej ust. Nie odpo wie działa. Trzy dni temu mówiła mu, że

dziecko mogłoby odzie dzi czyć nos po niej, nie po nim. Czy wie działa, że to była
dziew czynka? Miał nadzieję, że nie.

Pod szedł do niej. Jej ręka bez wład nie zwi sała z łóżka. Ujął jej dłoń i uści snął
lekko.

– Tak mi przy kro, skar bie.
– Mnie też – wymam ro tała.



Gdy zadzwo niła do niego wcze śniej i powie działa, że ma skur cze, żadne z nich
się tym nie prze jęło. Od dwóch mie sięcy zda rzało się to regu lar nie. Co kilka dni
cho dzili do leka rza, ale za każ dym razem sły szeli, że wszystko jest w porządku.

I dla tego kiedy szef zatrzy mał go przed wyj ściem do szpi tala, nie pro te sto wał.
Trzeba było zała twić jakąś pilną robotę papier kową, która nie mogła cze kać. No
i dobrze. Zro bił, co nale żało. Skoń czył w nie całą godzinę. Ale w dro dze
powrot nej tra fił na zepsute świa tła i ponad pół godziny spę dził w kor kach.

Gdy dotarł do domu, Jac kie miała krew na spodniach i jęczała z bólu.
Patrząc na nią teraz, poczuł wzbie ra jące wyrzuty sumie nia. To jego wina.

Gdyby powie dział sze fowi, żeby wsa dził sobie te papierki gdzieś. Gdyby
poje chał inną trasą… Wtedy może uda łoby się ura to wać jego dziew czynkę.
A Jac kie nie leża łaby tu teraz i nie patrzyła mar twym wzro kiem.

Wcze śniej, pod czas prze rwy na lunch, kolega z pracy powie dział mu, żeby się
cie szył ostat nimi dniami wol no ści, co Neal skwi to wał śmie chem.

Jesz cze raz uści snął dłoń Jac kie.
– Pojadę do domu, przy wiozę ci tro chę rze czy – powie dział.
Zatrze po tała powie kami. Bez słowa.
Czym prę dzej wyszedł z pokoju.
Pie lę gniarka stała na kory ta rzu i roz ma wiała z leka rzem. Gdy Neal wyszedł

z sali, zer k nęła na niego i zni żyła głos. Lekarz zmarsz czył czoło, obej rzał się,
uważ nie zlu stro wał Neala wzro kiem, po czym odwró cił się z powro tem do
pie lę gniarki i szep nął jej coś na ucho.

O czym tak roz ma wiali? W tra wiące go wyrzuty sumie nia nagle wdarło się
podej rze nie. Ruszył w ich stronę, a wtedy prze rwali roz mowę i ode szli.

Roz ma wiali o nim. O Jac kie.
I o ich dziew czynce.
Ale nie chcieli, żeby ich usły szał. Żeby się dowie dział.
Czy rze czy wi ście nie można było unik nąć tej tra ge dii? Prze cież pod czas wizyt

kon tro l nych lekarz za każ dym razem zapew niał ich, że jest świet nie. Co takiego
więc stało się dzi siaj?

Nagle z furią pomy ślał o swoim sze fie. Od kiedy robota papier kowa była aż
tak pilna? Pilne papierki do ogar nię cia? Też coś! I ten korek na dro dze. Jeź dził
prze cież tędy tam i z powro tem setki razy. Czy kie dy kol wiek tra fił na popsute
świa tła? Ni gdy.

Wobec tego czemu aku rat dzi siaj? Czym takim wyróż niał się ten dzień?
I to spoj rze nie leka rza. Jak gdyby o czymś wie dział.
Poczu cie winy minęło bez śladu. To nie była jego wina. Nie wie dział czyja,

jesz cze nie. Ale był pewny jed nego. Ktoś tu był winny. Ale nie on.
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Abby ze słu chaw kami na uszach sie działa na miej scu głów nego nego cja tora.
Tele fon w gabi ne cie dyrek tora wciąż był zajęty, podob nie jak ten w pokoju
sekre tarki. Abby co kilka minut dzwo niła na oba numery. Jeżeli ci w środku
wkrótce nie odbiorą, będzie musiała wywo łać ich przez mega fon i popro sić, żeby
pod nie śli słu chawkę. Nie zno siła mega fonu. Od razu spra wiał, że w każ dym jej
sło wie brzmiała agre sja.

Obok niej sie dział Will, on zsu nął swoje słu chawki na szyję. Prze wró cił kartkę
wstęp nego raportu o Obser wa to rach, który wydru ko wała im Tammi.

– Nie które ich teo rie są dość skom pli ko wane – mruk nął. – Trudno będzie
ste ro wać roz mową na tej pod sta wie.

– Nie musimy uży wać teo rii spi sko wych Obser wa to rów do ste ro wa nia
roz mową – odparła Abby. – Posłuży nam do zacie śnie nia rela cji, by dać im
poczu cie, że są roz po zna walni.

– Ale ich teo rie z zało że nia każą pod cho dzić do poli cji z nie uf no ścią. W ten
spo sób nie zbu du jemy zaufa nia.

– Poli cja to wielki i prze ra ża jący abs trakt. Ale oni będą roz ma wiali z Abby
i Wil lem, ich przy ja ciółmi w poli cji.

Will zer k nął na nią scep tycz nie.
– Tu nie cho dzi o ćpuna na gło dzie, który ma halu cy na cje. To tylko teo ria.

Możemy nimi pokie ro wać tak, by sami zoba czyli, że to nie ma sensu.
Abby z zasko cze niem unio sła brwi.
– Dla czego?
– Bo jeśli nam się uda, zro zu mieją, że nie mają powodu tam tkwić. Bo powód,

dla któ rego się tam zna leźli, prze sta nie ist nieć.
Pokrę ciła głową.
– Masz rację. To nie są halu cy na cje ani uro je nia. Raczej coś w rodzaju reli gii.

A nie tłu ma czysz fana ty kom reli gij nym, że ich bóg nie ist nieje.
– To nie jest reli gia. – Will ude rzył w trzy mane papiery. – Tu piszą, że według

Obser wa to rów sitwa zamor do wała Micha ela Jack sona, ponie waż chciał ją
zde ma sko wać. To nie…



Zadzwo nił tele fon. Oboje zamarli. Abby zer k nęła na wyświe tlacz. Udało im się
zmu sić ope ra tora sieci komór ko wej, żeby wszyst kie połą cze nia ze szkoły na
tele fon Judith Prat chett prze kie ro wy wał od razu na numer w fur go netce
nego cja to rów. To połą cze nie było z numeru służ bo wego w gabi ne cie dyrek tora.

Abby zacze kała, aż Will włoży słu chawki, i dopiero wtedy ode brała.
– Halo?
– Czy to Abby? – Ten sam głos co wcze śniej. Znowu Gąsie nica.
– Tak, Gąsie nico, cie szę się, że dzwo nisz. Już zaczy na li śmy się mar twić. Jak

się trzy ma cie?
– Świet nie. – Był czujny, ale już nie tak wystra szony i podejrz liwy jak

przed tem. – Dopóki poli cja nie będzie się zbli żała do szkoły, nikomu nic się nie
sta nie.

– Oczy wi ście. Doce niam to, co robisz, żeby sytu acja nie wymknęła się spod
kon troli. Wiem, że chcesz, żeby ludzie poznali, jak to wygląda z two jego punktu
widze nia, i posta ram się wytłu ma czyć, że tylko chcie li ście pomóc dzie ciom. Ale
oba wiam się, że jeśli ktoś ucierpi, nie będzie to wyglą dało naj le piej.

– Bez obaw, byle by ście się trzy mali z daleka.
Abby odcze kała chwilkę, po czym rze kła:
– Henry mówił, że Thelma jest ranna w głowę. Dla tego mar twię się o jej stan.

Bez pomocy lekar skiej uraz głowy może się źle skoń czyć.
– Chyba nic jej nie jest. Ale nie dla tego dzwo nię. Chcę, żebyś coś dla mnie

zro biła.
Abby zer k nęła na Willa, czu jąc zna jomą mie szankę ulgi i lęku. W każ dej

sytu acji kry zy so wej żąda nia zmie niają stan rze czy. Dają nego cja to rowi cenny
wgląd w stan umy słu prze ciw nika. Poza tym świad czą o tym, że prze ciw nik patrzy
w przy szłość, a nie tylko trzę sie się ze stra chu. Cza sami, jeśli żąda nia są pro ste,
można je nawet speł nić, by poka zać dobrą wolę.

Naj czę ściej jed nak trudno było się do nich zasto so wać. Wtedy nale żało
zacho wać szcze gólną ostroż ność.

– Jak mogę wam pomóc w waszej sytu acji? – spy tała Abby.
– Znasz ten wpis na Twit te rze, o któ rym ci mówi łem? Ten z szy frem?
– Pamię tam. Razem ze zna jo mymi zdo ła łeś roz szy fro wać wia do mość, dzięki

któ rej wpa dli ście na to, że na tere nie szkoły odbywa się han del dziećmi w celach
sek su al nych. I dla tego posta no wi li ście tym dzie ciom pomóc.

– No wła śnie. – Był wyraź nie zado wo lony. – Tę wia do mość wysłał sam
komen dant nowo jor skiej poli cji.

– Komen dant poli cji? – powtó rzyła Abby, uda jąc zdzi wie nie.
– Chcemy, żeby się przy znał do winy. Ma ogło sić publicz nie, że wysłał ten

tweet z zamia rem przy cią gnię cia poten cjal nych klien tów. Chcemy, żeby się



przy znał, że został do tego zmu szony. Chcemy zde ma sko wać tych drani raz na
zawsze.

Chore żąda nie, nie moż liwe do speł nie nia. A jed nak nie wąt pli wie był to dla
niej jakiś mate riał do pracy. Przede wszyst kim musiała dopro wa dzić do zmiany
tonu. Żąda nie było gniewne. Gąsie nica chciał zaszko dzić szem ra nej sitwie, która
w jego wyobra że niu pocią gała za wszyst kie sznurki. A gniew to nie bez pieczna
moty wa cja, spra wia, że ludzie się oko pują na swo ich pozy cjach i nie wyka zują
ela stycz no ści. Mogła jed nak odbić piłeczkę, żeby zoba czył wła sne żąda nia
w lep szym świe tle.

– Muszę się upew nić, czy dobrze zro zu mia łam. Chce cie, by komen dant poli cji
potwier dził wasze odkry cie, że jego tweet doty czył han dlu dziećmi. Bo kiedy to
zrobi, ludzie zro zu mieją, że mie li ście prawo pod jąć takie dzia ła nie, że zro bi li ście
to wyłącz nie w celu ura to wa nia tych dzieci.

– Ow szem, zga dza się.
– Jeśli uda nam się to ujaw nić, ludzie bez dwóch zdań zro zu mieją wasze

dzia ła nia. Zwłasz cza jeżeli nikt poważ nie nie ucier piał.
– Tak – padło po chwili waha nia.
– Mar twi mnie tylko, że jeśli ktoś jest poważ nie ranny i nie zała twimy mu

pomocy, to sprawa będzie wyglą dała nie cie ka wie. Prze cież waszym celem było
rato wa nie życia.

– Ehe. – Odchrząk nął. – Thelma… jej nic nie jest. Ale mamy tu ran nego faceta.
Nie nasza wina, to był wypa dek.

– Dobrze. Co możemy zro bić w tej spra wie? – Gdyby zapro po no wała
roz wią za nie, Gąsie nica by odmó wił, podej rze wa jąc pod stęp. Suge stia musiała
wyjść od niego.

– Przy pusz czam, że powi nien szybko otrzy mać pomoc. Ale naj pierw chcę
usły szeć przy zna nie się do winy.

– A, to. Żeby do tego doszło, muszę zała twić kilka rze czy. Potrzebne mi są
dodat kowe dowody, bo wąt pię, żeby się przy znał tylko dla tego, że mu tak powiem.
Poszpe ram w tym, ale naj pierw muszę dostać zgodę na przej rze nie poli cyj nej bazy
danych. Muszę prze słu chać kadrę nauczy ciel ską w szkole oraz kilka osób
z naj bliż szego oto cze nia komen danta. No i zała twić nakaz sądowy, żeby Twit ter
ujaw nił nam infor ma cje na temat tego twe eta, na przy kład kto go prze czytał,
i porów nać te nazwi ska z reje strem prze stęp ców sek su al nych. Chcę też spraw dzić
fora, na któ rych prze stępcy sek su alni sku piają się na dzie ciach, i prze ko nać się,
czy roz ma wiali na ten temat. To jed nak ozna cza współ pracę z FBI, więc muszę
zna leźć tam kogoś zaufa nego.

– Eee… zgoda.



Abby roz parła się na krze śle. Prawe ucho miała przy gnie cione. Przy ci śnięta
słu chaw kami oprawka oku la rów wpi jała jej się w skro nie. Popra wiła słu chawki.

– Wszystko to jed nak potrwa. Musisz się więc uzbroić w cier pli wość i jesz cze
przez jakiś czas wytrzy mać ten stres. A ja tym cza sem będę miała tutaj wszystko
pod kon trolą, pod warun kiem, że zro bisz to samo. To zna czy, że musisz zapa no wać
nad swo imi zna jo mymi i innymi ludźmi, któ rzy są tam z tobą. Jak sobie z tym
pora dzisz?

– Moi zna jomi się zgo dzą. Zależy im, żeby ludzie poznali prawdę.
A zakład ni kom nic nie jest. Wła śnie w tej chwili ktoś z nich ban da żuje Car losa,
i chyba nie źle jej idzie. A pozo stali słu chają pole ceń.

– To dobrze. Poza tym chcę, żebyś nie blo ko wał tej linii, żebym w każ dej
chwili mogła się do cie bie dodzwo nić i poin for mo wać o postę pach.

– Nie chcę, żeby ludzie tu wydzwa niali i gro zili nam albo kazali się pod dać.
– Obie cuję, że do tego nie doj dzie. Cho dzi o to, żebym mogła cię infor mo wać

na bie żąco albo zadać pyta nia doty czące śledz twa.
– No dobrze, zgoda.
– Świet nie. Mar twi mnie Car los. To może tro chę potrwać, a nie chcę, żeby

jego stan się pogor szył.
– Już się nim zajęto. Będzie dobrze.
– Kiedy ludzie sobie uświa do mią, dla czego to zro bi li ście, będą was

postrze gali w pozy tyw nym świe tle. Ale jeżeli Car los jest poważ nie ranny…
– Powie dzia łem, że nic mu nie jest. – Tra cił cier pli wość i przyj mo wał postawę

obronną.
Posta no wiła się wyco fać. Do Car losa powróci pod czas następ nej roz mowy.
– A jak się czują pozo stali? Może ktoś jest głodny albo spra gniony?
– Zaj miemy się tym. A ty rób, co obie ca łaś. – Połą cze nie prze rwano.
Abby zdjęła słu chawki i poło żyła je na stole. Zdjęła też oku lary, tak że świat

prze sło niła jej lekka mgła. Ode tchnęła głę boko.
– Wydo sta nie stam tąd Car losa Rami reza musimy abso lut nie posta wić na

pierw szym miej scu – powie dział Will.
– Ehe. – Abby z powro tem wło żyła oku lary. – Zwró ci łeś uwagę na to, jak

mówił o ban da żo wa niu Car losa przez zakład niczkę. Naj pierw powie dział „ktoś
z nich”, a potem „ona”… Trak to wał ją bez oso bowo.

Will ski nął głową.
– Ale wcze śniej wymie nił Thelmę po imie niu. Tu cho dzi o kogoś innego.

I chyba sły sza łem w tle czyjś głos. Zacze kaj chwilkę.
Zajął się apa ra turą nagry wa jącą. Abby niczego w tle nie sły szała. Jako główny

nego cja tor musiała się sku pić na dia logu, uważ nie słu chać inter lo ku tora i bez
prze rwy zasta na wiać się, jak naj le piej pokie ro wać roz mową i narzu cić swój



punkt widze nia. W takiej sytu acji cała reszta – odgłosy w tle, drobne zawa ha nia,
zmiany tonu – czę sto jej umy kały. Zwra ca nie uwagi na takie szcze góły nale żało do
dru giego nego cja tora.

– Mam. – Will puścił nagra nie.
Abby usły szała swoje słowa: „Jak mogę wam pomóc w waszej sytu acji?”

i odpo wiedź Gąsie nicy, który mówił coś o Twit te rze. A w tle… było coś jesz cze.
Zmarsz czyła czoło. Will cof nął nagra nie i popra wił dźwięk, tak by wytłu mić głosy
Abby i Gąsie nicy, a wzmoc nić te w tle. Znowu włą czył odtwa rza nie. Tym razem
usły szeli, jak ktoś szybko wciąga powie trze i szep cze „O Boże!”. Wysoki kobiecy
głos. Abby była pra wie pewna, że to młoda dziew czyna.

– Ktoś z uczniów? – zapy tała.
– Na to wygląda. Uczen nica.
Abby zer k nęła na wypi saną na tablicy listę bra ku ją cych uczniów, mimo że

znała te nazwi ska na pamięć.
– Czyli praw do po dob nie cho dzi o Lis beth albo Ruby.
– Może jedna z nich opa try wała Car losa. Spy tamy rodzi ców, czy znały się na

udzie la niu pierw szej pomocy. – Will cof nął nagra nie jesz cze o kilka sekund. – To
nie wszystko. Posłu chaj jego tonu.

Abby słu chała, jak Gąsie nica mówi: „Ale nie dla tego dzwo nię. Chcę, żebyś
coś dla mnie zro biła”. Will zatrzy mał nagra nie i spoj rzał na nią.

– Zni żył głos – powie działa.
– No wła śnie. Nie chciał, żeby inni go usły szeli. Myślę, że wspól nicy nie

popie rają jego żądań. On roz ma wiał z gabi netu dyrek tora, prawda? A sądzimy, że
co naj mniej jedno z nich obser wuje obraz z kamer moni to ringu w gabi ne cie
sekre tarki. Zni żył głos, żeby tamci nie mogli go usły szeć.

– Chyba masz rację. Możemy to wyko rzy stać do…
Otwo rzyły się tylne drzwi i do środka wszedł Carver, a za nim Tammi. Na

widok miny Carvera Abby poczuła para li żu jący strach.
– Co odkry łeś? – spy tała.
– Mamy ryso pisy trojga napast ni ków – odparł Carver. – Pytali dzieci, jak

dostać się do gabi netu sekre tarki na dru gim pię trze. Mamy też przy datne zezna nia
per so nelu i innych uczniów. Ci, któ rzy wzięli zakład ni ków, mają broń krótką,
a skoro tylko kobieta miała nie wielką torebkę, to raczej nie dys po nują więk szą
ilo ścią amu ni cji. Ale są też złe wie ści. Cho dzi o Saman thę.

– Została ranna? – Abby zerwała się z krze sła, żołą dek pod szedł jej do gar dła.
– Gdzie jest?

– Nie ma jej z innymi dzie cia kami – rzekł Carver. – Znik nęła.
– Prze cież spraw dzali nazwi ska! – rzu ciła, zer ka jąc na listę na tablicy, jak

gdyby prze ga piła nazwi sko wła snej córki.



– Porów nali ich nazwi ska z listami obec no ści – wyja śnił Carver. – Ale
Saman thy nie było dzi siaj na żad nej lek cji. Roz ma wia łem z jej kole żanką,
powie działa mi, że Saman tha cza sem zrywa się z lek cji, żeby ćwi czyć ze swoją
kapelą. Nie ma żad nego dziecka z zespołu. I żadne z nich nie odbiera tele fonu.

Abby zakrę ciło się w gło wie, przy po mniała sobie, jak ktoś na nagra niu
powie dział „O Boże!”. Uświa do miła sobie, że głos tej dziew czyny brzmiał
zupeł nie jak głos Fiony, przy ja ciółki Sam. A Saman tha znała się jako tako na
udzie la niu pierw szej pomocy.

Jej córka była na tere nie szkoły.
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Dżinsy Sam prze sią kły lepką krwią, która oble piała jej skórę – czuła ją w każ dej
chwili, przy pra wiało ją to o mdło ści. Prze stała o tym myśleć, tak jak nie zwra cała
uwagi na pisto lety wokół niej, na łka nie przy ja ciółki ani na lubieżne spoj rze nia
Kape lusz nika.

Pan Rami rez oddy chał z tru dem, z jego ust cie kła strużka krwi. Zie jący w jego
piersi otwór pokry wała spie niona krew. Przy każ dym wde chu wydo by wał się
z niego syk powie trza. Praw do po dob nie kula prze biła płuco.

Sam cho dziła do pana Rami reza na che mię. Nie na wi dziła tych lek cji, mimo że
nie ustan nie pró bo wał tłu ma czyć, jaka to piękna dzie dzina wie dzy. Fiona i Sam
mawiały, że Rami rez zapewne ogląda układ okre sowy pier wiast ków niczym
por no gra fię. Śmie jąc się do roz puku, wyli czały pier wiastki, które naj bar dziej go
pod nie cają. Gdy to sobie teraz przy po mniała, zebrało jej się na płacz. Nie
powinna była tak mówić. On tylko pró bo wał spra wić, żeby ucznio wie polu bili
przed miot, który wykła dał.

Z pokoju pie lę gniarki przy nio sła nasą czone alko ho lem waciki, któ rymi
deli kat nie oczy ściła ranę. Każdy wacik natych miast robił się różowy; wyrzu cała
je jeden po dru gim, żału jąc, że nie wzięła wię cej.

Co dalej? Samo przy ło że nie gazy nic nie da.
– Almo – ode zwała się cicho. – Poszu kaj w tele fo nie infor ma cji o tym, jak

należy zaban da żo wać ranę piersi.
– Myśla łem, że wiesz, co robić – wtrą cił się Kape lusz nik. – Mówi łaś tak, że

nie mal uwie rzy łem, że jesteś chi rur giem.
Sam zer k nęła na niego, robiąc skru szoną minę.
– Prze szłam kurs udzie la nia pierw szej pomocy, ale nie zaj mo wa li śmy się

ranami postrza ło wymi, a on chyba ma prze bite płuco.
Nie prze sta wał się na nią gapić, wysu wa jąc dolną wargę. Przez chwilę

patrzyła mu w oczy, aż w końcu odwró ciła wzrok. W prze ci wień stwie do swo ich
zna jo mych, naj wy raź niej zupeł nie nie przej mo wał się sytu acją. Można by rzec, że
się nią delek to wał. Czyżby lubił nie bez pie czeń stwo? A może pod nie cało go
mie rze nie do ludzi z pisto letu? Nie miała poję cia. Naj le piej zrobi, trzy ma jąc się



z dala od niego. O wiele łatwiej roz ma wiało się z Almą, mimo jej sza lo nych
uro jeń na temat grupy nik czem ni ków wła da ją cych całym świa tem.

– To się chyba nazywa odma opłuc nowa otwarta – powie działa Alma, czy ta jąc
tekst na ekra nie tele fonu. – Uhm. Tu piszą, że powin naś zakleić ranę kawał kiem
folii. Możesz sko rzy stać z paczki ste ryl nych ban daży.

– Jest tam może jakiś… film albo coś? – spy tała Sam z roz pa czą w gło sie.
– Poszu kam…
– A może zro bisz tak, jak ci powie działa Alma? – wark nął Kape lusz nik. –

Facet i tak wyki tuje. Chcesz zgry wać lekarkę, to pro szę bar dzo. Ale nie urzą dzimy
tutaj szkoły pie lę gniar skiej.

– Posłu chaj – wtrą ciła się Alma. – Powin ni śmy się posta rać, żeby on…
Kape lusz nik okrę cił się na krze śle i wstał, zaci ska jąc pię ści.
– Co ty kom bi nu jesz z tą dziew czyną? – prych nął. – Zakum plo wa łaś się z nią?

Pogry wasz sobie z nami, Almo? Myślisz, że kiedy to się skoń czy, ta mała wybroni
cię przed poli cją?

– N… nie.
– Bo jeśli mnie pamięć nie myli, trzy ma łaś tych ludzi na muszce. A kiedy

mówi łem, że nie powin ni śmy wcho dzić do środka, to ty się upar łaś, żeby śmy tu
weszli.

Usta Almy drżały; powoli opu ściła tele fon.
Sam odwró ciła się do nich ple cami i sku piła się na Rami re zie. Ste rylne

ban daże były pako wane oddziel nie, każdy w osob nej bia łej folii. Ostroż nie
otwo rzyła jedno opa ko wa nie, tak by go nie znisz czyć. Następ nie prze myła folię
gazi kiem z alko ho lem, licząc, że wyste ry li zuje ją jak należy. Roz ło żyła ją pła sko
na otwar tej ranie. Rami rez jęk nął cicho, nie otwie ra jąc oczu. Sam modliła się
w duchu, żeby rze czy wi ście był nie przy tomny. Bo jeśli nie, odczu wałby
nie wy obra żalny ból. Wzięła rolkę przy lepca i pró bo wała umo co wać nim folię na
miej scu, ale wciąż się zsu wała.

– Ktoś musi mi pomóc i go pod nieść, żebym mogła przy kleić ban daż –
powie działa.

Kape lusz nik wstał z krze sła i kuc nął obok niej. Spoj rzał na Rami reza, po czym
chwy cił go pod pachy i uniósł bru tal nie.

– Dzięki – mruk nęła Sam, roz wi ja jąc przy le piec, żeby obwią zać nim klatkę
pier siową ran nego. W tym celu musiała się nachy lić do Kape lusz nika, tak że ich
głowy nie mal się zetknęły. Na policzku poczuła jego ciężki oddech, do zapa chu
krwi doszedł paskudny smród. Sku piła się na przy lepcu, uwa ża jąc, żeby się nie
skrę cił pod czas owi ja nia torsu Rami reza. Kape lusz nik wcią gnął powie trze, gdy
odwró ciła się od niego. Pró bu jąc nie zwra cać uwagi na jego obec ność, zdo łała



obwią zać ran nego przy lep cem jeden raz. Pra gnęła z tym wresz cie skoń czyć, ale
wie działa, że to za mało.

– Ja… muszę go jesz cze zaban da żo wać – powie działa.
– To do roboty – odparł Kape lusz nik.
Owi ja nie ran nego ban da żem było jesz cze trud niej sze, musiała okrę cić go

kil ka krot nie. Bli skość Kape lusz nika była nie do znie sie nia. Raz musnęła czo łem
jego poli czek. Spod opa trunku sączyła się krew, zabar wia jąc biały mate riał na
czer wono. Skóra Rami reza była zimna. Zbyt zimna? Nie miała poję cia. Oddy chał
płytko, z wysił kiem. Łzy napły nęły jej do oczu – może ze stra chu przed
Kape lusz ni kiem, może dla tego, że wie działa, iż pan Rami rez umiera, a może po
pro stu wszystko to ją prze ro sło. Pocią gnęła nosem i dalej roz wi jała ban daż
z rolki, sta ra jąc się przy ci snąć opa tru nek do rany jak naj moc niej.

Wresz cie skoń czyła. Odsu nęła się i ode tchnęła głę boko. Wzięła kolejny gazik
z alko ho lem i zmyła z dłoni lepką krew.

Kape lusz nik opu ścił Rami reza na pod łogę, bez słowa usiadł przed kom pu te rem
i wle pił wzrok w ekran.

Sam zapięła koszulę pana Rami reza. Skoń czyw szy, spraw dziła, czy nie ma
innych ran. Spodnie miał prze siąk nięte krwią, więc obej rzała je uważ nie, szu ka jąc
dziur. W wypcha nych kie sze niach widać było zarys jego port fela i tele fonu. Czy
w port felu nosił zdję cia swo ich dzieci? Czy na ekra nie tele fonu była wia do mość
o nie ode bra nym połą cze niu od żony albo przy ja ciela? Ode tchnęła. Ona już
zro biła, co mogła.

Przez cały ten czas dzia łała z koniecz no ści, wyko nu jąc kolejne zada nia. Teraz,
gdy nic już nie miała do roboty, poczuła się zagu biona. Wró ciła w kąt pokoju
i usia dła obok Fiony. Wzięła ją za rękę, splo tły palce. Fiona lekko uści snęła jej
dłoń. Sam zer k nęła na przy ja ciółkę i uśmiech nęła się blado.

Czy pew nego dnia będą wspo mi nały tę chwilę, tak jak roz ma wiały
o wszyst kim innym? Uży wa jąc zwro tów w rodzaju: „A pamię tasz, jak…” albo
„Nie mogłam uwie rzyć, że…”, tak jak zawsze, gdy się dzie liły wspo mnie niami.
Cza sami Sam odno siła wra że nie, że razem z Fioną pra wie cały czas spę dzały na
mówie niu o tym, co już się wyda rzyło. O tym, jak w pierw szej kla sie Fiona
obcięła nożycz kami war kocz Brit ney. Albo jak Sam przy pad kiem wpa dła na panią
Heroux, nauczy cielkę fran cu skiego, kiedy cało wała się z ojcem jakiejś uczen nicy.
Albo jak w dru giej kla sie Fiona spe cjal nie zwy mio to wała w sali lek cyj nej, żeby
się urwać z testu z matmy. Albo jak mając pięć lat, scho wały się pod biur kiem
ojca Fiony i zja dły po wiel kim kawałku papieru, chcąc spraw dzić, jak sma kuje.

A teraz to. Nie wyobra żała sobie, by kie dyś poroz ma wiały o tym dniu, żeby nie
wiem co. Nawet jeżeli wszy scy wyjdą z tego bez szwanku. Oparła głowę na
ramie niu przy ja ciółki, szu ka jąc w tym dotyku pocie chy.



Z gabi netu dyrek tora wyszedł ten drugi męż czy zna, Gąsie nica.
– Roz ma wia łem z tą poli cjantką, zała twi łem nam wię cej czasu.
– A co z pry wat nym heli kop te rem? – spy tał Kape lusz nik.
– O tym jesz cze nie mówi łem – odparł Gąsie nica. – Robi łem, co mogłem, żeby

odwieść ich od szturmu na budy nek.
– Gada łeś z nią całą wiecz ność! – wark nął Kape lusz nik. – Cie kawe o czym?

O pogo dzie?
– Wciąż pró buję się zorien to wać, czy możemy jej ufać – Gąsie nica pod niósł

głos. – Twoim zda niem po dzie się ciu minu tach roz mowy mia łem zapro po no wać
jej wymianę zakład ni ków?

– Żeby przy pad kiem nie przy szło ci do głowy doga dać się z nią na boku –
ostrzegł Kape lusz nik.

– Chyba mnie znasz – odparł Gąsie nica.
Dora sta jąc w domu z rodzi cami, któ rych mał żeń stwo się roz pa dało, Sam

nauczyła się nad sta wiać uszu, zara zem uda jąc, że nic nie sły szy. Zawsze gdy mama
i tata się kłó cili, cho dziła po domu niczym głu chy duch, bez sze lest nie, ledwo
oddy cha jąc i nie zwra ca jąc uwagi na pod nie sione głosy, oskar że nia, a w końcu
krzyki. Na początku cho wała się w swoim pokoju pod koł drą, cze ka jąc, aż to się
skoń czy. Ale skoro podobne sytu acje się powta rzały, nauczyła się z tym żyć.
Nauczyła się słu chać każ dego słowa, z jakie goś powodu wie rząc, że jeśli
zro zu mie, o co cho dzi, zapo bie gnie następ nej kłótni. I powstrzyma tatę przed
odej ściem.

Teraz też słu chała uważ nie, z nadzieją, że wie dza o tym, co się dzieje, pozwoli
jej wyjść z tego cało.

Kape lusz nik przy glą dał się Gąsie nicy przez dłuż szą chwilę, aż w końcu się
odprę żył.

– No i co? Uwa żasz, że możemy jej zaufać?
– Jesz cze nie wiem, ale ona nie jest jedną ze zna nych nam agen tek. I wydaje

się, że naprawdę zależy jej na tym, żeby nikt nie ucier piał.
– Tak? A jak ma na imię?
– Abby.
Fiona jęk nęła. Sam mocno ści snęła jej dłoń, choć serce waliło jej jak mło tem.

To mama roz ma wiała z Gąsie nicą przez tele fon. Czy wie działa, że Sam jest wśród
zakład ni ków? Czy wpły nę łoby to na spo sób, w jaki by nego cjo wała?

Sam pozwo liła sobie na odro binę nadziei. Mama tu była, pró bo wała ją
wydo stać bez piecz nie. A jeśli kto kol wiek mógł to osią gnąć, to tylko jej mama.
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Kiedy Sam miała osiem lat, Abby zabrała ją do gale rii han dlo wej na zakupy. Sam
potrze bo wała nowych butów. Zna le zie nie odpo wied niej pary – bia łej, z lśnią cym
różo wym paskiem – zajęło im nie koń czące się czter dzie ści pięć minut.
Wyczer pana Abby z ulgą sta nęła w kolejce do kasy. Sam była obok niej. I nagle
gdzieś prze pa dła.

To się stało w jed nej chwili. Abby rozej rzała się, naj pierw zdzi wiona, potem
ziry to wana. A w końcu zanie po ko jona.

Kilka sekund póź niej była już prze ra żona.
Jej córka znik nęła.
Abby co chwila wołała Sam na cały głos, jak sza lona bie ga jąc po skle pie, na

zewnątrz i znowu w środku. Wszy scy gapili się na nią, roz glą dali się, pytali, czy
zagi nęło jej dziecko, a ona, że tak, zagi nęło, na co ktoś spy tał, jak on się nazywa,
na co wytrzesz czyła oczy, aż zdała sobie sprawę, że ludzie uznali, iż Sam to imię
chłopca, więc wrza snęła, że to dziew czynka, mała dziew czynka, ma na imię
Saman tha, może ktoś widział, dokąd poszła…

I nagle się zna la zła.
Spodo bały jej się jesz cze inne buty, z fio le to wym lśnią cym paskiem.

Posta no wiła więc samo dziel nie spraw dzić, czy jest jej roz miar, i poszła do
maga zynu na zaple czu.

Ta sytu acja wryła się Abby w pamięć. Ten kosz marny, obez wład nia jący strach.
Cza sami śniło jej się to w nocy, a wtedy budziła się, oddy cha jąc ciężko, i widząc,
że leży w łóżku, rozu miała, że to był tylko sen, że Sam śpi u sie bie, a tam tego dnia
nic prze cież się nie stało, znik nęła tylko na krótką, prze ra ża jącą chwilę.

Teraz to uczu cie wró ciło. Sekundy mijały, ale jej nie opusz czało.
Ta nie wie dza.
Ta roz pacz.
Ta zadyszka.
Ten strach.
– …myślimy, że ta trójka dzieci jest na tere nie szkoły – cią gnął Will.
Abby zamru gała, spoj rzała na niego i zdała sobie sprawę, że nawet nie była

świa doma, że coś mówił.



Oboje sie dzieli w mobil nym cen trum dowo dze nia, razem z Estradą. Will
infor mo wał dowódcę o sytu acji. Abby zaś…

Abby pró bo wała sobie przy po mnieć, jak się oddy cha.
Mówiła sobie, że wzię cie zakład ni ków, jeśli nego cja tor jest dobry, zazwy czaj

koń czy się bez uży cia prze mocy. Mówiła sobie, że Sam to mądra dziew czynka.
Sta rała się nie myśleć o okrop nych wyda rze niach, takich jak roz strze la nie
zakład ni ków w Platte Canyon, strze la nina w szkole w West Nic kel Mines,
oblę że nie w Ruby Ridge, masa kra sekty Wil coxa, śmierć zakład ni ków
w Sacra mento i… i…

– A wiemy, czy są zakład ni kami? – spy tał Estrada. Zwra cał się do Willa, ale
zer k nął szybko na Abby.

W obec no ści rodzi ców nie mówi się w ten spo sób. Rodzi com oszczę dza się
szcze gó łów. Zapew nia się ich, że „robimy, co w naszej mocy” i „mamy wiel kie
doświad cze nie w tego typu spra wach”. Nie mówi się rodzi com, że nie wiemy, czy
ich dzieci są zakład ni kami, czy kryją się w jakiejś kla sie, bojąc się, że napast nicy
ich znajdą. Nie mówi się rodzi com, że nie wiemy, kim są ludzie prze trzy mu jący
ich dzieci, i że mamy tylko ich nicki, któ rymi posłu gują się w sieci. Nie mówi się
rodzi com, że napast nicy mają tylko broń krótką i nie wiele amu ni cji, ale jest tego
aż nadto, by zabić ich dzieci i pozo sta łych zakład ni ków.

Rodzi com takich rze czy się nie mówi.
– Nie jeste śmy pewni, ale uwa żamy, że w tle ostat niej roz mowy przez tele fon

usły sze li śmy głos Fiony Brock – odparł Will.
– Rozu miem – mruk nął Estrada. – Zawia do miono mnie, że jeśli cho dzi

o pozo stałe bra ku jące dzieci, to Lis beth Rey nolds zja wiła się w domu, a Barry
Johns odna lazł się kilka ulic stąd. Ucie kał, zgu bił się i ukrył w zaułku. Z czworga
bra ku ją cych dzieci mamy więc dwójkę. Ale o pozo stałej dwójce nic nie wiemy.

A jeśli Sam posta no wiła uciec do domu tak jak Lis beth? Nikogo tam nie było.
Może jest teraz w swoim pokoju? Abby wyjęła tele fon i już miała zadzwo nić do
córki, ale jej palec zawisł tuż nad ekra nem. W jej gło wie roz wi nął się
prze ra ża jący obraz. Sam chowa się gdzieś w szkole pod biur kiem. Wstrzy muje
oddech, by nie usły szał jej prze cho dzący obok uzbro jony męż czy zna, a wtedy…
dzwoni jej tele fon.

Abby jęk nęła cicho i odło żyła komórkę. W prze ci wień stwie do Lis beth, Sam
nie poszłaby do domu, nie mówiąc nic nikomu. Poza tym gdyby mogła, już by
zadzwo niła.

Poru szyła się lekko, na co obaj męż czyźni odwró cili się do niej.
– Mamy nie wielki postęp w nego cja cjach – oznaj miła. Usi ło wała mówić

spo koj nie, ale bez skutku. Jej struny gło sowe skle jały łzy stra chu, drżały
z napię cia. Wypo wia dała słowa ochry ple, nie równo. – Zała twi li śmy sobie dużo



czasu, a oni nie będą blo ko wali linii sta cjo nar nej, więc możemy do nich dzwo nić
w każ dej chwili. Potwier dzili także, że Car los Rami rez jest ranny, i wygląda na to,
że zgo dzą się zapew nić mu pomoc medyczną, ale na razie nie usta li li śmy nic
kon kret nego.

– A czego chcą w zamian? – zapy tał Estrada.
Abby zosta wiła wyja śnie nia Wil lowi, wypo wie dze nie jesz cze kilku pro stych

zdań oka zało się ponad jej siły. Będzie musiała odło żyć następną roz mowę
z Gąsie nicą, naj pierw powinna się jakoś pozbie rać.

Estrada słu chał pochy lony, wydy ma jąc usta. Kiedy Will skoń czył rela cję,
ode tchnął cicho i odchrząk nął.

– A zatem mamy tro chę czasu – powie dział. – Musimy posta no wić, w jaki
spo sób doko nać zamiany nego cja to rów.

Abby zamru gała.
– Słu cham?
– Nie wolno ci pro wa dzić nego cja cji z ludźmi, któ rzy prze trzy mują twoją

córkę.
– Ale oni nie wie dzą, że to moja córka. To w żaden spo sób nie wpły nie na

spo sób pro wa dze nia tej sprawy. – Zer k nęła na Willa, szu ka jąc wspar cia, lecz
uni kał jej wzroku.

– Nie ważne, co oni wie dzą – rzekł Estrada. – Nie możesz pro wa dzić tych
nego cja cji. Skoro na szali jest życie two jego dziecka.

O nie, była jedyną osobą, która potra fiła to popro wa dzić. Nie mogła zaufać
nikomu, że zała twi to jak należy i ura tuje Sam. Musiała posta wić sprawę jasno.

– Z całym sza cun kiem, kapi ta nie, uwa żam, że cho dzi nie tyle o to, jak wyko nuję
swoje obo wiązki, ile o to, że jestem kobietą. Mówi pan tak dla tego, że jestem
matką. Bo gdy bym była męż czy zną, ni gdy by mi pan tego nie powie dział.

Zasko czony Estrada wle pił w nią wzrok. Wstała, zaci snęła pię ści i krzy czała
na niego. Co w nią wstą piło?

– Nie cho dzi o to, że jesteś matką – spro sto wał cicho. – Sam mam troje dzieci,
Mul len. Gdyby któ reś z nich było w tej szkole, tobym się zała mał. I tak jestem
zdu miony, jak świet nie się trzy masz. Ale nie możesz być nego cja torką.

Usia dła z powro tem.
– Zmiana nego cja to rów zawsze jest obar czona ryzy kiem. Ja nawią za łam już

rela cję z tymi ludźmi. I zro bi łam duże postępy. Jeśli się teraz zamie nimy…
– Sama poda łaś im dobry powód do doko na nia zamiany – prze rwał jej Will.
Z nie do wie rza niem odwró ciła się do niego.
– Co pro szę?
– Powie dzia łaś im, że zaj miesz się ich żąda niami. Mówi łaś tak, jak byś

zamie rzała to robić oso bi ście. Zro zu mieją, że skoro się tym zaj mu jesz, to nie



możesz jed no cze śnie z nimi roz ma wiać.
– Will, dobrze wiesz, że dam sobie radę. Fakt, że Sam jest w środku, tylko

pomoże mi się sku pić. Zresztą nie wiemy, czy ona też jest zakład niczką. Co będzie,
jeśli się zamie nimy, a dwie minuty póź niej ona się tu pojawi? Bez powodu
nara zimy nego cja cje na szwank. Nie stać nas na takie ryzyko.

– To nie pod lega dys ku sji, Mul len – oświad czył Estrada. – A decy zja nie należy
do cie bie ani do Vere ena, tylko do mnie. Macie się zamie nić, i to jak naj szyb ciej.

– Ale…
– Vereen… – Estrada odwró cił się od niej. – Za dwa dzie ścia minut masz się tu

sta wić na odprawę z Bake rem z JRK. A my skoń czy li śmy.
Przy po mi nało to senny kosz mar, w któ rym spa dasz z wyso ko ści. Abby zaś nie

miała się czego przy trzy mać.
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Abby sie działa na miej scu głów nego nego cja tora, ze słu chaw kami na uszach.
Nie wi dzialna pięść trzy mała ją za serce i zaci skała się powoli.

– Na pewno jesteś gotowa? – spy tał Will.
– Tak – szep nęła.
Odsu nęła się szybko, gdy dotknął jej ramie nia. Cof nął więc rękę i też wło żył

słu chawki.
Wci snęła przy cisk redial. Tele fon zadzwo nił. Jeden sygnał. Drugi.
Gar dło miała tak ści śnięte, że nie była pewna, czy zdoła się ode zwać, kiedy

odbiorą. Może jed nak nie była na to gotowa. Will i Estrada mieli rację, w takim
sta nie nie mogła pro wa dzić nego cja cji. Nie potra fiła nawet doko nać łatwej
zamiany miejsc. Zer k nęła na kla wi sze apa ratu. Może powinna prze rwać
połą cze nie, przejść się, uspo koić i dopiero wtedy zadzwo nić ponow nie. O mały
włos tak nie zro biła.

Trzeci sygnał.
Ale oni tam mają para noję, więc skoro zadzwo niła, to nagłe roz łą cze nie się

by naj mniej by ich nie uspo ko iło. A nie mogła tego zepsuć. Choćby ze względu na
Sam musiała to zała twić jak należy.

Zamknęła oczy i zaci snęła zęby.
Czwarty sygnał.
A jeśli nie odbiorą? Albo jeśli odbie rze ktoś inny niż Gąsie nica? Jeżeli

dowie dzieli się już, że Sam jest jej córką, i zagrożą, że ją zabiją, jeśli Abby nie
spełni ich żądań? Co wtedy?

Trzask, a potem czyjś głos.
– Halo? – To był Gąsie nica. Mówił cicho, praw do po dob nie nie chciał, żeby

jego wspól nicy go sły szeli.
– Witaj, Gąsie nico, tu Abby. – Powie działa to jak zawsze cie pło i natu ral nie.

Przy go to wał ją do tego wie lo letni tre ning. Ni gdy nie daj im poznać, co czu jesz.
Nawet teraz, choć z tru dem zacho wy wała trzeź wość umy słu, bez trudu nawią zała
roz mowę. Uśmiech nęła się, mając nadzieję, że zabrzmi to w jej gło sie. – Mam już
dobre wia do mo ści. Zała twi łam sobie dostęp do poli cyj nej bazy danych, więc
mogę to zba dać grun tow nie.



– Świet nie, i co odkry łaś?
– Jak mówi łam, zaj mie mi to tro chę czasu i nie mogę robić tego stąd. Dla tego

pojadę teraz na komendę i zacznę szu kać. Zoba czymy, co wygrze bię.
– Chwila! – Wystra szony Gąsie nica pod niósł głos. – Potrze bu jemy cię tutaj,

żebyś ich trzy mała z daleka.
– Przy kro mi, stąd nie dam rady zba dać sprawy – powie działa.
– To znajdź jakieś roz wią za nie, do cho lery! Potrze bu jemy cię, żebyś ujaw niła

prawdę na temat tego, co się stało.
Abby musiała powtó rzyć jego żąda nie na głos i zro biła to, ale o uła mek

sekundy póź niej niż zwy kle. Gąsie nica nie mógł zauwa żyć tej krót kiej ciszy, ale
Will uniósł brwi.

Odchrząk nęła.
– Twój stres jest cał kiem zro zu miały. Chcesz, żebym zna la zła dowody na

prawdę, czyli na to, że komen dant poli cji maczał palce w han dlu dziećmi na
tere nie szkoły, bo chwi lowo jestem jedyną poli cjantką, która ci wie rzy. Z dru giej
strony wyma gasz, żebym była tu na miej scu i dbała o bez pie czeń stwo wszyst kich.
Nie będzie ci łatwo zaufać poli cji, skoro na nikim tutaj nie będziesz mógł pole gać.

– Otóż to, i dla tego musisz zna leźć jakieś roz wią za nie.
– A masz jakąś pro po zy cję, jak z tego wyjść? – Jasno zary so wała pro blem

i dała mu tylko jedyne wyj ście.
Teraz musiał tylko połknąć przy nętę i zna leźć wyj ście za nią.

To się za bar dzo wlo kło. Gąsie nica z iry ta cją ści snął słu chawkę tele fonu. Nagle
na każ dym kroku pię trzyły się trud no ści nie do poko na nia. Nie ma siły, żeby sobie
z tym pora dzili. Wysłać tę poli cjantkę, żeby odkryła za nich prawdę,
a jed no cze śnie prze trwać i nie dopu ścić do szturmu poli cji? Nie mówiąc o tym, że
ten nauczy ciel lada chwila wyki tuje, sitwa praw do po dob nie ota cza ich już ze
swo imi agen tami, Kape lusz nik tylko pogar sza sytu ację, Alma prze staje mu ufać
i… i…

Jęk nął bez rad nie.
– Hej, Gąsie nico. – W jego uchu roz legł się głos Abby, spo kojny i cie pły. –

 Dobrze ci idzie. Jestem pod wra że niem, jak sta rasz się zapew nić wszyst kim
bez pie czeń stwo. Możemy to zro bić razem, zgoda? Wszystko po kolei. Naj pierw
pomyślmy, jak zro bić kolejny krok.

– Dobra – mruk nął wykoń czony. – Dobra, daj mi pomy śleć.
Potrze bo wał jej, żeby odwa liła za niego tę robotę. Obser wa to rzy ni gdy nie

mieli dostępu do takich źró deł jak ta poli cjantka. Bez niej się nie obejdą. Ale
jeżeli odje dzie, kto powstrzyma poli cję i FBI przed ata kiem na szkołę? Była
jedyną osobą, któ rej ufał. Tylko czy może wie rzyć w jej osąd?



Nie miał wyboru.
– Czy masz tam kogoś zaufa nego, kto dopil nuje, żeby wszy scy trzy mali się

z daleka? – zapy tał. – To musi być ktoś, komu abso lutne wie rzysz. Ktoś, komu
życie zakład ni ków leży na sercu bar dziej niż cokol wiek innego. Ale nie musisz go
wta jem ni czać w to, co robisz. Nikt nie musi o tym wie dzieć. Ten ktoś ma tylko
pil no wać, żeby bez względu na oko licz no ści nikt się do nas nie zbli żał.

– Pytasz, czy znam god nego zaufa nia i porząd nego czło wieka, który na pewno
zadba, żeby nikomu nie spadł włos z głowy? Kogoś, kto zapa nuje tu nad
wszyst kim?

– Tak.
– Znam jed nego gościa, który by się nada wał – oświad czyła Abby bez

waha nia. – To ktoś, z kim pra cuję. Na imię ma Will. Znam go od bar dzo dawna.
Jest jed nym z naj uczciw szych ludzi pod słoń cem. Wszy scy go sza nują. Będą go
słu chali. I ni gdy nie zro biłby nic, co mogłoby nara zić ludz kie życie.

– W porządku. Czy możesz go tu ścią gnąć, żeby prze jął kon trolę?
– Żaden pro blem. Zaraz do niego zadzwo nię. A co z tobą? Jak sprawy po

two jej stro nie? Panu jesz nad wszyst kim?
– Abso lut nie.

Sam krę ciło się w gło wie. Nie jadła śnia da nia, a odkąd się obu dziła, wypiła
zale d wie parę łyków wody. Gdy spa dał jej poziom cukru, zawsze miała mdło ści
i zawroty głowy. Oparła się o Fionę, poło żyła głowę na ramie niu przy ja ciółki
i oddy chała głę boko, by prze zwy cię żyć nud no ści.

W sąsied nim pokoju Gąsie nica znowu roz ma wiał przez tele fon, pew nie
z mamą. Pró bo wała pod słu chi wać, ale dola ty wał do niej tylko cichy szept.

Przy szło jej na myśl, że gdyby teraz krzyk nęła na cały głos, wzy wa jąc pomocy,
to mama by usły szała. Przez kilka sekund wyobra żała sobie, jak mama roz ma wia
przez tele fon, sły szy woła nie córki o pomoc i wpada do szkoły z pisto le tem
w ręce, żeby ją ura to wać.

Ale nie tak by to wyglą dało. Gdyby zaczęła krzy czeć, Kape lusz nik albo by ją
ude rzył, albo, co gor sza, zastrze lił. Mama by to usły szała, ale nie wbie głaby do
szkoły, bo nara zi łaby na ryzyko i sie bie, i zakład ni ków. I wszystko szlag by tra fił.

A gdyby tak spró bo wała wysłać mamie ese mesa?
Kie dyś, kiedy była młod sza, mamę wezwano, żeby poroz ma wiała

z czło wie kiem, który zaba ry ka do wał się w swoim domu z żoną i córką i gro ził, że
je zabije. Mama roz ma wiała z nim bez prze rwy przez cały dzień. Zajęło jej to
dwa dzie ścia cztery godziny, ale w końcu męż czy zna się pod dał, a jego żona
i córka wyszły z tego bez szwanku. Sam zapy tała potem mamę, o czym gadała
z nim przez tyle czasu.



Mama odparła, że głów nie słu chała. Bo zde spe ro wani ludzie prze waż nie chcą
być wysłu chani. A poza tym dla nego cja tora infor ma cje są jak tlen. Im wię cej
wiemy, tym lepiej, powie działa mama. Mając dosta teczną wie dzę, można
opra co wać sku teczną stra te gię pozwa la jącą roz wią zać pro blem.

Mama potrze bo wała infor ma cji.
– Almo – ode zwała się Sam gło śno, z prze stra chem. – Zdaje się, że pan

Rami rez prze stał oddy chać. Muszę go zba dać, dobrze?
Alma, która grze bała w jed nej z sza fek na akta w gabi ne cie sekre tarki, unio sła

głowę i spoj rzała na niego.
– Na mój gust wygląda tak samo – odparła z waha niem.
– Został postrze lony w pierś, moim zda niem kula prze biła mu płuco – rze kła

Sam, pod no sząc głos. – Jeśli coś pój dzie nie tak, on umrze! Musimy mu zała twić
pomoc.

– Zamknij się! – wark nął Kape lusz nik.
– Ale Kape lusz niku, niech pan mnie posłu cha…
– Nikt cię nie pyta o zda nie!
– Jest nas tu sze ścioro! – krzyk nęła Sam w despe ra cji. – Nawet jeśli go pan

uwolni, zosta nie pię cioro zakład ni ków. A jeśli pan i Alma…
– Kaza łem ci się zamknąć, do cho lery! – ryk nął Kape lusz nik, zerwał się

z krze sła i wyce lo wał w nią pisto let. – Stu lisz pysk, czy mam cię zastrze lić?

*

Naj pierw poja wiły się w tle jakieś szmery, ale Abby nie zwra cała na nie uwagi,
żeby w pełni sku pić się na sło wach Gąsie nicy. Pod czas tej roz mowy to Will miał
słu chać odgło sów w tle.

Ale skoro przy bie rały na sile, nie mogła ich dłu żej igno ro wać. Już nie.
To była Sam. Krzy czała na kogoś. Kłó ciła się. Wku rzała uzbro jo nych ludzi,

przez co robili się nie prze wi dy walni i nie bez pieczni.
A potem krzyk męż czy zny:
– Stu lisz pysk, czy mam cię zastrze lić?
Kolejne krzyki, aż w końcu Gąsie nica ryk nął:
– Dość tego, nie ruszać się, niech się nikt nie rusza!
– Gąsie nico – ode zwała się Abby, pod no sząc głos. – Mam wra że nie, że coś się

u was…
– Nie strze laj! – wrza snęła jakaś kobieta.
– Cisza, zamknij się, bo nas poza bi jają!
– Odłóż pisto let!



– Mordy w kubeł, wszy scy! – ryk nął Gąsie nica.
– Gąsie nico! – Teraz już i Abby krzy czała. – Każ im się uspo koić! Macie się

wszy scy uspo koić!
Krzyki nie usta wały, lecz Abby nie była w sta nie roz róż nić słów. Nie mogła

oddy chać, czuła, jak lodo waty ziąb ogar nia jej pierś, gdy przy po mniała sobie
swój ostatni krzyk.

Krzyk nęła na pory wa cza. Kazała mu się uspo koić!
Czy ktoś kie dyś się uspo koił, bo tak mu kazano? Abby ni gdy się z czymś takim

nie spo tkała – ani w set kach rela cji z sytu acji kry zy so wych, które czy tała, ani
w real nym życiu. Wie działa, jak to jest.

Sły sząc, że ma się uspo koić, roz ju szony czło wiek jesz cze bar dziej się wścieka.
Nego cja to rzy prze nigdy tego nie mówią. Oni nie znają takiego słowa. Sama

setki razy uczyła tego innych poli cjan tów. Ni gdy, prze nigdy nie mów ludziom, że
mają się odprę żyć albo uspo koić.

Pró bo wała się ode zwać, powie dzieć coś innego, ale nie mogła wydo być głosu,
uwiązł jej w gar dle. Zamru gała szybko, pró bu jąc znów sku pić się na tym, co
działo się po dru giej stro nie. Napo tkała wzrok Willa.

Gapił się na nią prze ra żony.
Nagle Gąsie nica wark nął do tele fonu:
– Poga damy póź niej. Na razie ścią gnij tu tego faceta.
Roz łą czył się.
– Chry ste Panie – szep nęła Abby.
– Abby – ode zwał się cicho Will.
– Nie. – Unio sła rękę. – Ani słowa. Pro szę. Daj mi chwilę.
Zdjęła słu chawki i wstała oszo ło miona. Pode szła chwiej nie do tablicy

i wle piła w nią wzrok. Musiała coś na niej zapi sać. Mieli nowe infor ma cje.
Mieli…

Ten czło wiek gro ził, że zastrzeli Sam. Ona zaś tylko pogor szyła sytu ację.
Ude rzyła w tablicę otwartą dło nią, roz ma zu jąc atra ment.
– Jasna cho lera! – Jej głos brzmiał źle, jak ran nego zwie rzę cia.
– Myślę, że on cię nie sły szał – rzekł Will. – I nie wygląda na to, żeby ktoś tam

ucier piał. Dobrze zała twi łaś kwe stię zamiany. Kiedy zadzwo nię do niego, będę
miał już kre dyt zaufa nia.

– Tak – przy tak nęła głu cho.
– Zadzwo nię za kilka minut, upew nię się, czy już się uspo ko ili i czy nikomu nic

się nie stało.
– Tak.
– Myślę, że Sam zale żało na tym, żeby śmy ją usły szeli. Prze ka zy wała nam

infor ma cje. Mamy teraz dwa nowe imiona. Wiemy, ilu jest zakład ni ków i jaki jest



stan Car losa. Wiemy…
– Nie powinna była tak ryzy ko wać – głos Abby drżał. – Powinna nam to

zosta wić. Co ona sobie wyobra żała? Will, a jeśli ją zastrzelą?
– Nie zro bią tego.
– Skąd wiesz?
Na chwilę oboje zamil kli.
– Nie mogę tu być – ode zwała się w końcu Abby.
– To prawda – przy tak nął Will.
– Musisz sobie zała twić innego dru giego nego cja tora. Weź Tammi, ale ktoś

będzie musiał zająć jej miej sce. Może Els beth. Albo Bra dly. Bra dly jest dobry
w…

– Zajmę się tym.
– Dzięki.
– Wycią gniemy ją stam tąd. Wycią gniemy ich wszyst kich. Zaufaj mi.
Czy mogła to zro bić? Czy mogła zawie rzyć komuś życie swo jej córki?
Nie ważne. Nie mogła ufać samej sobie. Już nie.



ROZDZIAŁ 28

Po chwili waha nia Abby zapu kała do drzwi fron to wych Steve’a. Chęt nie
zosta łaby przed szkołą, ale nie chciała roz pra szać Willa. To by jesz cze bar dziej
zagra żało Sam. Zmu siła się więc, by usiąść za kie row nicą i odje chać. Teraz mogła
zro bić tylko jedno – odwie dzić Bena.

Steve otwo rzył drzwi. Wyglą dał strasz nie. Pognie ciona koszula, blada twarz,
prze krwione oczy. Sądząc po jego minie, ona wcale nie wyglą dała lepiej.

– Cześć – szep nęła. – Ode bra łeś Bena ze szkoły? Jest tutaj?
– Ja… tak. Dzwo ni łem do cie bie kilka razy, ale nie odbie ra łaś. Sam też nie

odbiera. Gdzie ona jest?
– Wciąż… wciąż jest tam. W szkole.
– Dla czego? Czemu nie zabra łaś jej ze sobą? – Mówił ostro, z iry ta cją.

Każ dego innego dnia natych miast dopro wa dziłby ją tym do szew skiej pasji. Ale
nie dzi siaj.

– Steve – zni żyła głos, na wypa dek gdyby stał za nim Ben. – W szkole jest
sytu acja kry zy sowa. Kilku uzbro jo nych męż czyzn prze trzy muje w budynku
sze ścioro zakład ni ków. Wśród nich Saman thę.

Z prze ra że niem wytrzesz czył oczy.
– Co takiego? Mówi łaś mi, że nic jej nie jest.
– Tak, z początku uwa ża li śmy, że jest bez pieczna, a potem oka zało się, że na dal

prze bywa w budynku.
– Jak mogłaś nie spraw dzić tego na wła sne oczy?!
Abby zalała się łzami.
Nie roz pła kała się w jego obec no ści od ponad pię ciu lat. Była to jej świa doma

decy zja. Steve stra cił prawo do tego rodzaju zaży ło ści. Nie pła kała ani kiedy
oskar żyła go o romans, ani pod czas ich nie zli czo nych póź niej szych kłótni. Ani gdy
w końcu odszedł. Tym bar dziej nie lała łez póź niej. Oczy wi ście po ich roz sta niu
pła kała, czu jąc, że jej życie legło w gru zach. Tyle że robiła to w domo wym
zaci szu, ni gdy przy nim.

Teraz jed nak nie potra fiła się powstrzy mać. Jak mogła nie spraw dzić na wła sne
oczy, czy córce nic nie jest? Tkwiła tam nie mal dwie godziny, zanim się
dowie działa, że Sam by naj mniej nie jest bez pieczna. A kiedy już to odkryła,



zacho wała się bez na dziej nie. Nie mówiąc o tym, że Saman tha praw do po dob nie
nara ziła się na nie bez pie czeń stwo z powodu tego, czego ona sama uczyła ją przez
lata.

– Pocze kaj, Abby. Wejdź, pro szę… – Steve wpro wa dził ją do domu. – Po… po
pro stu się uspo kój, dobrze? Prze stań pła kać.

Uspo kój się. Gdyby nie to, że szlo chała bez opa mię ta nia, roze śmia łaby się na
myśl, że Steve użył tych samych słów, które jak idiotka wykrzy czała do Gąsie nicy.
Dała się zapro wa dzić do kuchni i opa dła na jedno z krze seł.

– Dam ci wody, dobrze? A ty oddy chaj głę boko… jasne?
– Gdzie jest Ben? – wykrztu siła.
– Na górze, ogląda tele wi zję.
– Co mu powie dzia łeś?
– Nie wiele. – Podał jej szklankę wody. – Tylko tyle, że w szkole Sam był jakiś

wypa dek, ale że ty i ona jeste ście bez pieczne. I pozwo li łem mu obej rzeć
w tele wi zji Mikro ko smos. Czy Sam jest ranna?

Abby pokrę ciła głową i upiła łyk wody.
– O ile wiem, nie.
Steve usiadł naprze ciwko niej.
– Czego chcą?
– Nie mogę o tym mówić. Ale pro wa dzimy nego cja cje. Roz ma wiamy.
– Wypusz czą ją, prawda?
– Robimy, co w naszej mocy, Steve. Mamy wiel kie doświad cze nie w tego typu

spra wach. – Cze kał na takie zapew nie nie. Abby chciała, żeby te same słowa także
jej mogły przy nieść pocie chę.

– Jak długo zwy kle trwają takie histo rie?
Wzru szyła ramio nami.
– Pamię tasz, jak mnie wzy wali, kiedy jesz cze byli śmy razem? Cza sem

w dwa dzie ścia minut było po wszyst kim. A cza sami zaj mo wało to godziny. – Albo
dni. – Pójdę uści skać Bena, dobrze?

– Jasne, bar dzo pro szę. – Naj wy raź niej był w szoku. Abby dobrze go
rozu miała.

Umyła twarz w łazience, żeby zetrzeć ślady nie daw nego pła czu. Gdy w końcu
uznała, że nic nie widać, poszła na górę do pokoju Bena. Steve wsta wił
tele wi zory do sypialni obojga dzieci, czemu Abby była abso lut nie prze ciwna.
Stale kłó cili się o te tele wi zory, ale jej były nie ustę po wał.

– Ben? – Otwo rzyła drzwi.
Serce jej zamarło.
Chło piec sie dział na łóżku, wpa trzony w ekran. Ale nie oglą dał swo jego

ulu bio nego Mikro ko smosu. Oglą dał wia do mo ści. Repor terka nada wała rela cję,



sto jąc na ulicy; za ple cami miała kilka wozów poli cyj nych, a jesz cze dalej –
 liceum Krzysz tofa Kolumba.

Abby wpa dła do pokoju, roz glą da jąc się za pilo tem. Nie zna la zł szy go,
wyrwała kabel z gniazdka i ekran zro bił się czarny.

– Mamo, co ty tu robisz? – Ben skie ro wał na nią wiel kie oczy.
– Przy je cha łam cię odwie dzić – wysa pała. – Co oglą da łeś?
– Mikro ko smos. A kiedy się skoń czył, zoba czy łem szkołę Sam.
– Aha. – W gło wie miała kom pletną pustkę.
– W wia do mo ściach mówili, że w szkole była strze la nina.
Ożeż jasna cho lera!
– Tak, ale chyba żad nemu dziecku nic się nie stało.
– Pani Brow ning mówi, że gdyby w naszej szkole ktoś strze lał, to trzeba wejść

pod biurka i cze kać, aż nauczy ciele każą nam ucie kać na dwór. – Ben spu ścił
wzrok na dło nie. – Ćwi czy li śmy to.

– Wiem, skar bie, pamię tam – wykrztu siła przez zaci śnięte gar dło.
– Czy Sam wie, że trzeba się scho wać pod sto łem? Nauczy ciele jej o tym

mówili?
– Na pewno.
– Tata mówił, że Sam nic się nie stało.
Abby się zawa hała.
– Tak, jest cała i zdrowa.
– Jest tutaj?
– Nie, skar bie, wciąż jesz cze jest w szkole.
– Dla czego?
– Dla tego, że są tam ludzie, któ rzy nie chcą jej puścić.
– Dla czego?
– Dla tego, że są smutni i wście kli.
Ben prze my ślał to sobie.
– Jak ci, z któ rymi cza sami roz ma wiasz w swo jej pracy?
– Wła śnie, dokład nie tacy.
– Więc z tymi ludźmi też roz ma wiasz?
– Roz ma wia łam z nimi wcze śniej. Teraz zastą pił mnie Will. Jest bar dzo dobry.
– A kiedy skoń czy z nimi roz ma wiać, wypusz czą Sam do domu?
Abby zamru gała, powstrzy mu jąc łzy.
– Tak. Ale te roz mowy mogą potrwać bar dzo długo.
– Nie szko dzi.
– Mogę cię przy tu lić?
– Dobra.



Objęła go, przy ci snęła poli czek do jego jasnych wło sów i oddy chała głę boko,
wzmac nia jąc odwagę. Wyobra ziła sobie, że tuli tak Sam, że ma w obję ciach
dwoje dzieci i że już ni gdy ich nie puści.

– Mamo, zgnie ciesz mnie.
– Prze pra szam. – Cof nęła się. – Idę teraz poroz ma wiać z tatą, dobrze?
– Idź.
– Tylko nie oglą daj już dziś tele wi zji, obie cu jesz? Lepiej poczy taj książkę.
Ben poki wał głową.
Zosta wiła go i zeszła na par ter. Steve na dal sie dział w kuchni. Otwo rzył

butelkę piwa i sku biąc nalepkę, gapił się tępo w ścianę.
– Kiedy weszłam do pokoju, Ben oglą dał wia do mo ści – ode zwała się ostro.
– Cho lera – mruk nął. – Za każ dym razem, kiedy film się koń czy, auto ma tycz nie

włą czają się wia do mo ści. Nie wiem czemu.
– Słu chaj, on zoba czył rela cję ze szkoły Sam. Nie możesz mu pozwa lać, żeby

oglą dał wia do mo ści w swoim pokoju…
– Chcesz się teraz o to kłó cić? – prze rwał jej.
Abby zamknęła oczy i ode tchnęła głę boko.
– Nie, nie chcę.
– To całe szczę ście. Przy kro mi, że to widział. Co mu powie dzia łaś?
– Poda łam mu tylko pod sta wowe fakty. Kilku smut nych i wście kłych ludzi nie

pusz cza Sam do domu. Ale roz ma wiamy z nimi.
– Smutni i wście kli, tak?
– Ehe.
Steve cał kiem zerwał nalepkę z butelki i zmiął ją w dłoni.
– Kto jest nego cja to rem?
– Will Vereen.
Przyj rzał się jej uważ nie.
– Roso mak? – Zawsze tak nazy wał jej part nera. – A dla czego cie bie tam nie

ma? Kiedy roz ma wia li śmy wcze śniej, odnio słem wra że nie, że bie rzesz w tym
udział.

– Wtedy jesz cze nie wie dzia łam, że Sam tam jest. Teraz nie mogę być
nego cja torką.

– Niby dla czego?
Ści snęło ją w gar dle.
– Nego cja tor musi być opa no wany, pełen empa tii i cier pliwy. Dla tego nie może

nim być ktoś zwią zany z zakład ni kami.
– Do dia bła z pro ce du rami, tam jest nasza córka…
– Pró bo wa łam, Steve! Roz ma wia łam z nimi i tylko pogor szy łam sprawę.

Gdy bym dalej pro wa dziła roz mowy, nara zi ła bym Sam na jesz cze więk sze



nie bez pie czeń stwo.
Nie spusz cza jąc z niej wzroku, upił łyk piwa. Wykoń czona Abby oparła się

o blat kuchenny.
– A ten Will jest dobry?
– Co? Czy jest dobrym nego cja to rem? Jest naj lep szy.
Steve pokrę cił głową.
– Ty jesteś naj lep sza. Sama wiesz. Nowo jor ska poli cja nie ma lep szego

nego cja tora.
Zamru gała ze zdzi wie nia. Chyba po raz pierw szy Steve powie dział jej, że jest

w czymś naj lep sza.
– Co ty tam wiesz o poli cyj nych nego cja to rach.
– Wiem, że wyzna czyli cię na sze fową szko le nia. Wiem o napa dzie na bank

sprzed roku, o Natha nie Flet che rze i o tych wszyst kich przy pad kach, które
pro wa dzi łaś, kiedy byli śmy mał żeń stwem. Jak prze ko ny wa łaś samo bój ców, żeby
nie ska kali z okien, jak wycią ga łaś ludzi z zaba ry ka do wa nych pokoi. Abby, ja
pamię tam chyba każdą sytu ację. Wycho dzi łaś na akcję, a potem mi o tym
opo wia da łaś. Jesteś naj lep szą nego cja torką.

– Nie tym razem.
– Tak czy owak, musisz tam być. Pomóc Roso ma kowi. Pod po wia dać mu, co ma

mówić.
Wes tchnęła.
– Tylko bym prze szka dzała. To tak nie działa. Roz mowy musi pro wa dzić

główny nego cja tor.
– Nie żar tuj, kiedy zaczy na łaś, cią gle mi mówi łaś, jak to główny nego cja tor

popeł nił błąd. Że ty byś zro biła ina czej. I że gdyby tylko popro sił cię o…
– Bo na początku sama guzik wie dzia łam.
– Abby, nikt nie zrobi tego lepiej niż ty.
Z iry ta cją wznio sła oczy do nieba. Steve’owi nie mie ściło się w gło wie, że

cza sami trzeba ustą pić miej sca komuś innemu. W jego świe cie trzeba było być na
szczy cie, mieć wła dzę.

Ode zwał się jej tele fon. Bły ska wicz nie wyjęła go z kie szeni, serce zabiło jej
szyb ciej. Czy to wia do mość od Willa? Czy już po wszyst kim? Czy Sam jest
ranna?

Nie. Wia do mość ponoć została wysłana przez Isa aca. Dopiero po dłuż szej
chwili uświa do miła sobie, co to zna czy. To nie był ese mes od Isa aca. To była
nowa wia do mość na jej cza cie od kogoś, kto się pod niego pod szy wał.

Cza sami nie wolno ufać nawet sło wom wyry tym w kamie niu.



Zamru gała, ten ese mes pro wo ko wał, zbi jał ją z tropu. Uświa do miła sobie, że
była to odpo wiedź na to, co napi sała mu poprzed niego dnia. Kiedy wysłała mu
zdję cie pomnika. W ten spo sób mówił jej, że ma rację.

– Od kogo to? – zapy tał Steve. – Od Willa?
– Nie. – Pokrę ciła głową, cho wa jąc tele fon do kie szeni. – To coś innego, bez

związku z tą sprawą.
– Aha – bąk nął roz cza ro wany.
– Muszę iść. Nie pozwól Benowi prze sia dy wać samemu w pokoju. Bar dzo się

mar twi, cho ciaż tego nie poka zuje. Wiesz, jaki on jest.
– Tak, oczy wi ście.
– I nie pozwól mu oglą dać żad nych wia do mo ści.
– Dobrze.
– Mówię tak, bo będą chcieli to przed sta wić jesz cze gorzej, niż jest naprawdę,

a nie chcę, żeby on…
– Abby, nie pozwolę mu oglą dać wia do mo ści – zapew nił z iry ta cją w gło sie.
– Dobrze. Dzię kuję, Steve.
– Zadzwo nisz, jeśli będziesz wie działa coś nowego? – W jego oczach było

widać roz pacz.
– Oczy wi ście.
Będzie cze kał na jej tele fon, a ona będzie cze kała na tele fon od Willa. Dwoje

bez rad nych, drżą cych ze stra chu rodzi ców, któ rym pozo stało jedy nie cze ka nie.
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Z chwilą gdy otwo rzyła drzwi, Abby poża ło wała, że wró ciła do domu. Nie miała
poję cia, co będzie robiła, poza gapie niem się na tele fon i cze ka niem, aż zadzwoni
Will i powie jej, że już po wszyst kim. Przez chwilę zasta na wiała się, czy nie
wysko czyć do pobli skiego sklepu po papie rosy. Wpraw dzie rzu ciła pale nie zaraz
po dwu dzie stce, ale teraz pomo głoby jej się czymś zająć.

Do progu przy drep tała Keebles i ze zdzi wie niem prze krzy wiła głowę. Być
może liczyła na jakiś sma ko łyk, ale łatwo można było sobie wyobra zić, że
zasta na wiała się, gdzie jest Sam.

Abby zamknęła za sobą drzwi i poszła do kuchni. Powinna coś zjeść. Od świtu
nie miała nic w ustach. Wyjęła z zamra żarki baj gla i wrzu ciła go do mikro fa lówki.
Gdy był gotowy, usia dła i ugry zła kęs.

I wtedy uświa do miła sobie, że nie jest w sta nie nic prze łknąć.
Bo cho ciaż była głodna, pro blem leżał gdzie indziej. To coś w jej ustach nie

przy po mi nało jedze nia. Sma ko wało jak kurz. A jej gar dło nie dzia łało jak należy.
Żuła i żuła, ale nie mogła nic połknąć. W końcu wypluła ugry ziony kawa łek do
śmieci i wyrzu ciła resztę.

Zaszlo chała ciężko. Wszę dzie czaił się strach, tra wiąca umysł ciem ność.
W myślach odtwa rzała swoje roz mowy z Gąsie nicą, oce nia jąc ryzyko, że mu
odbije i zastrzeli któ re goś z zakład ni ków – na przy kład jej córkę.

Powta rzała sobie, że pró bo wał się przed sta wić w korzyst nym świe tle, więc
nie chciałby sobie zepsuć opi nii.

Ale inne jego słowa…
„Powiedz im, że jeśli heli kop ter nie odleci, zacznę zabi jać zakład ni ków”.
„Chcemy zde ma sko wać tych drani raz na zawsze”.
Stuk nięty gość, żyjący w pokrę co nym, dzi wacz nym świe cie. Jeśli coś pój dzie

nie po jego myśli…
Wstała i prze szła do pokoju Sam.
Keebles przy warła do pod łogi przed komodą Sam, zesztyw niała, i na coś się

gapiła. Abby zmarsz czyła czoło. Co tam jest? Coś waż nego? Może coś, co rzuci
nowe świa tło na tę tra ge dię? Jeżeli Sam ukry wała coś w swo jej sypialni, mogło



to pomóc nego cja to rowi. Z biją cym mocno ser cem Abby uklę kła i zaj rzała pod
komodę.

Kłęby kurzu… i coś okrą głego. Pastylka?
Dra żetka M&M. Keebles gapiła się na zgu biony cukie rek.
Abby wstała. Otrze pu jąc spodnie, zauwa żyła coś na biurku córki. Książkę.

Książkę o sek cie Wil coxa, którą dostała od Nor mana. Nawet nie zauwa żyła, że
Sam ją zwę dziła.

Wzięła książkę do ręki i patrzyła tępo na okładkę. Ta książka oraz ese mes od
kogoś pod szy wa ją cego się pod Isa aca spra wiały wra że nie, jakby nale żały do
innego świata. Zale d wie kilka godzin wcze śniej usi ło wała usta lić toż sa mość tego
oszu sta. Może to ktoś, kto też prze żył masa krę. Ten drugi Geo rge? Prze cież to
nie moż liwe, skoro ofiar było pięć dzie siąt dzie więć, a prze żyły trzy osoby.
Pięć dzie siąt dzie więć plus trzy daje sześć dzie siąt dwa.

Znów przy po mniały jej się słowa Gąsie nicy: „Ale cokol wiek robisz, po pro stu
wyko nu jesz roz kazy, mam rację? Tylko czyje? Jakie cele tak naprawdę
reali zu jesz?”.

Myślała o tych pięć dzie się ciu dzie wię ciu ofia rach. A może poli cja się
pomy liła, może było ich pięć dzie siąt osiem? Poza tym skąd wie działa, że w sumie
były tam sześć dzie siąt dwie osoby? Tak twier dził Nor man. Ale mówił też, że
część z nich się zmie niała. Jedni odcho dzili, inni przy cho dzili. Skąd więc miał
pew ność, że było ich aku rat sześć dzie się cioro dwoje?

Sama podała tę liczbę, kiedy roz ma wiali przez tele fon, ponad trzy dzie ści lat
temu. Powie działa Nor ma nowi, że były sześć dzie siąt dwie osoby, bo powta rzała
to, co kazał jej mówić Moses.

„Powiedz im o broni”. – Jego palec przy ci śnięty do jej skroni, zupeł nie jak
lufa. – „Powiedz im, że jeste śmy tu razem, sześć dzie siąt dwie osoby”.

Zapi sał nawet tę liczbę na kartce i ją pod kre ślił. Przy po mniała sobie, jak
trzy mała tę kartkę. Sześć dzie siąt dwa. Nic wię cej na tym świstku nie zapi sał. Bo
Wil coxa obcho dziło tylko to, by poli cja uwie rzyła, że na far mie prze by wały
sześć dzie siąt dwie osoby.

A tak naprawdę były sześć dzie siąt trzy.
Wia do mość od oszu sta poda ją cego się za Isa aca. „Cza sami nie wolno ufać

nawet sło wom wyry tym w kamie niu”. Zało żyła, że przy zna wał jej rację, że na
pomniku bra kuje jed nego nazwi ska. Ale ese mes nie wspo mi nał, że cze goś bra kuje.
On miał na myśli nazwi ska na pomniku. Jedno nazwi sko wyryte w kamie niu tam
nie paso wało.

Nazwi sko Wil coxa.
Potra fiła sobie wyobra zić, jak to roze grał. Wszedł do sali jadal nej i cze kał.

Gdy usły szał, że zgod nie z jego instruk cjami Abby rygluje drzwi od zewnątrz,



prze szedł do kuchni i pod ło żył ogień. Następ nie wyszedł tyl nymi drzwiami
i będąc już na dwo rze, zamknął je na klucz. A kiedy zapa no wał chaos – stra żacy,
poli cja i miej scowi pró bo wali pomóc, opa no wać sza le jący ogień – uciekł
nie po strze że nie.

Póź niej poli cja doli czyła się pięć dzie się ciu dzie wię ciu ofiar i trojga oca la łych.
Sześć dzie się ciu dwóch osób. Kiedy pytali o nazwi ska, dzie ciaki oraz miej scowi
mówili, że był tam jakiś Geo rge, więc poli cjanci zało żyli, że cho dzi
o Geo rge’a Flet chera. Nie wie dzieli, że był drugi Geo rge.

Zało żyli, że jedne ze zwłok to ciało Mosesa Wil coxa. Błąd.
Jeżeli miała rację, Moses Wil cox wciąż żył, bo zapla no wał ucieczkę z tej

kosz mar nej masa kry. Ale skoro w prze ko na niu całego świata umarł, mógł zacząć
nowe życie bez obawy, że będą go szu kać.

Odrzu ciła książkę na biurko. Upa dła na blat z takim hukiem, że Keebles aż
pod sko czyła. Wszystko to było nie ważne, nijak nie pomoże odzy skać Sam.

A może Steve miał rację? Skoro była dosta tecz nie skon cen tro wana, by się
domy ślić, jaki plan zasto so wał pewien świr trzy dzie ści lat temu, to chyba
mogłaby się przy dać eki pie nego cja to rów. Wciąż jesz cze mogła pomóc Sam. Nie,
nie była w sta nie nego cjo wać, ale nego cja to rzy żywią się infor ma cjami. A ona
mogła je dla nich wygrze bać.

Wyjęła tele fon i zadzwo niła do Tammi Sum mers.
Poli cjantka ode brała po pierw szym sygnale.
– Halo? – rzu ciła bojaź li wie.
– Tammi, zała twi li ście coś?
– Nie, na razie nic. Will z nimi roz ma wiał, chyba się tro chę uspo ko ili, ale nie

uwol nią żad nych zakład ni ków ani nie wpusz czą pomocy medycz nej.
Abby upa dła na duchu. Po zmia nie nego cja tora sprawy zwy kle toczyły się

tro chę wol niej, ale liczyła na to, że Gąsie nica nabie rze zaufa nia do Willa. Jak
widać, na razie do tego nie doszło.

– Trudno. A jak idzie zbie ra nie infor ma cji?
– No… cał kiem dobrze. Te imiona, które twoja… które padły pod czas ostat niej

roz mowy, dały nam prze łom.
Jasne, Sam wykrzy czała dwa imiona, żeby na pewno je usły szeli. Almy

i Kape lusz nika.
– Mamy wię cej wia do mo ści – cią gnęła Tammi. – Zwią za nych z forum

Obser wa to rów.
– A kon kret nie?
– Jeden z użyt kow ni ków opu bli ko wał pierw sze nazwi ska zakład ni ków. Ma

nick Suseł.



– Co?! – Abby moc niej ści snęła tele fon. – Tammi, jeśli Obser wa to rzy się
dowie dzą, że Sam jest moją…

– Wiem, zaj mu jemy się tym. Foru mo wi cze nie są prze ko nani, nie któ rzy
twier dzą, że mają inną listę nazwisk, dla tego jest jedno wiel kie zamie sza nie. A to
dopiero pierw sze opu bli ko wane nazwi ska.

– Ale jeśli ten Suseł podaje nazwi ska, to zna czy, że ma kon takt
z Obser wa to rami w szkole. Albo jest jed nym z nich.

– To nie jest nikt z nich – odparła Tammi. – Jestem pra wie pewna, że znam jego
toż sa mość. Za chwilę wyślę poli cjan tów, żeby go prze słu chali.

– Ja to zro bię – oświad czyła Abby gło sem wyklu cza ją cym wszelką dys ku sję. –
 Potra fię to zała twić lepiej niż kto kol wiek. Nie chcę, żeby jakiś nie opie rzony
funk cjo na riusz to spie przył.

– Czy ja wiem…
– Spy taj Willa. Zgo dzi się. – A przy naj mniej Abby miała taką nadzieję.
Na chwilę zapa dła cisza.
– Będziesz musiała poje chać za mia sto – powie działa w końcu Tammi.
– Nie ma sprawy. – Abby poczuła ulgę. Może się jesz cze przy dać. I czymś się

zająć.
– Pozwo lisz, że naj pierw poga dam z Wil lem? Zaraz oddzwo nię.
– Zgoda. – Abby roz łą czyła się i zadzwo niła do Carvera.
– Abby. – Był wyraź nie zmar twiony. – Sły sza łem, że zamie ni li ście się

z Wil lem.
– Tak. Posłu chaj, będę poma gała naszym w zbie ra niu infor ma cji. Chyba mnie

wyślą, żebym prze słu chała kogoś, kto ma zwią zek z tą sprawą.
– To świet nie.
Ode tchnęła głę boko.
– Zabrał byś się ze mną? Nie chcę jechać sama.
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Dla czego cią gle piszą o tych poża rach w Austra lii? Kto na tym
zyskuje? I to zaraz po tym, jak media zain te re so wały się dro nami
w Kolo rado. Czy to przy pa dek?

Abby dwu krot nie prze czy tała ten post, a potem zje chała w dół ekranu, na
komen ta rze. Więk szość postów na forum Obser wa to rów zaczy nała się w ten sam
spo sób – kilka pytań, ale bez suge ro wa nia odpo wie dzi. Te napły wały już po
chwili, Obser wa to rzy wysu wali teo rie i poda wali linki do arty ku łów albo innych
źró deł potwier dza ją cych ich idee.

Znała siłę pytań otwar tych. To jedno z naj bar dziej sku tecz nych narzę dzi
nego cja to rów. Pyta nie otwarte roz wią zuje ludziom języki i skła nia ich do
postrze ga nia spraw z róż nych punk tów widze nia. Odpo wied nie sfor mu ło wa nie
pyta nia pozwala zma ni pu lo wać ludzi tak, żeby pod su nęli roz wią za nia za nas
i uwa żali, że to oni wpa dli na dany pomysł.

Pyta nia anga żują ludzi.
Prze bie gła wzro kiem odpo wie dzi, wczu wa jąc się w dyna mikę spo łecz no ści

Obser wa to rów i róż nych grup na forum. Potem wró ciła do wątku na temat
toż sa mo ści zakład ni ków, który wcze śniej przej rzała już kil ka krot nie. Tammi miała
rację. Suseł opu bli ko wał listę nazwisk, ale na forum ucho dził za mało
wia ry god nego i kilku innych człon ków zapro po no wało wła sną listę. Czy nie któ rzy
pra co wali dla kontr wy wiadu? Fede ralny dzia ła jący pod przy krywką mógł
spe cjal nie siać zamęt. Nie można było tego wyklu czyć, choć wyglą dało na to, że
Obser wa to rzy sami wpro wa dzali nie zły chaos. Do tej pory opu bli ko wali ponad
pięć dzie siąt nazwisk, w tym co naj mniej trzech cele bry tów i jed nego poli tyka.
Świet nie.

Stuk nęła w ekran tele fonu, by przejść do kolej nego wątku. Samo chód
pod sko czył na wybo jach i nie tra fiła pal cem w maleńką ikonkę. Jęk nęła z iry ta cji.

– Prze pra szam – powie dział Carver zza kie row nicy, uważ nie patrząc na drogę.
– Już pra wie jeste śmy na miej scu, więc chyba czas, żebyś to odło żyła.

Wyga siła ekran i wyj rzała przez boczne okno. Odcho dziła od zmy słów
z nie po koju. Dwa dzie ścia minut wcze śniej Will zdał jej rela cję z sytu acji –



 z ludźmi w szkole pra wie nie mieli kon taktu. Nie udało się ich skło nić, żeby
wpu ścili leka rza do ran nego nauczy ciela. I żad nych wie ści o Sam. Wcze śniej
zadzwo niła matka Abby, Penny, gdy dowie działa się o sytu acji w szkole. Abby
musiała jej powie dzieć, że Sam jest w środku. Pró bo wała dodać matce otu chy, ale
wyczuła, że Penny jest prze ra żona, co tylko zwięk szyło jej wła sny strach.

– Pró buję zro zu mieć spo sób myśle nia tych ludzi – powie działa. – Co ich kręci.
– To kupa zidio cia łych świ rów – orzekł Carver.
– W tym jest coś wię cej. I to abso lut nie nie są świry. Więk szość ludzi wie rzy

w różne teo rie spi skowe. Czy to zna czy, że wszy scy jeste śmy stuk nięci?
– Guzik prawda. Z moich zna jo mych pra wie nikt nie wie rzy w teo rie spi skowe.
– Naprawdę? – Scho wała tele fon do torebki. – A wie rzysz, że Elvis żyje?
– Oczy wi ście, że nie.
– A co z jede na stym wrze śnia? Czy wie rzysz, że rząd coś ukrywa w tej

spra wie?
Carver prych nął.
– Nie.
– Miło mi to sły szeć. A jesteś pewny, że na temat zamor do wa nia Ken nedy’ego

wiemy wszystko, co wypa da łoby wie dzieć?
Przez kilka sekund jechali w mil cze niu.
– No dobra, pocze kaj chwilkę – rzu cił w końcu Carver.
Abby zer k nęła na niego, uno sząc brwi.
– Chcę powie dzieć, że prze cież wszy scy wiemy, co się stało, prawda? Był

tylko jeden strze lec, Oswald. Innymi słowy, świr.
– Jasne, nie twier dzę, że nie. Cho ciaż na nie które pyta nia na dal nie mamy

wyczer pu ją cych odpo wie dzi. Jeśli o tym poczy tasz, prze ko nasz się, że
w ofi cjal nej wer sji jest wiele sprzecz no ści. Dla tego w tym, co powia dają, może
być tro chę prawdy.

– Uhm.
– Po pro stu mam otwarty umysł. Co nie zna czy, że wie rzę w teo rie spi skowe.
– Dwie trze cie Ame ry ka nów nie wie rzy, że znamy całą prawdę na temat

śmierci JFK, mimo że nie ma cie nia dowodu na to, że było ina czej, niż twier dzi
rząd. Jesteś w dobrym towa rzy stwie.

Carver wzniósł oczy do nieba.
– O matko, piękne dzięki.
– Lubimy znaj do wać pra wi dło wo ści. Tak jest skon stru owany nasz umysł.

Obser wa to rzy wcale się tak bar dzo nie róż nią od cie bie czy ode mnie. Nie mówią
na dzień dobry, że Micha ela Jack sona zamor do wały jakieś szem rane wła dze. To
ludzie, któ rzy dostrze gają coś, co wpra wia ich w dys kom fort, gniew albo napeł nia
stra chem. Rze czy na pozór przy pad kowe i cha otyczne. I nagle ktoś pro po nuje im



roz wią za nie ide alne. Te okropne rze czy dzieją się z kon kret nego powodu. Za
sprawą nie wiel kiej grupy nik czem ni ków. Ist nieją fakty, które to potwier dzają.
I wiesz co? Te gnoje mają na sumie niu jesz cze inne rze czy. Możesz nam pomóc ich
zwal czać.

Carver zje chał z auto strady i spraw dził trasę w nawi ga cji w tele fo nie.
– Tak czy siak to durne. Wystar czy pogrze bać w inter ne cie pięć minut, żeby

wyka zać im, że to gówno prawda.
Abby wes tchnęła.
– Grze biąc pięć minut w inter ne cie, można udo wod nić, co tylko się chce.

W każ dym razie pamię taj, że jeśli roz ma wia jąc z tym gościem, dasz mu do
zro zu mie nia, że jest głupi albo stuk nięty, to nic nam nie powie. A jego współ praca
jest nam potrzebna.

– Jaki jest jego zwią zek z ludźmi w szkole?
– To Suseł opu bli ko wał listę nazwisk zakład ni ków. Tę praw dziwą. Czyli że

miał z nimi kon takt dzi siaj, już po tym, jak weszli do szkoły.
– Zdo by li śmy jego numer IP? I tak namie rzy li śmy jego adres domowy?
– Nie, forum ma swoją stronę w sieci Tor – odparła Abby. – Tor to jest

prze glą darka zaso bów tak zwa nego Dark netu. Ta sieć zapew nia użyt kow ni kom
ano ni mo wość. Ale Tammi przej rzała wszyst kie jego posty. Kie dyś napi sał, że
mieszka o kilka godzin drogi od Man hat tanu. Wspo mniał też, że jego ojca
dwu krot nie aresz to wano pod, jak to okre ślił, lip nymi zarzu tami o posia da nie
nar ko ty ków. W innym poście wymie nił swoją nauczy cielkę mate ma tyki jako
poten cjalną agentkę sitwy. Ta kobieta nazywa się Libby Had den. W Sta nach
Zjed no czo nych są rap tem dwie Libby Had den i tylko jedna z nich mieszka na
Wschod nim Wybrzeżu. Tammi roz ma wiała z nią, to nauczy cielka w liceum
Mon ti cello. A w tam tej oko licy w ostat nich latach tylko jed nego gościa dwa razy
zamknięto za nar ko tyki. To Richard Fry. Jego synem jest Den nis Fry, uczeń tejże
Had den. To on jest naszym Susłem.

– Tammi się spi sała.
Abby skwi to wała to uśmie chem.
– Tak, w zbie ra niu infor ma cji jest zna ko mita.
W mil cze niu prze je chali przez Mon ti cello. Była to spo kojna mie ścina, jedna

z tych, gdzie wszę dzie można było zna leźć wolne miej sce do par ko wa nia, a korki
były znane ze sły sze nia. Tak dalece kon tra sto wało to z pan de mo nium, jakie
zosta wili za sobą, że Abby ści snęło się serce. Sam kuliła się ze stra chu w jakimś
pokoju, pew nie trzy mana na muszce, szkołę ota czały radio wozy, Abby zaś jechała
sobie uli cami sen nego mia steczka, dzie siątki kilo me trów od tego miej sca.

Dom Fryów stał na bocz nej uliczce, obsa dzo nej po obu stro nach drze wami;
w pro mie niach zacho dzą cego słońca ich opa dłe na jezd nię liście wyglą dały jak



cętki. Gra nice mię dzy domami wyzna czały roz kle ko tane płoty. Na chod ni kach
walały się śmieci – papiery, torby foliowe, butelki. Kiedy zapar ko wali przed
domem Richarda Frya, zro zu mieli, dla czego tak jest.

Jego podwórko wyglą dało jak śmiet nik.
Nie był to po pro stu zapusz czony ogród, ze sta rymi zabaw kami albo kil koma

poła ma nymi pla sti ko wymi krze słami. Było to zor ga ni zo wane śmiet ni sko, na
któ rym odpady tra fiały do odręb nych stref – sterta piłek bez powie trza
sąsia do wała z kil koma poła ma nymi rowe rami. Stos tacek do pizzy. Góra
podar tych, brud nych ciu chów. Dużą część placu prze zna czono na stare elek tryczne
urzą dze nia gospo dar stwa domo wego – lodówki i pral ko su szarki. Usta wione
nie mal jako drugi płot, zasła niały widok na resztę podwórka. Meta lową siatkę
pokry wały torby z folii, kawałki tka nin i strzępy papieru – wszystko, co wiatr
nawiał z tego zbio ro wi ska rupieci.

– Nie chciał bym sąsia do wać z tym gościem – rzekł Carver.
– Ja też nie. – Abby wysia dła z samo chodu. Naj pierw ude rzył ją smród. Ulica

powinna pach nieć wil gotną zie mią i drze wami. Tym cza sem w powie trzu uno sił
się odór zgni li zny, zepsu tej żyw no ści, rdzy i che mi ka liów.

Furtka była lepka, a kiedy Abby ją pchnęła, zaskrzy piały zawiasy. Do drzwi
fron to wych pro wa dziła zale d wie kil ku me trowa ścieżka, ale musiała iść powoli,
omi ja jąc kilka pudeł peł nych śrub i ostroż nie prze ci ska jąc się mię dzy sto sem opon
a stertą szkla nych, w więk szo ści roz bi tych bute lek, któ rych odłamki błysz czały
w słońcu.

Zapu kała do drzwi, a Carver zatrzy mał się kilka kro ków za nią. Po dłuż szej
chwili zastu kała ponow nie. Drzwi uchy liły się na cen ty metr – zało żony łań cuch
nie pozwa lał otwo rzyć ich bar dziej.

– Tak? – Przez szparę spoj rzał nie ogo lony męż czy zna z prze krwio nymi oczami.
– Pan Fry?
– A bo co?
Poka zała mu swoją legi ty ma cję, kciu kiem zasła nia jąc logo nowo jor skiej

poli cji.
– Jestem porucz nik Mul len, a to mój part ner, śled czy Carver. Możemy wejść?
– Ta zdzira Paula znowu zło żyła skargę? Słu chaj cie, wszystko na moim placu

należy do mnie. Przy słu guje mi prawo wła sno ści.
– Nie przy szli śmy w spra wie skargi, tylko poroz ma wiać o pań skim synu

Den ni sie – odparła Abby.
– O Den ni sie? – Zasko cze nie w gło sie. – A co on zma lo wał?
– Nie zro bił nic złego – zapew niła go. – Ale może coś wie dzieć o ludziach,

któ rzy nas inte re sują.
– Den nis nie ma wielu zna jo mych.



– Zadamy mu tylko kilka pytań i już nas nie ma.
Richard musiał to sobie prze tra wić. W końcu powie dział:
– Dobrze, wejdź cie. Tylko patrz cie pod nogi.
Zamknął drzwi, zdjął łań cuch i otwo rzył je na oścież.
W domu, jeśli to moż liwe, było jesz cze gorzej. Pokój miał wła sną topo gra fię –

 stosy, sterty i góry roz ma itego śmie cia, czę sto się ga jące sufitu. Powie trze było
gęste. Abby powstrzy mała się przed zatka niem ust i nosa. Ruszyła za Richar dem,
sta ra jąc się niczego nie prze wró cić. Pro wa dził ją, rzu ca jąc uwagi w rodzaju:
„tutaj ostroż nie” albo „uwaga na torebkę”. Abby szu rała nogami, posu wa jąc się
bokiem. Za to Richard lawi ro wał bez trudu, wie dział, gdzie może posta wić nogę
i o który stos śmieci się oprzeć. Na środku głów nego pokoju zatrzy mał się, ze
sterty gazet wziął egzem plarz cza so pi sma „Natio nal Geo gra phic” i ostroż nie
poło żył go na innym sto sie. Potem, wyraź nie zado wo lony, że posprzą tał, ski nął na
Abby, by zagłę biła się za nim w ten labi rynt rupieci.

– Tu jest jego pokój. – Pchnął drzwi. Uchy liły się nieco, w sam raz, by się
prze ci snąć, bo coś blo ko wało je od wewnątrz. – Den nis? – zawo łał, wcho dząc do
pokoju. – Jacyś ludzie… O w mordę!

Sły sząc jego ton, Abby prze ci snęła się przez drzwi i omal nie pośli znęła się na
pliku ulo tek na pod ło dze. Rozej rzała się. Puste krze sło, otwarte okno i jakaś
postać na zewnątrz.

Den nis dał nogę.
– Carver, on ucieka! – krzyk nęła.
Zza ple ców dobiegł ją jakiś łoskot, gdy jej part ner zawró cił do drzwi

fron to wych. Prze py cha jąc się obok Richarda, potknęła się o stertę ubrań. Dopa dła
do okna i wysko czyła na zewnątrz; o mały włos unik nęła upadku na potłu czoną
gli nianą donicę.

Chło pak biegł do siatki z tyłu podwó rza, lawi ru jąc mię dzy rupie ciami. Pognała
za nim, gubiąc się w labi ryn cie gra tów. On nie wąt pli wie znał drogę, biegł szybko,
prze ska ku jąc nad meta lem, pla sti kiem oraz gni ją cym drew nem.

Goniła go na skróty, więc wpa dła na stertę pla sti ko wych skrzyń. Zalał ją jakiś
tłu sty płyn, opry skał jej oku lary, lecz nie zwa ża jąc na to, brnęła dalej, zaci ska jąc
zęby. Na dro dze sta nęła jej góra toreb na śmieci; prze la zła przez nią, roz ry wa jąc
torby, z któ rych wyspały się stare gazety i zaple śniałe książki. Kątem oka doj rzała,
że Carver pró buje się prze py chać obok nie koń czą cej się ściany lodó wek.

– Do samo chodu! – krzyk nęła. – Ode tnij mu drogę z dru giej strony!
Den nis dopadł już siatki i biegł wzdłuż niej. Zoba czyła, dokąd zmie rza – do

stosu stoł ków, na które mógł się wdra pać, by prze sko czyć siatkę i zna leźć się na
ulicy po dru giej stro nie. Gdy zła ziła z toreb ze śmie ciami, nie sta bilna góra
zachwiała się i roz sy pała. Abby pośli znęła się, upa dła i wstała.



– Stój!
Den nis ani myślał się zatrzy mać. Wdra py wał się już na stołki. Jeden sto łek się

poru szył, ale chło pak przy trzy mał się siatki, odzy skał rów no wagę i wła ził dalej.
Prze sko czył przez siatkę i znik nął.

Po chwili Abby też dopa dła stoł ków, weszła na nie i cała sterta runęła pod jej
sto pami. Pod sko czyła i zdo łała prze rzu cić ciało przez siatkę, dra piąc sobie przy
tym brzuch i nogi. Spa dła jak worek po dru giej stro nie, po czym dźwi gnęła się na
nogi.

Den nis biegł ulicą ku gęstej kępie drzew. Pognała za nim. Był szybki, ale teraz,
gdy nie wstrzy my wał jej labi rynt śmieci, nad ra biała dystans.

Nagle poja wił się samo chód Carvera – z piskiem opon poko nał zakręt
i zablo ko wał drogę ucieczki. Den nis zatrzy mał się i odwró cił. Abby wpa dła na
niego z roz pędu i oboje runęli na zie mię. Zanim chło pak zdo łał odzy skać oddech,
odwró ciła go na brzuch i wykrę ciła mu rękę za ple cami. Wrza snął z bólu.

Dysząc ciężko, wykrę ciła mu drugą rękę. Carver był już obok nich
i zatrza ski wał kaj danki na nad garst kach chło paka. Abby odsu nęła się od Den nisa
i otarła twarz. Z odrazą spoj rzała na swoje palce. To coś, co wcze śniej ochla pało
jej twarz, wyglą dało i cuch nęło jak zwa rzone mleko.

– Den ni sie Fry – powie działa. – Czy wystę pu jesz jako Suseł?
Carver posta wił chło paka na nogi. Den nis był pie go waty, blady, twarz miał

umo ru saną zie mią, a jego wiel kie piwne oczy z prze ra że niem bie gały na wszyst kie
strony.

– Ja nic nie zro bi łem! – zawo łał. – Nie wie dzia łem, że wejdą do szkoły
z bro nią, przy się gam!

Abby zdjęła oku lary i starła z nich plamy z mleka.
– Wie rzę ci. Mamy do cie bie kilka pytań.



ROZDZIAŁ 31

Dla Abby i Carvera było oczy wi ste, że nie mogą prze słu chać Den nisa, czyli Susła,
w jego domu. Abby wąt piła, żeby było tam gdzie usiąść, poza tym nie chciała,
żeby roz pra szały ją smród i przy tła cza jące sterty śmieci.

Spy tali więc chło paka, czy mogą mu posta wić późny lunch w Wendy’s. Abby
wyja śniła, że alter na tywą jest pokój prze słu chań na komen dzie. Tyle że w Wendy’s
będzie mnó stwo świad ków, dodała. To naj wy raź niej dodało mu otu chy. Nie
zamie rzali zawlec go do zaułka i zastrze lić.

Nie zgo dził się wsiąść do samo chodu. Abby zdjęła mu więc kaj danki i poszli
do Wendy’s pie szo. Carver wró cił do domu, by spy tać Richarda Frya, czy chce
być obecny pod czas ich roz mowy z synem.

Den nisa nie zdzi wiło, że ojciec odmó wił.
– On wycho dzi z domu tylko skoro świt, kiedy wszy scy jesz cze śpią –

wyja śnił. – Nie na wi dzi być wśród ludzi.
W prze stron nej restau ra cji ser wu ją cej fast food chło pak nie czuł się

swo bod nie. Sie dział zgar biony, trzy ma jąc ręce i stopy razem, jakby chciał
zaj mo wać jak naj mniej miej sca. Abby przy po mniała sobie jego pokój, gdzie
zewsząd ota czały go śmieci zbie rane przez ojca, ogra ni cza jące mu prze strzeń
życiową do abso lut nego mini mum.

Usil nie sta rał się nie zer kać na grupę chłop ców sie dzą cych przy sąsied nim
stole. Byli mniej wię cej w jego wieku i zapewne uczyli się w tej samej szkole.
W tak małej spo łecz no ści było wię cej niż praw do po dobne, że wszy scy cho dzili
do jed nej klasy. Wciąż na nich zer kali i szep tali mię dzy sobą. Dwaj z cze goś się
pod śmie wali. Abby spoj rzała na nich zimno, zna cząco, a wtedy odwró cili się, ale
nie prze stali szep tać.

Carver poszedł zło żyć zamó wie nie, Abby zaś została z Den ni sem; usia dła
naprze ciwko niego. Duch walki wyraź nie go opu ścił. Pozo stał tylko strach.

– Powiedz mi, dla czego wybra łeś sobie nick Suseł – spy tała Abby.
Rozej rzał się ukrad kiem. Czyżby chciał jej wmó wić, że zła pali nie tego, co

trzeba?
On jed nak odparł:



– Bo aku rat był wolny. Wszy scy uży wamy imion postaci z ksią żek Lewisa
Car rolla.

– Dla tego, że Obser wa to rzy wska kują do kró li czej nory, tak?
– Ehe.
– A dla czego nie wzią łeś Humpty Dumpty albo Twe edle dum?
– Kiedy dołą czy łem do forum, te imiona były już zajęte. A nie chcia łem

doda wać do nicka cyfry, jak jakiś lamus, rozu mie pani? Na przy kład Cheshire54.
Dla tego zde cy do wa łem się na któ rąś z pomniej szych postaci. Dodo też już był
zajęty, ale Suseł był wolny.

– Kiedy dołą czy łeś do foru mo wi czów?
Zgar bił się jesz cze bar dziej.
– Nie wiem.
– Powie dzia łeś, że wszyst kie co lep sze imiona były już zajęte, czyli że nie było

to na samym początku, mam rację?
– Chyba tak.
Uśmiech nęła się do niego. Wie działa, że jej uśmiech nie zdra dzi cie nia stra chu,

nie cier pli wo ści ani gniewu, które nią tar gały. Ludzie uwa żają, że uśmiech dużo
mówi o czło wieku. Być może w więk szo ści przy pad ków to się spraw dza. Może
doty czyło to nawet Abby, kiedy uśmie chała się do swo ich dzieci albo przy ja ciół.

Uśmie chy to jed nak także poży teczne maski. Ten uśmiech był cie pły, poważny
i szczery. Obie cy wał akcep ta cję i bez pie czeń stwo. Tak uśmie chają się tylko
dobrzy ludzie. Albo dosko nali kłamcy. Tacy jak Abby.

Mowa ciała Den nisa zdra dzała, że jej uśmiech zro bił swoje. Roz luź nił nieco
ramiona, odchy lił się na krze śle. Na jego war gach zaigrał nawet cień uśmie chu.

– A tak z grub sza? – dopy ty wała się.
– Nie wiem. Gdzieś tak z rok temu.
Pra wie tra fił. Jede na ście mie sięcy temu. W szcze gó łach pro filu była data

utwo rze nia nicka Suseł.
– Co spra wiło, że dołą czy łeś do tego forum?
– Obej rza łem taki film na YouTu bie, poda wali bar dzo cie kawe rze czy.

I zamie ścili link do forum.
– Jakie rze czy? O czym był ten film?
Kiedy jesz cze Abby wykła dała w aka de mii, zawsze mówiła o zasa dzie 7–38–

55. Bo kiedy ktoś mówi, jego słowa oddają zale d wie sie dem pro cent tego, co
czuje. Trzy dzie ści osiem pro cent przy pada na ton głosu, a pięć dzie siąt pięć
pro cent to mowa ciała. W sytu acjach kry zy so wych roz ma wiała głów nie przez
tele fon albo przez zamknięte drzwi, więc miała do dys po zy cji tylko ton głosu
i słowa, czyli w sumie czter dzie ści pięć pro cent. Ale tutaj, sie dząc twa rzą
w twarz z tym chło pa kiem, miała całe sto pro cent i wie działa, jak je wyko rzy stać.



Dla tego też spy tała go o film, żeby nie dostrzegł jej znu dze nia, scep ty cy zmu
albo znie cier pli wie nia. Chło pak z całą pew no ścią nie zorien tuje się, że ona bez
prze rwy myśli o swo jej córce, mar twi się o nią, wyobraża sobie naj gor sze
sce na riu sze i stale pra gnie spraw dzać tele fon, czy nie ma ese me sów od Willa.

Oka zała Den ni sowi cie ka wość, zain te re so wa nie i sza cu nek.
Ten czter na sto la tek nie miał żad nych przy ja ciół. Dla tego pra gnął roz ma wiać

z kim kol wiek skłon nym go wysłu chać. Nie mówiąc o tym, że jak wielu innych,
wyznawcy teo rii spi sko wych wła śnie to lubili naj bar dziej – roz pra wiać o swo jej
pasji.

Nie mal zoba czyła tę chwilę, kiedy go odblo ko wała. Zmianę jego miny. Nagłe
sze ro kie otwar cie oczu. Spo sób, w jaki się pochy lił.

– Taki jeden facet opo wia dał o lip nych aresz to wa niach – rzekł Den nis; słowa
pły nęły z jego ust poto kiem. – Bez obrazy, wiem, że pani jest gliną, ale ja nie
z tych, co wszyst kich gli nia rzy uwa żają za palan tów. Ale wie działa pani, że
sie dem dzie siąt trzy pro cent wszyst kich aresz to wań to lipa? Dla tego w sądach
zawsze pró bują iść na ugodę, bo wie dzą, że ina czej nie wygrają. Doga dują się
i dzięki temu niczego nie muszą udo wad niać.

– Sie dem dzie siąt trzy pro cent? To chyba za dużo? – Abby zmarsz czyła czoło.
– W inter ne cie łatwo można zna leźć sta ty styki, jeśli się wie, gdzie szu kać. Nie

musi mi pani wie rzyć na słowo. Nawet pani nie powinna. Niech pani spraw dzi
sama. Wygrze bie te dane. Sie dem dzie siąt. Trzy. Pro cent. No więc ten gość wła śnie
o tym mówił. Poda wał przy kłady, tłu ma czył, dla czego to robią, poka zy wał
dowody, a ja dobrze wie dzia łem, o czym on mówi, rozu mie pani?

– Wie dzia łeś? Skąd? – Znała już odpo wiedź. A więc to był ten haczyk na
Den nisa. Oskar że nia jego ojca o nar ko tyki.

– Tatę dwa razy aresz to wali, jasne? Za posia da nie. A to gówno prawda. Fakt,
ojciec miał przy sobie jointa, ale tutaj co drugi pali trawkę. I jakoś nikt ich nie
aresz tuje, no nie?

Pew nie nie, ale tamci ludzie nie mieli sąsia dów nie usta nie skła da ją cych skargi
na upodo ba nie Richarda Frya do zbie rac twa. Abby była gotowa iść o zakład, że
Richard nie należy do ulu bień ców tutej szej poli cji.

– No więc ten gość mówił, że jeśli chcemy z tym wal czyć, musimy sami
poszpe rać. Że możemy dołą czyć do tego forum i poczy tać o tym, co odkryli inni.
Wie pani, nie chcia łem, żeby ojca znowu zamknęli, bo wtedy mogliby uznać, że
nie mogę z nim miesz kać. A nie chcia łem tra fić do jakiejś zasra nej rodziny
zastęp czej. Poza tym oka zało się, że wła śnie w ten spo sób pozy skują część
dzie cia ków.

– Oni? Masz na myśli Krąg?



– No. Wsa dzają rodzi ców do pier dla, ich dzieci mają ponoć iść do rodzin
zastęp czych, a tak naprawdę zostają wysta wione na sprze daż.

– Z tych rodzin zastęp czych?
– Nie! One w ogóle do nich nie tra fiają. Zja wia się jakaś pań cia, mówi, że jest

pra cow nicą spo łeczną, może nawet potrafi się wyle gi ty mo wać. A potem zabiera te
dzie ciaki i nie które z nich po pro stu zni kają. Jest wiele dowo dów, że tak to się
odbywa.

Wró cił Carver i przy niósł tace. Den nis dostał bur gera i dużą colę. Abby
powie działa Carve rowi, że nic nie chce, ale posta wił przed nią sałatkę z kur czaka
z owo cami. Dla sie bie też wziął bur gera.

Gdy usiadł, spoj rzała na niego prze lot nie. Chciała, żeby się stał nie wi dzialny,
bo Den nis znowu zaczął się gar bić i zamy kać w sobie.

Carver uśmiech nął się do nich nie win nie.
– O rany, ale jestem głodny! – rzu cił, roz pa ko wu jąc bur gera. Ugryzł kęs

i z roz tar gnie niem wyglą da jąc przez wiel kie na całą ścianę okno, roz parł się na
krze śle, całą swoją postawą dając do zro zu mie nia, że roz mowa w ogóle go nie
obcho dzi.

– Więc obej rza łeś ten film na YouTu bie i dołą czy łeś do foru mo wi czów, tak? –
 pod jęła Abby. – Założę się, że mają wątek poświę cony nowym człon kom. Czy
przed sta wi łeś im się od razu?

– Nie – odparł Den nis, roz pa ko wu jąc bur gera. – Głów nie czy ta łem różne
wątki. Pod pa try wa łem ich z ukry cia, rozu mie pani? Jako Ali cja.

– Ali cja? – powtó rzyła Abby z uśmie chem. – Co to zna czy?
– Tak nazy wamy nowych człon ków, któ rzy nie mają jesz cze nicka. Ali cje, nie?

Bo jesz cze nie zde cy do wali się wsko czyć do kró li czej nory.
– Dużo czasu poświę ca łeś na czy ta nie tych wąt ków?
– Ja nie tylko czy ta łem wątki. Wśród Obser wa to rów jest kilku super

youtu be rów, któ rzy zamiesz czają setki fil mów. – Słowa znów pły nęły ciur kiem.
Mówił z ustami peł nymi ham bur gera, zbyt prze jęty, by zamilk nąć. – Ale oglą da łem
nie tylko rze czy Obser wa to rów. Obser wa to rzy to nie stado bara nów. Nie
pozwa lamy, żeby inni narzu cali nam, co mamy myśleć. Więc poczy ta łem o tym
całym han dlu dziećmi w celach sek su al nych, o korup cji w poli cji i o ludziach,
któ rzy za tym stoją. To widać wszę dzie, trzeba tylko zacząć szu kać. Spę dza łem na
tym, bo ja wiem…? Sześć, osiem godzin dzien nie. Wcze śniej codzien nie
godzi nami gra łem w Fort nite. Ale tam tego dnia prze sta łem, ot tak. – Pstryk nął
pal cami.

Abby pozwa lała mu się wyga dać, z rzadka tylko w razie potrzeby wtrą ca jąc
jakieś pyta nie. Chło pak pew nie mógłby paplać na ten temat dzie sięć godzin bez
prze rwy. Gdyby miała czas, może i by mu na to pozwo liła, żeby zbu do wać



zaufa nie. Ale czasu nie miała. Zmu siła się, by zjeść nieco sałatki, każdy kęs
popi ja jąc wodą. Bez jedze nia byłaby do niczego. Jedząc, słu chała, a Carver
niczym kame leon na dal wta piał się w tło.

W końcu, gdy chło pak skoń czył wyja śniać, w jaki spo sób Krąg ste ruje ludźmi
za pomocą kon cer nów far ma ceu tycz nych, Abby odchrząk nęła.

– Den nis, wiesz, w jakim celu tu jestem.
Natych miast znów stał się czujny. Modliła się, żeby wyczu cie czasu jej nie

zawio dło.
– Cho dzi o tamtą szkołę? – zapy tał.
– Tak. Jest tam trzech two ich zna jo mych. Gąsie nica, Kape lusz nik i… e… –

Zmarsz czyła czoło, jakby pró bo wała sobie przy po mnieć trzeci nick.
Mil cze nie się prze dłu żało. W takiej ciszy ludzie czują się nie swojo. Chcą ją

prze rwać.
– Czer wona Kró lowa – pod po wie dział żało śnie Den nis.
– O wła śnie. – A zatem Alma była Czer woną Kró lową. – Wiem, w jakim celu

tam poszli. Roz ma wia łam zresztą z Gąsie nicą, wszystko mi wyja śnił.
– Roz ma wiała pani z Gąsie nicą? – Na twa rzy miał wpi sane nie do wie rza nie.
– Oczy wi ście. Sam go spy taj, jeśli możesz połą czyć się z nim na cza cie albo do

niego zadzwo nić.
– Aha – bąk nął. Uciekł wzro kiem w bok, ale Abby była pra wie pewna, że

mówiąc to, zdo była jego zaufa nie.
Wes tchnęła.
– Zdaje się, że twoi zna jomi chcieli zro bić coś dobrego. Sądzili, że w tej

szkole odbywa się han del porwa nymi dziećmi, mam rację? I chcieli im pomóc.
Ale sprawy wymknęły się spod kon troli.

– Tak. Nikt z nich nie chciał, żeby do tego doszło. Przy się gam, mówili tylko, że
chcą spraw dzić tę szkołę.

– Wie rzę ci. Naprawdę. A z kolei ja chcę roz wią zać tę sytu ację tak, żeby
nikomu nie stała się krzywda. Dopóki nikt nie zosta nie poważ nie ranny, będę
mogła pomóc twoim zna jo mym. Mogę się za nimi wsta wić, spra wić, żeby ludzie
poznali ich punkt widze nia. Ale jeżeli kogoś postrzelą… – Roz ło żyła ręce. –
 Wtedy już nic nie będę mogła zro bić.

– No dobra, ale dla czego roz ma wia pani ze mną? Powinna pani gadać z innymi
gli nami.

– Zdaje się, że twoi zna jomi mają różne wizje tego, jak to roze grać. Mia łam
nadzieję, że ty mnie tro chę oświe cisz. Bo na razie roz ma wia łam tylko z Gąsie nicą.

– Ja nie wiem, co tam się dzieje.
Abby w zamy śle niu poki wała głową. Wie dział, to oczy wi ste. To on

opu bli ko wał nazwi ska zakład ni ków. Nie chciała jed nak zarzu cać mu kłam stwa,



żeby się nie spło szył.
– Nie wiesz?
– No. Zna czy się, widzia łem w wia do mo ściach, ale nic poza tym.
– Wcze śniej powie dzia łeś, że twoi zna jomi mówili o spraw dze niu tej szkoły.

Gdzie to było?
Spiął się.
– O co pani cho dzi?
– Roz ma wia li ście przez tele fon? Czy spo tka li ście się oso bi ście?
– Nie, pisa li śmy na pri vie. – Wzru szył ramio nami na znak, że to nic takiego.

Tyle że nie umiał dobrze kła mać. Miał roz bie gane oczy, jego ręka powę dro wała
do ust. Albo kła mał, albo roz mowa o cza to wa niu na pri vie była dla niego bar dzo
nie wy godna.

– Na jakim pri vie? Czę sto tam pisu je cie?
– No, cza sami.
– Czemu nie na forum?
– A bo ja wiem?
– Den nis. – Pochy liła się, uno sząc brwi. – Twoi zna jomi zna leźli się

w nie bez pie czeń stwie. A ja naprawdę chcę im pomóc. Dla tego muszę wie dzieć.
Po chwili waha nia powie dział:
– Ze dwa mie siące temu coś się stało i Gąsie nica posta no wił, że musimy

zało żyć ten czat. Każdy wie, że fede ralni i poli cja czy tają posty na naszym forum.
Nie które zresztą zamiesz czają sami gli nia rze, któ rzy zało żyli lipne konta i udają
człon ków. Dla tego uznał, że powin ni śmy gadać na pri vie. Czat tylko dla ludzi
zaufa nych i takich, któ rzy miesz kają bli sko sie bie.

– Czyli ten pry watny czat jest dla cie bie, Kape lusz nika, Czer wo nej Kró lo wej,
Gąsie nicy i…?

– I koniec – rzu cił szybko. – Tylko nas czworo.
– Cza to wa nie na pri vie to nie prze stęp stwo – powie działa cicho Abby. –

Musimy znać wszyst kie szcze góły, żeby roz wią zać to poko jowo.
– Jest jesz cze jeden facet – odparł Den nis po chwili. – Jab ber wocky. Ale on

nic nie zro bił, nie poje chał do tej szkoły.
– Czyli jest was pię cioro.
– Ehe.
– Ale oni zamiesz czali posty nawet dzi siaj, już po wej ściu do szkoły. –

Powie działa to niż szym gło sem, powoli i sta now czo. To nie było pyta nie, tylko
stwier dze nie faktu. Czas, żeby chło pak się roz ga dał.

Poru szył się ner wowo.
– Tak, tylko kilka komen ta rzy. Na przy kład Czer wona Kró lowa napi sała

o zakład ni kach. Ale potem… wrzu ci łem post o tym na forum, ale Gąsie nica



zabro nił mi poda wa nia dal szych infor ma cji, bo nie chcą żad nych prze cie ków.
– Czy zamie ścili na pri vie coś jesz cze?
– Nie. Oni… są dosyć zajęci.
– Czy to Gąsie nica wybrał człon ków tego czatu?
– Tak. Czer wona Kró lowa i Kape lusz nik byli jego dobrymi zna jo mymi,

zakum plo wali się na forum dobrze ponad rok temu.
– A ty?
– Powie dział, że jest pod wra że niem moich zdol no ści ana li tycz nych. Wykry łem

kilka, eee… kodów w publicz nych komu ni ka tach i takich tam. – Mówiąc to,
wyda wał się czujny, jakby się szy ko wał, że Abby go wyśmieje, ale ona tylko
kiwała głową i słu chała z uwagą. – Poza tym wie dział, że miesz kam w tym samym
sta nie, to wystar czyło.

– A Jab ber wocky?
– W sumie to ja go zapro po no wa łem. Czer wona Kró lowa i Kape lusz nik nie

byli tym zachwy ceni, ale Gąsie nica uznał, że Jab ber wocky jest spoko.
– Dla czego Czer wona Kró lowa i Kape lusz nik go nie chcieli?
– To nie tak, że go nie chcieli, on jest tro chę dziwny. Przy łą czył się jakiś czas

temu, ale wszy scy go uni kają. Cią gle nama wiał ludzi na spo tka nie w realu, a takie
coś pasuje do taj niaka, nie? A cza sami jakby za bar dzo się sta rał, wie pani, jak to
jest. Na przy kład bez prze rwy wychwa lał cudze posty. Bo ja wiem? Na mój gust
on jest jesz cze zie lony. Dla tego sta rał się być miły. Ale wresz cie z tym skoń czył
i po pro ble mie.

– A ty spo tka łeś się z nim oso bi ście?
– Nie.
– Dla czego?
Den nis z zaże no wa niem spu ścił wzrok.
– Dla tego że ludzie na forum nie wie dzą, ile mam lat.
Abby ze zro zu mie niem poki wała głową.
– Czyli ten Jab ber wocky mieszka w tej oko licy?
– Mhm.
– Skąd wiesz?
– Bo nawet myśla łem, czy się z nim nie spo tkać, a on zapro po no wał miej sce

nie da leko sie bie. Podał mi adres.
Zosta wiła to bez komen ta rza.
– Wspo mnia łeś, że Gąsie nica posta no wił stwo rzyć tę pry watną grupę, bo coś

się stało. Co to było?
– Nie wiem. Nie chciał o tym mówić. Powie dział tylko, że nauczył się nie ufać

pra wie nikomu, bo agenci są wszę dzie. Odnio słem wra że nie, że ktoś z jego
naj bliż szego oto cze nia oka zał się agen tem.



– Agent to ktoś, kto pra cuje dla Kręgu?
– Ehe.
– I mówisz, że to było dwa mie siące temu?
– Tak, kilka dni przed Hal lo ween. Potem się zmie nił. Zro bił się bar dzo

zasad ni czy.
– Zasad ni czy w jakim sen sie?
– Wcze śniej zamiesz czał nie wiele postów, a jeśli już, to głów nie memy i takie

tam. Ale cokol wiek się stało, to go zmie niło. Zaczął pisać o odwe cie
i o roz po czę ciu walki z Krę giem. To, co się wyda rzyło, nie źle go sko pało.

Abby odchy liła się i ode tchnęła głę boko.
– Den nis… ten czat… Czy jest aktywny? Czy możemy się dzięki niemu

poro zu mieć z two imi zna jo mymi? Możemy z niego sko rzy stać?
Znowu to spoj rze nie. Te roz bie gane oczy. Pomysł mu się nie spodo bał.
– Nie, nie ma takiej moż li wo ści.
– Wiem, że chcesz chro nić swo ich zna jo mych…
– Pani nie rozu mie! Nie ma takiej moż li wo ści, dosłow nie! Jak się u nas

zja wi li ście, opu ści łem czat. Kiedy go two rzy li śmy, Gąsie nica stale to pod kre ślał.
Że jeśli kie dy kol wiek uznamy, że agenci Kręgu chcą nas dopaść, mamy
natych miast opu ścić czat. Rozu mie pani? Dzięki temu Krąg nie będzie mógł się
zalo go wać i pod szy wać pod któ re goś z nas. Usta li li śmy, że wyj ście z czatu to
znak. Że ten ktoś jest spa lony.

Wyglą dał jak ostat nie nie szczę ście. Został odcięty od przy ja ciół.
– No cóż, Gąsie nica nie wąt pli wie jest ostrożny – mruk nęła Abby, ukry wa jąc

roz cza ro wa nie. Chciała się dostać na ten czat. – Widać nie chce ryzy ko wać.
– No. Jak mówi łem, moim zda niem ktoś bli ski wyrzą dził mu krzywdę.
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– Pamię tasz, mówi łem ci wczo raj, że wiel kie kon cerny far ma ceu tyczne i Agen cja
do spraw Żyw no ści i Leków żyją w sym bio zie? – rzekł Neal.

– Pamię tam. – Jac kie uśmiech nęła się do niego. – Lekar stwo na raka, tak?
– Nie tylko. Są jesz cze szcze pionki na HIV, któ rych ist nie nie przed nami

ukry wają, no i oczy wi ście lekar stwa na raka też. Jeżeli wyeli mi nu jemy raka, to
radio te ra pia i che mio te ra pia padną, a to wielki prze mysł. I dla tego zaprzę gli
Agen cję do spraw Żyw no ści i Leków, żeby uda rem niła wszel kie nadzieje na te
lekar stwa.

– Pamię tam.
Neal zer k nął na Jac kie. Od pew nego czasu, gdy jej się przy glą dał, nie mógł się

nadzi wić, jaka jest piękna. Teraz, kiedy spa ce ro wali w parku, jej kasz ta nowe
włosy lśniły w pro mie niach słońca. Uwiel biał spo sób, w jaki się poru sza, niczym
naj bar dziej bez tro ska istota pod słoń cem – każdy jej krok wyglą dał, jakby szła
w pod sko kach. Gra wi ta cja nie dzia łała na nią tak jak na innych ludzi.

Uwiel biał z nią roz ma wiać.
– A teraz oka zuje się, że te firmy far ma ceu tyczne mają kolej nego wspól nika.

Zgad nij kogo.
– Nie wiem.
– No już, zga duj!
– Nie wiem. – Roze śmiała się. – Poli cję? Woj sko?
– Mek sy kań skie kar tele nar ko ty kowe.
– Że coooo?! – pisnęła, otwie ra jąc sze roko oczy. – Nabi jasz się. – Jej lekko

roz chy lone usta były naj słod szym wido kiem pod słoń cem.
– Mówię ci. Wczo raj oglą da łem, jak ten facet to wyja śniał. Te wiel kie firmy

far ma ceu tyczne uza leż niają ludzi od środ ków prze ciw bó lo wych, po czym
znie nacka wstrzy mują dostawy, bez uprze dze nia. I co ludzie mają zro bić? Są już
prze cież uza leż nieni. Dla tego się gają po to, co jest dostępne na każ dym rogu.
Hero inę. Na potwier dze nie jest od groma doku men tów tylko do użytku
wewnętrz nego oraz zezna nia ano ni mo wych pra cow ni ków tych firm. Dla tego



kar tele nar ko ty kowe dzielą się czę ścią zysków z fir mami far ma ceu tycz nymi, które
z kolei uza leż niają ludzi od środ ków prze ciw bó lo wych i wpły wają na stra te gie
dzia ła nia Agen cji do walki z Nar ko ty kami.

Przez jakiś czas szli w mil cze niu.
– Od dawna nie widzia łam, żeby coś cię tak wzbu rzyło – ode zwała się

w końcu Jac kie. – Odkąd tra fi łeś na tych ludzi, jesteś taki zaan ga żo wany. Miło cię
widzieć takiego.

Neal kiw nął głową. Wie dział, o czym mówiła. Ostat nie dwa lata były nie ła twe.
Jac kie poro niła, potem prze ży wała śmierć matki, a następ nie stra ciła pracę.
A jego życie piko wało w dół. Rano z tru dem zwle kał się z łóżka. Całymi
godzi nami gapił się w tele wi zor, nawet nie wie dząc, co ogląda.

O Obser wa to rach dowie dział się z postu, który zna jomy udo stęp nił na
Face bo oku. Prze glą dał jego nowe mate riały i aku rat ten wpadł mu w oko. Tytuł
brzmiał : „Czy Fede ralna Agen cja Zarzą dza nia Kry zy so wego (FEMA), buduje
obóz kon cen tra cyjny?”.

No pro szę… O co cho dzi? Zdez o rien to wany Neal klik nął i prze czy tał arty kuł.
Tekst był kiep sko napi sany i zawie rał nie wiele infor ma cji, wobec tego
wygo oglo wał „Obozy kon cen tra cyjne FEMA”.

Wyni ków wyszu ki wa nia było mnó stwo. I aku rat nie miał nic lep szego do
roboty.

Kiedy już zaczął lek turę, nie mógł się od niej ode rwać. Potem zna lazł filmy.
Opo wia da jące nie tylko o FEMA, ale także o wiel kich kon cer nach
far ma ceu tycz nych, nie wol nic twie dzieci oraz wzra sta ją cym bez ro bo ciu… i nagle
dodał dwa do dwóch.

Jego mama umarła na raka.
Stra cił pracę, ponie waż pro duk cję prze nie siono do Indii.
Wszystko wsko czyło na swoje miej sce, to miało sens.
Teraz codzien nie wsta wał wcze śnie. Wię cej czy tał i mówił o tym Jac kie,

oży wiony i pobu dzony. Oka zało się, że może z tym wal czyć. Może poma gać
w zbie ra niu dowo dów, szu ka niu bra ku ją cych ogniw i wynaj dy wa niu sche ma tów.
Pew nego dnia, już nie długo, pocią ga jący za wszel kie sznurki Krąg zosta nie
zde ma sko wany. I doko nają tego ludzie tacy jak Neal.

Obser wa to rzy.
Teraz, wró ciw szy do domu po poran nym spa ce rze, Neal usiadł do kom pu tera

i wszedł na forum Obser wa to rów. Od rana poja wiły się cztery nowe wątki. Forum
było aktywne zawsze, tęt niło infor ma cjami, dys ku sjami oraz argu men tami. Neal
uwiel biał czy tać nowe wątki i pozna wać człon ków.

Pod każ dym wąt kiem były już dzie siątki odpo wie dzi. Zaczął je czy tać.



I nagle poja wił się nowy wątek. Temat: „Wiel kie firmy far ma ceu tyczne
wpły wają na Agen cję do walki z Nar ko ty kami???”. Jeden z człon ków pro sił
o linki do mate ria łów mogą cych to udo wod nić.

Serce Neala zabiło szyb ciej. To mógł być jego pierw szy post na forum! Bo
wła śnie rano obej rzał film i byłby to cenny wkład.

Zanim zdą żył się roz my ślić, napro wa dził kur sor na okienko odpo wie dzi. Było
nie ak tywne. Bo się nie zalo go wał. Nie miał jesz cze pro filu użyt kow nika.

Wszedł w for mu larz reje stra cyjny, na co forum popro siło go o nick.
Od nie dawna część człon ków przyj mo wała nicki zaczerp nięte z ksią żek Lewisa

Car rolla, bo wszy scy wska ki wali do kró li czej nory. Spodo bał mu się ten pomysł.
Po chwili waha nia wpi sał „Gąsie nica” i klik nął kratkę „Sprawdź, czy wolne”.

Zie lony kwa dra cik. Imię było wolne. Na razie ujdzie. Póź niej się zasta nowi,
czy go nie zmie nić.

Już po chwili jego komen tarz miał pięć dzie siąt sześć odsłon i trzy odpo wie dzi.
Stał się człon kiem spo łecz no ści.
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Gąsie nica z nie do wie rza niem gapił się na ekran tele fonu.
Wcze śniej wszedł w prze glą darkę i zaj rzał na forum Obser wa to rów. Pomi nął

wątki zwią zane z wyda rze niami w liceum Krzysz tofa Kolumba i jego wzrok padł
na krótki tytuł: „Strze la niny w szko łach – kla syczna misty fi ka cja”.

W swoim poście foru mo wicz twier dził, że cała ta histo ria to oszu stwo –
kola bo ra cja mediów z poli cją w celu przed sta wie nia Obser wa to rów w złym
świe tle. Pomysł zain te re so wał kilku innych człon ków, któ rzy zwra cali uwagę, że
już wcze śniej ucie kano się do takich metod.

Gąsie nica otwo rzył okienko odpo wie dzi i jak sza lony wystu kał:

Twier dzisz, że ja też biorę udział w tym oszu stwie? Jestem na
dru gim pię trze budynku szkoły i patrzę z góry na cho ler nych
gli nia rzy. Nie wie rzysz? To chodź tu, dołącz do zabawy.

Musiał spra wić, żeby cała spo łecz ność Obser wa to rów oraz opi nia publiczna
sta nęły po jego stro nie. Potrze bo wał dowodu na han del dziećmi. Ale w papie rach
szkoły niczego nie zna leźli. Alma dro bia zgowo prze szu ki wała wszyst kie szu flady,
jak dotąd bez skutku. Gdzie oni to trzy mali?

A może nale żało raczej zapy tać: Kim oni są? Krąg musiał mieć kogoś wśród
per so nelu szkoły. Kogoś, kogo mogli zma ni pu lo wać i wyko rzy stać. Kogoś
sła bego, kogo łatwo mogli zastra szyć albo prze ku pić.

Spoj rzał na dyrek tora, opar tego bez wład nie o ścianę. Kan dy dat dosko nały.
Chwy cił pisto let i pod szedł do niego. Wyce lo wał w jego skroń.
– Kto się do cie bie zwró cił? – wark nął.
Dyrek tor się wzdry gnął i odsu nął się od broni.
– Co pro szę?
– Ktoś się do cie bie zwró cił. Chcieli two jej współ pracy w ich ope ra cji han dlu

dziećmi. Kto to był?
– Nie wiem, o czym pan mówi. Pro szę. Ja…



– Kim kol wiek był, ich tu nie ma. Ja jestem. Liczę do pię ciu, jeśli nie podasz mi
nazwi ska, to strzelę. Jeden…

– Bła gam pana, nikt się do mnie nie zwra cał, w żad nej spra wie! Jestem
dyrek to rem szkoły. Ni gdy bym nie…

– Dwa.
– Niech mnie pan nie zabija, pro szę. Popeł nia pan błąd.
– Trzy.
Dyrek tor zaszlo chał i zasło nił się ręką, jakby mogła obro nić go przed kulą.
– Gąsie nico, wystar czy – ode zwała się Alma drżą cym gło sem.
– Cztery.
– Co pan zyska na jego śmierci?
To powie działa jedna z dziew cząt, Saman tha. Ta, która opa trzyła Car losa.

Patrzyła na niego bła gal nym wzro kiem. Pyta nie spra wiło, że się zawa hał.
– Nie wtrą caj się! – wark nął. – To nie twoja sprawa.
– Ja tylko pytam, co pan na tym zyska. Tym bied nym dzie ciom to nie pomoże,

prawda?
– On współ pra co wał z okrop nymi ludźmi – syk nął Gąsie nica przez zaci śnięte

zęby. – Nawet sobie nie wyobra żasz, co oni robili.
– Skąd pan wie, że z nimi współ pra co wał?
– Stąd, że to ma sens.
– Rozu miem, że nie ma pan pew no ści – rze kła dziew czyna powoli.
– Jestem pewny – odparł po chwili waha nia.
– Załóżmy nawet, że tak było. Co pan zyska, zabi ja jąc go?
„Kto na tym zyskuje?” Sami stale zada wali to pyta nie. A prawda była taka, że

nic nie zyska. Straci szansę na wymu sze nie od dyrek tora przy zna nia się do winy.
No i źle by to wyglą dało. Mogłoby skło nić poli cję do szturmu na szkołę. Poza tym
mie liby jed nego zakład nika mniej.

Opu ścił broń.
– Dawno wie dzia łem, że nie masz jaj – prych nął Kape lusz nik.
Gąsie nica odwró cił się do niego.
– Dobrze wiesz, że mam.
– Niby dla czego? Dla tego, że zabi łeś tego agenta Kręgu, czym wciąż się

prze chwa lasz? – Kape lusz nik uniósł brew.
– Ow szem. Wła śnie dla tego. – Gąsie nica odwró cił się do dyrek tora, który

skur czył się pod jego spoj rze niem. – Zabi ja łem też wcze śniej, panie Bell. Niech
pan o tym nie zapo mina. Nie zawa ham się zabić znowu.
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– Moim zda niem w domu nikogo nie ma – rzekł Carver, zaglą da jąc przez okno.
Abby nie cier pli wie spraw dziła tele fon. Robiła to co kilka minut, kiedy jechali

pod adres, który im podał Den nis – do domu Jab ber wocky’ego. Stale zaglą dała na
forum, czy nie poja wiło się coś nowego. Pod jed nym z postów zoba czyła
komen tarz Gąsie nicy, który z wście kło ścią rugał kogoś za suge stię, że ten incy dent
to zwy kłe oszu stwo. Czy Will i Tammi mieli świa do mość, że ludzie ze szkoły
zamiesz czają komen tarze na forum? Czy wyko rzy stują ten fakt? Powia do miła ich
o tym ese me sem. Była wście kła na Willa, że nie infor muje jej na bie żąco, choć
dobrze wie działa, że miał po temu powody – pod czas takiego kry zysu główny
nego cja tor ma aż za dużo roboty, nawet bez koniecz no ści regu lar nego
infor mo wa nia prze ra żo nej matki zakład niczki.

Wyła do wała swoją fru stra cję na drzwiach, waląc w nie pię ścią.
– Popy tajmy sąsia dów – zapro po no wał Carver. – A nuż ktoś wie, kiedy on

wraca do domu. Może nawet mają jego numer tele fonu.
– Niby tak – bąk nęła bez prze ko na nia. Coś z tym domem było nie w porządku.

Okna były brudne, w ogro dzie leżało mnó stwo zwię dłych liści i rosły chwa sty.
Nie wy klu czone, że Jab ber wocky był zwy kłym flej tu chem, cho ciaż nic na to nie
wska zy wało. Dom nie dawno odma lo wano, a rząd usy cha ją cych w cie niu
krze wów róża nych świad czył o tym, że jakiś czas temu ktoś regu lar nie zaj mo wał
się ogro dem.

Nie obec ność. Nie było go w domu, i to już od dłuż szego czasu. Może wyje chał
na waka cje i jesz cze nie wró cił.

Ślepy trop.
– Pójdę spraw dzić – rzekł Carver, odda la jąc się od domu.
Abby krą żyła po ciem nej weran dzie. Ile to już czasu Sam prze by wała w szkole,

uwię ziona przez troje nie obli czal nych, nie bez piecz nych i uzbro jo nych ludzi?
Zasta na wia jąc się w każ dej chwili, czy wyj dzie z tego żywa, czy zoba czy jesz cze
rodzi ców, brata, psa… Czy jesz cze kie dyś zagra na skrzyp cach.

Zawi bro wała jej komórka, więc wyjęła ją z kie szeni i spoj rzała na ekran.
Ese mes od tak zwa nego Isa aca. Któ rym według niej był Moses Wil cox.



Prze łknęła ślinę, stuk nęła w ekran i otwo rzyła wia do mość. Prze czy tała
ese mesa kil ka krot nie.

Wiem o Sam. Wyj dzie z tego cało, ma ducha wojow niczki, to pły nie
w jej krwi, tak samo jak w two jej. Mogę pomóc.

Zakra wało to na jakiś żart. Skąd mógł wie dzieć o Sam? Ow szem, media
infor mo wały o zakład ni kach, ale nie ujaw niły żad nych nazwisk.

Poprzed niego dnia obu dziła go z letargu ese me sem, przez co zwró ciła jego
uwagę na nią i jej rodzinę. Potem dowie dział się o strze la ni nie. Wie dział, że Sam
uczy się w tej szkole. Ale skąd…?

Cho lerne forum Obser wa to rów! Widocz nie jakoś się o nim dowie dział
i śle dził ich posty tak samo jak poli cja. Zoba czył imię Saman thy
i w prze ci wień stwie do foru mo wi czów nie dał się zwieść roz ma itym nazwi skom,
które się poja wiały.

Moses Wil cox żero wał na momen tach sła bo ści. Łapał ludzi będą cych w dołku
i spra wiał, iż wie rzyli, że zna wszyst kie odpo wie dzi. Wabił ich pięk nymi sło wami
i gra niem na uczu ciach.

To jasne, że sko rzy sta z tej oka zji, skoro Abby prze cho dziła naj gor sze chwile
w życiu.

Gdyby nie to, że jej córce gro ziło nie bez pie czeń stwo, odpi sa łaby i spró bo wała
roz wią zać mu język. Może nawet umó wić się na spo tka nie. Teraz jed nak nie mogła
się tym roz pra szać. Wil cox, czy kim kol wiek był ten czło wiek, musiał zacze kać.

Cof nęła się o krok od domu. Nie wy klu czone, że uda się usta lić praw dziwe
nazwi sko wła ści ciela drogą ofi cjalną albo od sąsia dów. Zdo być jego numer
tele fonu, a może i adres mej lowy. Tyle że wszystko to potrwa za długo.

Unio sła stopą matę przed drzwiami. Nie było pod nią nic oprócz kurzu. Zeszła
z werandy od frontu i zaczęła grze bać w pobli skiej ryn nie. Mokre liście i błoto.
Nic wię cej. Odwró ciła się i cier pli wie oglą dała każdy kawa łek ogrodu, mru żąc
oczy w mroku.

Jest!
Prze szła przez pla cyk i kuc nęła przy jed nym z kamieni obra mo wu ją cych klomb.

Nie zauwa ży łaby go, gdyby nie wie działa, czego szu kać. Wyglą dał jak każdy inny
kamień. Ale ten aku rat już widziała, i to kil ka krot nie. Współ cze sny cud – fał szywy
kamień dostępny w skle pach, w któ rym można scho wać klucz do domu. Kło pot ze
sztucz nymi kamie niami polega na tym, że na rynku jest zale d wie kilka modeli.
A w ramach jed nego modelu wszyst kie są iden tyczne. Wielu wła my wa czy
potra fiło je roz po znać. Podob nie jak nie któ rzy gli nia rze.



Pod nio sła kamień, otwo rzyła go i wyjęła klucz do drzwi fron to wych.
Było to zwy czajne wła ma nie i nic nie uspra wie dli wiało tego, co zamie rzała

zro bić. Mogła stra cić za to pracę. Tra fić do aresztu.
Nie wahała się ani chwili.
Pode szła do drzwi wej ścio wych i prze krę ciła klucz w zamku. W domu było

ciemno i cicho jak w gro bowcu. Jeżeli miała resztki wąt pli wo ści na temat tego,
kiedy ostat nio ktoś tu zaglą dał, to teraz ich się pozbyła. Wokół uno siła się
cha rak te ry styczna woń stę chli zny, typowa dla domów, które od dawna stały puste.

Włą czyła świa tło, rozej rzała się. Skąpo ume blo wany salon – jedna kanapa,
jeden fotel, nie duży sto lik pod ręczny, na któ rym nie było nic oprócz cien kiej
war stwy kurzu. W ścia nie po pra wej zoba czyła wnękę z kom plet nie uschniętą
rośliną w małej doniczce. Obok była półka z trzema opra wio nymi w ramki
foto gra fiami. Wszyst kie przed sta wiały tę samą dziew czynkę. Na pierw szym
zdję ciu była mniej wię cej w wieku Bena – sie działa uśmiech nięta na zjeż dżalni.
Na dru gim, o kilka lat star sza, kucała obok kwiatu na polu. Na trze cim sie działa
przy sto liku w kawiarni i wyglą dała przez okno. Czyżby była to córka
Jab ber wocky’ego?

Abby zosta wiła półkę i prze szła na drugą stronę pokoju. Obok biurka stał regał
wypeł niony rzę dami ksią żek. Na bla cie nie było nic oprócz moni tora i myszy.
Kom pu ter stał we wnęce biurka. Nie ule gało wąt pli wo ści, że wszystko w tym
pokoju miało swoje miej sce.

Pode szła do biblio teczki i przej rzała tytuły. W oczy rzu cały się książki
o teo riach spi sko wych, zebrane razem, o tytu łach w rodzaju Naj więk szy sekret czy
Kon tro lo wane wybu rze nie 4. Resztę sta no wiła lite ra tura fachowa z dzie dziny
psy cho lo gii, o roz ma itej tema tyce. W oko wpa dło jej nazwi sko Freuda, głów nie
dla tego, że je znała. Wyglą dało na to, że wszyst kie jego książki zebrano na tej
samej półce. Obok stało sporo ksią żek Carla Junga. Wszyst kie pozy cje
usze re go wano według nazwisk auto rów. Szybko zorien to wała się, że cały regał
jest upo rząd ko wany alfa be tycz nie, podob nie jak półka poświę cona teo riom
spi sko wym.

Odwró ciła się do biurka. Miało trzy szu flady. Wysu nęła górną. Walały się
w niej listy, rachunki i para gony. Wyjęła je i prze kart ko wała szybko.

The odor Quinn. Tak naprawdę nazy wał się Jab ber wocky.
– Jezu, Abby! – Pod sko czyła, usły szaw szy głos Carvera. Odwró ciła się. Stał

w drzwiach fron to wych i patrzył na nią z prze ra że niem.
– Daj mi dzie sięć minut – powie działa.
– Czyś ty zwa rio wała? A jeśli ktoś widział, jak wcho dzi łaś? Jeżeli…
– Jeżeli znajdę coś, co nam pomoże, Will? Jeżeli uda mi się ura to wać Sam? Co

by było, gdy bym tu nie weszła, a Sam… – prze łknęła ślinę – zosta łaby ranna?



Carver spo glą dał na nią bez słowa.
– Dzie sięć minut – powtó rzyła. – Jeśli chcesz, póź niej możesz na mnie donieść.

Nie musisz być wspól ni kiem tego wła ma nia.
Widząc jego ura żoną minę, natych miast poża ło wała tych słów. Ale nie miała

czasu, żeby go prze pra szać. Odwró ciła się do biurka i wysu nęła drugą szu fladę.
Na kilku note sach spo czy wał cało roczny ter mi narz. The odor Quinn nale żał do
ludzi, któ rzy lubią mieć wszystko zapla no wane w naj drob niej szych szcze gó łach.
Wzięła ter mi narz i zaj rzała do środka. Wpi sów było zaska ku jąco mało. Kilka
adre sów oraz kon tak tów mej lo wych i tele fo nicz nych. Z rzadka jakieś spo tka nie
albo lista zadań na dany dzień. Zapi sy wał wizyty u den ty sty oraz u fry zjera –
 strzygł się dokład nie co dwa tygo dnie. Dwie notatki o tre ści: „Lunch z Geo r gią”.
Do tego kilka spo tkań z jakimś pro fe so rem Land sma nem.

I nagle, w sobotę dwu dzie stego pią tego maja, po całym tygo dniu bez choćby
jed nego wpisu, samotna notatka: „19.30 – roz mowa z Gąsie nicą”.

Za jej ple cami trza snęły zamy kane drzwi i Carver pod szedł do niej. Przy kuc nął
i włą czył kom pu ter. Zer k nęła na niego, myśląc, że chyba powinna coś powie dzieć,
kazać mu zacze kać za drzwiami. Uznała jed nak, że i tak już powie działa za dużo,
więc odwró ciła się do ter mi na rza i zaczęła go kart ko wać powoli.

Nie dziela, dzie wią tego czerwca – kolejna roz mowa z Gąsie nicą. A trzy
tygo dnie póź niej następna. I jesz cze jedna, po upły wie dwóch tygo dni. Nie było
już żad nych innych spo tkań, a nie liczne wcze śniej sze ter miny prze stały się liczyć –
 nie było już wizyt u fry zjera ani spo tkań z pro fe so rem Land sma nem. Za to
spo tka nia z Gąsie nicą sta wały się coraz częst sze. Co tydzień, a potem nie tylko
w week endy, lecz dwa razy w tygo dniu. Nie były już opi sy wane jako roz mowy,
wystar czało jedno słowo – Gąsie nica.

„29 paź dzier nika – Gąsie nica”.
A potem… nic. Dal sza część ter mi na rza była pusta.
– Abby – ode zwał się Carver.
– Musisz to zoba czyć – mruk nęła.
– A ty musisz zoba czyć to – odparł.
Pod nio sła wzrok. Carver wpa try wał się w ekran. Pul pit z obraz kiem jeziora.

Dopiero po chwili zorien to wała się, co chciał jej poka zać. Jeden ze skró tów
pro wa dził do doku mentu o nazwie Gąsie nica.

Carver klik nął ikonkę i doku ment poja wił się na ekra nie. Wysko czyło okienko
z infor ma cją, że plik ostat nio otwie rano dwu dzie stego sierp nia. Abby prze bie gła
wzro kiem kilka pierw szych zdań i szybko zorien to wała się, co to jest –
 pod su mo wa nie roz mów z Gąsie nicą. Szybko prze czy tała pierw szą stronę, zda nia
roz ma zy wały jej się przed oczami.



„Obiekt twier dzi, że w szpe ra niu w sieci zszedł do czte rech godzin
dzien nie…”.

„…nie prze pi sano żad nych leków…”.
„…w zasa dzie nie inte re so wało go nic oprócz opo wia da nia o rze czach

doty czą cych Obser wa to rów oraz Kręgu…”.
– Moim zda niem Jab ber wocky w ogóle nie jest Obser wa to rem – oświad czył

Carver.
– Nie jest – przy tak nęła. Pochy lona, prze wi jała doku ment. Miał ponad

trzy dzie ści stron i szcze gó łowo opi sy wał ich roz mowy. – Pro wa dził bada nia.
– Myślisz, że pisał książkę?
– Albo arty kuł. A może pracę naukową. W ter mi na rzu ma zapi sa nego pro fe sora

Land smana. Możemy z nim poga dać.
Prze rwała prze wi ja nie, bo coś przy kuło jej uwagę. Jedno zda nie The odor

pod kre ślił wytłusz czoną czcionką.
„Obiekt zgo dził się podać mi swoje praw dziwe imię i nazwi sko. Neal Wyatt”.
– Neal Wyatt – powie działa na głos Abby. Neal Wyatt był Gąsie nicą.

Czło wie kiem, który wziął Sam za zakład niczkę.
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Nie ustan nie miga jące nie bie skie i czer wone świa tła prze dzie rały się przez
nie za kryte frag menty okien i odbi jały się na ścia nie. Sam gapiła się na nie jak
w tran sie. Czer wone, nie bie skie, czer wone, nie bie skie. Jak daleko stoją te
radio wozy? Dzie sięć metrów? Dwa dzie ścia?

Tak bli skie. I tak bez u ży teczne.
Powstrzy my wa nie się od łez wyma gało od niej nie usta nego wysiłku. I tak już

wystar czały napady pła czu Fiony. A kiedy jesz cze pan Bell się zała mał
i szlo cha jąc, bła gał, żeby go puścili, zro biło się nie do wytrzy ma nia. Czuła, jak
łzy zbie rają jej się pod powie kami, tylko cze ka jąc na sygnał.

Kochane, jesz cze nie teraz. Może za pięć minut. Albo dzie sięć.
Rzecz jasna, nad cią ga jące łzy nie były jedy nym pro ble mem, który jej się dawał

we znaki. Była wykoń czona, obo lała, potwor nie głodna i spra gniona.
Ale przede wszyst kim chciało jej się siu siu. Pró bo wała zmie nić pozy cję na

wygod niej szą, choć wie działa, że długo już nie wytrzyma. A była pewna, że jeśli
się zsika, łzy pociekną i ni gdy nie prze staną pły nąć.

Pomimo całej tej nie doli zdo łała jed nak wymy ślić plan. No, może nie cał kiem
plan, ale zawsze coś. Próbę.

– Chcę spraw dzić opa tru nek pana Rami reza – ode zwała się gło śno. – Mogę?
– Po co? – wark nął Kape lusz nik. Od dwóch godzin nic tylko war czał na

swo ich wspól ni ków, utra cił resztki samo kon troli.
– Muszę spraw dzić, czy nie wdało się zapa le nie.
Nie sko men to wał tego, Alma i Gąsie nica też nie. Alma wciąż szpe rała

w szafce na akta, prze glą dała różne papiery i na nikogo nie zwra cała uwagi.
Z kolei Gąsie nica nie odry wał się od swo jej komórki, bez prze rwy coś pisząc.

– Fiona, pomo żesz mi? – spy tała Sam. – Pew nie będziesz musiała go
pod trzy my wać.

Przy ja ciółka zamru gała, niczym wyrwana ze snu.
– Jasne – odparła apa tycz nie.
Obie wstały i pode szły do leżą cego Rami reza. Miał płytki oddech, na jego

ustach zbie rała się różowa piana.
– Nie wygląda dobrze – zauwa żyła Fiona drżą cym gło sem.



– No tak. Słu chaj, zrób coś dla mnie i bądź dzielna – popro siła Sam. – Jak
wtedy w dru giej kla sie, kiedy mia ły śmy kla sówkę z matmy.

Fiona spoj rzała na nią zdez o rien to wana. Roz pi na jąc koszulę Rami reza, Sam
uni kała jej wzroku. Chciała, żeby Fiona zro zu miała alu zję, ale przy ja ciółka była
roz tar gniona i prze ra żona. Może znaj dzie jakiś inny spo sób. Pró bo wała myśleć,
ale pękała jej głowa. Nad szedł chyba wła ściwy czas na łzy. Nie miała poję cia,
jakim cudem tak długo się trzy mała. Gdy roz pięła koszulę nauczy ciela, szybko
wcią gnęła oddech. Opa tru nek był prze siąk nięty krwią i wyglą dało na to, że
istot nie wdało się zapa le nie. Tyle że nie wie działa, co z tym fan tem zro bić.

– Jest bar dzo źle – pal nęła Fiona.
– Wiem.
– O Boże, nie do brze mi! – Krztu sząc się, Fiona chwiej nie wró ciła w róg

pokoju. Gło śno zwy mio to wała na pod łogę. Dokład nie tak jak przed wielu laty,
w dru giej kla sie.

Zro biła to tak nie sa mo wi cie prze ko nu jąco, że Sam dopiero po chwili
zorien to wała się, co jest grane. Wszy scy patrzyli na Fionę. Sam się gnęła do
pojem nej kie szeni pana Rami reza i choć serce chciało wysko czyć jej z piersi,
nama cała jego tele fon. Wyszarp nęła go tak, że omal nie wypadł jej z dłoni. Jak
przez mgłę sły szała, że gdzieś w oddali zbrzy dzony Kape lusz nik prze klina Fionę,
Alma pyta ją, czy już w porządku, a zapła kana dziew czyna na dal krztusi się i dusi.

Scho wała tele fon do kie szeni, oddy cha jąc ciężko.
– Teraz to posprzą tasz! – darł się Kape lusz nik na Fionę, która dygo tała

w kącie, wyrzu ca jąc z sie bie resztki zawar to ści żołądka.
– Zostaw to dziecko! – prych nęła Alma ze zło ścią.
– To dziecko wła śnie zasmro dziło cały pokój! Ani mi się śni sie dzieć tu

godzi nami w opa rach jej rzy go win.
– Prze pra szam – mruk nęła słabo Fiona.
– Długo już tu nie zaba wimy – wtrą cił się Gąsie nica. – Siedź na dupie.
– To samo mówi łeś dwie godziny temu! – ryk nął Kape lusz nik. – Wiesz co?

Chyba ja sobie poga dam z tą gliną. Bo tobie coś mar nie idzie.
– Tłu ma czy łem ci, że ta poli cjantka wszystko bada! – Gąsie nica uniósł głos. –

 A ty co byś zro bił? Zadzwo nił do nich i zagro ził, że zaraz zaczniesz zabi jać
zakład ni ków? Tylko byś pogor szył sytu ację.

– Naprawdę myślisz, że może być jesz cze gorzej?
Sam zapięła koszulę pana Rami reza i z powro tem usia dła w rogu. Kilka sekund

póź niej dołą czyła do niej Fiona. Nikt nie patrzył na nie. Czy mogłaby teraz
sko rzy stać z tele fonu? Się gnęła do kie szeni, dotknęła go. Nie, na razie nie da rady.

Dwaj męż czyźni na dal się kłó cili, a Alma od czasu do czasu usi ło wała wtrą cić
słowo. W końcu Sam znów wstała i pode szła do Kape lusz nika.



Ode rwał się od ekranu i odwró cił do niej.
– Czego?
– Tak sobie myślę, że przy da łoby się zro bić prze rwę na pój ście do toa lety –

 powie działa cicho. – No bo… zna czy się… – Wbiła wzrok w pod łogę, uda jąc
skrę po wa nie.

Kape lusz nik przy glą dał jej się bez słowa. Na swój pokrę cony spo sób napa wał
się tą sytu acją, była tego pewna. I dobrze. Był taki sam jak więk szość chłop ców
w szkole. Przy party do muru robił się paskudny, ale jeśli miał wra że nie, że on tu
rzą dzi, można było się z nim doga dać.

– Pro szę – szep nęła zała mu ją cym się gło sem.
– Pójdę z nimi – zapro po no wała Alma.
– Jesz cze czego! – prych nął Kape lusz nik. – A jeśli spró bują uciec? Masz dość

jaj, żeby ich zastrze lić?
– Ja to zro bię – powie dział ze znu że niem Gąsie nica. – Roz dzie limy ich.

Naj pierw zapro wa dzę dziew czyny, a potem face tów.
– Niech ci będzie. – Kape lusz nik wzru szył ramio nami. – Przy oka zji znajdź

komórkę cie cia i weź mop, żeby tu posprzą tać.
Gąsie nica wyraź nie chciał coś powie dzieć, ale tylko pokrę cił głową. Odwró cił

się do zbi tej w kącie grupki.
– Idziemy. Naj pierw dziew czyny.
Wyszli razem z pokoju. Pochód zamy kał Gąsie nica, z bro nią w ręku. Tele fon

cią żył Sam, jakby ważył dzie sięć kilo gra mów. Czy nie wybrzu sza mate riału jej
mary narki? Czy Gąsie nica go zauważy? A jeśli komórka wypad nie na pod łogę?
Kie sze nie szkol nej mary narki były do kitu, stale coś z nich wypa dało. Nie
odwa żyła się jed nak wło żyć do nich rąk, żeby nie nabrał podej rzeń, że może coś
ma w środku.

Zwol niła kroku i zrów nała się z Gąsie nicą.
– Dzięki, że pan idzie z nami – powie działa cicho.
– Dro biazg.
– Alma mówiła mi, że szu ka cie dzieci, które miały być sprze dane. Dla seksu.
– Zga dza się.
– Nawet nie mia łam poję cia, że w tym kraju docho dzi do takich rze czy. To jakiś

kosz mar. Dla czego poli cja nic z tym nie robi?
Prych nął z nie sma kiem.
– Bo poli cja też jest w to umo czona.
Doszli do łazie nek dla nauczy cieli. Pani Nel son otwo rzyła drzwi do dam skiej

toa lety i weszły razem do środka. Gąsie nica wpa ko wał się za nimi.
– Może pan zacze kać za drzwiami – obru gała go znie sma czona pani Nel son. –

 Prze cie stąd nie uciek niemy.



Gąsie nica był nie wzru szony.
– Może cie sko rzy stać z toa lety, kiedy tu będę, albo zre zy gno wać. Wasz wybór.
Nel son odwró ciła się, krę cąc głową, i weszła do kabiny. Fiona zer k nęła na

Sam.
– Idź – powie działa Saman tha. – Ja zacze kam.
Fiona weszła do dru giej kabiny.
– Mówił pan, że poli cja bie rze w tym udział? – zwró ciła się Sam do Gąsie nicy.
– Tak. Ludzie, któ rzy kręcą tym inte re sem, mają dowódz two poli cji w kie szeni.

– Gąsie nica sta nął twa rzą w twarz z Sam. Nos wciąż miał spuch nięty, a sińce pod
oczami coraz ciem niej sze. Ale przy naj mniej nie krwa wił tak jak wcze śniej. – Tak
samo FBI i woj sko wych. Oni wszy scy pozwa lają na to, żeby dzieci takie jak ty
albo i młod sze pory wano i sprze da wano pedo fi lom, któ rzy stale je gwałcą.

– Mój Boże! – szep nęła Sam, wstrzy mu jąc oddech. Zmu siła się, żeby myśleć
o mamie, tacie i Benie na zewnątrz. Może już ni gdy ich nie zoba czy? Spoj rzała na
pisto let w ręku tego psy chola. I wyrzu ciła z sie bie resztki stra chu.

Jej oczy zwil got niały, po lewym policzku spły nęła łza. Pocią ga jąc nosem, nie
otarła jej, niech sobie pły nie.

Gąsie nica odchrząk nął, wyraź nie nie swój.
– Ja po pro stu o tym nie wie dzia łam. – Zachli pała. – Nawet sobie nie

wyobra żam, przez jakie pie kło prze cho dzą te dzieci.
– Bo nie ty powin naś się tym przej mo wać. – Gąsie nica nie zdar nie pokle pał ją

po ramie niu. – Wła śnie dla tego to robimy. Żeby takie dzieci jak ty były
bez pieczne.

Powstrzy mała odruch i nie wzdry gnęła się pod jego doty kiem – zdo łała się do
niego uśmiech nąć i po twa rzy spły nęła jej kolejna łza.

– Dzięki.
Odgłos spusz cza nej wody i z kabiny wyszła pani Nel son. Sam jesz cze raz

spoj rzała na Gąsie nicę przez łzy i weszła do kabiny, zamy ka jąc za sobą drzwi.
Gdy zni kła z widoku, ode tchnęła głę boko i szybko otarła oczy. Sika jąc, wyjęła

tele fon z kie szeni. Był wyłą czony. Włą czyła go, ale odpa lał się powoli. Co
napi sać mamie w ese me sie? Jak naj wię cej infor ma cji. Nie miała poję cia, co może
się przy dać, dla tego opo wie o wszyst kim. Gdzie się znaj dują, ryso pisy wszyst kich
tych świ rów, które ich uwię ziły, opis ich broni. Miała czas, zawsze może
powie dzieć, że ma roz strój żołądka. Może…

O Boże, a jeśli tele fon piśnie, kiedy się uru chomi? Jej komórka zawsze
wyda wała sygnał, gdy po włą cze niu jej rano poja wiał się zalew ese me sów
i powia do mień. A Rami rez na pewno miał nie ode brane połą cze nia i wia do mo ści
– od zmar twio nej żony, dzieci, kogo kol wiek.



Tele fon pra wie już się uru cho mił. Prze ra żona, spu ściła wodę; w kabi nie odbił
się echem odgłos spły wa ją cej kaskady. Komórka ożyła z piskiem i tak jak Sam się
spo dzie wała, roz legł się sygnał. I kolejny, powia do mie nia wyska ki wały jedno po
dru gim. Roz pacz li wie prze su wała pal cem z boku tele fonu, szu ka jąc przy ci sku
gło śno ści; naci snęła go, gdy powia do mie nia na dal popi ski wały tak gło śno jak
dzwony kościelne. W końcu wyci szyła dźwięki kom plet nie i tele fon prze szedł na
wibra cje.

Przez kilka sekund Sam się nie poru szyła.
Czy poprzez szum spły wa ją cej wody Gąsie nica usły szał piski tele fonu?
Nikt nie zapu kał do drzwi. Nie było wście kłych okrzy ków. Widocz nie się nie

zorien to wał.
Ale nie miała odwagi zwle kać. Może zda wało mu się, że coś usły szał, a teraz

zoba czy, że Sam wpraw dzie spu ściła wodę, ale nie wycho dzi. Nabie rze
podej rzeń, może nawet wyła mie drzwi. I jeśli zoba czy tele fon w jej ręce…

Zaczęła pisać nową wia do mość, jej palce śmi gały po kla wia tu rze byle
szyb ciej; nie przej mo wała się lite rów kami.

– Skoń czy łaś? – Łazienkę wypeł nił głos Gąsie nicy.
– To przez ten jej okres – wtrą ciła się Fiona. – Zaj mie jej to jesz cze kilka

sekund.
– Aha.
Dzięki Bogu za przy ja ciółkę! Sam dokoń czyła ese mesa. Jaki jest numer

tele fonu mamy? Kie dyś go znała na pamięć, mama kazała jej się go nauczyć lata
temu, ale kto dzi siaj pamięta jesz cze numery tele fo nów? Jasny szlag i nagła
cho lera!

Zamknęła oczy, przy po mi na jąc sobie cyfry, aż w końcu wstu kała je i wysłała
wia do mość.

Ese mes poszedł w świat.
Wło żyła tele fon do kie szeni, po czym się zawa hała. Prę dzej czy póź niej ktoś go

zauważy. Albo jej wypad nie. A wtedy będzie miała prze chla pane.
Owi nęła więc komórkę papie rem toa le to wym i wrzu ciła do kosza na śmieci.

W razie czego zawsze może jesz cze raz popro sić o pój ście do łazienki. Zwłasz cza
że Fiona poin for mo wała o jej rze ko mym okre sie.

Miała jed nak nadzieję, że tele fon nie będzie już jej potrzebny. Miała nadzieję,
że za kilka godzin znaj dzie się już na zewnątrz, bez pieczna. Na myśl o tym znowu
się roz pła kała.
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– Możemy usiąść tutaj – zapro po no wał pro fe sor Land sman.
Carver wszedł do pokoju i się rozej rzał. Pomiesz cze nie nie wąt pli wie było

pry watną kli niką Land smana. Przed dwu oso bową kanapą stał fotel, mię dzy nimi
zaś niski sto lik. Półki wypeł niały książki o tytu łach takich jak Akcep ta cja
i poświę ce nie czy Cuda w komu ni ko wa niu się par. Na ścia nie po dru giej stro nie
wisiał pej zaż – Carver wyobra żał sobie, że ten obraz miał natych miast
dopro wa dzić do poro zu mie nia part ne rów przy cho dzą cych na tera pię. Bo choćby
nie wia domo jak nie na wi dzili współ mał żon ków, od razu zgo dzi liby się, że to
płótno jest odra ża jące.

– Wspo mniał pan, że ma to coś wspól nego z panem Quin nem – rzekł Land sman,
sia da jąc.

Kiedy od niego zadzwo nili, oka zało się, że mieszka zale d wie kilka kilo me trów
od domu The odora Quinna. Posta no wili więc poroz ma wiać z nim oso bi ście.
Rzecz jasna, Carver spo dzie wał się, że będą gadali w salo nie czy kuchni tego
czło wieka, nie w kli nice. Przy wykł do tego, że gdy prze słu chuje ludzi, jest
domi nu jącą posta cią w pokoju. A teraz jakimś cudem nie wy god nie sie dział na
kana pie dla par, nato miast Land sman, pochy lony i ze sple cio nymi pal cami,
wyglą dał, jakby miał wysłu chać, czemu Abby i Carver nie spę dzają ze sobą
wię cej czasu.

Pro fe sor miał gęstą czarną brodę, krza cza ste brwi i nie sforne bujne włosy.
Nad miar wło sów wokół jego twa rzy spra wiał, że wyglą dał bar dziej jak
śre dnio wieczny car, a nie spec od tera pii mał żeń skiej. Nawet z uszu wyra stały mu
pęczki wło sów. Czy nie utrud niało mu to słu cha nia o kło po tach pacjen tów
wyle wa ją cych swoje żale?

– Kiedy wspo mnie li śmy przez tele fon, że mamy pyta nia na temat The odora
Quinna, nie wyda wał się pan zdzi wiony – zaga iła Abby.

Land sman ski nął głową.
– Pomy śla łem, że coś mu się przy tra fiło. Kilka tygo dni temu wysła łem nawet

mejla do jego córki, ale zapew niła mnie, że roz ma wiała z tatą i że po pro stu wziął
sobie wolne.

– Dla czego pan sądził, że coś mu się przy da rzyło? – spy tała Abby.



– Dla tego, że kilka mie sięcy temu zupeł nie prze stał się odzy wać.
– Dobrze pan zna The odora Quinna?
– Byłem jego doradcą, kiedy pisał dok to rat. Nic z tego nie wyszło, ale potem

na dal się mnie radził.
Carver zer k nął na Abby, ona jed nak chwi lowo się wyłą czyła, wzrok miała

nie obecny. Tego dnia powtó rzyło się to już kil ka krot nie. Carver nie wyobra żał
sobie, jaki kosz marny sce na riusz roz grywa się teraz w jej gło wie. Prze jął więc
zada nie.

– Nic z tego nie wyszło? Co kon kret nie ma pan na myśli?
Land sman podra pał się po karku.
– On się do tego nie nada wał. To był bar dzo trudny pro gram.
– Ale mimo że to nie wypa liło, na dal utrzy my wał z panem kon takt?
– Skon tak to wał się gdzieś tak po roku. Twier dził, że pisze książkę. Na temat

powią zany z tym, czym się zaj mo wał wcze śniej, pod czas pracy nad dok to ra tem.
Uza leż nie nie od mediów spo łecz no ścio wych. Tyle że teraz pod cho dził do tego
z innej strony. Wysu nął teo rię, że ist nieje zwią zek mię dzy uza leż nie niem od
mediów spo łecz no ścio wych a skłon no ścią do wie rze nia w teo rie spi skowe.

Carver się pochy lił.
– Jakiego rodzaju zwią zek?
– No cóż… Wyznawcy teo rii spi sko wych mają pewne cechy wspólne. Lęki,

potrzebę kon tro lo wa nia oto cze nia i narzu ca nia swo jej woli, ego cen tryzm,
nar cyzm, są ogól nie nie mili i mają para noję…

– Na pewno nie wszy scy wyka zują te cechy. – Carver ze skrę po wa niem
prze su nął się na kana pie, przy po mi na jąc sobie swoją wcze śniej szą roz mowę
z Abby na temat zabój stwa JFK.

– To są cechy sta ty styczne. Co nie zna czy, że każdy wyznawca teo rii
spi sko wych ma je wszyst kie.

– Tak, ale pew nie może też nie mieć żad nej z nich. To może być kapi talny facet.
– Czuł potrzebę pod kre śle nia tego faktu. To przez tę kli nikę tera pii mał żeń skiej.
Sta wiała go w pozy cji obron nej.

– Hm… w sumie tak. W każ dym razie ludzie uza leż nieni od mediów
spo łecz no ścio wych także wyka zują pewne wspólne cechy. Mię dzy innymi
zazwy czaj są o wiele milsi. Nadąża pan za mną?

– Tak.
– The odor twier dził, że ponie waż współ cze śnie teo rie spi skowe są roz sie wane

głów nie poprzez media spo łecz no ściowe, to ist nieje pod zbiór ich wyznaw ców,
któ rzy są mili, a nie nie przy jemni. Dokład nie mówiąc, uwa żał, że niektó rzy
wyznawcy teo rii spi sko wych po pro stu chcą naśla do wać innych.



– Rozu miem. – Carver potarł grzbiet nosa. Bada nia The odora wyda wały się
nudne jak flaki z ole jem. – Ale po co się z panem skon tak to wał?

– Chciał, żebym mu pomógł opra co wać sku teczne ankiety do jego badań.
– I zro bił pan to?
– Udzie li łem mu paru wska zó wek, z uprzej mo ści zawo do wej. Spo tka li śmy się

kilka razy. Aż nagle prze stał się odzy wać. Przed tem dzwo nił co dwa tygo dnie.
I nagle… cisza.

– Kiedy roz ma wia li ście ze sobą po raz ostatni?
– Nie pamię tam. Chyba latem. Może tro chę póź niej.
Carver ze skrę po wa niem poru szył się na kana pie. Że też pacjenci tego gościa

płacą mu za sie dze nie na czymś takim! W życiu nie sie dział na rów nie
nie wy god nym meblu. Czy razem z Abby będą się z tego nabi jali w przy szło ści?
„Pamię tasz, kilka mie sięcy po tym, jak zaczę li śmy ze sobą cho dzić, poszli śmy na
tera pię mał żeń ską? Cha, cha!”.

Raczej nie.
– Co panu mówił o postę pach w swo ich bada niach?
– Był tym nie zwy kle prze jęty. Zdaje się, że zna lazł w sieci olbrzy mią

spo łecz ność ludzi pasu ją cych do jego teo rii. Zaprzy jaź nił się z nimi, robił
wywiady.

– Powie dział panu, kim byli?
– Nie. A ja go nie pyta łem. Odnio słem wra że nie, że nie chciał ujaw niać

żad nych infor ma cji.
– A czy wspo mi nał kie dyś o kimś nazwi skiem Neal Wyatt?
– Nie przy po mi nam sobie.
– A o Gąsie nicy?
Land sman zmarsz czył czoło.
– Zde cy do wa nie nie. Takie coś bym zapa mię tał.
– Czy kiedy roz ma wia li ście, wyda wał się czymś zmar twiony albo

wystra szony?
– Nie, był przede wszyst kim prze jęty.
Carver zabęb nił pal cami po pod ło kiet niku kanapy.
– Powie dział pan, że on się nie nada wał do pisa nia dok to ratu. Czemu?
– Wolał bym w to nie wcho dzić. To nie moja spe cjal ność. Powi nien pan spy tać

jego.
Carver wes tchnął.
– Pro fe so rze, pań skie próby kry cia kolegi są godne podziwu. Ale my nie

faty go wa li śmy się tu dla tego, że Quinn dostał man dat za prze kro cze nie pręd ko ści.
Mamy pod stawy sądzić, że był w kon tak cie z bar dzo zabu rzo nymi ludźmi,
i podej rze wamy, że mogła mu się stać krzywda. Dla tego ze względu na dobro



Quinna będę wdzięczny, jeśli powie nam pan wszystko. Dla czego nie obro nił
dok to ratu?

Land sman przez chwilę się zasta na wiał. Uciekł wzro kiem, na obraz na ścia nie.
– W trak cie pracy nad dok to ra tem Quinn pro wa dził eks pe ry ment, który

rze komo miał dowieść słusz no ści jego teo rii. Tyle że rezul taty nie dość, że nie
wsparły tej teo rii, to jesz cze jej zaprze czyły. Dla tego sfał szo wał wyniki. Nagiął
tre ści roz mów, zada wał pyta nia napro wa dza jące, a wresz cie zmie nił nie które
dane. Dla tego pod ją łem decy zję o zakoń cze niu pro gramu.

Carver się pochy lił.
– A co z jego naj now szymi bada niami? Myśli pan, że rów nież sfał szo wał

wyniki? I pro wa dził roz mowy w okre ślony spo sób, żeby uzy skać potrzebne mu
rezul taty?

Land sman bez rad nie roz ło żył ręce.
– Tego nie wiem. Ale z mojego doświad cze nia wynika, że kto zro bił tak raz,

naj praw do po dob niej to powtó rzy.
– Wobec tego jeśli roz ma wiał z tymi ludźmi…
Pyta nie prze rwał Carve rowi nie spo dzie wany gło śny pisk. Odwró cił się do

Abby, która wyjęła z torebki komórkę i czy tała ese mesa. Otwo rzyła usta
i wytrzesz czyła oczy.

– Co się stało? – spy tał, natych miast wyobra ża jąc sobie wszystko co naj gor sze.
Abby spoj rzała na niego z prze stra chem.
– Dosta łam wia do mość od Sam. Jest w szkole.
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Nie prze sta wali dzwo nić.
Ostry dzwo nek tele fonu dzia łał Gąsie nicy na nerwy. Czę sto odbie rał tylko po

to, żeby prze stał brzę czeć. A wtedy po dru giej stro nie zawsze był ten sam facet,
Will.

– Cześć, Gąsie nico – ode zwał się Will. Mówił jak ten aktor, jak on się
nazywa? Gąsie nica miał jego nazwi sko na końcu języka. Czyżby Krąg wyna jął
aktora, żeby z nim roz ma wiał?

Nie, to nie miało sensu.
– Pro si łem, żeby ście już nie dzwo nili, chyba że Abby coś znaj dzie – odparł

Gąsie nica.
– Wła śnie w tej spra wie dzwo nię. Chcia łem, żebyś wie dział, że Abby

wygrze bała jakieś papiery. Nic się nie bój, ona wie, co z tym zro bić.
– I dobrze.
– Mar twię się o tego faceta, co został ranny. Wygląda na to, że robi cie to ze

szla chet nych pobu dek. Kiedy to wszystko się skoń czy, chcemy, żeby ście
pozo sta wili po sobie wła śnie takie wra że nie. Ale to się nie uda, jeśli on nie
dosta nie koniecz nej pomocy lekar skiej…

– Jest w dobrej for mie – prze rwał ostro Gąsie nica, zer ka jąc na leżą cego na
pod ło dze męż czy znę. Zde cy do wa nie nie był w dobrej for mie, prze ciw nie. Nawet
gdyby przy słali mu teraz leka rza, Gąsie nica wąt pił, żeby zdo łał prze żyć.
A nowo jor ska poli cja nie omiesz ka łaby poin for mo wa łaby całego świata, że
Obser wa to rzy w szkole z zimną krwią zastrze lili nauczy ciela.

Will miał rację, cho dziło przede wszyst kim o to, jakie wra że nie odnie sie
opi nia publiczna. A Gąsie nicy zale żało, żeby ludzie poznali prawdę. By sobie
uświa do mili, że jest porząd nym czło wie kiem toczą cym bez na dziejną walkę.

Przede wszyst kim cho dziło mu o to, by Abby zro biła, co do niej należy,
i wygrze bała brudy na Krąg. Dopiero po ich upu blicz nie niu dopusz czą leka rza do
ran nego.

– Prze myślmy to wspól nie – zapro po no wał Will. – Załóżmy, że wypu ści cie
tego czło wieka, żeby mógł tra fić do szpi tala. Jaki jest naj lep szy sce na riusz?



– Naj lep szy? – Gąsie nica zmarsz czył czoło. – Naj lep szy sce na riusz jest taki, że
go wyle czą i się wyliże.

– Wyliże się? – powtó rzył Will. – Oba wiasz się, że może nie prze żyć?
Gąsie nica z iry ta cją zamknął oczy.
– Nie, mówi łem ci, nic mu nie jest. To tylko dra śnię cie.
– To tylko dra śnię cie – powtó rzył Will.
– Tak. Posłu chaj, on się na kogoś rzu cił i… i dostał kulkę. Ale to nic

poważ nego, jasne? Możesz mi wie rzyć.
– Jesteś czło wie kiem honoru, wiem, że mogę ci zaufać – powie dział Will. –

 Czyli taki jest naj lep szy sce na riusz, tak? Wyle czą go, wyliże się, a my powiemy
wszyst kim, jacy byli ście sko rzy do pomocy. Dla tego że pra gnie cie rato wać
ludziom życie, a nie je odbie rać.

– Wła śnie.
– A jaki jest naj gor szy sce na riusz?
Roz mowy z Wil lem nic tylko krę ciły się wokół tego samego. Naj gor szy

sce na riusz był taki, że ranny umrze, a Krąg zwali winę na Obser wa to rów. Albo
wyki wają Gąsie nicę i kiedy będą wypusz czali ran nego zakład nika, nowo jor ska
poli cja wpa ruje do szkoły i wszyst kich ich zała twi. Albo okaże się, że Car los od
początku był agen tem Kręgu i tylko uda wał, że jest ranny, żeby wyjść na zewnątrz
i prze ka zać Krę gowi zebrane infor ma cje. Albo…

– Jak myślisz? – zapy tał Will. – Co naj gor szego może się wyda rzyć?
– Posłu chaj, jemu nic nie jest! – wark nął Gąsie nica. – A teraz muszę coś

spraw dzić. Poga damy za pół godziny.
Odło żył słu chawkę i poma so wał czoło, napa wa jąc się chwilą ciszy. Drzwi do

sąsied niego gabi netu były zamknięte, a za nimi pano wał chaos. Umie ra jący facet,
grupka zakład ni ków, powie trze prze siąk nięte odo rem wymio cin oraz dwoje
Obser wa to rów, któ rzy z minuty na minutę tra cili do niego zaufa nie.

Jak do tego doszło, do cho lery? Przy po mniał sobie wszyst kie swoje decy zje
i wyda rze nia z prze szło ści, które spra wiły, że zna lazł się w tej sytu acji.

Pisto let w jego roz trzę sio nej ręce i Car los pada jący na pod łogę…
Błysk w oku Kape lusz nika, gdy w samo cho dzie brał jeden z pisto le tów…
Chwila, gdy sie dząc przy kom pu te rze, zauwa żył trzy lite rówki w jed nym

twe ecie…
Jęk nął, kiedy przed oczami prze su wały mu się wspo mnie nia, prze skoki

w cza sie i lista doko na nych wybo rów, z któ rych każdy przy bli żał go do pułapki,
jaką sam sobie zgo to wał.

Mina żony, patrzą cej na niego w chwili, kiedy go opusz czała…
Mło tek w jego ręce, który unosi się i opada, bry zga krew i lecą poła mane zęby,

a oczy zacho dzą mu łzami…



Nocne kopa nie dołu w ogro dzie, pot spły wa jący mu pomimo zimna po karku,
i coraz głęb szy grób…

Bre dze nie, że to tylko dla obrony wła snej, kiedy na wysta wie broni kupo wał
trzy pisto lety, a wła ści ciel sto iska uśmie chał się zna cząco…

Sytu acja, gdy obaj sie dzą w salo nie, popi ja jąc piwo i zadzierz gu jąc przy jaźń,
która zmieni wszystko…

„Nie nazy waj mnie już Gąsie nicą. Jeste śmy kum plami. Mów mi Neal”.
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Tu Sam. My u dyra, razem szes cioro, jeden chyba umiera, wszy scy
głodni, troje z bro nia krotka, kape lusz nik zly bru talny Alma matka,
szuka dzieci, gasie nica – ujaw nic sitwe, juz wcze sniej zabi jal. Nie
moge odpo wie dzieć.

– Zdaje się, że pisała to w dużym pośpie chu – zauwa żył Will.
– Mhm – mruk nęła Abby. Zaschło jej w gar dle. Wypiła łyk wody, ale nic to nie

dało. Zupeł nie jakby jej ciało stra ciło zdol ność wchła nia nia pły nów, dopóki jej
córce gro ziło nie bez pie czeń stwo.

Znów sie dzieli w usta wio nej przed szkołą fur go netce nego cja to rów. Gdy tylko
odczy tali ese mesa, wró cili czym prę dzej – Carver wci skał gaz do dechy, Abby zaś
roz ma wiała przez tele fon, to z Wil lem, to z Tammi. A skoro już dotarli na miej sce,
nie zamie rzała się wyco fy wać.

– Zakła damy, że zała twiła sobie chwilę na osob no ści z czy imś tele fo nem –
powie dział Carver. „Nie mogę odpo wie dzieć” zapewne ozna cza, że nie będzie
mogła ode brać tele fonu.

– Pró bo wa łaś do niej oddzwo nić albo odpi sać?
– Nie – odparła szybko. – Jeśli ma tele fon przy sobie, tylko bym ją nara ziła na

nie bez pie czeń stwo.
– Numer jest zare je stro wany na Car losa Rami reza – wyja śniła Tammi. –

Ryzyko, że ktoś inny zadzwoni na ten tele fon, jest bar dzo duże.
– Mam nadzieję, że Sam go wyłą czyła – mruk nęła Abby i opróż niła szklankę.

Pró bo wała ukryć drże nie dłoni, ale z szyb kiego spoj rze nia Willa domy śliła się, że
zauwa żył.

– Ta wia do mość potwier dza dużą część tego, co już wie dzie li śmy –
powie dział. – Praw do po dob nie to Rami rez jest tym zakład ni kiem w sta nie
kry tycz nym.

– Wygląda na to, że naj bar dziej gwał towny z ich trójki jest Kape lusz nik –
 zauwa żył Carver. – Weź cie pod uwagę, że nawet jeśli skło ni cie Gąsie nicę do
współ pracy, to Kape lusz nik nie ko niecz nie na to pój dzie.



– Sam napi sała, że Gąsie nica już kie dyś zabi jał – przy po mniała im Abby. – A to
może ozna czać, że wła śnie on jest naj groź niej szy. Jeśli doj dzie do wnio sku, że
czeka go doży wo cie, może nie chcieć się pod dać.

– Chwi lowo w ogóle nie współ pra cuje – poin for mo wał Will. – Gada łem z nim
sie dem razy. Zawsze koń czył bar dzo szybko. I wcale go nie inte re so wała żadna
pomoc od nas. Odma wiał roz mów na jaki kol wiek temat oprócz naszych postę pów
w znaj do wa niu dowo dów na współ pracę poli cji Nowego Jorku z sitwą.

– Tammi, a ty masz coś na niego? – spy tała Abby. Te dwa słowa, „już zabi jał”,
cał kiem ją zmro ziły. Kogo zabił Neal?

Tammi prze kart ko wała plik papie rów.
– Kiedy powie dzia łaś mi, że naprawdę nazywa się Neal Wyatt, udało mi się

zna leźć to i owo na jego temat. W mediach spo łecz no ścio wych pra wie się nie
poja wia. Zna la złam jego pro fil na Face bo oku, ale nie ma na nim nowych wpi sów,
a poza tym jest pry watny. Jego żona, Jac kie Wyatt, też nie udziela się w mediach
spo łecz no ścio wych. Miesz kają w Mon ti cello. Pró buję ścią gnąć bil lingi jego
roz mów.

– Czy ktoś roz ma wiał z Jac kie?
– Nie odbiera tele fonu. Miej scowy poli cjant poje chał do nich, ale nikogo nie

zastał. Ich samo chód znik nął. Sąsiadka powie działa, że Jac kie kilka razy
w tygo dniu bie gała, ale nie widzieli jej co naj mniej od mie siąca.

– Nakaz prze szu ka nia? – spy tał Will.
– Zała twiam.
Abby spoj rzała na tablicę. Tammi przy kle iła do niej szkice uzbro jo nych

Obser wa to rów, spo rzą dzone na pod sta wie ryso pi sów całej trójki. Pod szki cem
Neala wisiało zdję cie zro bione mu przez uchy lone okno; znie kształ cony nos
nada wał jego twa rzy nik czemny wygląd.

– Mamy na niego coś jesz cze?
– Czy ta łam mnó stwo jego postów na forum Obser wa to rów – odparła Tammi. –

Zaczy nał skrom nie, jego naj wcze śniej sze wpisy skła dają się z jed nego zda nia,
naj wy żej dwóch; zwy kle popie rał teo rię innego foru mo wi cza, ale niczego od
sie bie nie pro po no wał. Kilka mie sięcy póź niej zaczął domi no wać, wysu wać
wła sne teo rie. Ludziom się podoba, że przed sta wia jąc jakąś teo rię, podaje linki
do wielu mate ria łów źró dło wych. Dzięki temu jego posty wyglą dają na zbiór
fak tów, a nie, eee…

– Obłą kań cze mono logi wariata? – pod su nął Carver.
– Tak. Cho ciaż ci ludzie nie widzą tego w ten spo sób. Ale jego teo rie

powszech nie ucho dzą za bar dziej roz sądne. Nie wąt pli wie na forum cie szy się
wielką popu lar no ścią. Poza tym ma wię cej uroku niż inni i potrafi się śmiać sam
z sie bie. Zamiesz cza dużo memów. Ale dwa mie siące temu jego posty się



zmie niły. Żad nych memów, koniec z żar tami. Czę ściej kry ty kuje teo rie innych
człon ków, a jego posty stały się rady kal niej sze.

– Mówimy o ludziach, któ rzy uwa żają, że niektó rzy nasi poli tycy są ste ro wani
za pomocą zdal nych fal mózgo wych – zauwa żył Carver. – Uści ślij więc, co
uwa żasz za „rady kal niej sze”.

– Jego teo rie są o wiele bar dziej kon kretne, wska zuje pew nych ludzi
i nama wia do podej mo wa nia dzia łań. Nie pisze już tylko o domy śla niu się, co
kom bi nuje Krąg. Teraz nawo łuje Obser wa to rów do walki.

Abby poki wała głową. Kiedy sama prze glą dała forum, widziała dużą część
tego, o czym mówiła Tammi.

– A jak inni reagują na jego posty?
– Tak naprawę więk szość tych ludzi nie chce się pako wać w nic ryzy kow nego.

Zado wala ich samo gada nie. Zawsze znajdą się tacy, któ rzy nawo łują do
zbio ro wych pro te stów, ale zwy kle na tym się koń czy. Ale jest kil koro naprawdę
zaan ga żo wa nych człon ków. Naj bar dziej rzu cają się w oczy Kape lusz nik,
Czer wona Kró lowa, Suseł i Jab ber wocky.

– Czer wona Kró lowa to Alma – wtrą ciła Abby. – Suseł to nasto la tek imie niem
Den nis. Roz ma wia li śmy z nim, jest skłonny do współ pracy, mógłby tu nawet
przy je chać i poga dać z tymi ludźmi przez tele fon, jeśli uznamy, że to dobry
pomysł. Jab ber wocky to były stu dent psy cho lo gii, który pro wa dził bada nia na
temat Obser wa to rów. Regu lar nie spo ty kał się z Nealem. Nie wiemy, gdzie jest
w tej chwili.

– Jak foru mo wi cze reagują na to, co tu się teraz dzieje? – zapy tał Will.
– Forum dzieli się zasad ni czo na dwa obozy. Więk szość się boi. Według nich

Gąsie nica zbyt nio się pośpie szył i w rezul ta cie FBI i poli cja weź mie się za
człon ków. Spora grupa już opu ściła forum, nie któ rzy na poże gna nie wyja śniali
histe rycz nie: „Na to się nie pisa łem” i tak dalej. Kilku ogło siło, że prze nosi się do
swo ich kry jó wek, cokol wiek to zna czy.

– Pew nie do chat na odlu dziu, gdzie mogą się ukryć pod koł drą i cze kać, aż
wszystko się skoń czy – pod su nął Carver.

– Jest też nie wielka grupka pasjo na tów. Jak wam wia domo, Gąsie nica
nie dawno publi ko wał coś ze szkoły na forum i ci ludzie są prze ko nani, że lada
chwila sitwa zosta nie wresz cie zde ma sko wana. Jab ber wocky bez prze rwy
powta rza wszyst kim, żeby się nie pod da wali. Kil koro człon ków zor ga ni zo wało
wła śnie kre tyń ską mani fe sta cję kilka ulic dalej.

– Widzie li śmy ją – wtrą ciła ponuro Abby. Jadąc tutaj, minęli grupkę męż czyzn
i kobiet trzy ma ją cych trans pa renty z napi sami w rodzaju ŚMIERĆ KRĘ GOWI!,
UJAW NIĆ PRAWDĘ! no i, rzecz jasna, RATUJ CIE DZIECI! Ten ostatni napis
odno sił się oczy wi ście do uro jo nych dzie cia ków, które rze komo miały być



sprze dane pedo fi lom jako sek su alni nie wol nicy, a nie do real nych dzieci
prze trzy my wa nych w cha rak te rze zakład ni ków, w tym jej córki. Abby cie szyła się,
że nie ona pro wa dzi, tylko Carver, bo naj chęt niej skrę ci łaby i ich roz je chała.

– Czy udało się usta lić nazwi sko Almy? – spy tał Carver.
Tammi pokrę ciła głową.
– Na razie nie.
– Zasta na wia li śmy się, czy prze ka zać ich por trety i zdję cia mediom –

powie dział Will. – A nuż ktoś by ją ziden ty fi ko wał. Ale bali śmy się, że może to
utrud nić nego cja cje.

Abby rozu miała ich obawy. Trójka Obser wa to rów naj praw do po dob niej
śle dziła rela cje w mediach. Gdyby środki maso wego prze kazu dostały te
nazwi ska, Obser wa to rów zala łaby fala hejtu, który znisz czyłby nadzieje na
zakoń cze nie tego kosz maru.

– Abby, a co z tymi roz mo wami, o któ rych wspo mi na łaś? – spy tała Tammi.
– Prze ślę ci je – odparła Abby. – Prze czy ta łam po dro dze. The odor Quinn

dołą czył do forum Obser wa to rów w kwiet niu, jako Jab ber wocky. Kilka razy
pró bo wał się umó wić z człon kami na roz mowy w realu, ale prośby o ich numery
tele fo nów albo oso bi stego spo tka nia budziły na forum podej rze nia, zwłasz cza ze
strony jed nego nowego członka. Wresz cie w czerwcu udało mu się namó wić na
roz mowę tele fo niczną Neala. W jej trak cie pod py ty wał o szcze góły z jego
dzie ciń stwa, ale chło pak nie chciał gadać o tym. The odor robił wszystko, żeby
ucho dzić za kolej nego Obser wa tora. Neal chyba mu uwie rzył. The odor pisze, że
Neal wciąż powta rzał rze czy w rodzaju „my, Obser wa to rzy” i „jeste śmy do sie bie
bar dziej podobni, niż sądzi łem”, a poza tym stale go pytał o zda nie na temat
nie któ rych teo rii Obser wa to rów.

– Czyli dopóki The odor trzy mał się tema tyki doty czą cej Obser wa to rów, Neal
chęt nie z nim roz ma wiał – pod su mo wał Will.

– Wła śnie. A The odor zyski wał na popu lar no ści. W kilku kolej nych
roz mo wach nie wycho dził poza tę tema tykę i uda wał nowego Obser wa tora, który
dopiero się uczy, na czym to polega. Potem chyba się zaprzy jaź nili. Wcze śniej
The odor nazy wał go Gąsie nicą, ale w końcu Neal podał mu swoje praw dziwe
imię. Otwo rzył się, opo wie dział The odorowi o swo ich rodzi cach, o tym, że kiedy
był dziec kiem, ojciec stra cił pracę. W jed nej roz mo wie wspo mina Jac kie, mówi,
że chcieli mieć dziecko, ale Jac kie poro niła. Wygląda to tak, jakby się
zaprzy jaź nili. Dwa razy spo tkali się nawet w domu The odora. Pod czas dwóch
ostat nich opi sa nych roz mów nie mówili już o życiu Neala, tylko wró cili do
tema tyki Obser wa to rów, ale bar dziej szcze gó łowo. To ich ostat nie
udo ku men to wane roz mowy, jed nak wiemy, że było ich wię cej i że kon tak to wali
się ze sobą coraz czę ściej, tyle że nie mamy żad nych kon kre tów. Żeby je zdo być,



musimy zała twić nakaz prze szu ka nia domu The odora, a nie jestem pewna, czy go
dosta niemy.

Carver zmie rzył ją ostrym wzro kiem, ale się nie ode zwał.
– Den nis powie dział nam, że w oko li cach Hal lo ween Gąsie nica prze żył coś,

co go zmie niło – cią gnęła Abby. – Zga dza się to ze zmianą cha rak teru jego postów,
którą zauwa ży li śmy na forum. Wiemy też, że The odor spo tkał się z Nealem
dwu dzie stego dzie wią tego paź dzier nika. Wygląda na to, że w trak cie tego
spo tka nia wyda rzyło się coś, co wywarło duży wpływ na Neala. Dowiemy się
wię cej, jeśli znaj dziemy The odora.

– Już się do tego biorę – rzu ciła Tammi.
– Dobrze. – Abby spoj rzała na Willa. – A tobie jak idzie?
– Na razie dzia łamy na pod sta wie szcząt ko wych infor ma cji – odparł. – Do

Neala zwra cam się jego nic kiem, głów nie po to, żeby zro zu miał, że się o nich
mar twimy, ale że jeśli komuś sta nie się krzywda, ich wize ru nek na tym ucierpi.
Nic to nie dało. Ale teraz widać dla czego. Nealowi nie cho dzi o to, żeby się
z tego wyka ra skać. Chce zadać cios tej całej sitwie i ją zde ma sko wać. Z ese mesa
Saman thy wiemy, że już wcze śniej kogoś zabił. Pró buję dopro wa dzić do tego,
żeby postrze gał mnie jako sojusz nika. W tym celu muszę go skło nić, żeby zaczął
mówić o fak tach. Chyba mogę już poru szyć temat jego postów na forum.

– Myślę, że masz rację – przy tak nęła Abby. – O tajem ni cach roz ma wia na
pry wat nym cza cie. Zdaje się, że Obser wa to rzy z zasady zakła dają, że część
człon ków forum to agenci FBI i poli cjanci, więc nie uzna cie bie za wroga, kiedy
się dowie, że czy ta łeś jego posty. Możesz się powo łać na mnie. Powie dzie li śmy
mu, że będę szpe rała w aktach, więc mogę się poja wić na chwilę, żeby szybko
zdać mu sprawę z postę pów.

– Tego wolę unik nąć – zapro te sto wał Will. – To tylko zaciemni obraz. Chcę,
żeby uwa żał, że zosta łaś odsu nięta. Jeżeli zoba czy, że może gadać z tobą, to
prze sta nie roz ma wiać ze mną.

– Zależy, jak to roze gramy – rzu ciła ostro. – Mogę powie dzieć, że…
Otwo rzyły się tylne drzwi i wszy scy spoj rzeli na nowo przy by łych.
Byli to Estrada, dowódca całej akcji, oraz Baker z JRK; obaj mieli na sobie

kami zelki kulo od porne. Baker miał także hełm. Abby serce pode szło do gar dła.
Estrada obrzu cił ją prze lot nym spoj rze niem, zmarsz czył czoło i zwró cił się do

Willa:
– Veneer, przy szli śmy cię zawia do mić, że wkra czamy.
– Co?! – krzyk nęła Abby. – Teraz? Kiedy naresz cie mamy wielki prze łom?
– Wiem – odparł Estrada, nie spusz cza jąc wzroku z Willa. – Wła śnie dla tego

wkra czamy. Jest jasne, że Car lo sowi Rami re zowi zostało mało czasu. Potwier dza
to wia do mość, którą dosta łaś. Ci ludzie w środku wie lo krot nie odma wiali



wypusz cze nia go, nie zga dzają się też na przy sła nie leka rza, a teraz wiemy, że już
wcze śniej zabi jali. Dal sze cze ka nie ozna cza śmierć Car losa.

– Uwa żam to za błąd, kapi ta nie – oświad czył Will. – Sta ty stycz nie rzecz
bio rąc, jeśli się ma dosta tecz nie dużo czasu, więk szość nego cja cji koń czy się
o wiele lepiej niż…

– Jeśli się ma dosta tecz nie dużo czasu – wpadł mu w słowo Estrada. – Sęk
w tym, że jak mówi łem, w tym przy padku czasu nie mamy. Myślisz, że zdo łasz coś
osią gnąć w ciągu dzie się ciu, dwu dzie stu minut?

Will zaci snął zęby. Abby wie działa to samo co on. Nego cja cje pod pre sją
czasu ni gdy nie dają rezul ta tów.

– Szturm może dopro wa dzić do tego, że jesz cze wię cej ludzi straci życie. –
 Will cią gle jesz cze miał nadzieję. – Baker powie dział, że szanse
prze pro wa dze nia takiej ope ra cji bez ofiar są zni kome.

– Teraz nasze szanse znacz nie wzro sły – ode zwał się Baker. – Wiemy, gdzie są
kamery moni to ringu.
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– Już dawno powi nie nem zjeść obiad.
Sam zare je stro wała te słowa, które sły szała przez mgłę zmę cze nia, głodu

i nie ustan nego bólu głowy. Przez chwilę to wypo wie dziane ze zło ścią zda nie
wyda wało jej się nie na miej scu. Tak mawiał jej tata. „Naj wyż sza pora na obiad,
dzieci. Chodźmy na pizzę”. Może by się spie rała, że woli sałatkę albo tę
restau ra cję mek sy kań ską, któ rej tata nie zno sił. Teraz te swary wydały jej się
czy stą głu potą. Co by dała za kawa łek pizzy z tatą i Benem! Jej brat zamó wiłby
colę, bo mama mu nie pozwa lała, zwłasz cza wie czo rem, a taty w ogóle to nie
obcho dziło. Sam po raz tysięczny przy po mnia łaby mu eks pe ry ment, w któ rym
w coca-coli roz pusz czono ząb. Cho ciaż nie była pewna, czy rze czy wi ście
prze pro wa dzono taką próbę. Ktoś jej powie dział, że to fik cja. Ta pizza,
z cią gną cym się serem, sma ko wa łaby bosko. A Ben wyżło pałby colę dusz kiem
i bek nął, wywo łu jąc śmiech taty, jakby było w tym coś zabaw nego, i…

Oczy zaszły jej łzami. Tak jak od jakie goś czasu. Tylko płacz i płacz. A gdy
prze sta wała, zaczy nali Fiona albo Ray. Szlo chali cicho, bo gdy Fiona roz pła kała
się za gło śno, Kape lusz nik pod szedł i ude rzył ją w twarz.

Myślała o czymś, ale nie wie działa, o czym.
A tak, ktoś coś mówił o obie dzie.
Kape lusz nik.
Spraw dził swój pisto let i wepchnął go za pasek. Potem pod szedł do nich

i ukląkł obok Fiony.
– Idziemy, księż niczko – pole cił. – Poka żesz mi, gdzie jest sto łówka.
Fiona wzdry gnęła się, sku liła. Kape lusz nik chwy cił ją za rękę i pode rwał na

nogi. Jęk nęła i się potknęła.
– Ja pana zapro wa dzę – rzu ciła szybko Sam. – Fiona źle się czuje.
Spoj rzał na nią bez na mięt nie.
– W porządku, pani dok tor. Pro wadź. – Wstał i odwró cił się do Almy, która

sie dząc w fotelu sekre tarki, obser wo wała zapis z kamer moni to ringu. – Przy niosę
nam coś do jedze nia. Gdy byś zoba czyła jakiś ruch, natych miast daj mi znać, jasne?

Ponuro kiw nęła głową; twarz miała bladą jak ściana, włosy potar gane.
Wcze śniej weszła do gabi netu dyrek tora, a dwa dzie ścia minut póź niej wró ciła



z pod puch nię tymi, prze krwio nymi oczami. Gąsie nica spra wiał wra że nie, że
panuje nad sytu acją, Kape lusz nik wyda wał się wręcz wesoły, nato miast Alma nie
radziła sobie ze stre sem.

Sam wstała, krę ciło jej się w gło wie. Osła bła z głodu. Czy kie dyś zda rzyło się,
żeby przez cały dzień nic nie jadła? Fiona, jako Żydówka, co rok pościła
w święto Jom Kipur. Twier dziła, że to miłe uczu cie, oczysz cza jące. Ale Sam
wcale nie czuła się oczysz czona, tylko słaba i pusta.

Gdy wyszli z pokoju, Kape lusz nik w napię ciu roz glą dał się po kory ta rzu. Co
oni czuli, wycho dząc z pomiesz cze nia, w któ rym się zaba ry ka do wali? Cho dząc po
budynku, któ rego nie znali, ze świa do mo ścią, że poli cja w każ dej chwili może
przy pu ścić szturm. Kape lusz nik pew nie miał nerwy w strzę pach.

– Sto łówka jest na par te rze – powie działa.
– Wobec tego idziemy na wycieczkę – odparł. Głos miał pewny, obo jętny.
– Sły sza łam, jak wcze śniej mówił pan, że począt kowo w ogóle nie chcie li ście

wcho dzić do szkoły. Dla czego zmie ni li ście zda nie?
Przez kilka sekund Kape lusz nik mil czał. W końcu powie dział takim tonem,

jakby mówił sam do sie bie:
– Bo uzna li śmy, że tak trzeba.
– Tak trzeba?
– Ow szem. Wejść tu, mając wspar cie przy ja ciół. Z bro nią w kie szeni. Tak było

trzeba.
Sam prze łknęła ślinę. Liczyła, że usły szy kolejną pokrę coną gadkę o teo riach

spi sko wych, że Kape lusz nik opo wie jej, jak chciał rato wać nie ist nie jące dzieci
przed uro jo nym losem. Musiała jed nak pod trzy mać roz mowę, poznać go lepiej,
zaprzy jaź nić się.

– Dla czego tak było trzeba?
Doszli do scho dów. Kape lusz nik zatrzy mał się, chwy cił ją za ramię i przez

kilka sekund nasłu chi wał.
– A co cię to obcho dzi, pani dok tor?
– Po pro stu chcę poga dać.
Łyp nął na nią.
– Tak? A to czemu? Chcesz mnie lepiej poznać?
– Tak sobie pomy śla łam… Gdy bym zro zu miała wasze motywy, może

pomo gła bym wszyst kim wyjść z tego cało. Panu też.
Ruszył scho dami w dół, ści ska jąc jej ramię i cią gnąc ją za sobą.
– Naprawdę wie rzysz, że uda się to zakoń czyć tak, żeby nikt nie ucier piał?
Serce jej zamarło.
– A nie? Prze cież wła śnie dla tego Gąsie nica roz ma wia z poli cją, prawda?

Szuka spo sobu, jak to zakoń czyć.



– Gąsie nica wie rzy, że nowo jor ska poli cja ogłosi wszem wobec, że od
początku mie li śmy rację. Że jest sko rum po wana i że poli cjanci poma gali
pedo fi lom w kupo wa niu dzieci. A wtedy wszy scy uznają nas za boha te rów. –
Kape lusz nik par sk nął ochry płym śmie chem, który odbił się echem na pustych
scho dach. – A Alma wciąż wie rzy, że znaj dziemy te dzieci zamknięte w jakiejś
sza fie albo piw nicy.

– A co pan sądzi?
– Myślę, że za kilka godzin gli nia rze wpadną tu z bro nią w ręku. I że wszy scy

albo zgi niemy, albo tra fimy do aresztu.
Zer k nęła na niego. Twarz miał bez na miętną, jakby mówili o pogo dzie.
– Możemy się zasta no wić, jak tego unik nąć – powie działa. – To się nie musi

tak skoń czyć.
Dotarli na par ter. Znowu przy sta nął, rozej rzał się czuj nie i szturch nął ją, żeby

szła dalej.
– A kto powie dział, że chcę tego unik nąć?
Zabra kło jej słów, zmro ziło ją, gdy uświa do miła sobie sens jego słów.

Z nie któ rymi nie da się dys ku to wać. Bo są za bar dzo stuk nięci. Może jej mama
wie dzia łaby, jak z nim roz ma wiać. Jak go prze ko nać, żeby dali za wygraną. Ale
ona nie miała o tym poję cia.

– Może jestem wła śnie tu, gdzie chcia łem – cią gnął Kape lusz nik. – Może znam
gor sze miej sce na spę dze nie ostat nich godzin życia niż szkoła, gdzie mam broń
w ręce i cer ty fi ko waną lekarkę do towa rzy stwa. – Puścił jej ramię, poło żył dłoń
na jej ple cach i zjeż dżał nią w dół. Pró bo wała się odsu nąć, ale nie zabrał ręki. Co
za bru talny, ohydny dotyk! Zje chał dło nią na jej pupę i ści snął ją, oddy cha jąc
chra pli wie.

Sam się cof nęła.
– E… Sto łówka jest za tymi drzwiami. – Była prze ra żona, głos jej się łamał.

Już się nie zasta na wiała, co powo duje tym czło wie kiem. Chciała tylko zna leźć się
jak naj da lej od niego.

Kape lusz nik łyp nął na nią i pod szedł do dwu skrzy dło wych drzwi sto łówki.
Uchy lił lekko jedną część i zaj rzał do środka.

– No to będzie zabawa – mruk nął.
Sam wie działa, na co patrzył. Olbrzy mie puste pomiesz cze nie pełne

pro sto kąt nych sto łów. Sady styczny wystrój mający wzmoc nić kosz mary zwią zane
z pozy cją spo łeczną w liceum. Czy sie dzisz sama przy stole dla sze ściu osób?
A może codzien nie musisz wybie rać w sto łówce, kim są twoi kole dzy? I czy
sie dzący wokół cie bie patrzą, co jesz i jak?

Ale, rzecz jasna, Kape lusz nik nie to miał na myśli.



Cała olbrzy mia ściana sto łówki była ze szkła i wycho dziła na podwórko
szkolne i ulicę. A tam stały dzie siątki uzbro jo nych poli cjan tów, cze ka ją cych na
roz kaz.
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– Myśla łem, że nie mamy dostępu do szkol nego moni to ringu – rzekł Will.
– Bo nie mamy – przy znał Baker. – Ale udało nam się zdo być stary zapis kamer

sprzed kilku dni. Dzięki niemu wyty czy li śmy trasę przez mar twe pole, którą można
wejść, omi ja jąc kamery. Nie zauważą, że nad cho dzimy.

Tłu ma cząc to, Baker stał na zde rzaku fur go netki nego cja to rów; przez otwarte
tylne drzwi widzieli miga jące świa tła poli cyj nych kogu tów. Było jasne, że nie
zamie rza dys ku to wać, decy zja już zapa dła. JRK wkra czała do akcji. Nego cja to rzy
nie byli już potrzebni.

– Chyba nie zamier za cie opu ścić się z dachu? – spy tała Abby.
– Nie. Wej dziemy drzwiami, a potem scho dami na górę.
– Kiedy? – zapy tał Will.
– Chcemy wkro czyć jak naj szyb ciej. Naj pierw usu wamy wszyst kie pojazdy

mediów, żeby nie sfil mo wali, jak wcho dzimy. – Baker zer k nął na Abby. – Droga
jest łatwa, weź miemy ich z zasko cze nia. W zasa dzie nie ma ryzyka, że…

Jego krót ko fa lówka zatrzesz czała, a potem dobiegł czyjś głos:
– Zauwa ży li śmy ruch w sto łówce.
Baker naci snął mikro fon.
– Jaki ruch?
Chwila mil cze nia, aż wresz cie padła odpo wiedź:
– Dwie osoby. Męż czy zna i dziew czyna. On przy sta wia jej pisto let do głowy.
Baker zesko czył ze zde rzaka i znik nął w ciem no ściach, a za nim dowódca.

Abby zerwała się na nogi i puściła się bie giem, zanim uświa do miła sobie, co
robi. Wysko czyła z fur go netki, zimne wie czorne powie trze owiało jej twarz.
Zauwa żyła dwóch męż czyzn zni ka ją cych za rogiem ulicy. Pognała za nimi co sił
w nogach, mija jąc poli cjan tów, auta i pro wi zo ryczne bariery.

Dogo niła Bakera, gdy przez lor netkę z nok to wi zo rem obser wo wał ciemną
sto łówkę. Spró bo wała zaj rzeć przez brudne okna, ale doj rzała jedy nie nie wy raźny
zarys kilku naj bliż szych sto łów. Czy coś tam się poru szyło, czy też wyobraź nia
spła tała jej figla? Oddy chała ciężko, w ogóle nie czu jąc wie czor nego chłodu.
Rozej rzaw szy się, zoba czyła funk cjo na riu sza JRK, który roz ma wiał przez
krót ko fa lówkę; na czole miał przy mo co waną lor netkę z nok to wi zo rem.



– Hej! – Pode szła do niego. – Mogę ją poży czyć? Tylko na chwilkę?
Mówiąc to, już wycią gała rękę. Tam ten zmarsz czył czoło, nie bar dzo wie dząc,

jak zare ago wać, kiedy ścią gnęła mu lor netkę z głowy.
– Ej, zacze kaj…
Nie zwra ca jąc na niego uwagi, przy ło żyła lor netkę do oczu; świat spo wiła

jasno zie lona mgiełka i ujrzała wnę trze sto łówki wyraź nie jak w biały dzień.
A tam była Saman tha.
Sze roko otwarte oczy, usta wygięte w gry ma sie stra chu, bez władna postawa

zdra dza jąca bez sil ność. Lufa pisto letu przy skroni. Pro wa dził ją wielki facet,
w któ rym Abby od razu roz po znała czło wieka ze szkicu – Kape lusz nika. Cofał się,
cią gnąc Sam, któ rej uży wał jak ludz kiej tar czy.

– Mam czy sty strzał – powie dział ktoś przez krót ko fa lówkę. – Mogę go zdjąć.
Abby prze łknęła ślinę. Nie wie działa, na co liczyła. Jeśli tam ten strzeli, kilka

sekund póź niej jed nostka JRK będzie w sto łówce i wycią gnie Sam na zewnątrz.
Lada chwila weź mie córkę w obję cia, zosta wią ten kosz mar za sobą.

A co jeśli spu dłuje i trafi Sam? Jeżeli nie zabije Kape lusz nika, który
w odwe cie zastrzeli Saman thę? I z tyłu głowy poja wiło się pyta nie: co z resztą
zakład ni ków? Co się z nimi sta nie, jeśli poli cja otwo rzy teraz ogień?

– Kapi ta nie, czy mam strze lać?

Sam widziała na ulicy ciemne syl wetki poli cjan tów, a wokół nich migo czące
świa tła. Kape lusz nik obej mo wał ją grubą ręką i cią gnął za sobą; nie mogła znieść
smrodu jego potu. Tak sil nie przy ci skał lufę pisto letu do jej skroni, że jęk nęła
z bólu. Dyszał ciężko i co kilka sekund odwra cał się w inną stronę. Zawsze
trzy ma jąc ją przed sobą.

Rękę miał tak bli sko jej ust, że mogłaby go ugryźć. Gdyby ugry zła go
dosta tecz nie mocno, może by ją puścił. Padłaby wtedy na pod łogę, a poli cja już
by się nim zajęła.

Tyle że raczej by jej nie puścił. Prę dzej by ją zastrze lił.
Prze su wał się w sali powoli, nie zwal nia jąc żela znego uści sku i ani na chwilę

nie cofa jąc lufy broni od jej głowy. Była twarda i zimna. Od śmierci dzie lił ją
uła mek sekundy. Świat się roz pły nął, został tylko ten pisto let, ręka, która ją
trzy mała, i te bez u ży teczne czer wone i nie bie skie świa tła radio wo zów, miga jące
w oddali.

– Odmowa – powie dział Baker. – Nie strze laj.
Ktoś wyrwał Abby lor netkę z nok to wi zo rem i Sam znik nęła, zastą piła ją

ciem ność. Abby krzyk nęła cicho, odwró ciła się, by odzy skać lor netkę. To był ten



poli cjant, któ remu ją zabrała.
– Co jest, do cho lery?! – Prze szy wał ją wście kłym spoj rze niem.
– Hej! – rzu cił Baker, zer ka jąc w ich stronę. – Spo koj nie, Jones. Ona jest ze

mną.
Jones jesz cze raz zmie rzył ją wzro kiem i odszedł, zabie ra jąc lor netkę.
Abby pode szła do Bakera. Nie ode zwała się, nie chciała go roz pra szać, skoro

jed nym nie bacz nym sło wem mógł przy pie czę to wać los jej córki.
A on, spięty, dalej pro wa dził obser wa cję. Czas wlókł się, gdy Abby usi ło wała

doj rzeć cokol wiek w ciem no ściach sto łówki. W końcu dowódca JRK opu ścił
lor netkę.

– Znik nęli – oznaj mił. – Prze szli do kuchni na tyłach.
– Pew nie po jedze nie – pod su nął Estrada.
– Mogli by śmy wkro czyć, kiedy się znów poja wią – ode zwał się Baker po

chwili. – Roz dzie lili się. Jedna ekipa może się wła mać przez okna do skrzy dła
admi ni stra cji na dru gim pię trze i zała twić tę dwójkę, która tam została. A my
zdej miemy tego, kiedy się pojawi.

– Uwa żasz, że to wła ściwe posu nię cie? – zapy tał Estrada.
Baker wahał się przez chwilę. W końcu powie dział:
– Powiem, żeby druga ekipa była gotowa. Damy znak, kiedy ci tutaj znów się

pokażą.

Sam gapiła się przed sie bie, gdy Kape lusz nik wcią gnął ją do kuchni. Kop nia kiem
zamknął drzwi, spo wiła ich ciem ność, radio wozy znik nęły z widoku. Po chwili
zna lazł wyłącz nik i pomiesz cze nie zalało świa tło jarze nió wek. Ode pchnął ją tak,
że się potknęła i musiała się przy trzy mać meta lo wego blatu, żeby nie upaść.

Kape lusz nik się roz glą dał, wciąż ciężko dysząc.
– Tylko popatrz – powie dział, pod cho dząc do sterty kar to no wych pudeł.

Otwo rzył sto jące naj wy żej. – Kanapki z indy kiem! To wam dają na lunch?
– Tylko w środy – odparła Sam sła bym gło sem. Nie pusz czała meta lo wego

blatu. Oba wiała się, że nogi odmó wią jej posłu szeń stwa. Serce waliło jej jak
mło tem, na dal czuła dotyk lufy pisto letu na skroni.

– W środy, co? Mamy szczę ście, że nie przy szli śmy tu w czwar tek. Zaj rzyj do
tam tej lodówki, zobacz, co tam mamy. – Pogrze bał w pudle.

Zmu siła się, żeby wyko nać pole ce nie, i wolno pode szła do lodówki po dru giej
stro nie pomiesz cze nia.

Na bla cie, obok pokro jo nych ogór ków, leżał pozo sta wiony w trak cie
ewa ku acji szkoły nóż. Lśniące ostrze. Długi nóż, jakim można głę boko zra nić.

Nie zatrzy mu jąc się, szła dalej. Nieco zmie niła kurs, od nie chce nia unio sła
rękę i prze su wała pal cami po bla cie. Dotknęła ręko je ści noża. Ujęła ją. Nóż



cią żył jej w ręce, klinga lśniła w pada ją cym z sufitu ostrym świe tle.
– Pani dok tor…
Okrę ciła się na pię cie, cho wa jąc nóż za ple cami. Metr od niej stał Kape lusz nik

– pod pachą trzy mał dwa pudełka, a drugą ręką celo wał w nią z pisto letu.
– Lepiej to odłóż – zapro po no wał.
Nóż wysu nął się z jej pal ców, jakby były z gumy. Ze szczę kiem upadł na

pod łogę, tuż obok jej stopy. Kape lusz nik posta wił kar tony na bla cie, pod szedł
i nawet nie zauwa żyła, kiedy zamach nął się i ude rzył ją w twarz.

Z krzy kiem zato czyła się do tyłu i zde rzyła z lodówką. Poli czek palił ją żywym
ogniem, oczy zaszły łzami. Kape lusz nik z bez na miętną miną kop nia kiem odrzu cił
nóż.

Wska zał na lodówkę.
– Otwie raj.
Drżącą ręką wyko nała pole ce nie. Lodówka była pełna kar to nów z mle kiem

cze ko la do wym. Kape lusz nik wziął pudełka z blatu i pod szedł do niej.
– Potrzy maj je.
Pudełka nie były cięż kie. Trzy mała je obu rącz, a po jej twa rzy pły nęły łzy.

Kape lusz nik otwo rzył to na górze, wyrzu cił część kana pek na pod łogę, na ich
miej sce wsta wił sześć kar to nów mleka cze ko la do wego.

– Idziemy, pani dok tor. Mamy już to, po co przy szli śmy.

– Już są – poin for mo wał Baker. – Niosą jakieś jedze nie ze sto łówki.
Abby nic nie widziała.
– Czy Sam nic się nie stało? – spy tała.
Chwila mil cze nia.
– Nic. Nie sie pudła – odparł Baker i naci snął mikro fon na ramie niu. – Zespół

alfa, jeste ście na pozy cji?
– Tak – padło nie mal natych miast.
– Dodger, widzisz cel? Masz czy sty strzał?
Po chwili waha nia strze lec odparł nie pew nie:
– Jesz cze nie.
Abby zer k nęła na budynki dookoła, zasta na wia jąc się, gdzie ulo ko wał się

snaj per. W któ rymś z miesz kań i wygląda przez okno? Na dachu i patrzy przez
wizjer kara binu snaj perskiego na Kape lusz nika i Sam idą cych przez sto łówkę?

– Facet się robi ner wowy – zauwa żył Baker. – Nie podoba mi się to.
– Mia łem go na widoku przez sekundę – powie dział Dodger. – Ale on cały czas

się obraca. Trudny strzał.
Nie strze laj! – miała na ustach Abby. Co on zrobi? Ot tak zary zy kuje, że

pozbawi życia jej córkę?



Nie strze laj!
Baker wes tchnął.
– Wyco fać się. Zespół alfa, wyco fać się.
Abby ode tchnęła głę boko, z wysił kiem; w jej myślach ulga mie szała się

z roz cza ro wa niem. Jej córka wciąż żyła. Tyle że była wle czona z przy sta wio nym
do skroni pisto le tem.
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– To nawet lepiej wygląda – zwró cił się Baker do Estrady. – Ci ludzie
praw do po dob nie przez cały dzień nie mieli nic w ustach. Kiedy wkro czymy, będą
się wła śnie opy chać.

Abby stała bli sko nich i wciąż patrząc na ciemną sto łówkę, w myślach
powta rzała sobie obraz Sam wle czo nej w ciem no ści, z przy sta wio nym do głowy
pisto le tem. Zaci skała pię ści, tak że paznok cie wbi jały się w jej dło nie. Nie mal
widziała zarys postaci Sam i Kape lusz nika, wciąż prze by wa ją cych w sto łówce,
jakby miała ten obraz wyryty na rogów kach.

– Poin for mo wano mnie, że wszyst kie ekipy tele wi zyjne usu nięto już ze Sto
Pięć dzie sią tej Siód mej – powie dział Estrada. – Może cie zaczy nać.

– Damy gościowi jesz cze pięć minut na powrót do skrzy dła biu ro wego –
odparł Baker. – Kiedy ude rzymy, chcemy ich mieć razem, a nie osobno.

– Jak coś zje dzą, będą bar dziej roz sądni – zauwa żyła Abby. – Łatwiej będzie
z nimi nego cjo wać, namó wić ich, żeby się pod dali.

Estrada pokrę cił głową.
– Pró bo wa li śmy przez cały dzień. A jeden z zakład ni ków umrze, jeśli szybko

nie zapew nimy mu pomocy lekar skiej. Zga dzam się z Bake rem, będzie
naj bez piecz niej, jeśli ude rzymy, kiedy będą jedli.

– Naj bez piecz niej? Tak pan sobie wyobraża…
– Mul len, decy zja nie należy do cie bie. Wiem, że jest tam twoja córka. Ale

jeśli będziesz nam prze szka dzała w robo cie, każe cię stąd usu nąć.
Abby zamknęła usta. Gdyby miała czas, może by prze ko nała Estradę, że to

kiep ski, ryzy kowny ruch. Ale jak to wie lo krot nie pod kre ślał, czasu nie było.

Minuta, góra dwie i wrócą do pozo sta łych. Sam tylko o tym potra fiła myśleć. Bo
nagle poczuła, że tam, w gabi ne cie, są bez pieczni. Będzie mogła usiąść obok
Fiony i mil czeć jak reszta zakład ni ków, dopóki jej mama nie skłoni napast ni ków
do pod da nia się. Jej wcze śniej sze plany, żeby zaprzy jaź nić się z Obser wa to rami
i sta rać się jakoś pomóc poli cji, nagle wydały jej się bez den nie głu pie. Ba, może
gdyby poszli za radą Raya i zostali w pokoju muzycz nym, to wciąż by tam byli.
Bez pieczni.



A tym cza sem Kape lusz nik wlókł ją kory ta rzami. Pudła w jej rękach koły sały
się, sta wały się coraz cięż sze.

– Zatrzy majmy się tutaj – pole cił.
– Co? Do gabi netu trzeba wejść tymi… – urwała w pół zda nia, gdy wepchnął

ją do pustej sali lek cyj nej.
Pomiesz cze nie było zde mo lo wane, wszę dzie walały się prze wró cone krze sła,

ple caki, notat niki i pióra. Kape lusz nik zamknął za nimi drzwi.
– Postaw pudła na biurku nauczy ciel skim. – Wska zał je pisto le tem.
Wyko nu jąc roz kaz, Sam zagry zła wargi. Cof nęła się i prze szła na drugą stronę

pokoju.
– Pomy śla łem, że po naszej wycieczce urzą dzimy sobie pik nik – rzekł

Kape lusz nik. Otwo rzył górne pudło, wyjął kanapkę i zębami roze rwał folię. –
 Chcesz?

Pokrę ciła głową.
– Nie jestem głodna – szep nęła. – Powin ni śmy wra cać. Pań scy kole dzy

cze kają.
– To pocze kają jesz cze tro chę – wymam ro tał z peł nymi ustami, z któ rych zwi sał

kawa łek sałaty. – Za to, co zro bi li śmy, należy nam się chyba nagroda. Nie sądzisz?
Spu ściła wzrok. Mama wie dzia łaby, co odpo wie dzieć. Wie dzia łaby, czy ma się

uśmiech nąć, roze śmiać, czy zmie rzyć go wście kłym spoj rze niem. Ale ona nie
miała poję cia. Nie była nawet pewna, czy cokol wiek powinna robić. Była tylko
pasa żerką w pociągu kosz ma rów.

– Wiesz, że piję mleko cze ko la dowe chyba po raz pierw szy, odkąd skoń czy łem
szkołę – powie dział Kape lusz nik, wyj mu jąc kar ton mleka. – Jak ja lubi łem to
świń stwo! Nie mam poję cia, dla czego potem go nie kupo wa łem.

Odkrę cił nakrętkę i zaczął pić, stop niowo gnio tąc kar ton w ręce. Z kącika ust
spły nęła mu strużka płynu, ale albo tego nie zauwa żył, albo miał to gdzieś.
W końcu rzu cił opa ko wa nie na pod łogę; mleko roz lało się po pod ło dze.

– Na pewno nic ci nie dać? – zapy tał. – Dla wszyst kich nie wystar czy.
Znowu pokrę ciła głową.
– Jak sobie chcesz. – Odło żył resztę kanapki na biurko i pod szedł do niej. –

 I co ty na to, pani dok tor? Zabra łem cię na ele gancką kola cję. To chyba czas
prze nieść naszą randkę na następny poziom?

Cofała się wzdłuż ściany, roz bie ga nym wzro kiem oce nia jąc odle głość do drzwi
i obmy śla jąc ucieczkę – cisnąć w niego krze słem i zwie wać. Albo sko czyć za
jakieś biurko i użyć go jako bariery mię dzy nimi. Albo chwy cić pióro i wbić mu
je w oko, po czym wybiec na zewnątrz.

Ale jej ciało nie słu chało, mogła jedy nie się cofać, w róg pokoju, patrząc, jak
Kape lusz nik zbliża się cięż kim kro kiem.



– Cen trala, tu zespół alfa. Jeste śmy gotowi do szturmu.
Z radia w cen trum dowo dze nia zabrzmiał dono śny, wyraźny prze kaz. Abby

stała w kącie i słu chała, spa ra li żo wana stra chem. Poszła za Bake rem i Estradą,
a oni pozwo lili jej zostać. Wie działa jed nak, że wystar czy jedno nie baczne słowo
i wyleci stąd migiem Nie była nawet pewna, czy w ogóle ma prawo się ode zwać.
Gar dło miała tak ści śnięte, że trudno jej było oddy chać.

Na ścien nym ekra nie leciał prze kaz z kamery oso bi stej na mun du rze dowódcy
zespołu JRK. Nie odry wała oczu od ekranu, na któ rym ktoś moco wał do drzwi
ładu nek wywa ża jący.

– Gło śny będzie ten wybuch? – zapy tał Estrada.
– To sprzęt hydrau liczny, więc jest dosyć cichy – odparł Baker. –

Naj gło śniej szy będzie trzask pęka ją cej fra mugi drzwi. Oni są po dru giej stro nie
szkoły, na par te rze, więc ci w skrzy dle admi ni stra cyj nym nic nie usły szą.

– No to jazda – powie dział Estrada.
Baker włą czył mikro fon.
– Zespół alfa, zaczy namy.
Czło wiek na ekra nie posłu żył się czymś w rodzaju pilota. Sekundę póź niej

drzwi wygięły się i wypa dły z zawia sów. Ten, kto je wywa żył, chwy cił
urzą dze nie, odstą pił na bok i obraz na ekra nie zaczął pod ska ki wać, gdy zespół
alfa ruszył do akcji.

– Widzi cie, jak trzy mają się lewej strony kory ta rza? – zapy tał Baker. – Tam jest
tylko jedna kamera, a oni są w mar twym polu. Dalej będą mieli cał kiem
nie chro nioną przez kamery drogę do skrzy dła admi ni stra cyj nego.

– Jesz cze chwila i będzie po wszyst kim – skwi to wał Estrada ponuro.

Gąsie nica krą żył po pokoju. Co ten Kape lusz nik wyra bia, do cho lery?
Obser wo wał go na prze ka zie z moni to ringu, kiedy wycho dził z dziew czyną ze
sto łówki. Ona nio sła dwa pudła, zapewne pełne jedze nia. I nagle, w dro dze
powrot nej, po pro stu weszli do jakiejś sali lek cyj nej i znik nęli z widoku.

Mógłby go wywo łać przez radio wę zeł, ale usły sze liby to poli cjanci na
zewnątrz. A nie chciał, żeby wie dzieli, co się dzieje w środku. Nie chciał, żeby
wyszło na to, że prze staje pano wać nad sytu acją.

Usiadł z powro tem, wypa tru jąc jakie goś ruchu i marząc, by Kape lusz nik
wyszedł wresz cie z tej klasy.

– Gąsie nico! – rzu ciła Alma z prze ję ciem.
– Co jest? – Ta kobieta dopro wa dzała go do szału, bez prze rwy grze bała

w aktach uczniów, szu ka jąc jakiejś wzmianki o porwa nych dzie ciach. Co kilka
minut docho dziła do wnio sku, że tra fiła na zaszy fro waną wia do mość, suge stię



albo bra ku jącą stronę. Czy ona nic nie rozu mie? Szkoła ni gdy nie trzy ma łaby
pisem nych dowo dów swej nie le gal nej dzia łal no ści w tak oczy wi stym miej scu.

– Spójrz na to. – Blada i prze ra żona, podała mu tele fon. Wziął go i ze
zdu mie niem spoj rzał na ekran. Zoba czył forum Obser wa to rów, otwarte na jed nym
z poświę co nych im wąt ków. Tylko jeden post, napi sany wiel kimi lite rami.

POLI CJA WŁA ŚNIE WESZŁA DO BUDYNKU TYL NYMI DRZWIAMI!!!!!
Gąsie nica zamru gał, po czym spraw dził, o któ rej poja wił się ten post. Nie całą

minutę temu. Nadawcą był Kot_z_Cheshire_2. Rze telny Obser wa tor, bez
skłon no ści do histe ry zo wa nia i pisa nia wiel kimi lite rami.

– Skąd on to wie?! – krzyk nęła Alma.
– Pro te stuje na zewnątrz. Widocz nie ich zauwa żył!
Gąsie nica jesz cze raz spoj rzał na zapis z kamer, ale nic nie zoba czył. A jeśli

gli nia rze zha ko wali kamery moni to ringu?
– Zamknij drzwi na klucz! – ryk nął na Almę. – I bądź gotowa do strzału.
Wyjął swój pisto let i drżącą ręką wyce lo wał w dyrek tora. Jasna cho lera,

jesz cze nie teraz! Jesz cze nie teraz!

Ze szkoły dobiegł nagle gło śny, piskliwy krzyk.
– Uwaga, poli cja! Wyco faj cie swo ich ludzi albo zacznę zabi jać zakład ni ków.

Szybko. Już! – To Gąsie nica wrzesz czał przez radio wę zeł.
– Zauwa żyli ich! – wyrwało się Abby.
– Nie moż liwe – odparł Baker. – Musimy iść dalej. Nasz zespół jest

o trzy dzie ści sekund od nich.
Abby spoj rzała na rwący się obraz – jed nostka posu wała się do przodu.
– Prze cież oni już są przy go to wani, nie weź mie cie ich z zasko cze nia! –

pod nio sła głos, ale mówiła spo koj nie.
– Wyco faj ich – pole cił Estrada. – Nie możemy ryzy ko wać.
Baker ode tchnął głę boko. A potem włą czył mikro fon.
– Zespół alfa, odwrót. Odwrót.

Kape lusz nik nachy lił się nad Sam, jego twarz była pozba wiona wyrazu. Na ustach
miał spie nioną ślinę, spły wała mu strużką na brodę. Gdy dotknął jej policzka,
wzdry gnęła się, ale nie miała dokąd uciec.

„Uwaga, poli cja! Wyco faj cie swo ich ludzi albo zacznę zabi jać zakład ni ków.
Szybko. Już!”.

W pokoju roz legł się piskliwy dźwięk. Kape lusz nik się odwró cił.
Sam puściła się bie giem i chwiej nie wypa dła za drzwi. Serce waliło jej jak

mło tem, szloch uwiązł w gar dle. W kory ta rzu zoba czyła jakiś ruch. Kilka osób



bie gło, odda la jąc się od niej. Otwo rzyła usta, by zawo łać o pomoc.
Nagle jej ramię utkwiło w żela znym uści sku. Szarp nięta do tyłu, pró bo wała

krzy czeć, ale czy jaś ręka zatkała jej usta.
A potem palce zaci ska jące się na jej szyi. Coraz moc niej.
Kape lusz nik wyrżnął nią o ścianę, nie prze sta jąc dusić. Chciała krzy czeć, ale

bra ko wało jej powie trza, więc tylko wydała zdu szony jęk. Chwy ciła jego rękę,
wbiła paznok cie w palce miaż dżące jej krtań, pró bo wała dra pać jego nad gar stek.
Kop nęła go w kostkę – słaby, bez radny kop niak, któ rego pew nie nawet nie poczuł.

Twarz wciąż miał pozba wioną wyrazu, pustym wzro kiem przy glą dał się jej
wysił kom, gdy mimo ugi na ją cych się nóg usi ło wała zaczerp nąć powie trza,
wyma chu jąc rękami.

Płuca paliły ją żywym ogniem. Przed oczami wiro wały czarne plamy. Miała
wra że nie, że świat gaśnie.

Nie mogła oddy chać.
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Abby obser wo wała na ekra nie, jak zespół JRK, nie dba jąc o zacho wa nie ciszy ani
o poru sza nie się w mar twym polu kamer moni to ringu, wybiega ze szkoły. To była
jedna wielka porażka. Spar ta czona próba szturmu ozna czała, że o jakim kol wiek
zaufa niu mię dzy napast ni kami a nego cja to rami nie mogło być mowy. Wszystko, co
razem z Wil lem sta rała się zbu do wać, w jed nej chwili legło w gru zach. Teraz już
wyne go cjo wa nie kapi tu la cji wyda wało się cał kiem nie praw do po dobne.

Otwo rzyły się tylne drzwi cen trum dowo dze nia. Weszła Tammi, zasa pana,
w prze krzy wio nej i na wpół roz pię tej kami zelce kulo od por nej.

– Kapi ta nie, Gąsie nica roz ma wia przez tele fon z Wil lem – poin for mo wała. –
 Nie wygląda to dobrze.

Abby była już za drzwiami, pędziła do fur go netki nego cja to rów. Wsko czyła do
środka. Will sie dział na poste runku ze słu chaw kami na uszach.

– To zro zu miałe – mówił. – Wygląda na to, że poli cja dzia łała w złej wie rze.
Z pew no ścią to bar dzo stre su jące… – urwał i z ponurą miną zer k nął na Abby,
a tym cza sem roz mówca krzy czał na niego.

– Za nic nie powi nie nem był się na to zgo dzić! – darł się Gąsie nica; stał
w gabi ne cie dyrek tora i drżącą ręką przez otwarte drzwi celo wał z pisto letu
w zakład ni ków. – Jestem idiotą, że ci zaufa łem!

– Gąsie nico, jak dotąd udało nam się zapo biec temu, by komuś się stała
krzywda, a to dla tego, że pra co wa li śmy razem – powie dział Will. – Pil no wa łeś
porządku u sie bie i jestem ci za to wdzięczny. Jesteś uczci wym czło wie kiem…

– I dużo mi z tego przy szło! – wark nął Gąsie nica. Serce mu waliło. Kilka
sekund temu na zapi sie z kamer moni to ringu zoba czył, jak grupa gli nia rzy wybiega
z budynku. Nie mógł uwie rzyć, że byli tak bli sko, że omal ich nie wykoń czyli.
Gdyby Alma nie zauwa żyła tego postu na forum, kiedy…

– Na dal nie jeste śmy pewni, co tu się wła ści wie stało – rzekł Will. – Sądzimy,
że to była jakaś inna grupa, może FBI. Poga dam z ludźmi, dowiem się, co i jak.
A tym cza sem…

– A tym cza sem prze każ swoim ludziom, że dali ciała – prze rwał mu Gąsie nica.
Sami go do tego zmu sili, teraz musiał się wyka zać sta now czo ścią, żeby



zro zu mieli, że nie mogą pró bo wać ponow nie. – Więc będą kon se kwen cje.
Roz łą czył się, wyszedł z pokoju i wyce lo wał pisto let.
A potem pocią gnął za spust.

Siły opusz czały ciało Saman thy. Wyma chi wała słabo rękami, pró bu jąc się cze goś
ucze pić… ale nawet nie wie działa czego.

Nagle gdzieś w pobliżu roz legł się gło śny huk.
Uścisk na jej szyi zelżał. Gwał tow nie zaczerp nęła powie trza i zanio sła się

świsz czą cym kasz lem. Opa dła na kolana, roz pacz li wie chwy ta jąc powie trze; cała
się trzę sła. Patrzyła na pod łogę i na swoje ręce, które roz ma zy wały jej się przed
oczami. Pul so wało jej w szyi, pękała głowa i miała wra że nie, że zaraz
zwy mio tuje.

Ale grunt, że żyła.
Silny uchwyt za ramię, ktoś dźwi gał ją w górę.
– Idziemy, pani dok tor – szep nął Kape lusz nik do ucha Sam. – Jeśli spró bu jesz

krzyk nąć czy choćby szep nąć, twój mózg roz pry śnie się na ścia nie. Rozu miemy
się?

Słabo poki wała głową, nie była w sta nie wydo być głosu.
Wywlókł ją z sali. Potknęła się, miała zdrę twiałe stopy, trzę sły jej się nogi. Po

scho dach na górę, upa dek na kolano, palący ból, kolejne schody, puste kory ta rze.
Zamknięte na klucz drzwi. Kape lusz nik wal nął w nie pię ścią, krzyk nął, że to on.
Trzask zamka, drzwi się otwo rzyły i sta nęła w nich Alma, zaszo ko wana i blada.
Odgłosy pła czu, ktoś na okrą gło powta rzał: „O Boże o Boże o Boże”. Saman cie
trudno było sku pić wzrok, przed oczami wciąż tań czyły jej czarne plamy.
Nie przy tom nie rozej rzała się po pokoju. I zoba czyła roz bryzg krwi.

Gąsie nica stał nad panem Rami re zem, celu jąc w dół. Głowa pana Rami reza
była… była… Ujrzała krew, jakieś odłamki i…

Odwró ciła się i zwy mio to wała żół cią.
Pan Rami rez nie żył.

*

– Padł strzał, powta rzam, padł strzał.
Jeden wystrzał. Abby sły szała go, sie dząc w fur go netce nego cja to rów. Tuż po

tym, jak Gąsie nica powie dział Wil lowi, że będą kon se kwen cje.
Wła śnie wyko nali egze ku cję na zakład niku.
– Dzwoń do nich – powie działa. – Spy taj, co się stało. Kogo zastrze lili. No

dzwoń! Zapy taj, kogo zastrze lili!



Sko czyła do kon soli, wci skała guziki, dzwo niła go gabi netu dyrek tora.
– Daj mi z nimi poga dać! Ze mną poroz ma wiają! Musimy wie dzieć, kogo

zabili!
Ktoś ją chwyta, odciąga, wokół sły chać krzyki, ktoś mówi: „Zabrać ją stąd”,

a ona wierzga i się wyrywa.
– Kogo zabili? – wrzesz czała, kiedy ją wywle kali na zewnątrz. – Kogo zabili?
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– …ale jak? W jaki spo sób weszli do środka?
– …widocz nie ich prze ga pi łem…
– …oglą da li śmy zapis z kamer, spy taj Almę. Alma! Weź się w garść…
– …o Boże o Boże o Boże…
– …zamknij się do cho lery!…
– …musimy go stąd zabrać…
– …zadzwoń i powiedz im…
– …gdzieś się podzie wał, kiedy to się stało? Dla czego nie wró ci łeś…
– …zbo czy li śmy tro chę z drogi…
– …może to ty ich wpu ści łeś…
– …zabie raj tę spluwę sprzed mojej twa rzy…
– …Alma! Weź się w…
Sam sku liła się pod ścianą, zatkała dłońmi uszy, zamknęła oczy, żeby nie

widzieć tych roz bry zgów, tej krwi, tych małych odpry sków… zanio sła się kasz lem
i znów zwy mio to wała, jesz cze wię cej żółci; poza wodą nie miała już czego
zwra cać. Tamci się wydzie rali, wyma chi wali bro nią i była pewna, że lada chwila
ktoś znów do kogoś strzeli.

Drzwi z powro tem zamknięto na klucz i znowu byli w pułapce, w tym
paskud nym smro dzie rzy go win, krwi i potu.

Pul so wało jej w szyi, bolała ją głowa. Była kom plet nie wykoń czona, jakby
kosz mar ostat niej godziny wyssał z niej resztki ener gii. Mogła jedy nie zaty kać
dłońmi uszy i nie otwie rać oczu. Tak, przede wszyst kim musiała mieć zamknięte
oczy.

– Któ reś z nich jest agen tem. Musimy im wyrwać zęby. Potrzebne nam będą
obcęgi. Wie cie, gdzie jest komórka cie cia?

– Czyś ty zwa rio wał? Wyrwać im zęby?
– Mają w zębach takie maleń kie mikro fony, żeby Krąg wszystko sły szał. Stąd

wie dzieli. Wie dzieli, że wysze dłeś.
– Wie dzieli, że wysze dłem, bo zoba czyli mnie przez okno w sto łówce, debilu!
– Powin ni śmy im powy ry wać zęby. Na wszelki wypa dek. Wiem które, mam

rysu nek.



– Nie mamy w zębach żad nych mikro fo nów! Bła gam, wypuść cie nas!
– Stul pysk, do jasnej cho lery!
Ktoś jej dotknął. Wzdry gnęła się, ale dotyk był deli katny, nie taki jak żela zny

uścisk Kape lusz nika i jego wbi ja jące się w ciało palce. Deli katna piesz czota.
Otwo rzyła oczy. To była Fiona. Przy czoł gała się do Sam, a teraz wzięła ją za

rękę i splo tła z nią palce. Sam zaszlo chała i wtu liła głowę w pierś przy ja ciółki.
Kolejny ciężki szloch. Zadrżała, gdy Fiona zaczęła ją gła skać po wło sach, bez
słowa. Nic nie mówiła, bo i co miała powie dzieć? Poza tym było to
nie bez pieczne.

Nie powinna była tak się ode zwać do mamy, jak to zro biła poprzed niego
wie czoru. Może już ni gdy nie uda im się poroz ma wiać. I wła śnie taki jej obraz
mama zachowa w pamięci – jak córka nazywa ją kłam czu chą.

Pomy ślała o tym noc nym poża rze sprzed lat. O mamie uwię zio nej w pło ną cym
budynku, z rodzi cami i resztą wier nych. O strze la ją cych w górę pło mie niach.
Dopiero teraz zro zu miała, co mama musiała czuć tyle lat temu. Bez rad ność.
Obez wład nia jący strach. Sala praw do po dob nie była pełna dymu. Dotknęła siniaka
na policzku. Pew nie nie mieli tam czym oddy chać.

– Mów, gdzie jest szafka woź nego.
– Słu chaj, my tu nie otwie ramy gabi netu den ty stycz nego. Jeśli chcesz, możemy

ich zamknąć w innym pokoju.
– Musimy ich mieć pod ręką. Bo jeśli gli nia rze znów wrócą?
– Zatrzy mamy tu jed nego zakład nika. Zresztą jeśli gliny wejdą, i tak mamy

prze srane. I musimy usu nąć stąd te zwłoki. Jezu, musia łeś mu strze lić aku rat
w łeb? Co za baj zel!

– Jak ci gli nia rze się tu dostali?
– Doj dziemy do tego. Naj pierw wypro wadźmy stąd tych ludzi. Boże, szkoda,

że nie możemy otwo rzyć okna, ależ tu śmier dzi!
– Wy dwie! Wsta wać!
Sam spięła się i kur czowo chwy ciła się Fiony. Nie była w sta nie się ruszyć.
– Ogłu chły ście? Wsta wać, do cho lery!
Fiona pogła skała Sam po wło sach i nachy liła się do jej ucha.
– Sam, musimy iść, rozu miesz? Trzy mam cię. Nie musisz otwie rać oczu, weź

mnie tylko za rękę. Dasz radę?
Sam kiw nęła głową. Fiona deli kat nie pomo gła jej wstać, a Sam jesz cze

moc niej zaci snęła powieki, bo gdyby przy pad kiem otwo rzyła oczy, gdyby
zoba czyła, co się stało z panem Rami re zem… Boże, ten jego pusty wzrok.

– Ruchy, pani dok tor. – Głos Kape lusz nika, bar dzo bli sko niej. – A może
wolisz, żebym sam cię prze niósł?



– Chodź, Sam. – Fiona pocią gnęła ją, ruszyły krok za kro kiem, odór krwi
powoli słabł. Ale wciąż był obecny. Na dal go czuła. Tak samo jak czuła palce
Kape lusz nika, zaci ska jące się wcze śniej na jej szyi. I lufę pisto letu wbi ja jącą się
w skroń.

Krok za kro kiem. Oczy zamknięte. Zaufaj przy ja ciółce, ona cię popro wa dzi.
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Abby oparła się o maskę samo chodu Carvera. Dygo cząc z zimna, obser wo wała
demon stran tów po dru giej stro nie drogi. Były ich już dzie siątki – obra żali
poli cjan tów i skan do wali hasła wymie rzone w Krąg, nie wol nic two dzieci oraz
nowy porzą dek świata. Kilka ekip tele wi zyj nych fil mo wało pro test, a w tle
repor te rzy roz ma wiali z tłu mem. Chciała zezło ścić się na tych ludzi, wzbu dzić
w sobie dziką wście kłość. Jed nak spa ra li żo wana stra chem nie miała miej sca na
inne uczu cia.

– Masz. – Pod szedł do niej Carver i podał jej wielki paru jący papie rowy
kubek. – Wypij. To her bata.

– Dzięki – szep nęła i upiła łyk. Kubek roz grzał jej dło nie. Zawsze to jakaś
ulga.

– Mówią, że to jeden z demon stran tów ostrzegł Obser wa to rów w szkole –
powie dział Carver.

Ana liza tego zda nia, wydo by cie zna cze nia z pada ją cych jedno za dru gim słów
zajęło jej dłuż szą chwilę. Jej umysł się zaci nał, z tru dem ogar niała to, co się
dzieje.

– Tak, wiem – odparła w końcu. – Napi sał o tym na forum.
– Czy ta łaś ten post?
– Czy tam wszyst kie posty – powie działa i znów upiła łyk her baty. – Mam

nadzieję, że ktoś z tych w środku wrzuci coś o tym, że zabili zakład nika.
Sze ścioro zakład ni ków. A wśród nich jej córka. Szansa jak jeden do sze ściu,

niczym w rzu cie kostką. Odsu nęła tę myśl. Czy powinna znów zaj rzeć na forum?
Może jest jakiś nowy post. Jej otę piały umysł dostrzegł iro nię tego faktu.
Naj więk szą nadzieję na infor ma cje pokła dała w forum, na któ rym bez prze rwy
roz po wszech niano pokrętne kłam stwa i nie do rzeczne oskar że nia. Zamknęła oczy,
słu cha jąc pro te stu ją cych.

– Nasze dzieci nie są na sprze daż!
– Powstrzy mać Krąg śmierci!
– Uwol nić krew mesja sza!
– Precz z sitwą!
– Nowy porzą dek świata ni gdy nie powsta nie!



– Wygląda na to, że pro test się roz sze rza – zauwa żył Carver.
– Stale zyskuje na popu lar no ści – przy znała Abby. – Obser wa to rzy są

prze ko nani, że wśród tych ludzi są wysłan nicy sitwy, i chcą ich zna leźć. Jeden
z demon stran tów twier dził, że kiedy funk cjo na riu sze JRK wycho dzili ze szkoły,
nie śli coś, co wyglą dało jak dziecko. Dwie sta cje tele wi zyjne nadają na żywo,
roz ma wiają z mani fe stu ją cymi. A ci wciąż się zbie rają. Jest już nawet spe cjalny
auto bus, któ rzy zwozi chęt nych na dołą cze nie do pro te stu. Na forum wszy scy o tym
piszą.

– Może lepiej już tego nie czy taj – zapro po no wał Carver. – Zaj muje się tym
Tammi, no i FBI. Jeśli dowie dzą się cze goś o zakład ni kach, dadzą ci znać.

Abby unio sła brwi.
– Dobra, prze stanę to czy tać… i co dalej? Mam wró cić do domu i iść spać?
– Na począ tek wsiądź do samo chodu. Włą czę ogrze wa nie.
Miała wra że nie, że się roz sy puje. Pró bo wała wziąć się w garść. Musiała być

silna.
– A wiesz, że wczo raj Sam dowie działa się o sek cie Wil coxa? – rze kła. – Tyle

lat trzy ma łam to w tajem nicy. A teraz ona wie.
Carver spoj rzał na nią, ale nie sko men to wał; para z kubka mie szała się z parą

jego odde chu.
– Wma wia łam sobie, że robię z tego sekret, żeby ją chro nić, rozu miesz? Przed

tymi wszyst kimi kosz ma rami z mojej prze szło ści.
– To miało sens.
Pokrę ciła głową.
– Wszystko to gówno prawda, wiesz? Wie dzia łam, że prę dzej czy póź niej i tak

się dowie. Może nie chcia łam, żeby dzieci mnie tak postrze gały. Jako oca lałą
z masa kry. Jako kogoś, kto dora stał w sek cie. Byłam ego istką i tyle.

Carver odchrząk nął.
– A może jedno i dru gie. Pra gnę łaś ją chro nić, a zara zem nie chcia łaś, żeby

zmie niła o tobie zda nie. Nie widzę w tym ego izmu.
Abby wypiła duży łyk her baty, która sty gła szybko i była już let nia.
– A teraz sama zna la zła się w takiej sytu acji jak ja, kiedy byłam małą

dziew czynką. W środku poli cyj nego oblę że nia, zamknięta z nie bez piecz nymi
ludźmi o spa czo nym postrze ga niu rze czy wi sto ści.

– To nie to samo. – Carver przy su nął się bli żej. – Nie mia łaś nikogo, kto by cię
szu kał. A ona ma cie bie.

Abby zgnio tła pusty kubek.
– Zakła da jąc, że jesz cze żyje. Że jej… że jej nie zastrze lili.
– Nie mamy pew no ści, że zabili zakład nika.
– Zabili.



– Nawet jeśli, to raczej wybra liby kogoś star szego. A nie dzie ciaka. Oni się
uwa żają za boha te rów, prawda?

Wzru szyła ramio nami. Nie wie działa już, co tamci myślą i czują.
Carver objął ją ramie niem i przy cią gnął do sie bie. Wtu liła się w niego, jego

obec ność dodała jej otu chy. Co by zro biła, gdyby go tu z nią dzi siaj nie było?
Choć to wyda wało się nie moż liwe, ten dzień byłby jed nak jesz cze gor szy. Wtedy
już cał kiem by się roz kle iła. Zamknęła oczy, napa wa jąc się tym, że cho ciaż przez
chwilę trzy mał ją w obję ciach.

Zadzwo nił jej tele fon. Odsu nęła się od Carvera, wyjęła komórkę i spoj rzała na
ekran. Steve. Dzwo nek mie szał się z krzy kami demon stran tów. Na tle takich
okrzy ków i prze ra żona o życie córki nie powinna roz ma wiać z byłym mężem. Już
miała odrzu cić połą cze nie.

A jeśli Ben jej potrze bo wał?
Ode brała.
– Halo?
– Abby? – Głos Steve’a, napięty i zmę czony. – Co to za hałas?
– Nic takiego. To tylko ludzie na ulicy.
– Aha. Wiesz coś nowego o Sam?
Tak. Zastrze lono zakład nika. Moż liwe, że ich córka już nie żyje. A chwilę

wcze śniej widziała, jak jakiś facet wlókł ją w szkol nej sto łówce, z przy sta wioną
do głowy lufą pisto letu.

– Na razie nic nowego. Widzie li śmy ją jakieś pół godziny temu. Na oko była
cała i zdrowa.

– To dobrze – skwi to wał z ulgą. – Jak się posu wają nego cja cje?
– Will się tym zaj muje. Co u Bena?
– W porządku. Choć w sumie trudno powie dzieć. Wiesz, jaki on jest.
Wie działa. Kiedy Ben się bał, był smutny albo zły, zamy kał się w sobie

i niczym śli mak cho wał w sko ru pie swo jego umy słu. Odpo wia dał mono sy la bami,
twarz miał pozba wioną wyrazu i tylko lek kie drże nie ust zdra dzało tar ga jące nim
emo cje. Abby prze waż nie potra fiła się zorien to wać, co syn czuje, i umiała coś na
to zara dzić. Ale Steve w tej mate rii był kom plet nie do niczego.

– Czy już śpi?
– Nie, nie chce iść spać. Prze czy ta łem mu trzy bajki na dobra noc, ale tylko

sie dzi na łóżku.
– Daj go do tele fonu.
– Dobrze, zacze kaj.
Sły szała, jak Steve podaje tele fon Benowi i mówi mu, żeby poroz ma wiał

z mamą.
– Cześć – rzu cił chło piec.



– Ben, skar bie, idziesz spać?
– Tak.
– Bo tata mówi, że nie śpisz, a jest już późno. Kładź się.
– Dobrze.
Abby wes tchnęła.
– Wiesz co? Przed snem na pewno chciał byś się zoba czyć z Jeeper sem

i Prec lem. Mam rację? – Inne dzieci przy tu lały się do plu szo wych misiów albo
szcze nia ków. Ben zasy piał ze swoją taran tulą i z wężem.

Chwila ciszy, a potem:
– Tak, muszę z nimi pomó wić.
– A o czym chcesz z nimi roz ma wiać?
– Muszę im opo wie dzieć o Sam. Jeepers pew nie się mar twi, muszę go

zapew nić, że wszystko dobrze się skoń czy.
– Tak. – Abby otarła łzę.
– Pre cel też tęskni za Sam.
– Wiem, skar bie. To dobry pomysł. A teraz daj tatę do tele fonu.
Znów usły szała głos Steve’a.
– Hej.
– Słu chaj, wiem, że pro szę o zbyt wiele, ale czy mógł byś odwieźć Bena do…
– Żaden pro blem. Już jedziemy. Jeśli uda mi się go uśpić u cie bie, to prze śpię

się na kana pie.
– Dzięki, Steve. – Abby spięła się, widząc nad cho dzącą Tammi. – Muszę

koń czyć.
– Jasne, na razie.
Roz łą czyła się i przyj rzała się bacz nie mło dej poli cjantce, pró bu jąc coś

wyczy tać z jej mowy ciała. Tammi kuliła się z zimna i wyglą dała dość żało śnie.
Czy dla tego, że nio sła złe wie ści?

– Cześć – rzu ciła, pod cho dząc tak bli sko, żeby inni nie mogli ich usły szeć.
Abby nachy liła się do niej, krzyki demon stran tów utrud niały roz mowę.
– Czy wiemy…
– Zabili Rami reza – prze rwała jej młoda poli cjantka. – Zastrze lili go. Nie

Saman thę. Jej nic nie jest.
Abby ode tchnęła, czu jąc, jak strach ści ska jący jej żołą dek się zmie nia –

z dyle matu „żyje czy nie żyje” na zna jomy już lęk o bez pie czeń stwo córki.
– Czyli Sam naprawdę jest cała i zdrowa? – upew nił się Carver.
– Tak – potwier dziła Tammi. – Will dzwo nił do Gąsie nicy. Wydu sił to z niego.

Wszy scy inni zakład nicy są cali.
– Wobec tego jaki macie plan? – spy tała Abby.
Tammi spoj rzała na nią ze smut kiem.



– Napra wiamy nad we rę żone zaufa nie. Estrada nie zga dza się, żebyś
roz ma wiała z Obser wa to rami. Will chyba by się zgo dził, ale Estrada nie chce
o tym sły szeć.

Abby poki wała głową. Nie była zasko czona. Po histe rycz nej sce nie, jaką
urzą dziła, Estrada musiałby być nie spełna rozumu, żeby pozwo lić jej na roz mowę
z Gąsie nicą.

– Mamy kolejne postępy – cią gnęła Tammi. – Zna la złam Jac kie Wyatt.
Abby nie od razu zasko czyła.
– Żonę Neala?
– Tak. Dosta łam numer tele fonu od jej zna jo mej z Face bo oka. Wła śnie z nią

roz ma wia łam. Jest teraz u swo jej mamy w Bronk sie. Will chce ją tu ścią gnąć
i z nią poga dać.

– Pojadę po nią – rzu ciła Abby czym prę dzej.
– Tak myśla łam, że będziesz chciała to zro bić. – Tammi dotknęła jej ramie nia.

– Nie ma sprawy. Pojedź po nią i od razu ją tu przy wieź. Tylko… żebym potem
tego nie żało wała, dobrze?
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Jac kie cze kała przy oknie, wyglą da jąc na drogę i zaci ska jąc pię ści. Gdyby się
zja wił radio wóz, roz pę ta łoby się pie kło. Matka by się dopy ty wała, co tu robi
poli cja, więc musia łaby powie dzieć, że przy je chali po nią. Wtedy matka
dosta łaby szału, bo jedyne, czego za nic na świe cie by sobie nie odmó wiła, to
szansy na odsta wie nie cyrku. Dla czego chcą zabrać jej córkę? Przez Neala?
Prze cież tyle razy powta rzała, że to nic poń, więc czemu Jac kie jej nie słu chała?
Co sobie pomy ślą sąsie dzi? Paula, ta co mieszka obok, stale się pyta, dla czego
Jac kie nie pra cuje, więc teraz sobie pomy śli, że jest kry mi na listką. Czy Jac kie
chce, żeby matka umarła na atak serca, zanim naro dzi się jej wnuk albo wnuczka?
Czy o to jej cho dzi?

Dra ma tyczne przed sta wie nia matki zawsze miały formę rzu ca nych piskli wym
krzy kiem pytań, bez chwili prze rwy na udzie le nie odpo wie dzi.

Jac kie była tak pochło nięta prze wi dy wa niem tego, co powie matka, że kiedy
przy je chał nie ozna ko wany samo chód i zapar ko wał przed domem, nie od razu
zorien to wała się, że to oni. Ale kiedy z auta wysie dli męż czy zna i kobieta, to choć
nie nosili mun du rów, wyczu wało się, że są z poli cji. To kwe stia tego, w jaki
spo sób się poru szali. W każ dym razie doty czyło to męż czy zny. Kobieta była zbyt
drobna, a poza tym blada i zmę czona.

Jac kie popę dziła od okna do drzwi i otwo rzyła, zanim zdą żyli zapu kać.
– Pa, mamo! Idę! Nie cze kaj na mnie! – krzyk nęła, wycho dząc na zewnątrz;

poli cjanci przy glą dali jej się zdzi wieni.
– A cie bie gdzie nosi po nocy? – odkrzyk nęła matka z sypialni.
Jac kie już zamy kała drzwi, bo odpo wiedź na pyta nie matki wywo ła łaby lawinę

kolej nych pytań.
– Cześć – szep nęła do męż czy zny. – Jestem Jac kie.
– Faj nie. – Poka zał jej legi ty ma cję, jakby miała co do niego wąt pli wo ści. –

 Jestem śled czy Carver. A to jest porucz nik Mul len.
Śled czy Carver był przy stoj nia kiem, jeśli ktoś lubi ten typ. Wyglą dał na

nie złego zawa diakę – wysoki, sze roki w barach i z bli zną na bro dzie, która
wyglą dała jak pamiątka po bójce, choć praw do po dob nie po pro stu zaciął się przy
gole niu. Nato miast porucz nik Mul len była… była cał kiem inna. Miała w sobie coś



upior nego, jakby lada chwila miała wybuch nąć, a może już wybu chła i oto, co
z niej zostało. Pod jej bez na miętną miną kryło się coś, co Jac kie znała aż za
dobrze. Głę boki, cie le sny strach.

Nagle jed nak Mul len zamru gała, potrzą snęła głową, jakby budziła się do życia,
i uśmiech nęła się do niej. Jac kie jed nak się pomy liła. Mina Mul len wska zy wała
na dobroć, cie pło i abso lutny spo kój. Jac kie znała się na ludziach, a ta kobieta
była ogar nięta. Wylu zo wana. W innych oko licz no ściach może by się nawet
zaprzy jaź niły.

– Cześć, Jac kie – ode zwała się Mul len. Miała miękki głos. – Mów mi Abby.
Wsiądźmy do samo chodu.

Jac kie kiw nęła głową i poszła za nimi, ale docho dząc do auta, zwol niła. Nie
żeby się bała, wła ści wie nie. Ale każdy, kto prze żył ostat nie dwa lata z Nealem,
oba wiałby się wsiąść do auta z parą gli nia rzy. Te histo rie, które jej opo wia dał po
powro cie, o zni ka ją cych ludziach i mor der stwach, któ rych gli nia rze nawet nie
sta rali się ukry wać, twier dząc, jakoby uży cie broni było uza sad nione… a prze cież
coś takiego nie ist nieje! Nie zda wała sobie sprawy, że słu chała tego wszyst kiego
uważ nie – dopiero gdy nagle musiała wsiąść do samo chodu, wyobra ziła sobie, że
pew nego dnia sama może się stać boha terką jed nej z takich histo rii. Jak to wsia dła
do auta, które odje chało i nikt ni gdy już jej nie widział.

– Możesz usiąść z tyłu – zapro po no wała Abby.
– A… a może zała twmy to tutaj? – odparła Jac kie. Pró bo wała mówić

z pew no ścią sie bie, bo Neal stale jej powta rzał, że oni potra fią wyczuć sła bość,
ale jej głos był zbyt piskliwy i wypa dło to nie tyle sta now czo, ile bła gal nie.

Abby znów się uśmiech nęła, odrzu ciła z twa rzy nie sforny kosmyk wło sów
i zało żyła go za ucho. Miała zaska ku jąco duże uszy, co w połą cze niu z jej drobną,
deli katną twa rzą spra wiało, że była podobna do myszki. Miłej, słod kiej myszki.

– Wsia da nie po nocy na tylne sie dze nie samo chodu, kiedy z przodu sie dzi para
poli cjan tów, to pew nie nic przy jem nego. Usiądę z tobą z tyłu, zgoda? Będzie ci
łatwiej, co?

Jac kie stwier dziła, że też się do niej uśmie cha. Nie spo sób było ina czej.
– Dobrze, dzięki.
Usia dła z tyłu, a poli cjantka obok niej. Gdy odjeż dżali, Jac kie zer k nęła za

sie bie i zoba czyła, że w pokoju matki pali się świa tło. Szybko odwró ciła wzrok.
– Czy to prawda, co powie działa mi przez tele fon ta kobieta? – spy tała. – Że

Neal jest… jed nym z tych uzbro jo nych ludzi w tam tej szkole?
Zupeł nie jakby pytała, czy w nocy świeci słońce albo czy psy umieją mówić.

Prze cież to nie moż liwe. Miała z Nealem pro blemy, była na niego wście kła,
mar twiła się, ale… coś takiego? Zaba ry ka do wać się w szkole? I wziąć dzieci
jako zakład ni ków?



– Nie stety tak – potwier dziła Abby. – Od dawna jesteś jego żoną?
– Sześć lat – odparła Jac kie. – Ale już wcze śniej miesz ka li śmy razem. Znam go

od bar dzo dawna. A ta histo ria… to, co mówi cie, to nie jest mój Neal.
– To nie jest twój Neal? – powtó rzyła Abby.
– Nie. To zna czy, wiem, że ma sza lone teo rie, ale cze goś takiego ni gdy by nie

zro bił. To dobry czło wiek.
– Wie rzę ci – powie działa Abby. – Roz ma wia łam z nim przez tele fon, spra wia

wra że nie dobrego czło wieka, który wpa ko wał się w paskudną sytu ację.
– Otóż to! Gdy by ście go znali… on nie miał obse sji na temat tych całych

Obser wa to rów. To był uro czy… bar dzo przy zwo ity czło wiek.
– Ale coś się stało? – spy tała Abby.
Jac kie wes tchnęła. Już wcze śniej pró bo wała to tłu ma czyć, jed nak ludzie nie

rozu mieli. Więk szość uwa żała, że Nealowi zwy czaj nie odbiło. Ale to nie tak. On
wcale nie był taki.

– Mie li śmy trudny okres. Stra cił pracę. I umarła mu mama. Mie li śmy też…
różne inne pro blemy. Stale prze sia dy wał w domu, oglą dał tele wi zję, nic nie robił,
bez prze rwy był smutny i zły. Czę sto się kłó ci li śmy. A potem zna lazł gdzieś tych
ludzi, rozu mie cie? Obser wa to rów. Bar dzo go to jarało. Zupeł nie jakby wró cił
dawny Neal. – Jej głos zadrżał. Prze łknęła ślinę, krę cąc głową.

– Tra fił na coś, dzięki czemu poczuł się dobrze, odna lazł cel w życiu –
pod su nęła Abby.

– Tak. Znowu ze mną roz ma wiał. Na przy kład przez bitą godzinę obja śniał mi
rze czy, które odkrył. I miał nowych zna jo mych, któ rzy wyda wali się cał kiem mili.
Ludzi, któ rzy chcieli wpły wać na rze czywistość. Wiem, że nie które mate riały
Obser wa to rów są tro chę… odje chane, ale na świe cie dzieje się mnó stwo
dziw nych rze czy, o któ rych wszy scy wie dzą, no nie? Takich jak pro jekt MK-Ultra
pro wa dzony przez CIA. Nawet oglą da łam doku ment na ten temat. No więc Neal
i jego zna jomi są otwarci na różne idee i nie wie rzą we wszystko, co nam się
wma wia. Nie ma w tym nic złego.

– Nie ma w tym nic złego – potwier dziła Abby.
– W dodatku jego życie nie krę ciło się wyłącz nie wokół tego. Jasne, na

początku sie dział przy kom pu te rze godzi nami, szu ka jąc mate ria łów i w ogóle. Ale
po mie siącu czy dwóch odpu ścił, na czy ta nie i cza to wa nie ze zna jo mymi
poświę cał dwie godziny dzien nie. I tyle.

– To było jego hobby – wtrą ciła się Abby. – Rozu miem. Moje dzieci
poświę cają na swoje zain te re so wa nia mnó stwo czasu. Dopóki odra biają lek cje
i spo ty kają się z przy ja ciółmi, uwa żam, że to świet nie. Lep sze to niż gapie nie się
w tele wi zor.



– Jasne – przy tak nęła Jac kie. – Byłam szczę śliwa. Zna lazł coś, co go naprawdę
zain te re so wało.

– A cie bie w to nie wcią gnął?
– Pró bo wał, nawet kilka razy. Na przy kład chciał, żebym mu utwo rzyła na tym

forum pro fil użyt kow nika, ale mnie to nie bawiło. Jak pani mówiła, to było jego
hobby. Ale nie moje. Sam go sobie zro bił, nie był skoń czo nym palan tem… No
więc ja mia łam swoje zain te re so wa nia, które go nie obcho dziły, jak ogród czy
bie ga nie, ale chęt nie słu cha łam, jak opo wia dał o swoim hobby. Wie pani, jeśli
uko chana osoba opo wiada coś z takim entu zja zmem, to cza sem można być
szczę śli wym od samego słu cha nia.

– To prawda. – Abby uśmiech nęła się sze roko. – Gdy byś posłu chała, jak mój
syn opo wiada o swo ich zwie rza kach. I co było dalej?

– No… tego lata znów poświę cał temu wię cej czasu. Jakieś sześć, sie dem
godzin dzien nie. Kładł się spać późną nocą. I nie mówił o niczym innym. Gadał
o tym bez prze rwy.

– Wspo mi nał o czymś kon kret nym?
Jac kie pokrę ciła głową.
– Mówił to co zwy kle. Tyle że okrop nie się żołąd ko wał. Wście kał się, że

jeste śmy kon tro lo wani przez Krąg… Obser wa to rzy tak nazy wają tych, któ rzy
wszyst kim kręcą. Spo ty kał się z kole gami z grona Obser wa to rów trzy, cztery razy
w tygo dniu i wra cał w środku nocy. A potem znowu stra cił pracę. Wcale mnie to
nie zdzi wiło, bo pra wie nie sypiał, tylko cały czas sie dział przy kom pu te rze albo
wisiał na tele fo nie.

Otarła łzę i wyj rzała przez okno.
– A wie dział, że jesteś w ciąży? – spy tała Abby.
Jac kie spoj rzała na nią zasko czona. Pod płasz czem nie było jesz cze widać jej

brzu cha, a na pewno o tym nie wspo mi nała. Skąd ta poli cjantka wie? Czyżby Neal
się wyga dał? A może lekarz sprze dał jej doku men ta cję medyczną Krę gowi, a oni
zawia do mili poli cję? Czy w ten spo sób ta kobieta się dowie działa o…

– Kiedy ja byłam w ciąży i jecha łam samo cho dem, kła dłam rękę na brzu chu –
 powie działa Abby. – Ty robisz tak samo. Taki mat czyny gest. – Uśmiech nęła się
do Jac kie.

Jac kie z ulgą zre wan żo wała jej się tym samym. To miało sens. Nagle jej
uśmiech przy gasł.

– Nie powie dzia łam mu. Na początku nie chcia łam mu robić nadziei. Już raz
stra ci li śmy… Poro ni łam. Wtedy, kiedy mię dzy nami się nie ukła dało. A potem
mar twi łam się, że Neal nie będzie dobrym ojcem. W końcu uzna łam, że czas na
sepa ra cję. Wie cie, to było coś w rodzaju ulti ma tum: „Weź się w garść albo
odejdę”. Kocha li śmy się, więc pomy śla łam, że to mu pomoże.



– Kiedy to było?
– Kilka mie sięcy temu. Tuż przed Hal lo ween. Wła śnie wybie rał się na kolejne

z tych swo ich spo tkań, a ja spa ko wa łam walizkę i oświad czy łam, że po powro cie
już mnie nie zasta nie.

– Jak zare ago wał?
– No… nie do brze. Skoń czyło się kosz marną kłót nią. I wyszłam.
– Czyli zosta wi łaś go w oko li cach Hal lo ween – mruk nęła Abby. – I co było

dalej?
– Ni gdy do mnie nie zadzwo nił. To ja pró bo wa łam dzwo nić do niego.

Tęsk ni łam za nim. Ale nie odbie rał tele fonu. Wysy ła łam mu więc ese mesy, a on
w odpo wie dzi pisał, że dla wła snego dobra powin nam się trzy mać od niego
z daleka. Jakaś kom pletna para noja. No to pomy śla łam, że pojadę się z nim
zoba czyć. Wybra łam się do naszego domu. Ale… – Zamknęła oczy i zakryła
dło nią usta, żału jąc, że nie może cof nąć czasu i postą pić ina czej.

– Poje cha łaś do waszego domu – powtó rzyła Abby. – I co się stało?
– Nie otwo rzył drzwi. Wszyst kie żalu zje były zacią gnięte. I zmie nił zamki. Nie

mogłam wejść do środka.
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W sumie to ta walizka osta tecz nie wbiła mu nóż w plecy. Walizka, którą wzięli ze
sobą, jadąc na mie siąc mio dowy, ten cudowny tydzień w Mek syku. A potem
jesz cze raz, na wycieczkę, o któ rej zawsze marzyła, nad Wielki Kanion. I na ich
piątą rocz nicę, na Flo rydę. Ta walizka Nealowi zawsze koja rzyła się
z cudow nymi wspo mnie niami.

A teraz spa ko wała tę walizkę pota jem nie, żeby od niego odejść.
Waliza była wielka i sądząc z tego, jak ją cią gnęła, bar dzo ciężka. Żadna tam

torba podróżna. I nie spa ko wała jej w zło ści w pół godziny. Zapla no wała to
zawczasu, dawno temu.

To, co mówiła, rów nież brzmiało jak obmy ślone z wyprze dze niem.
Nie koń czący się mono log o tym, że w ogóle go nie ma. Że żyje z nie zna jo mym.
Słu cha jąc jej, miał wra że nie, że roz ma wia z ciemną chmurą gra dową.

Kiedy Jac kie pró bo wała mu wyja śnić coś waż nego, zwy kle szu kała słów;
jąkała się i mam ro tała. Ale nie tym razem. Tę prze mowę miała prze ćwi czoną.

Pyta nie dla czego.
– Czemu mi to robisz? – rzu cił.
Zamru gała. To pyta nie prze biło balon jej kaza nia.
– Bo… Przed chwilą to tłu ma czy łam. Czuję, jakby cię w ogóle nie było…
– Gówno prawda! Nie zosta wi ła byś mnie z takiego powodu. Ktoś cię nasta wił

prze ciwko mnie. Czy to twoja matka? To twoja matka, prawda? Od początku mnie
nie na wi dzi. Co powie działa? Zapro po no wała ci pie nią dze? Czy zagro ziła, że cię
wydzie dzi czy? O to cho dzi?

Oczy Jac kie zaszły łzami.
– Neal, moja matka nie ma z tym nic wspól nego. Jestem nie szczę śliwa. Chcę

cię odzy skać. Takiego, jaki byłeś kie dyś. A nie jaki jesteś teraz… opę tany,
wście kły.

– Czy to oni?! – Te słowa wyrwały mu się z ust, zanim zdą żył je dobrze
prze my śleć.

– Oni? – Jej ton się zmie nił. Uraza znik nęła, zastą piła ją inna, ostra nuta.



– Czy ktoś się z tobą skon tak to wał? Gro ził ci? Szan ta żo wał cię? A może coś ci
zapro po no wali, żebyś…

– Uwa żasz, że odcho dzę z powodu jakichś… jakichś podej rza nych typów? –
Otwo rzyła sze roko oczy. – Czyś ty zwa rio wał? Co oni by mieli… Wiesz co, mam
tego dość.

I ruszyła do wyj ścia, cią gnąc za sobą walizkę.
– Ni gdzie nie idziesz! – Zerwał się z krze sła, chwy cił ją za przed ra mię.

I ści snął mocno.
– Nie doty kaj mnie! – krzyk nęła, wyszar pu jąc rękę.
W tym momen cie chciał jej dać w twarz, co wcze śniej nie przy szłoby mu do

głowy, teraz jed nak z tru dem się powstrzy mał. Nawet wziął już zamach.
Nie ude rzył jej, wyrżnął ręką w ścianę. Gwał towny ból spra wił, że na kilka

sekund prze stał myśleć o czym kol wiek. Jak przez mgłę widział, jak Jac kie
wycho dzi i zamyka za sobą drzwi.

Zata cza jąc się, prze szedł do kom pu tera i zaczął szu kać wyja śnie nia. Dla czego?
Dla czego go porzu ciła? Ona ni gdy by nie ode szła tak bez powodu. Instynkt go
jed nak nie mylił. Ta sprawa śmier działa, z daleka czuło się robotę Kręgu. Który
chciał ode rwać jego i The odora od tego, co robili. Wła śnie o to w tym wszyst kim
cho dziło. Widocz nie jakoś się dowie dzieli.

Klik nął skrót do forum i utwo rzył nowy wątek. Temat brzmiał: KRĄG BIE RZE
JUŻ NA CEL NASZE RODZINY.

Słowa popły nęły poto kiem.
„Wła śnie opu ściła mnie żona, a jej zacho wa nie jasno wska zy wało, że od

dłuż szego czasu ktoś to orga ni zo wał. Byli śmy ze sobą szczę śliwi, to spa dło jak
grom z jasnego nieba. Chyba że od pew nego czasu tylko uda wała. Czy
szpie go wała mnie na czy jeś pole ce nie? Jeśli tak, to zagro żony jest każdy z was,
kogo toż sa mość pozna łem. Prze pra szam, w ogóle nie powi nie nem jej o tym
mówić. Pozo staje jed nak pyta nie, dla czego kazali jej odejść? Pomy śla łem
o nie daw nych roz wo dach wśród naszych człon ków. W ostat nich mie sią cach
roz wio dły się trzy mał żeń stwa. A to kosz marne prze słu cha nie Bia łego Króla
w spra wie opieki nad dziec kiem? Taki odse tek roz wo dów jest dużo wyż szy od
prze cięt nej”.

Prze rwał, poszu kał danych sta ty stycz nych o roz wo dach i wsta wił link. Zawsze
pod pie rał swoje posty fak tami.

„A to są zale d wie ci, o któ rych wiemy. Ilu z was ma za sobą roz pady związ ków,
o któ rych nie mówi li ście gru pie? Nie oce niam was, ale musimy wie dzieć. Czy to
jest robota Kręgu. Bo skoro każą człon kom naszych rodzin zwra cać się prze ciwko
nam, skoro robią z nich swo ich agen tów…”.

Prze rwał i wle pił wzrok w ekran.



Była w tym jakaś pra wi dło wość, czuł to.
Tylko że żad nej pra wi dło wo ści nie było.
Ale jed nego był pewny nade wszystko. Jac kie za nic nie zgo dzi łaby się zostać

pion kiem Kręgu. Nie zdo ła liby jej nasta wić prze ciwko niemu.
Ele menty ukła danki paso wały. Przy szły mu na myśl sytu acje, kiedy nie potra fił

sobie wytłu ma czyć jej zacho wa nia. To zaś wyja śniało wszystko. Jak choćby ten
dzień, kiedy uparła się, że pój dzie pobie gać, mimo że na dwo rze padało. Albo ten
wie czór, gdy stale spraw dzała tele fon. Albo ten dzień, kiedy wyszła na dwór,
żeby ode brać tele fon, jakby nie chciała, żeby sły szał, co mówi. No i teraz,
dzie sięć minut temu, kiedy zosta wiła go bez ostrze że nia. Można to było
wytłu ma czyć tylko tak, że pra co wała dla Kręgu.

Ale to prze cież nie moż liwe.
Ska so wał post, zamknął prze glą darkę. W jego myśle niu coś szwan ko wało.
Z otę pie nia wyrwał go dzwo nek tele fonu. Spoj rzał na ekran.
Jab ber wocky.
– Cześć – rzu cił, sta ra jąc się mówić nor mal nie.
– Cześć. – The odor był dziw nie wesoły. – Słu chaj, mam pyta nie, czy możemy

się spo tkać pół godziny póź niej? Muszę tu coś jesz cze dokoń czyć.
– E… dzi siaj nie dam rady. Jakoś mar nie się czuję. Chyba coś mi zaszko dziło.
– Nie do brze, stary – odparł The odor. – Jesteś pewny? Nie musimy sie dzieć

długo.
– Nie, chyba muszę odpo cząć. Nie dam rady siąść za kół kiem. Wiesz, jak to

jest.
– Wobec tego spo tkajmy się u cie bie – zapro po no wał The odor.
– U mnie?
– A jak! Ni gdy u cie bie nie byłem. Zawsze przy jeż dża łeś tutaj. Po dro dze kupię

sze ścio pak.
– Zgoda. – Neal zaci snął zęby. – Wpa daj.
– Świet nie! – ucie szył się The odor – Podaj adres.
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– A twoim zda niem co się stało? – zwró cił się Carver do Abby.
Zapar ko wali za rogiem, z dala od więk szo ści wozów poli cyj nych, od cen trum

dowo dze nia i fur go netki nego cja to rów. Od szkoły oddzie lało ich boisko do
koszy kówki. Dru ciana siatka, na tyle wysoka, by zatrzy mać każdą nie sforną piłkę,
spra wiała, że w ciem no ści budy nek wyglą dał jak wię zie nie. A może Carver miał
tylko taki nastrój. Przez cały dzień zże rała go bez rad ność i fru stra cja. Bez prze rwy
odtwa rzał w myślach te chwile w szkole. Co by było, gdyby wkro czył szyb ciej,
wcze śniej? Czy zdo łałby ura to wać zakład ni ków? Albo przy naj mniej wycią gnąć
Sam?

– A bo co? – spy tała Abby po chwili.
– Jac kie powie działa nam, że zosta wiła Neala tuż przed Hal lo ween. Wiemy, że

wtedy Neal po raz ostatni spo tkał się z The odo rem. I wygląda na to, że fatal nie
zniósł roz sta nie. Zro bił się jesz cze bar dziej gniewny niż przed tem, zga dza się?
Nawo ły wał do walki z Krę giem czy coś w tym rodzaju. Dla czego?

– Nie wiem – odparła zmę czo nym gło sem.
– The odor pro wa dził bada nia nad Obser wa to rami, dobrze mówię? A Neal był

jego głów nym obiek tem – Carver zna cząco zawie sił głos.
– Racja – przy znała w końcu Abby. – Według Land smana, The odor z ochotą

sfał szo wałby wyniki swo ich badań, byleby uzy skać zakła dany rezul tat.
– Kiedy się spo tkali, Neal pew nie był zde ner wo wany. I łatwo było go

zma ni pu lo wać.
– Uwa żasz, że The odor wyko rzy stał podły nastrój Neala po zerwa niu, żeby…

No wła śnie, żeby co? Dopa so wać go do swo jej pracy badaw czej?
– Był roz chwiany emo cjo nal nie. Może The odor zwie trzył w tym swoją szansę?
– Może już wcze śniej nim mani pu lo wał? – pod su nęła Abby, odwra ca jąc się do

Carvera. – Jac kie mówiła, że na kilka mie sięcy przed Hal lo ween wzro sła jego
obse sja na punk cie Obser wa to rów. Mniej wię cej wtedy zaczął się spo ty kać
z The odo rem. Być może te dwie rze czy są ze sobą zwią zane?

– Czę stość ich spo tkań szybko wzra stała – zauwa żył Carver. – A nie wygląda
na to, żeby Neal miał świa do mość, że jest obiek tem badaw czym do arty kułu.
The odor uda wał, że też jest Obser wa to rem.



– Taaak. – Abby zagry zała dolną wargę.
– Czy to może pomóc w nego cja cjach? Jeżeli istot nie tak było?
– Każda infor ma cja może nam pomóc – odparła. – Być może jeśli Will zdoła

uświa do mić Neala, że tylko odgrywa rolę, bo jest zma ni pu lo wany przez
The odora, to wpły nie na jego postę po wa nie. I Neal będzie bar dziej skłonny się
pod dać.

– A Jac kie?
– Co z nią?
– Czy Will pozwoli jej poga dać z mężem?
– Nie wy klu czone. – Abby zmarsz czyła czoło. – W tego typu sytu acjach zgoda

na roz mowę współ mał żon ków zawsze jest ryzy kowna. I tak mamy już bar dzo
napięty kry zys. Zgoda na ich roz mowę może dodać do tej mie szanki wiele
nie wia do mych. No i Jac kie nie jest nego cja torką. Will musiałby jej wyja śnić,
o czym może mówić, a czego abso lut nie nie wolno jej powie dzieć. A jeśli Neal
ma skłon no ści samo bój cze, byłoby jesz cze gorzej.

– Dla czego?
– Ludzie o skłon no ściach samo bój czych czę sto chcą poroz ma wiać

z uko cha nymi, zanim się zabiją. To by go mogło popchnąć do osta tecz no ści.
Carver poki wał głową.
– Ale on nie mówił jak ktoś, kto chce popeł nić samo bój stwo.
– Nie. Poza tym jest jesz cze kwe stia ciąży. Dla nego cja tora przy szłość to

potężne narzę dzie. Chcemy dać tym ludziom nadzieję. A dziecko w dro dze jest tak
silną nadzieją na przy szłość jak mało co. To może być prze łom.

– Czyli ty pozwo li ła byś mu z nią poroz ma wiać? Gdy byś pro wa dziła te
nego cja cje?

Abby wes tchnęła.
– Sama nie wiem.
Carver ujął jej dłoń. Była lodo wata. Czyżby zmar zła? Czy ona w ogóle czuje,

że jest jej zimno czy cie pło, czy jest głodna, czy zmę czona? Czy tylko zamar twia
się o córkę?

Lekko uści snął jej dłoń.
– Pozwo li ła byś Nealowi poga dać z Jac kie?
– Ow szem – odparła Abby po krót kiej chwili. – Chyba tak. Ale pew nie

pocze ka ła bym na wyniki prze szu ka nia ich domu. Mogą tam zna leźć coś, co ma
zwią zek z tą sytu acją.

Gdy tylko pod rzu cili Jac kie do szkoły, Tammi wzięła od niej adres domu jej
i Neala i wysłała tam poli cjan tów, żeby go prze szu kali. Nawet nie potrze bo wali
nakazu. For mal nie dom nale żał do Jac kie, a ona wyra ziła zgodę.

Przez dłuż szą chwilę Carver sie dział w ciem no ści, trzy ma jąc Abby za rękę.



– Spójrz – ode zwała się.
Zamru gał. O mały włos nie zasnął.
– Na co?
– Odsu wają demon stran tów.
Miała rację. Pomimo póź nej pory i zimna mani fe sta cja się roz ra stała. A teraz

grupa mun du ro wych odpy chała uczest ni ków pro te stu.
– To tylko zaogni sytu ację – powie dział Carver. – Zaraz zaczną gadać, że

poli cja coś ukrywa.
– Nie sądzę, żeby cokol wiek mogło ją jesz cze pogor szyć.
Nagły ruch tłumu spra wił, że poli cjanci naparli jesz cze bar dziej. Jeden z nich

wołał coś przez mega fon, a tłum odpo wia dał krzy kiem. Ktoś się prze wró cił.
– O w mordę – mruk nął Carver.
Wysiadł z samo chodu i pobiegł w stronę tłumu. Kolejne krzyki. Ktoś ude rzył

poli cjanta tabliczką z hasłem. Jakaś kobieta przedarła się przez kor don i ku
prze ra że niu Carvera pobie gła w stronę szkoły.

– Zatrzy maj cie ją! – ryk nął, ale jego głos uto nął w zgiełku. Inny poli cjant gonił
kobietę i coś do niej krzy czał.

– Tam jest moje dziecko! – odkrzyk nęła. – Tam jest moje dziecko!
Carver pędził co sił w nogach, w uszach miał świst wia tru. Musiał ją dopaść

i odcią gnąć, zanim ktoś ją przy pad kowo zastrzeli. Ale ona była już przy jed nym
z wejść do szkoły.

Patrzył z nie do wie rza niem, jak otwiera drzwi. Dopiero po chwili uświa do mił
sobie, co się stało. Kobieta pobie gła do drzwi, które dwie godziny wcze śniej
wywa żył zespół JRK.

I wła śnie znik nęła w budynku szkoły.
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– Ktoś jest w środku.
Na te słowa zasko czony Gąsie nica usiadł pro sto i zamru gał. Czyżby przy snął?

Wyda wa łoby się, że nie spo sób zasnąć w takiej sytu acji, kiedy każda minuta może
być ostat nią. Ale gdy już zamknęli więk szość zakład ni ków i zje dli kanapki, które
Kape lusz nik przy niósł ze sto łówki, zapa no wała nie zwy kła cisza. Moż liwe więc,
że się zdrzem nął.

– Kto? – zapy tał i z bro nią w ręce pod biegł do Almy. Dołą czył do nich
Kape lusz nik.

Wska zała na ekran.
– Patrz cie.
Gąsie nica obser wo wał jakąś kobietę, która skra dała się kory ta rzem, spięta, bez

prze rwy obra ca jąc głowę w prawo i lewo.
Zaci snął zęby i wyce lo wał w sie dzą cego w rogu pokoju dyrek tora, który teraz

miał ręce skrę po wane na ple cach. Chwy cił mikro fon radio wę zła z biurka
sekre tarki.

– Uwaga! – wark nął do mikro fonu i usły szał, jak za drzwiami jego głos odbija
się echem. – Opuść budy nek albo zastrzelę dyrek tora. Jazda stąd! Won!

Kobieta na ekra nie zatrzy mała się, spoj rzała w górę, po czym ruszyła dalej.
Gąsie nica pod szedł do dyrek tora i pode rwał go na nogi. Zawlókł go do biurka

i przy ło żył mu mikro fon do twa rzy.
– Powiedz jej!
– Eee… Mówi Henry, dyrek tor szkoły – głos mu drżał. – Przy sta wili mi

pisto let do głowy. Pro szę, niech pani zrobi, co każą.
– Ona nie zawraca – ode zwała się prze ra żona Alma.
– Widocz nie nie bie rze nas na poważ nie – oświad czył Gąsie nica. Jego palec

zaci snął się na spu ście.
– Zacze kaj! – rzu ciła Alma. – Nie wiemy, kim ona jest.
– A jak sądzisz? – prych nął drwiąco Kape lusz nik. – To glina. Zastrzel go.

Wtedy do niej dotrze.
– A jeśli to ta kobieta, z którą roz ma wia łeś wcze śniej? – rze kła Alma

natar czy wie. – Abby? Jeżeli to ona?



Gąsie nica się zawa hał. Czy to moż liwe? Wyglą dało na to, że ta kobieta nie jest
uzbro jona. Wła ści wie w ogóle nie wyglą dała na poli cjantkę. Była w zwy kłej
koszuli i dżin sach, a włosy miała zebrane w koń ski ogon. Czy to Abby?

W gabi ne cie dyrek tora zadzwo nił tele fon.
– Zastrzel gnoja – powie dział Kape lusz nik. – A ja pójdę po pozo sta łych

zakład ni ków.
– Odbierz – popro siła Alma.
– Pro szę – wymam ro tał dyrek tor. – To tylko jedna kobieta. Nie ma powodu…
– Morda w kubeł! – Kape lusz nik wyrżnął go w brzuch.
Dyrek tor zgiął się wpół, bez tchu. Alma krzy czała na Kape lusz nika, tele fon

na dal dzwo nił, a kobieta… szła dalej jakby ni gdy nic, poka zu jąc się na obra zie
z kolej nych kamer moni to ringu.

Gąsie nica wbiegł do gabi netu dyrek tora i pod niósł słu chawkę tele fonu.
– Halo?
– Gąsie nico, miło, że ode bra łeś – powie dział Will. Cicho i spo koj nie. – Ta

kobieta, która wła śnie weszła do budynku, nie jest poli cjantką. Naszym zda niem to
matka jed nego z dzieci, które prze trzy mu je cie.

– Gówno prawda! – burk nął Gąsie nica. – A jak się tu dostała?
– Przedarła się przez blo kadę poli cyjną. Wyobra żam sobie, że tam się robi

naprawdę gorąco, ale my tutaj pró bu jemy nad wszyst kim pano wać.
Will mógł kła mać. Mógł być fede ral nym po cywil nemu. Albo zabójcą Kręgu,

wysła nym, żeby zała twił sprawę raz na zawsze.
– I twoim zda niem co powi nie nem z tym zro bić? – wark nął Gąsie nica.
– Zasta nówmy się razem – zapro po no wał Will. – Ona wyraź nie działa pod

wpły wem emo cji, a nie potrzeba nam tam jesz cze więk szego napię cia, dobrze
mówię?

– Gąsie nico, są pierw sze posty na ten temat na forum! – zawo łała Alma. –
Piszą, że ta kobieta przedarła się przez kor don poli cyjny. Zamie ścili film.

– Ona nikomu nie zagraża – mówił tym cza sem Will.
Gąsie nica miał ochotę roz trza skać słu chawkę w drobny mak. Czy to na pewno

matka? Czy zabój czyni? A może jesz cze ktoś inny? Jeśli to zabój czyni, nie
przej mie się zastrze le niem dyrek tora. Ba, pew nie sama wykoń czy łaby wszyst kich
zakład ni ków, żeby nie zosta wiać świad ków.

Odło żył słu chawkę i wyszedł z pokoju, mimo że tele fon od razu znów
zadzwo nił.

– Gdzie ona teraz jest? – zapy tał Almę.
– Kamera czter na sta. – Alma wska zała na ekran.
Nic mu to nie mówiło. Kobieta się zatrzy mała i patrzyła na coś poza zasię giem

kamery. Gąsie nica pró bo wał się zorien to wać, w jakiej czę ści budynku się



znaj duje, ale nie miał poję cia.
– Wiem, gdzie to jest – ode zwał się Kape lusz nik. – Pójdę i ją tu ścią gnę.
– Idę z tobą – powie dział Gąsie nica szybko.
– Musisz zostać tutaj i roz ma wiać z two imi kum plami przez tele fon – odparł

Kape lusz nik, zmie rza jąc do drzwi.
– Potrzebne ci będzie wspar cie – upie rał się Gąsie nica. Nie chciał, żeby

Kape lusz nik został z tą kobietą sam na sam. W ogóle ni gdzie nie chciał go
pusz czać samego.

Kape lusz nik wzru szył ramio nami.
– W porządku. Chodźmy.
Prze krę cił klucz w zamku i wyszedł na zewnątrz; Gąsie nica dep tał mu po

pię tach. Gdy szli pustymi kory ta rzami, Gąsie nicy włos się zje żył na karku. Przez
cały dzień napię cie mię dzy nim a Kape lusz ni kiem nara stało, teraz zaś nie miał
poję cia, co ten czło wiek zamie rza. Może wcale nie szli do tej kobiety? Może
pro wa dził Gąsie nicę w jakieś ustronne miej sce poza zasię giem kamer, by go
zała twić w taki spo sób, żeby Alma nic nie widziała? Może Kape lusz nik
współ pra co wał już z poli cją, z Krę giem albo z tą nie znaną kobietą?

Gąsie nica poznał już smak zdrady. Wtedy miał szczę ście. A teraz będzie
przy go to wany.

Wła ści wie naj le piej będzie zała twić go od razu.
Uniósł pisto let, wyce lo wał w głowę Kape lusz nika i pró bo wał opa no wać

drże nie ręki. Wystar czy jeden strzał i…
– Jest – ode zwał się cicho Kape lusz nik.
Kobieta, którą widzieli na zapi sie z moni to ringu, stała w kory ta rzu

i z otwar tymi ustami patrzyła przez otwarte drzwi.
– Nie ruszaj się – pole cił gło śno Gąsie nica, prze su wa jąc broń i celu jąc

w głowę kobiety. – Ręce na głowę.
Zer k nęła na niego. Patrzyła obo jęt nie, jakby nie widząc wyce lo wa nej w sie bie

broni. Powoli zało żyła ręce za głowę.
Kape lusz nik pod szedł i wykrę cił jej ręce za ple cami. Gąsie nica zbli żył się

o kilka kro ków, by się prze ko nać, na co patrzyła.
Nic tam nie było. Jedy nie komórka, a w niej dmu chawa do odśnie ża nia,

kosiarka oraz kilka meta lo wych pojem ni ków. Zatrza snął drzwi i czu jąc, jak
łomo cze mu serce, odwró cił się do kobiety.

– Coś ty za jedna? – syk nął.
– Jestem matką jed nej z dziew cząt – odparła pośpiesz nie. – Przy szłam, żeby ją

zabrać. To wszystko!
– To wszystko? – Gąsie nica przy glą dał jej się z nie do wie rza niem. W jej twa rzy

było coś dziw nego. Szklany wzrok, otwarte usta. Może była umy słowo chora? –



 Któ rego dziecka?
– Saman thy – powie działa kobieta. – Jestem matką Saman thy.
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Sam sie działa oparta o ścianę, z pod cią gnię tymi kola nami. Zmę czona patrzyła na
klau stro fo biczną klitkę, w któ rej prze by wali we czwórkę – był to szkolny skła dzik
ze sprzę tem spor to wym, gdzie Kape lusz nik zamknął ich na klucz ponad godzinę
temu. W sumie z ulgą przy jęła to, że zabrano ich daleko od trojga uzbro jo nych
mania ków. Jej świat skur czył się do ludzi dzie lą cych z nią to pomiesz cze nie –
 Raya, Fiony oraz pani Nel son, sekre tarki. Pan Bell został w gabi ne cie
z pory wa czami.

Miło było też zna leźć się z dala od zwłok pana Rami reza i jego pustych,
mar twych oczu. Choć kiedy zaci skała powieki, na dal widziała jego twarz.

Wzdry gnęła się, a serce pode szło jej do gar dła, gdy roz legł się gło śny szczęk.
Spoj rzała na Raya, który trzy mał kij hoke jowy.

– Mówi łam ci, żebyś to odło żył – wark nęła ziry to wana.
W panu ją cej cia sno cie, wśród mnó stwa sprzętu, mieli dla sie bie tylko wąski,

długi pas pod łogi, na któ rym mogli usiąść. A odkąd Ray zna lazł ten kij hoke jowy
i zaczął nim wyma chi wać, w maleń kiej klitce zro biło się jesz cze cia śniej.

– Nie drzyj się na mnie, tylko bierz następny – wark nął obu rzony. – Ja
przy naj mniej pró buję coś robić. – Zamach nął się jesz cze raz i ude rzył w jedną
z meta lo wych pó łek. Kolejny szczęk spra wił, że wszy scy się skrzy wili.

– Ray, zrób to jesz cze raz, a przy się gam na wszyst kie świę to ści, że też wezmę
kij i ci nim przy walę! – krzyk nęła Fiona.

– Powta rzam wam, że to jest nasza szansa – odparł. – Prze cież przyjdą po nas
osobno, a nie wszy scy naraz, nie? Jedna osoba, góra dwie. Trzy ma jąc te kije,
możemy ich wziąć z zasko cze nia i…

– I nas zastrzelą – dokoń czyła za niego Sam zmę czo nym gło sem. Już to
prze ra biali, trzy krot nie. – Bo oni mają pisto lety, a ty masz kij. Wiem, uwa żasz się
za wiel kiego, groź nego faceta, ale masz zale d wie czter na ście lat. A tamci… oni są
silni. – Przy po mniała sobie rękę ści ska jącą ją za szyję. Wciąż jesz cze ją bolało.
Fiona powie działa jej, że ma siniaki.

– Powin ni śmy spró bo wać się prze spać – ode zwała się pani Nel son.
Roz ło żyli na pod ło dze maty do ćwi czeń. Miej sca wystar czyło aku rat na tyle, by

poło żyli się obok sie bie, ści śnięci jak sar dynki w puszce. Musieli się zmie ścić po



dwie osoby na jed nej macie, więc Fiona i Sam odru chowo przy tu liły się do
sie bie. Gdyby zasnęli, Ray musiałby się przy tu lić do pani Nel son. Może dla tego
tak się upie rał, żeby stąd uciec.

– Nie możemy spać – powie działa Fiona. – Bo co będzie, jeśli przyj dzie
poli cja, żeby nas uwol nić? Musimy być na to gotowi. To już nie potrwa długo.

Sam unio sła brwi.
– Czyżby? Oblę że nie Gałęzi Dawi do wej w Waco trwało pra wie dwa mie siące.

A kilka lat temu jakiś gość zła pał chło paka, zacią gnął go do schronu i przez cały
tydzień był impas. A ten incy dent w szkole ami szów trwał… – Sam zdała sobie
sprawę, że wszy scy patrzą na nią z prze ra że niem – …też dość długo. Tak czy
owak, takie rze czy wyma gają czasu. Musimy się uzbroić w cier pli wość.

Chciała prze łknąć ślinę, ale gar dło miała suche jak pieprz. Żało wała, że nie
zosta wili im tro chę wody. Gąsie nica dał im pudełko z kil koma kanap kami
i kar to nami mleka cze ko la do wego, ale już dawno wszystko znik nęło. A chęt nie by
zamie niła mleko cze ko la dowe na szklankę wody.

– A jeśli… jeśli nas tu po pro stu zosta wią? – spy tała Fiona.
Sam odru chowo rozej rzała się, wyobra ża jąc sobie, że mie liby się tu gnieź dzić

całymi dniami. Bez jedze nia i bez picia. W pomiesz cze niu nie było nic
przy dat nego, tylko stosy kół do hula-hoop, wiel kie siatki z roz ma itymi pił kami,
pian kowe wałki do masażu i oczy wi ście durne kije hoke jowe Raya.

– Nie zosta wią nas – oświad czyła, sta ra jąc się dodać im otu chy. – Zresztą
pie przy łam głu poty. Nie jeste śmy w żad nym schro nie, tylko w szkole. A ich jest
rap tem troje. Mało praw do po dobne, żeby byli w sta nie…

Zazgrzy tał zamek. Sam odwró ciła się i odczoł gała od drzwi, wyobra ża jąc
sobie, że stoi za nimi Kape lusz nik. Że przy szedł po nią. A ona nie ma dokąd uciec.
Nagle zapra gnęła mieć w ręce kij hoke jowy albo coś, czym mogłaby wal czyć.

Otwo rzyły się drzwi. Kape lusz nik i Gąsie nica. I jesz cze ktoś. Kobieta.
– Hej, pani dok tor – ode zwał się Kape lusz nik. – Zgad nij, kogo tu mam dla

cie bie.
Wepchnął kobietę do środka. Potknęła się o matę i upa dła na kolana. Trza snęły

zamy kane drzwi i w ciszy pomiesz cze nia zabrzmiał zgrzyt klu cza w zamku.
Kobieta pod nio sła głowę i mru ga jąc powoli, wle piła w nich wzrok.
– Nic pani nie jest? – spy tała Sam.
– To ty – szep nęła kobieta. – To naprawdę ty.
Sam zmarsz czyła czoło.
– Ja? Czy my się znamy?
Kobieta zamknęła oczy.
– „I ujrza łem, i usły sza łem głos wielu anio łów, a liczba ich była miriady

miriad i tysiące tysięcy” 5 – powie działa cicho.



– To wariatka – orzekł Ray drżą cym gło sem.
– To cytat z Apo ka lipsy świę tego Jana – wyja śniła pani Nel son.
– Kim pani jest? – spy tała Sam. – Skąd pani się tu wzięła? Jest pani z poli cji?
Kobieta otwo rzyła oczy.
– Mam na imię Debo rah. Ojciec mnie przy słał po cie bie.
– Ojciec…? Mówi pani o moim tacie?
Kobieta uśmiech nęła się do Sam, sze roko otwie ra jąc oczy. Ray miał rację. To

wariatka. Nachy liła się i dotknęła stopy Sam. Dziew czyna szybko cof nęła nogę.
Na co kobieta szep nęła:
– „Oto Ja posy łam anioła przed tobą, aby cię strzegł w cza sie two jej drogi

i dopro wa dził cię do miej sca, które ci wyzna czy łem” 6.
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Dwa na ście godzin po tym, jak pozba wiono ją funk cji głów nego nego cja tora, Abby
ponow nie zna la zła się w cen trum dowo dze nia, razem z resztą grupy
docho dze nio wej. Nie miała bla dego poję cia dla czego. Will po pro stu zadzwo nił
do niej i kazał jej przy je chać, bo szy kują naradę i Estrada zaży czył sobie jej
obec no ści. Być może chcieli, żeby znów poroz ma wiała z Gąsie nicą? Wąt piła
w to, ale nie widziała innego powodu.

Spoj rzeli na nią w taki spo sób, że od razu się wku rzyła. Jedni zer kali kątem
oka, inni pra wie nie zau wa żal nie odwra cali wzrok. Znała to spoj rze nie, tak ludzie
patrzą na bez dom nych sie dzą cych pod ścianą na ulicy. Albo zer kają na kogoś
z defor ma cją ciała. Jak gdyby nie po wo dze nia życiowe albo tra ge die były
zaraź liwe i patrząc, można się było zara zić. Ona zaś była matką, któ rej córka
prze by wała w tym budynku. Którą widzieli wle czoną przez napast nika
i z pisto le tem przy sta wio nym do głowy. Ale była też ich kole żanką, równą im
stop niem, więc nie bar dzo wie dzieli, co z tym zro bić. Uświa do miła sobie, że
Carver tak się nie zacho wy wał. Przez cały dzień był szczery i twardy. Żało wała,
że w cen trum dowo dze nia nie ma go obok sie bie.

– No dobra. – Estrada pochy lił się nad sto łem. Mimo że zaj mo wał się tym
kry zy sem od ponad dwu na stu godzin, był czujny i pełen ener gii. – Oto naj śwież sze
wie ści. W związku z prze cie kiem infor ma cji od cywi lów do napast ni ków
w szkole roz sze rzy li śmy strefę zamkniętą. W tym celu dosta łem dodat ko wych
ludzi z pobli skich komi sa ria tów. Nikt nie ma prawa wejść na ten teren bez mojej
oso bi stej zgody. Dla tego jeśli ktoś z was chce wpro wa dzić tu jesz cze kogoś
nowego, muszę o tym wie dzieć zawczasu. Zakła dam, że rano będzie cie chcieli
doko nać wymiany funk cjo na riu szy, żeby ście mogli odpo cząć. Daj cie mi listę
wszyst kich nazwisk.

Will i Baker ski nęli gło wami. Abby zaci snęła zęby. Pro po zy cja, by pra co wali
w sys te mie zmia no wym, padła w samą porę, ale też przy po mniała im, co czują.
Ten kry zys mógł potrwać o wiele dłu żej niż jeden dzień.

– Baker, na czym sto imy? – zapy tał Estrada.
– Musimy zakła dać, że po nie uda nej pró bie wej ścia ci w środku podejmą

odpo wied nie kroki, żeby śmy znowu ich nie zasko czyli – odparł dowódca JRK. –



 Dla tego na razie wyklu czamy kolejny taki atak. Wra camy do naszego pier wot nego
sce na riu sza, czyli opusz cze nia się z dachu i wsko cze nia przez okna. Musimy to
jed nak prze ćwi czyć. I lepiej będzie z tym zacze kać. W tej chwili oni mają się na
bacz no ści.

– Do świtu jest… – Estrada spoj rzał na zega rek – pięć i pół godziny. Potem
atak będzie wyklu czony.

– Według mnie nie powin ni śmy tego robić tej nocy. Chyba że w osta tecz no ści.
Wcze śniej dzia ła li śmy pod pre sją czasu. Żeby ura to wać Car losa Rami reza. Teraz
już na to za późno.

– W porządku, czyli wra camy do stołu nego cja cyj nego. Na czym sto imy?
Abby prze nio sła wzrok na Willa.
– Nie jest dobrze – powie dział. – Jak nale żało się spo dzie wać, zaufa nie

i dobre rela cje, jakie udało nam się nawią zać z napast ni kami, w zasa dzie należą
do prze szło ści. Moje roz mowy z Nealem były krót kie i pełne zło ści. Jeśli dalej
tak pój dzie, chyba będziemy musieli znowu zamie nić nego cja tora.

Abby odchrząk nęła.
– Mogła bym spró bo wać z nim poroz ma wiać…
– Nie. – Ostry głos Estrady nie zosta wiał miej sca na dys ku sję.
Nie naci skała. A zatem nie po to ją ścią gnęli. Wobec tego co tu robiła?
– Naszym asem w ręka wie jest Jac kie – cią gnął Will. – Zamie rzam ją połą czyć

tele fo nicz nie z Nealem, żeby choć tro chę odzy skać zaufa nie i żeby śmy mogli
zagrać na jego uczu ciach. Szybko muszę go jakoś uspo koić. Mamy też nie po ko jące
infor ma cje po prze szu ka niu jego domu. – Otwo rzył cienką brą zową teczkę, wyjął
z niej foto gra fię i poło żył ją na stole. – To zdję cie, które poli cjanci z Mon ti cello
wyko nali w jego domu. Ta plama została zakryta dywa nem.

Abby zer k nęła na zdję cie. Przed sta wiało olbrzy mią ciemną plamę na
drew nia nej pod ło dze. Nie miała naj mniej szych wąt pli wo ści, co to jest. Zakrze pła
krew.

– Nasi tech nicy są już w dro dze, ale pew nie tro chę potrwa, zanim to
potwier dzą – cią gnął Will. – Wygląda jed nak na to, że ktoś tam potęż nie się
wykrwa wił. To pasuje do ese mesa, który dosta li śmy od Saman thy Mul len… że
Neal już wcze śniej kogoś zabił. Oczy wi ście, nie przy znamy mu się, że o tym
wiemy, bo zaprze pa ści li by śmy szanse na to, że się podda.

– Czy zna leźli w domu coś jesz cze? – spy tała Abby.
– Na dal szu kają – odparł Will. – Dadzą nam znać.
– A co z tą naj now szą histo rią? – spy tał Estrada.
Wszy scy skie ro wali oczy na Abby. Zamru gała zasko czona.
– Eee… niby z czym? – bąk nęła.



Estrada wziął pilota i skie ro wał na wielki ekran na ścia nie. Roz po czął się
film. Przed sta wiał kobietę, która przedarł szy się przez poli cyjną blo kadę,
wbie gała do szkoły. Nagra nie było kiep skie, kamera pod ska ki wała, a krzyki w tle
zagłu szały wszystko, a jed nak Abby usły szała, jak kobieta krzy czy: „Tam jest moje
dziecko!”.

– Znasz ją? – zwró cił się Estrada do Abby.
– To nie jest matka Fiony Brock – odparła. – Dobrze się znamy. Ale chyba nie

pozna łam matki Raya Mil lera, więc pew nie…
– Roz ma wia łem z jego matką – prze rwał jej Estrada. – To nie ona.
– Może jest tam jesz cze jakiś uczeń, o któ rym nie wiemy – pod su nęła.
– Abby – włą czył się Will. – Dwa dzie ścia minut temu roz ma wia łem o tej

kobie cie z Gąsie nicą. Powie dział mi, że to matka Saman thy.
Wle piła w niego wzrok, świat wiro wał jej przed oczami.
– Co…. Czy on… Dla czego powie dział coś takiego?
– Tak mu się przed sta wiła – wyja śnił Will. – Trzy mają ją z pozo sta łymi

zakład ni kami.
– Pomy śla łem, że może to jakaś twoja krewna – rzekł Estrada. – Ktoś, kto

bar dzo lubi Sam i…
– Ni gdy w życiu nie widzia łam tej kobiety.
– Mamy ją na lep szym uję ciu – powie dział Estrada. – Lokalna sta cja

tele wi zyjna kręci film o demon stru ją cych, nagry wają ich co jakiś czas. Ona stała
z nimi od wielu godzin.

Puścił kolejny film i na ekra nie poja wili się demon stranci sto jący przed szkołą
po dru giej stro nie ulicy; z tablicz kami w rękach, krzy czeli i śpie wali. Byli tam
głów nie męż czyźni, więc łatwo było wypa trzyć tę kobietę. Wyglą dała jak reszta
mani fe stu ją cych – z unie sio nymi rękami, krzy czała razem z innymi. Ale w ogól nym
zgiełku nie spo sób było usły szeć jej słów.

– Nie wygląda mi na matkę – zauwa żyła Abby. – Wygląda jak inni
demon stranci. Jak Obser wa torka.

– Wobec tego dla czego tak się przed sta wiła po wej ściu do szkoły? – zapy tał
Will.

Abby pokrę ciła głową. To nie miało sensu.
– A to jesz cze wcze śniej sze nagra nie – powie dział Estrada, pusz cza jąc trzeci

film. Tym razem demon stran tów było rap tem kil ku na stu. Wśród nich tylko jedna
kobieta. Ta sama. Tym razem kamera zatrzy mała się na niej, więc Abby mogła
dobrze przyj rzeć się twa rzy krzy czą cej. Była mniej wię cej w jej wieku, może
tro chę star sza.

– Jesteś pewna, że ni gdy jej nie widzia łaś? – upew nił się Estrada.
– Tak, jestem pewna… – Co ona krzy czała? – Może pan dać gło śniej?



Speł nił jej prośbę i cia sne cen trum dowo dze nia wypeł niły krzyki
demon stran tów.

– Uwol nić… krew… mesja sza… – Udało się wyło wić głos kobiety, wyż szy od
głosu pozo sta łych.

– Uwol nić krew mesja sza! – powie działa Abby. – Już to sły sza łam. Tak
krzy czała.

– Ow szem – potwier dził Baker. – Usły sza łem to samo. Ona jest jed nym z tych
świ rów. A oni sobie z nami pogry wają, tylko w co?

Abby patrzyła na ekran.
– Ale Obser wa to rzy nie mie szają reli gii do teo rii spi sko wych. Nie ma u nich

wzmia nek o mesja szu.
– Ale wie rzą, że nad cho dzi apo ka lipsa, prawda? – powie dział Estrada. – Więc

może nie któ rzy wie rzą też w nadej ście mesja sza.
Krzy cząca kobieta unio sła ręce nad głowę. Nie wygra żała pię ściami, to był

raczej gest modli twy.
Abby żołą dek pod szedł do serca, gdy na ekra nie poja wił się zna jomy widok.
– Zatrzy maj! – rzu ciła szybko.
Estrada wci snął pauzę, Abby zaś przy glą dała się dło niom kobiety na

stop klatce.
– O co cho dzi? Pozna jesz ją? – spy tał Estrada.
– Te zadra pa nia na jej dło niach – mruk nęła; serce waliło jej, jakby chciało

wysko czyć z piersi. – Widzi pan?
– Ow szem, widzę – potwier dził Estrada. – Pew nie się ska le czyła.
Abby patrzyła na liczne zadra pa nia na dło niach kobiety, widoczne nawet

z oddali.
– Ja już to widzia łam. Takie ślady zosta wia szo ro wa nie rąk meta lo wym

dru cia kiem. – Znała je, a jakże. I pamię tała ten ból. Tak wyglą dały jej dło nie,
kiedy była mała.

– Co? Dla czego mia łaby to robić?
– Zapewne należy do sekty reli gij nej.
– Mówi łaś, że Obser wa to rzy nie są reli gijni.
– I nie są sektą – dodała. – Nie sądzę, żeby była Obser wa torką. Jest kimś

innym.
Wia do mość, którą dostała od fał szy wego Isa aca. Od czło wieka, któ rym – jak

podej rze wała – był Moses Wil cox. Czy to on za tym stał?
Czy doszło do tego wszyst kiego, bo jak głu pia dzień wcze śniej wysłała mu

ese mesa?
– Czy możemy z tym coś zro bić? – Estrada zwró cił się do Willa.



– Nie sądzę – odparł Will. – Kim kol wiek jest ta kobieta, powin ni śmy ją
trak to wać jak kolejną zakład niczkę, dopóki nie dowiemy się cze goś wię cej. Na
pewno nie chcę wysy łać sprzecz nych sygna łów na jej temat pod czas roz mów
z Gąsie nicą. I bez tego sprawa jest dosta tecz nie zagma twana.

Miał rację. Nawet jeśli Moses z nimi pogry wał, nic nie mogli na to pora dzić.
Nie teraz.

– W porządku. Dzięki, Abby – rzekł Estrada. – Damy ci znać, jeśli coś się
pojawi. Jak mówi łem, chcemy uszczel nić to miej sce i zosta wić tu tylko
nie zbęd nych ludzi. Czuł bym się lepiej, gdy byś wró ciła do rodziny. Oni cię
potrze bują.

Abby jak odrę twiała ski nęła głową i wstała. Wszy scy odpro wa dzali ją
wzro kiem, gdy wycho dziła z cen trum dowo dze nia i zamy kała za sobą drzwi. Na
dwo rze wyjęła tele fon i weszła na czat z „Isa akiem”. Ponow nie prze czy tała jego
ostat nią wia do mość.

Mogę pomóc.

Dygo cząc z wście kło ści, wystu kała odpo wiedź. Wskrze siła jego imię zza
grobu. Oskar ży ciel sko.

Moses, czy to twoja robota? To ty wysła łeś tę kobietę?

Wysłała wia do mość i cze kała. Czy znowu ją zigno ruje?
Nie, jest znak, że pisze odpo wiedź – trzy kropki, które poja wiały się, zni kały

i tak w kółko. Sie dział gdzieś, grał na jej emo cjach i kom po no wał odpo wiedź.

Tak.

Napi sa nie tego zajęło mu nie mal minutę. Co takiego napi sał, a potem
ska so wał? Prze pro siny? Aro ganc kie wyja śnie nie? Długi i zawiły cytat z Biblii?
Zaci snęła zęby, na myśl przy cho dziły jej dzie siątki pomy słów. Nie miała jed nak
czasu na kon wer sa cję z upio rem z prze szło ści. Zresztą nie mogła prze wi dzieć jego
reak cji na to, co by mu napi sała. Scho wała tele fon do kie szeni. Póź niej. Poli czy
się z nim póź niej.

Carver cze kał na nią w swoim samo cho dzie. Wsia dła i zatrza snęła drzwi.
– I czego chcieli? – zapy tał.



Stre ściła mu prze bieg wypad ków. W jego oczach ujrzała wła sny szok.
– Za chwilę zadzwo nię do Willa – powie działa. – Powiem mu, że wysłał ją

Moses Wil cox. Will wie… o mnie.
– Zgoda. Mam cię odwieźć do domu?
– Nie. – Nie mogła się z tym pogo dzić. – To ty idź do domu. Ja pojadę sama, to

kawał drogi.
– Aku rat! – Carver uniósł brwi. – Dokąd mam cię zawieźć? Tylko nie wci skaj

mi kitu.
Uśmiech nęła się do niego ze zmę cze niem.
– Dom Neala i Jac kie jest w Mon ti cello. Zna leźli tam plamę krwi. Chcę ją

obej rzeć. – W Nealu było coś, co jej nie paso wało. Nie zga dzało się. Żeby to
usta lić, musiała pogrze bać głę biej. Może wtedy wymy śli, jak go skło nić, żeby się
pod dał. Jak zakoń czyć ten kosz mar i odzy skać córkę.

Carver zapa lił sil nik.
– Masz adres?
– Tak. – Był zapi sany w rogu foto gra fii, którą poka zał jej Will.
– W porządku. To w drogę.
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Plama na deskach pod łogi opo wia dała ponurą histo rię. Bez kształtna, ze smu gami
bie gną cymi w różne strony i w kolo rach od czar nego po wybla kły brąz. Sze roki
pas zapla mio nej pod łogi był podra pany. Carver ukląkł i zba dał te rysy. Już takie
widział.

– Ktoś pró bo wał zetrzeć krew – oświad czył.
Ahmed Nader, śled czy z ekipy tech nicz nej, deli kat nie pobie rał próbkę z plamy.
– Na to wygląda – przy tak nął.
Plama krwi pokry wała znaczną część pod łogi salonu Neala Wyatta. Carver

wypro sto wał się i rozej rzał. Gdyby nie ta plama, byłoby tu cał kiem przy tul nie.
Mała kanapa przed nie wiel kim tele wi zo rem. Kilka buj nych zie lo nych roślin
w doni cach. Niski okrą gły sto lik. A wszystko nie ska zi tel nie czy ste i poukła dane,
przez co plama wyglą dała jesz cze bar dziej gro te skowo.

Wielki dywan zro lo wano i prze su nięto pod ścianę. Mun du rowy mie rzył
odle głość od kanapy do plamy.

– Czy to pan odkrył tę plamę krwi? – zapy tał Carver.
Poli cjant ski nął głową.
– Pro szę mi mówić Mitch. Był nakaz prze szu ka nia, więc przy je cha li śmy się

rozej rzeć, mie li śmy szu kać papie rów, broni i takich tam, więc nie roz glą da łem się
za pla mami, no nie? Ale zna cie to uczu cie, kiedy wcho dzi cie do jakie goś pokoju
i od razu wie cie, że coś jest nie tak? To jakby szó sty zmysł. A ja to poczu łem, gdy
tylko tu wsze dłem… bach, i radar w mojej gło wie zaczyna popi ski wać. No to
pytam Pau liego, to mój part ner, pytam go: „Czu jesz, że coś tu nie gra?”, a on mi na
to, że nie. Ale nie mogłem się pozbyć tego dziw nego uczu cia. I wtedy zoba czy łem,
że dywan jakoś dziw nie leży. Wie cie, ten pokój jest taki fajny, wszystko na swoim
miej scu. Ale dywan nie zakry wał całej pod łogi, tylko był prze su nięty pod ścianę.
Więc radar w mojej gło wie zaczął wario wać, bip, bip, bip, bip. Odsu ną łem
dywan i co widzę?

– Plamę? – pod su nął Carver.
Mitch wyce lo wał w niego taśmę mier ni czą i uśmiech nął się rado śnie.
– Plamę!
– To się nazywa połów.



– No to sobie myślę, że to raczej nie po kawie, co nie? Mia łem kie dyś psa,
sikał na pod łogę, a że też była taka drew niana, to te jego siuśki cał kiem ją
zała twiły. Ale wyglą dało to ina czej. A poza tym tu nie ma śladu psa, mam rację?

– Nie ma śladu psa – przy tak nął Carver. – Co jak co, ale psa byśmy zauwa żyli.
– Wła śnie! No to mówię: „Pau lie, stary, na mój gust to plama z krwi”. Więc to

zgło si li śmy. – Wyda wał się smutny, że zakoń cze nie było tak mało pasjo nu jące.
– Carver! – zawo łała Abby.
– Póź niej chęt nie jesz cze o tym posłu cham – powie dział Mit chowi.
Prze szedł do łazienki, gdzie Abby stała obok dużej szafki razem ze

wspo mnia nym już Pau liem.
– Co jest? – zapy tał.
– Zobacz, co zna leź li śmy – powie działa Abby z ponurą miną. W dłoni

w ręka wiczce miała mały brą zowy port fel.
Carver wziął od niej port fel, zaj rzał do środka i zna lazł prawo jazdy na

nazwi sko The odora Quinna.
Oprócz prawa jazdy w port felu była karta kre dy towa, karta wstępu do

biblio teki w Mid dle town oraz zdję cie mło dej dziew czyny. Carver od razu
roz po znał tę, którą widział na zdję ciach w domu The odora Quinna.

– Gdzie to zna leź li ście? – zapy tał.
– W dol nej szu fla dzie – rzekł Pau lie.
Carver ją wysu nął. Była pełna maj tek i skar pe tek.
– Leżał tutaj?
– Pod skar pet kami – odparł Pau lie. Naj wy raź niej nie podzie lał zami ło wa nia

swo jego part nera do pasjo nu ją cych opo wie ści.
Carver zamknął szu fladę i spoj rzał na Abby.
– I co ty na to?
– Myślę, że Jab ber wocky ma kło poty – odparła.
Carver ski nął głową i zwró cił się do Pau liego:
– Zna la złeś coś jesz cze?
– Mamy lap top – odparł mun du rowy. – Zabez pie czony hasłem. I kilka nabo jów.
– A te naboje były gdzie? – dopy ty wał się Carver.
– W garażu, w meta lo wej skrzynce.
– Poka żesz mi?
Pau lie bez słowa zapro wa dził go do garażu i wska zał skrzynkę sto jącą na

jed nej z pó łek.
Carver ją otwo rzył. Jak mówił Pau lie, w środku znaj do wało się pięć pude łek

nabo jów kali bru .357. Jedno było otwarte. Carver wyjął je i wysy pał zawar tość
na dłoń. Pięć kul. W pudełku pier wot nie było ich pięć dzie siąt. Trzech
Obser wa to rów w szkole, trzy pisto lety, po pięt na ście nabo jów na głowę.



Odło żył pudełko z powro tem i się rozej rzał. Podob nie jak w całym domu, także
w garażu pano wał ide alny przą dek. Na jed nej półce puszki farby, na dru giej
środki czy sto ści, a na dol nej skrzynka z narzę dziami oraz wier tarka. W rogu stały
gra bie, motyka i łopata.

Zmarsz czył czoło i uważ nie obej rzał narzę dzia ogrod ni cze. W tej czy stej
prze strzeni brud na nich tym bar dziej rzu cał się w oczy. Każ dego z tych narzę dzi
nie dawno uży wano. Włącz nie z łopatą.

– Hej, Pau lie, czy spraw dza li ście ogród?
– Nie.
Carver prze szedł z domu do ogrodu na tyłach. Świa tło było tam marne, trudno

byłoby coś dostrzec. Zapa lił latarkę i powoli omia tał jej pro mie niem zie mię.
Traw nik był dobrze utrzy many, obra mo wany klom bami kwia tów.

– Szuka pan cze goś? – zapy tał Mitch za jego ple cami.
– Tak, teraz mój radar w gło wie robi bip, bip – mruk nął Carver.
– No, znam to uczu cie. Radaru w gło wie nie da się zigno ro wać. To jest jak

szó sty zmysł. Ale chyba nie wszy scy gli nia rze go mają. Nie wiem, czy Pau lie go
ma. Jeśli tak, ni gdy o tym nie mówił. Ale ja go mam.

Carver zatrzy mał pro mień latarki na klom bie po dru giej stro nie ogrodu.
Wszyst kie kwiaty zwię dły. Traw nik obok był żółty i suchy.

– A co teraz ci mówi twój szó sty zmysł, Mitch?
– Mówi mi, że… no, że coś tu nie gra.
– Tak? – Carver pod szedł do klombu i przyj rzał mu się uważ nie. Sąsied nie

klomby też nieco przy wię dły. – Jak sądzisz, co tu jest nie tak?
Mitch obej rzał się przez ramię.
– Gość, co tu miesz kał, nie dbał o te kwiatki.
– Hm… – Carver kuc nął i dotknął ziemi. – Mają wodę. A za dnia tutaj powinno

świe cić słońce.
– Może coś tu roz lał. Wybie lacz albo co. Kie dyś pró bo wa łem pod lać kwia tek

w donicy wodą, któ rej uży łem do mycia pod łogi. Że niby upiekę dwie pie cze nie
na jed nym ogniu, nie? Za jed nym zama chem umyję pod łogę i pod leję kwiatki. Ale
kwiatki zwię dły. Wymy śli łem, że zabiło je mydło, co było w tej wodzie.

– Moż liwe – zgo dził się Carver. – Cho ciaż on cał kiem nie źle dbał o ten ogród.
Byłoby dziwne, gdyby aku rat w tym miej scu był tak nie uważny. Ale wiesz co?
Rośliny giną, jeśli zie mia jest kwa śna.

– Tak? – bąk nął Mitch z waha niem.
– A wiesz, co spra wia, że zie mia jest kwa śna? – Carver się wypro sto wał. –

 Roz kła da jące się zwłoki.
– Tak…? Zna czy, że… Och!
– I co teraz robi twój radar?



– No, zasuwa na peł nych obro tach.
– Ehe.
Carver poszedł do garażu po łopatę. Wró cił do klombu ze zwię dłymi kwia tami

i ostroż nie zaczął kopać. Zie mia łatwo ustę po wała pod naci skiem łopaty. Zbyt
łatwo.

Już po dzie się ciu minu tach tra fił na strzęp mate riału. Zgar nął zie mię dookoła
i odsło nił roz kła da jącą się dłoń.
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Jak więk szość poli cjan tów, Abby wiele razy budziła ludzi w środku nocy. Zwy kle
jest to czyn ność świad cząca o zaży ło ści, zare zer wo wana dla bli skich – dziecka,
któ remu przy śnił się kosz mar, kochanka, który chce się przy tu lić, albo kota
odgry wa ją cego jeden ze swo ich nie wy tłu ma czal nych rytu ałów. To coś jak
wkro cze nie w strefę cie nia mię dzy snem a jawą, kiedy głę boko ukryte lęki bądź
nadzieje dobi jają się do naszej świa do mo ści. Wtedy bowiem nie chroni nas
zbroja, jaką nosimy na co dzień – traf nie dobrany strój, deli katny maki jaż czy
sta ranna fry zura.

To było niczym lek tura czy je goś sekret nego pamięt nika.
Córka The odora Quinna, Geo r gia, znio sła to lepiej niż więk szość ludzi.

Wło żyła wygodny fio le towy szla frok i przed otwar ciem drzwi popro siła
o poka za nie legi ty ma cji. Nawet teraz, będąc nieco po dwu dzie stce, zacho wała ten
nie winny dzie cięcy wygląd, który Abby widziała na zdję ciach w domu The odora.

Kiedy usły szała, że cho dzi o jej ojca i że chcie liby wejść do środka, otwo rzyła
sze rzej drzwi i odsu nęła na bok.

– Moja współ lo ka torka śpi – powie działa nie mal szep tem. – Chodźmy
poroz ma wiać do kuchni.

Zapro wa dziła ich do maleń kiej kuchni i zajęła jedno z krze seł przy pustym
drew nia nym stole. Usie dli naprze ciwko niej. Ktoś naba zgrał coś na bla cie
dłu go pi sem – długą krętą linię, pełną pętli i zawi ja sów.

– O co cho dzi? – spy tała Geo r gia. – Czy mojemu ojcu coś się stało? – W jej
gło sie sły chać było lek kie drże nie.

– Pro szę pani – ode zwał się Carver. – Czy pani ojciec zagi nął?
– Nic mi o tym nie wia domo. Ode zwał się w nie dzielę.
– Roz ma wia li ście przez tele fon?
– Nie, tata ni gdy nie dzwoni. Jedy nie w moje uro dziny, ale nawet wtedy mówi

rap tem kilka słów. Przejdźmy do rze czy. Czy coś się stało? Miał wypa dek czy coś
w tym rodzaju?

– Jesz cze nie jeste śmy pewni – odparła Abby. – Zna leź li śmy jego port fel.
– Przy cho dzi cie tu w środku nocy, bo zna leź li ście port fel mojego taty?

Pró bo wa li ście do niego dzwo nić?



– Tak – potwier dziła Abby. – Nie odbiera. Według ope ra tora sieci komór ko wej
tele fon od pew nego czasu jest wyłą czony.

– W jaki spo sób roz ma wia pani z ojcem? – zapy tał Carver.
– Cza tu jemy na Tele gra mie. On lubi się komu ni ko wać w ten spo sób. Cza tu jąc

i wysy ła jąc mejle.
– A kiedy ostat nio go pani widziała?
– Nie wiem. Kilka mie sięcy temu. Zacze kaj cie. – Wstała, wyszła i po chwili

wró ciła z tele fo nem i paczką papie ro sów.
– Zja wi li ście się w środku nocy wła śnie dwa dni po tym, jak posta no wi łam

rzu cić pale nie. – Geo r gia wło żyła papie rosa do ust i przy pa liła. Zamknęła oczy
i zacią gnęła się głę boko.

– Przy kro nam – mruk nął Carver.
– Nie ważne, nie ma o czym mówić. I tak by mi się nie udało. Pyta li ście, kiedy

ostat nio widzia łam ojca. – Z papie ro sem w ustach zaczęła coś spraw dzać
w komórce. – Spo tka li śmy się na lun chu we wrze śniu.

– Czy to u was nor malne, że mie sią cami się nie widu je cie?
– Nasze rela cje są skom pli ko wane. – Geo r gia kąci kiem ust wydmu chała

strużkę dymu. – Słu chaj cie, nie wiem, o co tu cho dzi, w każ dym razie nie mam
poję cia, gdzie prze bywa mój ojciec. Rano do niego napi szę i powiem, że macie
jego port fel, może być?

Zwłoki, które odkryli w ogro dzie za domem Neala Wyatta. W sta nie
zaawan so wa nego roz kładu, zże rane przez robaki, z twa rzą znie kształ coną nie do
pozna nia. Lekarz medy cyny sądo wej osza co wał, że leżały w płyt kim gro bie co
naj mniej od mie siąca, a może i dłu żej. The odor Quinn nie prędko się zgłosi po
swój port fel.

Do czasu for mal nej iden ty fi ka cji zwłok musieli stą pać ostroż nie. Ale to nie
mogło cze kać.

– Pro szę pani, jeste śmy tutaj, ponie waż pani ojciec kon tak to wał się z ludźmi
powią za nymi z…

– Prze trzy my wa niem zakład ni ków w tym liceum?
Abby zamru gała z zasko cze niem.
– Tak. Skąd pani wie?
Geo r gia zacią gnęła się papie ro sem i strzep nęła popiół do brud nego kubka po

kawie.
– Widzia łam w wia do mo ściach. To ci szur nięci Obser wa to rzy, mam rację?

Byłam cie kawa, czy ojciec zna kogoś z nich.
– Wie działa pani, że inte re so wał się Obser wa to rami?
– O tak, gadał o nich bez prze rwy. I że pisze nie sa mo wity arty kuł. Może nawet

dosta nie umowę na książkę. Pra co wał nad tym dzień w dzień, po wiele godzin. To



miało być jego opus magnum. Ble, ble, ble. Sły sza łam to sto razy. Tata uwiel biał
opo wia dać o swo ich nie sa mo witych osią gnię ciach, tyle że miał je dopiero
w pla nach. – Geo r gia wzru szyła ramio nami. – A potem nagle stra cił
zain te re so wa nie.

– Stra cił zain te re so wa nie? – powtó rzyła Abby.
– Tak. Kiedy się ostat nio widzie li śmy, spy ta łam, jak mu idą bada nia, a on na to,

że je porzu cił. Tro chę się tego wsty dził. Powie dział, że się pomy lił co do tych
ludzi.

– Pomy lił się?
– Pani jest jak moja tera peutka, stale powta rza pani moje zda nia. Ow szem, tak

wła śnie powie dział. Nie chciał o tym roz ma wiać, ale odnio słam wra że nie, że się
wsty dził, co było dziwne.

– Dziwne? Dla czego?
– Dla tego że poczu cie wstydu było ojcu z gruntu obce. Mani pu lo wał ludźmi

bez skru pu łów i uży wał ich w razie potrzeby. Potra fił wyczuć czy jeś słabe strony
i wyko rzy stać je do swo ich celów. Wiem, że w moich ustach to brzmi dziw nie, ale
gdy by ście byli na moim miej scu, wie dzie li by ście, co i jak.

Abby bar dzo dobrze znała takich ludzi, do jakich według Geo r gii nale żał jej
ojciec.

– Ta wasza roz mowa, o któ rej pani wspo mniała… to było we wrze śniu?
– Tak. Nie ma w tym nic nie zwy kłego. Tata stale tak robi. Wpada w kom pletną

obse sję na punk cie swo ich kolej nych pomy słów. Uważa, że są nie sa mo wite, że
okryje się sławą, a jego nazwi sko zapi sze się w histo rii zło tymi zgło skami. Ale
w pół drogi traci cier pli wość i idzie na skróty albo cał ko wi cie zmie nia pro jekt,
ewen tu al nie go porzuca. Tak samo zacho wuje się wła ści wie w każ dej dzie dzi nie
życia. W ten spo sób trak to wał mał żeń stwo z moją matką. Z kocha ją cego męża
w ciągu tygo dnia zmie niał się w skoń czo nego cym bała. – Wrzu ciła nie do pa łek
papie rosa do kubka. – W każ dym razie jakieś cztery mie siące temu prze stał się
nimi zaj mo wać, dla tego wąt pię, żeby miał coś wspól nego z tymi świ rami
w szkole.

– I jest pani pewna, że wię cej się z nimi nie spo ty kał? – zapy tał Carver.
– W każ dym razie nic mi o tym nie mówił. Ale po co miałby to robić?
– Czy w ostat nich mie sią cach zauwa żyła pani jakieś zmiany w jego

zacho wa niu?
Pokrę ciła głową.
– Raczej nie. Ale jak mówi łam, nie widzia łam się z nim, w tym okre sie

poro zu mie wa li śmy się tylko na cza cie i mej lowo. Z dru giej strony, u mojego ojca
zmiany zacho wa nia nie są niczym nie zwy kłym.



Abby poki wała głową, myśląc o swo ich kon tak tach z Isa akiem. O latach
cza to wa nia z prze świad cze niem, że wie, kto jest po dru giej stro nie. I o tym, jak
w końcu prze ko nała się, że jej roz mówcą był cał kiem kto inny. Ten chło pak,
Den nis, zakum plo wał się z Obser wa to rami, ale nie pochwa lił się, że ma led wie
czter na ście lat. Czaty w sieci były niczym cyfrowa mgła, ukry wa jąca roz mówcę za
chmurą emo tek i GIF-ów. Z kim Geo r gia roz ma wiała przez te ostat nie kilka
mie sięcy? Zapewne z Nealem.

Abby zosta wiła prze słu cha nie Carve rowi, gdy wypy ty wał dziew czynę
o zna jo mych jej ojca, o jego nie ja sną prze szłość w aka de mii i cokol wiek, co
mogłoby rzu cić świa tło na to, z któ rymi Obser wa to rami się spo ty kał. Słu chała
tego jed nym uchem, wie dząc, że oboje i tak uwa żają to samo.

The odor pro wa dził bada nia nad Obser wa to rami, sku pia jąc się głów nie na
Nealu. W trak cie ich roz mów mani pu lo wał nim tak, by Neal coraz bar dziej
zata piał się w spi sko wym świe cie Obser wa to rów. I w pew nym momen cie
posta no wił doko nać zmiany tak tyki. A może, jak powie działa Geo r gia, zwy czaj nie
stra cił zain te re so wa nie. Albo chciał zmie nić kie ru nek, w jakim zmie rzały jego
bada nia.

A kiedy The odor spo tkał się z Nealem, dopiero co porzu co nym przez Jac kie,
od razu dostrzegł w nim bez bronną ofiarę. I posta no wił jakoś to wyko rzy stać. Ale
jego dzia ła nia odnio sły prze ciwny sku tek. Bez względu na to, co wyda rzyło się
mię dzy nimi owej nocy, Neal zabił The odora, a jego zwłoki zako pał w swoim
ogro dzie.

A potem, nie wie dzieć czemu, zaczął się pod niego pod szy wać. Cza to wał
z Geo r gią. Na forum i na pry wat nym cza cie wystę po wał jako Jab ber wocky.
Zara zem sta wał się coraz bar dziej wście kły i zde spe ro wany. Co skoń czyło się tak,
że pew nego dnia wszedł do szkoły Saman thy z pisto le tem w kie szeni.
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Gąsie nica sie dział w gabi ne cie dyrek tora. Spoj rzał przez szparę w przy mknię tych
drzwiach. Dyrek tor sie dział bez wład nie pod ścianą, wyraź nie wyczer pany.
Kape lusz nik zajął jedno z krze seł, głowa opa dła mu na pierś, a z ust spły nęła
strużka śliny. Alma nie była śpiąca, prze krwio nymi oczami wpa try wała się
w ekran. Nabrała prze ko na nia, że tylko patrzeć, jak poli cja przy pu ści szturm. Co
chwila odry wała się od obrazu z kamer moni to ringu, by prze czy tać nowe posty na
forum.

Gąsie nica wyjął swoją komórkę i rów nież wszedł na forum. W ostat niej
godzi nie napływ postów pra wie się skoń czył, bo więk szość Obser wa to rów już
spała. Od czasu do czasu tra fiał się wpis Obser wa tora znaj du ją cego się wśród
demon stran tów oraz kilka komen ta rzy od Obser wa to rów w Euro pie, któ rzy
nad ra biali zale gło ści, by być na bie żąco.

Gąsie nica wylo go wał się ze swo jego konta. Nazwa użyt kow nika w gór nym
pra wym rogu ekranu zmie niła się na „Gość”.

Klik nął w okienko logo wa nia i wpi sał drugi pseu do nim, któ rym się
posłu gi wał.

Nazwa użyt kow nika znów się zmie niła, tym razem był to Jab ber wocky.
Przej rzał kilka wąt ków, komen tu jąc ten czy inny post, potwier dza jąc tezy albo

pro po nu jąc coś w zamian. Zadbał o to, by pogra tu lo wać człon kowi, który ostrzegł
ich o poli cyj nej pró bie wdar cia się do szkoły. Takie zacho wa nie zasłu gi wało na
naj wyż szą pochwałę. Potem namie rzył kilku takich, któ rzy twier dzili, że całe to
oblę że nie szkoły to jedna wielka pomyłka. Utwo rzył nowy wątek, w któ rym
zasu ge ro wał, że ci człon kowie forum to szpie dzy albo agenci Kręgu.

W prze ko na niu innych foru mo wi czów Jab ber wocky był jed nym
z Obser wa to rów oble ga nych przez poli cję. Nie miał nic do stra ce nia. Kiedy
stwier dził, że dobrze by było, żeby ktoś zor ga ni zo wał kilka kamer i nie ustan nie
fil mo wał dzia ła nia poli cji nowo jor skiej, ode zwali się inni Obser wa to rzy.
W więk szo ści uwa żali, że to dobry pomysł. Jeden obie cał, że postara się być tam
rano i wszystko zała twi.

Szybko chwy cił słu chawkę, bo zadzwo nił tele fon dyrek tora.
– Halo?



– Cześć, Gąsie nico, jak się tam trzy ma cie? – To znowu Will.
– U nas w porządku, ale zaczy nam podej rze wać, że ty i Abby nie zamier za cie

dotrzy mać umowy.
– Bądź cier pliwy, takie rze czy muszą potrwać. Wciąż badamy sprawę. Jest nas

tylko dwoje. Jeśli się zga dzasz, żeby śmy włą czyli w to jesz cze innych, to
przy cho dzi mi na myśl kilku zaufa nych ludzi…

– Nie. Nie ma mowy. Nowo jor ska poli cja jest prze żarta korup cją. Tylko ty
i Abby, nikt inny.

– Wobec tego musisz się uzbroić w cier pli wość. A tym cza sem mam tu kogoś,
kto chce z tobą poroz ma wiać. Kogoś, kogo znasz.

– Czy to Abby? Zna la zła coś?
– Zacze kaj, dam ją do tele fonu.
Zapa dła cisza. Gąsie nica cze kał w napię ciu, zaci ska jąc zęby.
– Cześć. Eee… to ja.
To wcale nie był głos Abby. Gąsie nica słu chał kobiety po dru giej stro nie,

a serce waliło mu jak mło tem.
– Kocha nie? Tu Jac kie. Wiem, że… że praw do po dob nie nie chcesz ze mną

roz ma wiać. Ale Will uznał, że musimy poga dać. Bo już dawno powin nam ci to
powie dzieć. Żałuję, że nie zro bi łam tego wcze śniej, może nie doszłoby do tego
wszyst kiego. – Pocią gnęła nosem, jej głos drżał. – Neal… jestem w ciąży.
Dowie dzia łam się kilka mie sięcy temu. Będziemy mieli dziecko. I… chcę, żeby
nasz syn miał ojca, rozu miesz? Chcę, żeby śmy byli rodziną. Will obie cał, że jeśli
będziesz współ pra co wał…

Gąsie nica odło żył słu chawkę, prze ry wa jąc połą cze nie. Nie był w sta nie
oddy chać.

Kiedy tele fon znowu zadzwo nił, nie ode brał.
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Nagły pisk spra wił, że Abby pod sko czyła prze ra żona. Serce jej łomo tało.
Widocz nie przy snęła. Sie działa w samo cho dzie Carvera, przy kryta czymś cięż kim
i cie płym – jego tren czem. Praw do po dob nie ją okrył, gdy zoba czył, że zasnęła.

Poma so wała obo lały kark, roz glą da jąc się nie przy tom nym wzro kiem. Carver
sie dział za kie row nicą, z głową opartą o boczną szybę; miał zamknięte oczy
i lekko roz chy lone usta. Patrzyła na niego przez kilka sekund, czer piąc siłę z jego
obec no ści.

Zatrzy mali samo chód tuż za zaka zem par ko wa nia. Z boku doj rzała w ciem no ści
nagie, wyglą da jące jak szkie lety drzewa, a za nimi wodę.

W dro dze powrot nej po roz mo wie z Geo r gią coś nie dawało jej spo koju, coś
jej się nie zga dzało. Zupeł nie jakby pra wie skoń czyła ukła dankę i została z jed nym
tylko ele men tem, ten jed nak nie paso wał do obrazka. A ona, zamiast zasta no wić
się, gdzie popeł niła błąd, pró bo wała go wci snąć na siłę. Chciała to napra wić,
prze my śleć. Ale im bar dziej zbli żali się do szkoły, tym bar dziej jej myśli
para li żo wały poczu cie bez rad no ści i strach. Powie działa więc Carve rowi, żeby
jechał dalej, gdzieś, gdzie to wszystko roz k mini. I chyba wtedy przy snęła.

W końcu poznała, gdzie są. Park Mac Ne ila, zale d wie kilka ulic od jej domu.
Kiedy dzieci były młod sze, ona i Steve zabie rali je tu nie mal w każdy week end.
Sam to uwiel biała, wkła dała łyż wo rolki i śmi gała wokół parku. Ile czasu minęło,
odkąd tu byli ostat nio? Kiedy prze stali tu przy cho dzić i dla czego?

Coś ją obu dziło. Jej komórka. Wyjęła ją z kie szeni i prze cie ra jąc oczy, zer k nęła
na ese mesa. Od Tammi.

„Neal się roz łą czył, kiedy dali śmy Jac kie do tele fonu”.
Zmarsz czyła czoło. Coś w tym było. Coś waż nego. Prawda, którą miała nie mal

pod ręką.
Wysia dła z samo chodu, zatrza snęła za sobą drzwi i nie mal natych miast tego

poża ło wała. W aucie pano wał wpraw dzie chłód, ale na dwo rze był jesz cze
gor szy. Taki ziąb zale ga jący na uli cach tuż przed świ tem. Wdzie rał się pod
war stwy jej ubra nia, prze ni kał ją na wskroś. Otu liła się szczel niej płasz czem
Carvera i idąc chod ni kiem bie gną cym wokół parku, zadzwo niła do Tammi.



– Hej. – Tammi ode brała, ale sły chać było, że jest ledwo żywa. – Nie
wie dzia łam, czy nie śpisz, ale pomy śla łam, że chcia ła byś być infor mo wana na
bie żąco…

– Jasne, że chcę, dzięki – odparła Abby. – Czy Will uzy skał od niego jakieś
wyja śnie nie?

– Nie. Tam ten ode brał tele fon tylko raz i kazał Wil lowi nie dzwo nić wię cej.
Potem już w ogóle nie pod no sił słu chawki. Pró bo wa li śmy co pięt na ście minut.
Zaczę li śmy roz wa żać inne moż li wo ści.

Abby wes tchnęła z iry ta cją.
– Gdyby Neal przez chwilę z nią poroz ma wiał, dowie dział się o ciąży…
– Tyle zdo łała mu prze ka zać. I wtedy się roz łą czył.
– Roz łą czył się na wieść, że ona jest w ciąży? – upew niła się zasko czona Abby.
– Tak.
Wró ciła myślami do wszyst kiego, co wie dzieli, skła dała ele menty ukła danki

i prze gru po wy wała je…
– Abby, jesteś tam? – spy tała Tammi.
Zamru gała.
– Tak, wyłą czy łam się na chwilę. Dzięki za wia do mość. Infor muj mnie, gdyby

było coś nowego, dobrze?
– Jasne.
Abby się roz łą czyła. Scho wała dło nie do kie szeni płasz cza. Odwró ciła się do

East River, kuląc się z zimna. Niebo się prze ja śniało, ciemny gra nat prze cho dził
w fio let, fale łagod nie plu skały o kamie ni sty brzeg. Oparła się o lodo watą poręcz
i wpa trzyła w hory zont.

To nie paso wało. Tak samo jak to, co ją gnę biło wcze śniej – ogród za domem
Neala, gdzie zako pano zwłoki. Taki zadbany. Żad nych chwa stów, traw nik świeżo
sko szony. Nawet nad gro bem urzą dzono klomb. Jac kie chyba mówiła im, że to ona
zaj mo wała się ogro dem. Ow szem, tak wła śnie było. Powie działa, że Neala to nie
inte re so wało. Ale jeśli jej wie rzyć, zosta wiła go pod koniec paź dzier nika, ponad
dwa mie siące temu. A według wszel kich ich teo rii było to jesz cze zanim Neal
zabił The odora i pocho wał w ogro dzie. Czyżby Neal posta no wił się zająć
ogro dem, by włą czyć się w to, czym dotych czas zaj mo wała się Jac kie?
Nie wy klu czone.

A może Jac kie ich okła mała. Czyżby po odej ściu wró ciła jed nak do ich domu?
Czy o to cho dziło?

– Jak się czu jesz?
Carver sta nął obok niej i zapa trzył się na wodę, kuląc się z zimna. Abby szybko

roz pięła płaszcz i chciała mu go oddać.
– Nie, nie zdej muj go – rzu cił, macha jąc ręką. – Wcale nie jest tak zimno.



– Jest lodo wato – powie działa.
– Mnie jest dobrze. O czym tak myślisz?
– Ja… pró buję roz gryźć jedną rzecz. Jac kie roz ma wiała z Nealem przez

tele fon. Powie działa mu, że jest w ciąży. A wtedy on się roz łą czył.
– Że co? – Zmarsz czył czoło. – Czyli się wściekł. Może nie chciał mieć dzieci?

A może Jac kie go zdra dziła?
Pokrę ciła głową.
– Powi nien chcieć się dowie dzieć cze goś wię cej, przy znasz? To facet, który

bez prze rwy poszu kuje prawdy. A nawet jeśli się wściekł, nie roz łą czyłby się tak
po pro stu. Zwy my ślałby ją albo oświad czył, że wszystko to robi dla niej. Ugrzązł
w sytu acji bez wyj ścia, ma wra że nie, że każda chwila może być jego ostat nią.
Chciałby z nią pomó wić. Jac kie praw do po dob nie jest naj bliż szą mu osobą.

– Może.
– Myślisz, że prze kom bi no wa łam?
Pokrę cił głową.
– Mnie też coś nie daje spo koju.
– Coś zwią za nego z Jac kie?
– Nie, cho dzi o The odora. Geo r gia powie działa nam, że kiedy widziała się

z nim we wrze śniu, mówił jej, że prze stał się zaj mo wać Obser wa to rami.
– Zga dza się.
– Ale my wiemy, że The odor widy wał się z Nealem coraz czę ściej aż do

paź dzier nika. Jego ter mi narz był pełen zapi sków o ich spo tka niach. Po co to robił,
skoro prze stał się nimi zaj mo wać?

Abby zasta no wiła się nad ter mi na rzem. I nad ich roz mową z Geo r gią.
– Ona nie powie działa, że prze stał się inte re so wać Obser wa to rami, tylko że

stra cił zapał do dal szych badań. To by się zga dzało z pod su mo wa niami roz mów,
które zna leź li śmy w jego kom pu te rze. Mniej wię cej w sierp niu prze stał stresz czać
ich roz mowy.

– No dobra. Czyli na dal inte re so wał się Obser wa to rami albo Nealem, ale nie
chciało mu się dalej pro wa dzić badań.

Abby spoj rzała na niego i szybko wcią gnęła powie trze. Nagle wszystko
wsko czyło na swoje miej sce.

– Słu chaj, on się jesz cze bar dziej zain te re so wał Obser wa to rami! Dał się
prze ko nać do ich teo rii spi sko wych.

Carver par sk nął śmie chem.
– Żar tu jesz?
– Zasta nów się. To pasuje do jego oso bo wo ści. Pamię tasz, co nam opo wia dał

Land sman? O cechach cha rak te ry zu ją cych wyznaw ców teo rii spi sko wych?
Potrzeba kon tro lo wa nia oto cze nia… W jego domu pano wał nie na ganny porzą dek,



wszystko było na swoim miej scu, książki usta wione alfa be tycz nie. Geo r gia
powie działa, że jej ojciec był zapa trzo nym w sie bie paskud nym nar cy zem.
A The odor przy znał się jej, że się pomy lił co do Obser wa to rów. Praw do po dob nie
Neal go prze ka ba cił. I The odor zaczął wie rzyć, że Obser wa to rzy mają rację.
Zaczął się spo ty kać z Nealem coraz czę ściej, dwa, trzy razy w tygo dniu. Obaj
jesz cze bar dziej zaan ga żo wali się w alter na tywny świat Obser wa to rów.

– No dobrze… Przyj mijmy, że tak było.
Musiała spra wić, żeby to zro zu miał, bo chciała mieć pew ność, że umysł nie

spła tał jej figla.
– Zasta nów się dobrze. Geo r gia powie działa, że z ojcem poro zu mie wała się

tylko na cza cie.
– Ow szem. I w ostat nich dwóch mie sią cach to praw do po dob nie Neal z nią

cza to wał, uda jąc jej ojca, tak samo jak na forum pod szywa się pod
Jab ber wocky’ego.

– A ty byś nie zauwa żył, że cza tu jąca z tobą osoba nagle kom plet nie się
zmie niła?

– Nie ko niecz nie… – Carver się zawa hał. – Ty nie zauwa ży łaś, prawda?
Myśla łaś, że cza tu jesz z Isa akiem.

Zaci snęła zęby.
– To nie to samo. Ja od pierw szego dnia roz ma wia łam z Mose sem. Fakt, że się

dałam oszu kać, ale osoba, z którą pisa łam, ni gdy się nie zmie niła. Styl jego
pisa nia, tematy roz mów, jego nawyki… wszystko było spójne.

Carver zasta no wił się nad tym.
– Neal zapewne prze czy tał ich czaty i sta rał się naśla do wać styl jej ojca.
– Też tak pomy śla łam… ale po co miałby to robić? Dla czego nie zerwał

kon taktu? Po co aż tak się faty go wać?
Carver zmru żył oczy.
– Do czego zmie rzasz?
Abby oddy chała z tru dem.
– Wyobraź sobie tam ten dzień w paź dzier niku. Jac kie rzuca Neala, mówi mu,

że jeśli chce ją odzy skać, musi wziąć się w garść.
– Zga dza się – przy tak nął. – A chwilę póź niej Neal spo tyka się z The odo rem

i opo wiada mu o tym. The odor mówi coś, co go wku rza. Nealowi odbija, mor duje
The odora i zako puje go w ogro dzie.

– A póź niej posta na wia uda wać The odora… – powie działa powoli Abby. –
Cza tuje z Geo r gią, a Jac kie trak tuje jak powie trze.

Carver przy glą dał jej się. Widziała, jak dociera do niego prawda. Przez cały
czas mieli ją pod nosem.



– Ten ogród w domu Neala – pod jęła. – Tak dosko nale utrzy many. Nawet na
gro bie zasa dzono kwiaty. Ale Jac kie twier dziła, że to ona zaj mo wała się ogro dem,
nie Neal. A kto jesz cze miał wypie lę gno wany ogród?

– The odor Quinn – rzekł Carver.
– No wła śnie.
– Neal nie zabił The odora i go nie uda wał – cią gnął Carver. – Było na odwrót.
Abby ode tchnęła głę boko, serce waliło jej jak sza lone.
– Widocz nie Neal powie dział coś, co wypro wa dziło The odora z rów no wagi.
Ski nął głową.
– Może mu wyznał, że nie będzie wię cej poświę cał całego swo jego życia

Obser wa to rom, bo nisz czy to jego życie oso bi ste.
– The odor zabił Neala, zako pał go w ogro dzie i prze jął jego nick na forum,

Gąsie nica – cią gnęła Abby. – Neal nie żyje od dwóch mie sięcy. Dla tego nie chciał
roz ma wiać z Jac kie, dla tego jej uni kał, a nawet zmie nił zamki.

– Pasuje. Wiemy, że na forum zaczęto go odbie rać jak kogoś innego. Był
bar dziej agre sywny. Wzy wał do wiel kich czy nów. Chciał zała twić sitwę raz na
zawsze.

– Na forum odbie rano go jak innego czło wieka, bo rze czy wi ście jest kimś
innym. Czło wie kiem żąd nym sławy. Który chce, żeby jego nazwi sko tra fiło do
pod ręcz ni ków histo rii.

Carver pokrę cił głową.
– Ale… Tammi by to zauwa żyła, kiedy spraw dzała dawne wpisy. Mamy

foto gra fie…
– Naj lep sze jego zdję cie, jakim teraz dys po nu jemy, przed sta wia go ze

zła ma nym nosem i posi nia czoną twa rzą. A w jed nej z roz mów Neal powie dział
The odo rowi, że są jesz cze bar dziej podobni do sie bie, niż sądził, pamię tasz? Miał
na myśli ich wygląd zewnętrzny… podo bień stwo fizyczne.

– A skoro Kape lusz nik i Alma wcze śniej go nie widzieli, nie mogli się
zorien to wać, że to nie jest on.

– Pamię tasz, co nam powie dział Den nis? Że Kape lusz nik i Alma nie chcieli
Jab ber wocky’ego na pry wat nym cza cie. Bo mu nie ufali. Ale Gąsie nica zapew nił
ich, że ma do niego zaufa nie.

– Jak żeby ina czej? – wtrą cił Carver. – Wtedy The odor robił już i za Gąsie nicę,
i za Jab ber wocky’ego.

Abby zaci snęła zęby, ogar nął ją strach.
– Teraz The odor już wie, że na zewnątrz czeka na niego Jac kie. Wie, że jeśli

się podda poli cji, to będzie po wszyst kim. Inni Obser wa to rzy dowie dzą się, że nie
jest tym, za kogo się poda wał. Zapewne zdaje sobie sprawę, że kiedy do tego
doj dzie, zaczniemy szu kać Neala. I go znaj dziemy.



Carver patrzył na nią bez słowa.
– Gąsie nica ni gdy nie uwolni zakład ni ków – oświad czyła Abby. – Nego cja cje

z nim nie mają sensu.
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– Nie rozu miem – powtó rzył The odor.
Neal podał mu kolejne piwo, ale on odmó wił ruchem głowy. Neal zresztą też

był już nie źle wsta wiony, od wyj ścia Jac kie wypił cztery piwa… nie, pięć.
– Ja poza Jac kie nie widzę świata – wybeł ko tał. – To, co my robimy… może

i jest ważne…
– Może?! – wark nął The odor. – My jedyni podej mu jemy z nimi walkę. Jeśli

odpu ścimy, Krąg będzie mógł robić, co tylko im się…
– Tak – prze rwał mu nie cier pli wie Neal. Miał wra że nie, że godzi nami się

kłócą bez żad nych postę pów. – Zgoda. To ważne. Ale jeżeli stracę Jac kie, to oni
wygrają, rozu miesz? Ode szła przez nich.

– Tym bar dziej powi nie neś z nimi wal czyć! Skoro wzięli na cel nasze domy,
muszą za to zapła cić. Atak za atak!

– Oni nie… Czy ty mnie w ogóle słu chasz? Opu ściła mnie, ponie waż ją
zanie dby wa łem. Mie sią cami!

– Nie sądzę. Porządny z cie bie gość. Kochasz ją. Zadaj sobie pyta nie, dla czego
tak naprawdę ode szła. Może po pro stu została do tego zmu szona? Może ją
nastra szyli? Zagro zili, że jeśli cię nie porzuci, zabiją was oboje?

Neal pra gnął ski nąć głową. Powie dzieć, że The odor ma rację. Tak łatwo
byłoby to zaak cep to wać. The odor pod su nął mu łatwe wyj ście. To wcale nie jest
wina Neala. Jac kie też nie można winić. Oboje są ofia rami. Powi nien czuć gniew
i pałać żądzą zemsty…

Ale to nie prawda. Jac kie ni gdy by tak nie postą piła. Powie dzia łaby mu.
I wspól nie zna leź liby spo sób, jak mają się z tym zmie rzyć. Tak jak wtedy, gdy
poro niła. Jak wtedy, gdy omal nie stra cili domu. Jak radzili sobie w każ dej innej
spra wie.

A teraz to. Skoro tak łatwo można było „udo wod nić”, że Jac kie rzu ciła go na
roz kaz Kręgu, to o co jesz cze nie słusz nie ich podej rze wają? Może o jedno z tych
zabójstw, które im się przy pi suje? A może o sojusz Kręgu z kon cer nami
far ma ceu tycz nymi? Ale jeśli odrzuci się to wszystko, to co pozo sta nie?



– A jeśli się mylimy? – powie dział ze znu że niem. Żało wał, że zapro sił
The odora do domu. Naj chęt niej by się już poło żył.

– Mylimy się? W jakiej spra wie?
– W jakiej…? W wielu. Sam nie wiem. Pamię tasz dys ku sję sprzed dwóch dni

o tym dema ska tor skim fil mie?
Popu larny youtu ber zamiesz czał filmy rze komo dema sku jące teo rie

Obser wa to rów. Przed sta wiał główne prze ko na nia Obser wa to rów, takie jak
powią za nie sitwy z aferą Wein ste ina. A potem roz kła dał na czyn niki pierw sze.
Obser wa to rzy godzi nami ana li zo wali na forum te filmy, szu ka jąc dziury w całym
i pod wa ża jąc jego tak zwane dowody. Dema sko wali dema ska tora. Mieli z tego
ubaw po pachy.

Tyle że… Spro wa dzało się to głów nie do stwier dzeń typu: „Nie wolno ufać
źró dłom poli cyj nym, bo poli cja jest prze żarta korup cją”. Albo: „Nie możemy
wie rzyć w to, co podaje Mini ster stwo Spra wie dli wo ści, skoro udo wod ni li śmy, że
pełno w nim agen tów Kręgu”.

No i wiele ich wła snych dowo dów opie rało się na tym, co mówili inni
Obser wa to rzy. Z tym zaś był nie lada pro blem.

– A co kon kret nie? – zapy tał The odor.
– Nie wiem, czy pamię tasz, ale w pew nym momen cie dys ku to wa li śmy o czymś,

co powie dział sena tor John Argyle, i ktoś napi sał, że dowie dli śmy, iż jest on
agen tem sitwy. Jakby to było stwier dzone ponad wszelką wąt pli wość.

– Tak, oczy wi ście.
– Ja to udo wod ni łem – oświad czył Neal. – Rok temu. Mój naj więk szy suk ces.
The odor zmarsz czył czoło.
– I co z tego?
– To nie prawda.
– Co ty bre dzisz?
– Słu chaj, może to i prawda, ale ja tego nie wiem. Po pro stu wysu ną łem taką

teo rię, nie było w tym nic wię cej. Teo rię. Moją uwagę zwró ciło coś, co
powie dział o uspraw nie niu pro ce dur Agen cji do spraw Żyw no ści i Leków.
A potem zna la złem kilka arty ku łów na temat rze czy, które robił. Wrzu ci łem post na
ten temat na forum, doda łem linki do tych arty ku łów i wszy scy zaczęli o tym
dys ku to wać. Kilka dni póź niej byli prze ko nani, że mam rację. Ba, pewni na sto
pro cent. Co tam, ja sam się do tego prze ko na łem. Ale nie było ani jed nego
nama cal nego dowodu. To była wyłącz nie teo ria. Wiem, bo sam ją wysu ną łem.

The odor bez słowa mie rzył go wzro kiem.
– Dobrze było wie rzyć, że sam to roz gry złem. Podob nie jak dobrze byłoby

myśleć, że Jac kie mnie rzu ciła, bo nastra szył ją Krąg. Dla tego może obie te rze czy
są nie praw dziwe. Może wiele z tego, w co wie rzymy, to nie prawda.



Robił się coraz bar dziej senny. Za dużo było tego piwa.
– Powi nie nem napi sać o tym na forum. Wszy scy powin ni śmy zadać sobie

pyta nie, co rze czy wi ście jest prawdą.
– Nie – oświad czył The odor sta now czo. – W spra wie Johna Argyle’a mia łeś

rację. Twoja teo ria nie była wyssana z palca.
– Ależ była. Wierz mi. To bred nie. Wszystko, w co wie rzymy, to bzdury.
– Do cie bie też dotarli, co?
– Słu cham? – Neal z nie do wie rza niem wytrzesz czył oczy na The odora.
– Krąg. Co ci powie dzieli? Co na cie bie mają?
– Czy ty sły szysz, co mówisz? – Neal zerwał się z krze sła, zaci snął pię ści. –

 Wynoś się stąd.
Teraz The odor rów nież stał. Pro wo ko wał go. Krzy czał. Popy chał.
Neal zato czył się do tyłu. Za dużo wypił. Zama chał rękami, pró bu jąc utrzy mać

rów no wagę. Bez skutku.

*

Tyle krwi, a wciąż jesz cze wycie kała, roz le wała się po całej pod ło dze,
szkar łatna, lepka i prze ra ża jąca. Podobno należy uci skać ranę, no nie? Ale ta krew
wypły wała z głowy Neala. Czy naprawdę należy uci skać dziurę w czy jejś
czaszce? Poza tym Neal leżał na pod ło dze, a powia dają, że kogoś, kto upadł, nie
należy prze su wać, bo grozi to uszko dze niem krę go słupa, ale krew roz pły wała się
coraz bar dziej, była wszę dzie, a teraz w nią wdep nął, zosta wił krwawy ślad buta,
więc ją roz ma zał, ale ona rze czy wi ście była wszę dzie. Neal szlo chał… nie, zaraz,
prze cież to on. Szlo chał roz pacz li wie, w panice, bo Neal nie wyda wał żad nych
dźwię ków, a z jego otwar tych, utkwio nych w sufi cie oczu ziała cho lerna pustka,
prze ra ża jąca próż nia.

– Neal – powtó rzył The odor. Nie po raz pierw szy. Wołał do swo jego
przy ja ciela raz za razem, ale bez odpo wie dzi.

Trzeba by wezwać karetkę, ale taka ilość krwi oraz prze ra ża jąca cisza
nasu nęły mu myśl, że nie ma sensu nikogo wzy wać, bo Neal nie żyje, nie żyje, nie
żyje. A gdyby przy je chali i zoba czyli tę krew i krwawy odcisk jego buta,
posy pa łyby się pyta nia – „Jak to się stało?”, „Dla czego nie wezwał nas pan od
razu?” – i co miałby powie dzieć? Co mógłby powie dzieć? Że Neal się potknął?
Że nie wezwał ich od razu, bo z początku myślał, że nic takiego się nie stało, że
Neal zaraz wsta nie i każe mu się wyno sić?

Czy Neal się potknął? A może wcze śniej się prze py chali? Nie potra fił sobie
przy po mnieć, pamięć go zawo dziła, a przez tę ilość krwi się prze ra ził, bo nie



powinno jej być aż tyle, ale była i kałuża, i smugi, wszę dzie, a teraz jesz cze
zauwa żył, że ma ją na ręka wie i spodniach, ba, nawet na stole była maleńka
plamka… A tak w ogóle to skąd się wziął ten drew niany niski sto lik z twar dymi,
śmier tel nie groź nymi kan tami?

Czyżby on to zro bił? Nie, nie moż liwe.
The odor ni gdy niczego nie robił ot tak po pro stu. Wszystko miał sta ran nie

prze my ślane. I ni gdy nie zro biłby cze goś takiego. To nie jego wina. Kłó cili się,
Neal go popchnął, więc zre wan żo wał się tym samym. Wszystko przez to, że Neal
źle zare ago wał. The odor tylko chciał mu pomóc. Ale Nealowi kom plet nie odbiło.
Skąd taka reak cja?

Stąd, że uświa do mił sobie, że The odor poznał prawdę. To jedyne moż liwe
wyja śnie nie. The odor odkrył, że Neal prze szedł na drugą stronę.

Że był agen tem.
Co by się stało, gdyby The odor nie powstrzy mał go w samą porę? Neal za nic

nie wypu ściłby go z domu żywego. Skoro już się dowie dział. Dla tego The odor
dzia łał w obro nie wła snej.

Mimo to wciąż trudno mu było uwie rzyć. W zdradę Neala. W ten nagły wybuch
prze mocy. Za dużo tego naraz. Jak miał teraz postą pić? Czy powi nien wyjść? No
ale wszę dzie zosta wił ślady stóp i odci ski pal ców. A Krąg na pewno już wie dział,
że miał się spo tkać z Nealem.

Nie długo będą się pew nie zasta na wiali, dla czego ich agent jesz cze się nie
ode zwał. Spraw dzą nadaj nik GPS, który wsz cze pili mu tak jak wszyst kim swoim
agen tom. Odsłu chają zapis audio. I zaczną badać, co się stało.

Musiał dzia łać szybko.
Tamci nad cho dzili.
Poty ka jąc się w ciem no ściach domu, gorącz kowo roz glą dał się na boki i łkał

ze stra chu. Ile czasu mu zostało? Godzina? Pew nie mniej. A wie dział, co mu
zro bią, kiedy się tu zja wią. Pró bo wał o tym nie myśleć, ale wie dział. Wysłu chał
dosta tecz nie wielu zeznań, widział aż za dużo zdjęć. Boże, bła gam, nie pozwól,
żeby mnie dopa dli!

W garażu na naj wyż szej półce zna lazł skrzynkę z narzę dziami Neala. Gdy ją
zdej mo wał, otwo rzyło się wieko, wypadł z niej śru bo kręt i ude rzył go w głowę.
Syk nął z bólu i odsta wił skrzynkę na pod łogę. Kiedy w niej grze bał,
w zaku rzo nym pomiesz cze niu roz legł się szczęk meta lo wych przed mio tów. No już,
szyb ciej! Prze wró cił skrzynkę do góry dnem i skrzy wił się, sły sząc gło śny stu kot
spa da ją cych na pod łogę narzę dzi. Czy ktoś to sły szał? Sąsie dzi? Przy pad kowy
prze cho dzień, który dzwoni już na poli cję? A może oni?

Są! Chwy cił kom bi nerki i z łomo czą cym ser cem wybiegł z garażu.



Naj pierw trzeba usu nąć nadaj nik GPS. Ukląkł na pod ło dze, pró bu jąc
przy po mnieć sobie plany, któ rych nauczył się na pamięć. Jed nak trudno mu było
się sku pić, oddech miał ury wany, a głowę wypeł nioną obra zami tego, co mu
zro bią, kiedy tu dotrą. Przy pa le nia. Oka le cze nia ciała.

Ode tchnął głę boko, zmu sił się do kon cen tra cji. Nad szedł moment, żeby się
wyka zać. Udo wod nić, ile jest wart. Godziny ćwi czeń, wku wa nia na pamięć,
przy go to wy wa nia się na tę chwilę. No, przy po mniał sobie.

Szarp nął pod bró dek Neala, na siłę otwie ra jąc jego usta. Chwy cił ukryty
nadaj nik kom bi ner kami i szarp nął, wyry wa jąc ząb z zębo dołu. Dygo cząc, wstał
i prze szedł do łazienki. Gdy pró bo wał wyrzu cić wyrwany ząb, kom bi nerki
wpa dły mu do sedesu. Psia krew! Wyło wił je i spu ścił wodę.

A teraz mikro fon.
Kiedy pró bo wał się do niego dobrać, coś zami go tało w ciem no ści. Plama

bia łego świa tła, tele fon komór kowy. Pod niósł go i spoj rzał na ekran. Nowa
wia do mość.

Czerwona_Królowa: Gąsie nico, jesteś tam?

Gąsie nica to był pseu do nim Neala, nie jego. Ale inter ne towe nicki były
kostiu mami, które wszy scy nosili, żeby zaciem nić obraz, zmy lić tropy. Musiał
odpi sać, by wypro wa dzić w pole tego, kto słu chał, obser wo wał, robił notatki.

Znał Czer woną Kró lową, była człon ki nią forum. A czy była rów nież podwójną
agentką? Wąt pił w to, ale pew no ści nie miał. Wystu kał drżą cym pal cem:

Jestem.

Na ekra nie została smuga krwi, czer wona lepka plama. Jego DNA oraz odcisk
palca.

Czerwona_Królowa: Widzia łeś ich wcze śniej szy post? Na temat tych
dzieci?

Naj chęt niej roz trza skałby ekran i wydarł się na Czer woną Kró lową, że to nie
jest dobry moment, że może już po niego jadą, że może jest spa lony. Zmu sił się
jed nak do wystu ka nia odpo wie dzi – spo koj nej, krót kiej i bez lite ró wek.



Gąsie nica: Zajęty. Prze czy tam potem.

Zga sił ekran i znów wziął kom bi nerki. Odwró cił się do bez wład nego ciała
Neala.

W któ rym zębie był ukryty mikro fon?
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Sam otwo rzyła oczy. Naj pierw ujrzała tę dziwną kobietę, Debo rah, która sie działa
na brzegu maty i wle piała w nią wzrok. Bez dź więcz nie poru szała ustami, jakby
się modliła.

Sam bała się jej jak cho lera.
Cie kawe, która godzina? W skła dziku bez okien nie spo sób było to oce nić,

a zegarka nie miała. Wyglą dało na to, że pozo stali śpią. Obok niej leżała Fiona,
z zamknię tymi oczami, i po raz pierw szy, odkąd to się zaczęło, wyglą dała
spo koj nie.

Powoli, ostroż nie Sam usia dła i pod ku liła nogi, byle dalej od Debo rah. Nie
wia domo czemu oba wiała się, że ta kobieta jej dotknie, zła pie za ubra nie. Gdy
Debo rah się tu zja wiła, począt kowo wygła szała tylko enig ma tyczne cytaty z Biblii.
Ale kiedy zasy pali ją pyta niami, prze stała reago wać, zamknęła oczy i zaczęła się
modlić, nie zwra ca jąc uwagi na nic dookoła.

– Nie musisz się mnie bać – ode zwała się cicho Debo rah. – Jestem tu, żeby ci
pomóc.

Sam prze łknęła ślinę.
– Nie boję się. Jak ci się udało wejść na teren szkoły?
Debo rah uśmiech nęła się figlar nie.
– Wbie głam. Poli cja wywa żyła drzwi, a potem zosta wiła je otwarte.
– Które drzwi? – spy tała Sam bez tchu.
Debo rah zasta no wiła się nad odpo wie dzią.
– Te od tyłu, obok ogro dzo nego siatką boiska do koszy kówki.
Sam kiw nęła głową. Obok sali do pla styki, na par te rze. Gdyby udało im się

stąd uciec, dosta liby się tam bez trudu.
– Po co tu przy szłaś? Wcze śniej mówi łaś coś o moim tacie. Jesteś jego

kole żanką? Albo stu dentką? – Tata był słyn nym wykła dowcą mate ma tyki na
Colum bii i jego stu dentki prze waż nie się w nim durzyły. Czyżby jedna z nich była
mu tak oddana, że dla dobra jego córki została zakład niczką? To by zakra wało na
jakieś sza leń stwo.

Debo rah, z przy le pio nym do twa rzy uśmie chem, pokrę ciła głową.
– Nie o tacie. O ojcu.



A zatem cho dzi o księ dza. To wyja śniało modli twy i cytaty z Biblii.
– Ale dla czego cię wysłał, żebyś mnie chro niła? – Sam pró bo wała sobie

przy po mnieć, czy zna jakie goś księ dza.
– Dla tego, że w two ich żyłach pły nie krew mesja sza.
Ta kobieta była obłą kana.
– Nic podob nego. Z kimś mnie pomy li łaś.
– Cho dzi o cie bie. Widzę to w two ich oczach. Kiedy stąd wyj dziemy, zabiorę

cię na spo tka nie z ojcem. On sprawi, że zro zu miesz.
Sam posta no wiła zmie nić tak tykę. I bez tych reli gij nych bzdur miała aż nadto

kło po tów.
– Dobrze, wie rzę ci. Ale na razie nie chcę, żebyś…
Szczęk nął zamek. Sam odru chowo odsu nęła się jak naj da lej od drzwi. Fiona

unio sła głowę i zamru gała.
W progu sta nęli Kape lusz nik i Alma.
– Pomy śle li śmy, że potrze bu je cie do łazienki – powie działa Alma. – Po dwie

osoby naraz.
– Ja muszę – odparła Fiona, prze cie ra jąc oczy.
– Ja też – rzu ciła szybko Sam.
– Ja pójdę – powie działa Debo rah. – Poza tym muszę się umyć.
– Po dwie naraz – powtó rzyła Alma. – Naj pierw wy. Dziew częta.
– Nie – zapro te sto wała Debo rah. – Saman tha pój dzie ze mną.
– Nie, pójdę z Fioną. – Sam wstała i ostroż nie ruszyła do drzwi.
– Nie! – Debo rah chwy ciła ją za nogę.
Prze ra żona Sam wierz gnęła nogą, uwol niła się, przy pad kiem nadep nęła na

Raya i chwiej nie wybie gła z pomiesz cze nia. Fiona wyszła za nią, a Debo rah
zerwała się z miej sca i pró bo wała wybiec. Zanim kto kol wiek zdą żył się ode zwać,
Kape lusz nik zatrza snął drzwi i zamknął na klucz. Od środka dobie gło stłu mione
wale nie pię ścią.

– Wypuść cie mnie! – krzyk nęła Debo rah.
– A tej co odbiło? – zapy tał ostro Kape lusz nik.
– Pew nie się boi – powie działa Sam. – Jak my wszy scy. – Rozej rzała się.

Przez okno w sąsied nim pokoju zoba czyła, że niebo się roz ja śnia. Świ tało. Byli
w szkole już nie mal dwa dzie ścia cztery godziny.

– Zapro wa dzę je do łazienki, a potem wrócę po sekre tarkę i tę nową kobietę –
 oświad czyła Alma.

Kape lusz nik, zaci ska jąc zęby, patrzył na swój pisto let.
Alma popro wa dziła je kory ta rzem do naj bliż szej ubi ka cji.
– A… a czy możemy pójść do tej samej ubi ka cji co wczo raj? – spy tała Sam.
– Dla czego? – Alma zmarsz czyła brwi.



– Bo muszę prze myć twarz i się napić. A w tej łazience umy walki nie dzia łają.
Za słabe ciśnie nie wody.

Zdez o rien to wana Fiona znie ru cho miała, ale zacho wała obo jętną minę, tro chę
zaspaną, co świet nie masko wało jej zdzi wie nie.

– Jasne, może być – zgo dziła się Alma. Zawró ciła i popro wa dziła je do
łazienki obok gabi netu sekre tarki.

– A pani jak sobie z tym radzi? – spy tała Sam. – To była długa noc. Musi pani
być ciężko.

– To było…. nie zwy kłe wyzwa nie – odparła Alma. Głos jej się zała mał. –
Tęsk nię za moimi dziećmi.

– Pew nie trudno jest być z dala od nich tak długo – cią gnęła Sam. – Mnie też
nie jest łatwo przez taką roz łąkę z młod szym bra tem. Kiedy go znowu zoba czę,
wyści skam go za wszyst kie czasy.

Alma uśmiech nęła się do niej, ale Sam nie dostrze gła w tym uśmie chu nadziei.
Ta kobieta nie wyobra żała sobie, że będzie mogła postą pić tak samo. Upa dła na
duchu, a Sam nie wie działa, jak temu zara dzić.

Wie działa jed nak, kto mógłby to zro bić.
– Pró bo wała pani roz ma wiać z poli cją? – spy tała.
– Z nimi roz ma wia Gąsie nica. Pra cuje nad tym, żeby śmy wyszli z tego cało.
– A może pani spró buje? Sły sza łam, że Gąsie nica roz ma wia z kobietą, prawda?

Może ona lepiej zare aguje, jeśli będzie roz ma wiała z drugą kobietą?
– Teraz to już nie kobieta, tylko jakiś męż czy zna. I to Gąsie nica z nimi

roz ma wia. Pra cu jemy razem. – Alma spięła się i zaci snęła zęby.
– Wia domo. To oczy wi ste. Two rzy cie zespół.
Alma tego nie sko men to wała. Sam gło wiła się, co by tu jesz cze wymy ślić, żeby

ją skło nić do mówie nia, ale zbli żały się do łazienki i na nic nie wpa dła. Męczyło
ją to cią głe wymy śla nie, co należy powie dzieć w tej jakże nie prze wi dy wal nej
sytu acji. Marzyła o spo koju i ciszy we wła snej sypialni, gdzie do towa rzy stwa
mia łaby tylko Keebles oraz swoje skrzypce.

Gdy weszły do łazienki, Fiona skie ro wała się do kabiny po lewej – tej,
w któ rej Sam scho wała tele fon. Z braku wyboru Sam sko czyła do przodu,
ode pchnęła przy ja ciółkę, weszła do kabiny i zamknęła za sobą drzwi. Czy Alma
zwró ciła uwagę na jej agre sywne zacho wa nie?

Z kosza na śmieci wyjęła zwój papieru toa le to wego i roz wi nęła. Potem
włą czyła komórkę, mając nadzieję, że na dal jest wyci szona. Ekran ożył i apa rat
zaczął wibro wać, odbie ra jąc powia do mie nia. Nie popi ski wał, ale Sam bała się,
że w ciszy łazienki nawet wibra cje będą sły szane.

Zagry zła wargę, patrząc na tele fon. Mogła napi sać kolej nego ese mesa do
mamy, prze ka zać infor ma cje o Debo rah i o tym, gdzie się teraz znaj dują.



To by jed nak ozna czało, że potem wróci znów do skła dziku ze sprzę tem
spor to wym. Do Debo rah, tej fana tyczki. A za drzwiami cze ka liby Kape lusz nik
i Gąsie nica.

Wstu kała więc numer komórki mamy i zadzwo niła.
Mama ode brała natych miast.
– Halo? – Pełen nadziei, zasa pany głos. Na jego dźwięk oczy Sam zaszły łzami.

Chciało jej się pła kać. Chciała krzy czeć do mamy, opo wie dzieć jej wszystko
i bła gać, żeby przy szła i ją ura to wała.

Otwo rzyła jed nak drzwi kabiny i wycią gnęła tele fon do Almy.
Kobieta wytrzesz czyła oczy i prze ra ziła się, gdy uświa do miła sobie, co trzyma

dziew czyna. Unio sła pisto let.
– Halo? – Z tele fonu dobiegł głos mamy.
– Kobietą na linii jest ta poli cjantka, z którą roz ma wiał Gąsie nica – zwró ciła

się Sam do Almy. Mówiła spo koj nie i sta now czo, patrząc jej w oczy, gdy
poda wała jej komórkę. – Może pani teraz z nią poroz ma wiać. Powinna pani to
zro bić. Sam na sam.

Przez chwilę Alma stała, celu jąc z pisto letu w Sam, a ta z kolei celo wała w nią
tele fo nem – co za prze dziwny pat. Alma patrzyła żało śnie, jakby bła gała
dziew czynę, żeby prze rwała połą cze nie.

– Poroz ma wiaj z nią – powtó rzyła Sam. – Myślę, że ona lepiej niż kto kol wiek
zro zu mie, przez co prze cho dzisz.

Serce pode szło jej do gar dła, ale nie odwa żyła się poru szyć, nawet nie
mru gnęła. Miała nadzieję, że Fiona ma dość roz sądku, by sie dzieć w dru giej
kabi nie i się nie poka zy wać.

W końcu Alma opu ściła pisto let i wzięła tele fon z wycią gnię tej ręki Sam takim
ruchem, jakby mógł wybuch nąć. Przy ło żyła go do ucha.

– Halo.
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Przez kilka sekund Abby sły szała, jak jej córka mówi. I cho ciaż Sam nie zwra cała
się do niej, to i tak zalała ją fala uczuć, od któ rej zabra kło jej tchu.

Zanim nie zna joma kobieta wzięła tele fon, Abby z tru dem zdą żyła się opa no wać
na tyle, by móc odpo wie dzieć.

– Halo? – powie działa tamta.
– Cześć – rzu ciła Abby odru chowo. – Jestem Abby. Z kim roz ma wiam?
I tak już to wie działa. To musiała być Alma. Ale gdy miała wąt pli wo ści,

zawsze wolała, żeby osoba po dru giej stro nie miała poczu cie kon troli.
– Eee… – Kobieta się zawa hała. – Możesz mi mówić Czer wona… eee… mam

na imię Alma.
Abby szła już dziar sko do samo chodu, z Carve rem u boku. Musieli czym

prę dzej dotrzeć do szkoły, bo trzeba było roz ma wiać z fur go netki nego cja to rów.
Potrze bo wała dru giego nego cja tora, który by słu chał roz mowy, kogoś, kto by
zapi sy wał zdo byte infor ma cje, a do tego musiała mieć nagra nie tego, o czym
mówią. Potrze bo wała swo jego zespołu.

– Cześć, Almo, cie szę się, że wresz cie możemy poroz ma wiać. – Mimo że szli
szybko, oddy chała spo koj nie. – Dla nas wszyst kich była to ciężka noc, a ty pew nie
bar dzo się boisz. Opo wiedz mi coś o tym, co tam się dzieje.

– Nie jestem pewna… Są teraz ze mną te dwie dziew czyny, zabra łam je do
łazienki. Robimy prze rwę na sko rzy sta nie z toa lety, po dwie osoby naraz.

– Dobry pomysł. – Wiatr chla stał Abby po twa rzy. Czy tamta kobieta sły szała
fale? Abby żało wała, że nie może wyci szyć dźwię ków w tle. – Dla mnie
naj waż niej sze jest to, żeby nikomu nic się nie stało. Mam wra że nie, że tobie
zależy na tym samym. Nie jesteś ranna?

– N… nie, tylko zmę czona. I się boję.
– W two jej sytu acji strach to nor malna rzecz. – Dotarli do samo chodu i Carver

czym prę dzej otwo rzył jej drzwi. Abby usia dła na miej scu pasa żera. – A te dwie
dziew czyny, które są z tobą? Nic im się nie stało?

– Nie, są całe i zdrowe. Jedna z nich dała mi ten tele fon. Nie rozu miem, skąd
go wzięła.



– Cie szę się, że go masz i że możemy poroz ma wiać. Jest tam z tobą ktoś
jesz cze?

– Moż liwe – odparła kobieta chy trze; pew nie zdała sobie sprawę, że nie
powinna wyja wiać zbyt wiele.

Carver zapa lił sil nik, bez gło śnie powie dział „szkoła” i spoj rzał na Abby
pyta ją cym wzro kiem. Kiw nęła głową. Wyje chał na ulicę. Do szkoły mieli
nie da leko, poza tym wciąż był wcze sny ranek. Powinni doje chać w kilka minut.

– Jak się w to wpa ko wa łaś, Almo? – spy tała Abby.
– W życiu nie sądzi łam, że do tego doj dzie. Pró bo wa li śmy pomóc tym

dzie ciom… Czy to z tobą Gąsie nica roz ma wiał wcze śniej? Mówił, że coś dla nas
spraw dzasz. Podobno pró bo wa łaś zba dać związki poli cji z pory wa niem dzieci.

– Rze czy wi ście, ale to musi potrwać. Muszę być z tobą szczera… takie
śledz two zaj muje dużo czasu. Głów nie dla tego, że pra cuję sama. Tro chę to
potrwa, zanim będę miała…

– Jak długo?
Czas roz wiać fał szywe nadzieje. Bo wyglą dało na to, że Obser wa to rzy

w szkole nie ustą pią, dopóki liczą na to, że Abby zała twi im roz grze sze nie.
– Nawet kilka mie sięcy.
– Mie sięcy?!
– Dla tego cie szę się, że możemy poroz ma wiać. Musimy się wspól nie

zasta no wić i to prze my śleć. Wiem, że chcie li ście tylko pomóc tym dzie ciom, i to
doce niam. Sama jestem matką, mam dwójkę dzieci.

– Ja też jestem matką – wychry piała Alma.
Abby uśmiech nęła się tak, żeby jej uśmiech zna lazł odbi cie w gło sie.
– Miło mi to sły szeć, Almo. Są teraz z tobą dzieci, a świa do mość, że jakaś

matka będzie dbała o ich bez pie czeń stwo, dodaje nam otu chy. Pew nie jest ci
trudno, skoro zosta wi łaś swoje dzieci na tak długo.

– To… to jest straszne. One na pewno się mar twią.
– Z pew no ścią. W jakim wieku są twoje dzieci?
– Dzie sięć i jede na ście lat.
– Nie sa mo wite, co? Tylko rok róż nicy. Ja bym nie dała rady. Moje mają

czter na ście lat i osiem. Wiesz, nie dawno musia łam wyje chać służ bowo na kilka
dni i roz łąka z nimi była nie zwy kle trudna. Tobie pew nie jest jesz cze bar dziej
ciężko. Ale wyobra żam sobie, jakie to będzie cudowne, kiedy je weź miesz
w ramiona, jak już to się skoń czy.

– Jeśli w ogóle jesz cze je zoba czę.
– Almo, obie cuję ci jak matka matce, zro bię wszystko, co w mojej mocy, żebyś

mogła wró cić do dzieci. Ale musimy współ pra co wać.
– O Boże, będą się zasta na wiali, gdzie jestem. Muszę wra cać.



Dojeż dżali do szkoły. Na szczę ście więk szość demon stran tów sobie poszła, już
tylko kilku waria tów masze ro wało z tablicz kami. Carver pod je chał do gli nia rzy
blo ku ją cych drogę i poma chał im ręką. Na pewno go poznali, bo prze pu ścili
samo chód.

– Chcę na dal móc roz ma wiać z tobą przez tele fon. Czy to moż liwe?
Chwila mil cze nia.
– Nie sądzę. Gąsie nica… to on roz ma wia z poli cją. Usta li li śmy, że to będzie

jego zada nie. Ale mogę mu powie dzieć, że zadzwo ni łaś.
– Dla czego Gąsie nica miałby coś prze ciwko naszym roz mo wom?
– Bo… bo woli zała twiać to sam. A ja mu ufam. Muszę koń czyć.
Carver zapar ko wał. Abby wysia dła. Jeżeli Alma się teraz roz łą czy, być może

nie będzie oka zji do kolej nej roz mowy.
– Almo, zacze kaj, to ważne. Dla czego wie rzysz, że Gąsie nica to za was

zała twi?
– Bo znam go od bar dzo dawna. – W gło sie Almy zabrzmiała ostrzej sza nuta. –

 Jeste śmy ser decz nymi przy ja ciółmi.
– A, czyli spo ty ka li ście się już wcze śniej? – Abby pode szła do fur go netki

nego cja to rów i otwo rzyła tylne drzwi. Wsko czyła do środka, gorącz kowo dając
znaki zasko czo nemu, wykoń czo nemu Wil lowi i Tammi, żeby byli cicho.

– Ja go… Pozna li śmy się w sieci. Dawno temu. Nie zro zu miesz tego.
– Mam przy ja ciela z dzie ciń stwa, latami utrzy mu jemy ze sobą kon takt, cho ciaż

się nie widu jemy. – Abby kiw nęła ręką na Willa, więc czym prę dzej się przy su nął.
Prze krę ciła tele fon tak, żeby rów nież mógł słu chać roz mowy. – Dla tego dosko nale
wiem, jak bli scy bywają przy ja ciele w sieci. Wie rzę, jak mówisz, że Gąsie nica
jest ci bli ski i że na pod sta wie wła snego doświad cze nia masz do niego
bez gra niczne zaufa nie.

– Naprawdę muszę koń czyć.
– Jesz cze tylko ostat nie pyta nie, Almo. Skoro znasz go tak długo, czy nie

zauwa ży łaś nagłej zmiany w jego zacho wa niu w ciągu ostat nich dwóch mie sięcy?
Po dru giej stro nie linii zapa dła cisza. Abby tra fiła w czuły punkt.
– Ja codzien nie cza tuję z moim przy ja cie lem – cią gnęła. – Piszemy o naszych

rodzi nach, żar tu jemy po swo jemu… wiesz, jak to jest. Z Gąsie nicą pew nie masz
podob nie, prawda? Ale może ostat nio zauwa ży łaś coś dziw nego. Może nie
pamię tał o czymś, o czym mu pisa łaś. Albo uży wał skró tów, jakimi wcze śniej się
nie posłu gi wał. Albo nie wysyła ci tych samych emo tek i GIF-ów co kie dyś.
Zupeł nie jakby z dnia na dzień kom plet nie się zmie nił.

– Nie rozu miem, o czym mówisz.
– Czło wiek, z któ rym pisu jesz od dwóch mie sięcy, to nie jest Gąsie nica,

któ rego tak dobrze zna łaś – oświad czyła Abby spo koj nie i sta now czo; po pro stu



stwier dzała fakt. – Jeśli się nad tym zasta no wisz, prze ko nasz się, że mam rację. To
cał kiem inny czło wiek.

Wstrzą śnięty Will wle pił w nią wzrok, więc zmie rzyła go spoj rze niem
z nadzieją, że jej zaufa.

Ski nął głową.
Abby ode tchnęła głę boko.
– Bar dzo mi przy kro, Almo, ale nie możesz wie rzyć temu czło wie kowi.
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– Jak dotąd świet nie sobie radzisz – cią gnęła Abby. – Roz mowa ze mną to był
mądry ruch, masz świetny instynkt. Kiedy pierw szy raz zauwa ży łaś, że
w zacho wa niu Gąsie nicy coś się zmie niło?

Próba prze ko na nia Almy, że czło wiek, któ rego uwa żała za przy ja ciela, jest
kimś innym, była ryzy kowna. Abby ni gdy nie spró bo wa łaby tego z kimś pozna nym
przy pad kowo na ulicy. Alma jed nak od ponad roku była człon ki nią forum
Obser wa to rów. Nauczyła się myśleć nie stan dar dowo, podej rze wać wszystko
i wszyst kich. I dostrze gać pra wi dło wo ści nawet tam, gdzie ich nie było. Dzięki
temu, jak na iro nię, łatwiej ją było prze ko nać do praw dzi wego, wzię tego z życia
spi sku.

Albo i nie. Nie wy klu czone, że Abby się myliła. Alma mogła postrze gać ją jak
kogoś z zewnątrz, a jej więź z innymi Obser wa to rami mogła oka zać się tak silna,
że nie do zerwa nia. Abby modliła się, by tak się nie stało.

– Ja… Mylisz się – bąk nęła Alma. Waha nie w jej gło sie było aż nadto
widoczne. Coś jej cho dziło po gło wie. – Wie rzę mu bez zastrze żeń. Miał wiele
stresu. Żona go zosta wiła.

– To by tłu ma czyło gniew – powie działa Abby. – Albo smu tek. Ale czy
wyja śnia łoby dziwne przy padki utraty pamięci? Nagłe zmiany zda nia? Czy
wła śnie to zauwa ży łaś?

– Była taka… nie, to nic takiego. Naprawdę muszę koń czyć.
– Pew nie to nic takiego, a jed nak wciąż cię gry zie. O co cho dzi?
– Znasz taką książkę Bar dzo głodna gąsie nica?
– Jasne. – Abby uśmiech nęła się i zmie niła ton. Na lżej szy, bar dziej przy ja zny.

Ot, roz mowa dwóch mam. – Ulu biona lek tura mojego syna.
– Moje dzieci też ją uwiel biają. Żar to wa łam z nim na jej temat. Na przy kład

w któ rąś sobotę pisa łam eee… Gąsie nicy, że pew nie jest obżarty, skoro zjadł tort,
lody i kiszo nego ogórka… – Alma zawie siła głos.

– I lizaka – wtrą ciła Abby. – I arbuza.
– No wła śnie. A on mi przy sy łał zabawny GIF, jak ktoś opy cha się bitą

śmie taną, tego typu rze czy. Ale mie siąc temu napi sa łam coś w tym rodzaju, a on…



nie zro zu miał. Odpi sał, że zjadł tylko lek kie śnia da nie. Ale to o niczym nie
świad czy. Może miał już dość tych żar tów albo nie był w nastroju.

– Czy spra wiał wra że nie, że ma dość żar to wa nia?
– Nie – padło po krót kiej chwili. – Raczej, że jest zdez o rien to wany.
Abby i Will poro zu mieli się wzro kiem. Ziarno zwąt pie nia zostało zasiane.

Roz łam mię dzy Almą a wspól ni kami powięk szał się z każdą sekundą.

*

– Otwórz cie te drzwi! Wypuść cie mnie!
Wrza ski kobiety dzia łały Kape lusz ni kowi na nerwy. Jej piskliwy głos

wwier cał mu się w głowę. I ten jej ton, jak gdyby w takiej sytu acji miała prawo
wysu wać żąda nia!

Zało mo tał pię ścią w drzwi.
– Stul pysk, durna babo!
Nic z tego. Wrzesz czała dalej. Sły szał stłu mione głosy tych, któ rzy byli z nią

i pró bo wali ją uci szyć, bła gali, żeby się przy mknęła. Chło pak zapy tał ją, czy chce,
żeby ich wszyst kich poza bi jali.

A może? Bar dzo celne pyta nie. Kape lusz ni kowi spodo bała się ta idea. Nawet
bez ludzi w skła dziku zakład ni ków im nie bra ko wało.

Gdzie, do cho lery, podziewa się Alma i te dziew czyny? Jak długo mogą sikać
dwie kobiety?

Księż niczka i dok torka. Jeśli cho dzi o nie, to zde cy do wane powinny pozo stać
przy życiu, przy naj mniej na razie. Księż niczka była jak każda inna zadzie ra jąca
nosa pan nica z liceum. Tatuś pew nie na każdą Gwiazdkę kupo wał jej nowego
kucyka i dostar czał go w spor to wym autku pro sto z salonu, bo i czemu nie?
Dziew czyna para du jąca z dekol tem aż po kol czyk w pępku, a potem skła da jąca
skargę, jeśli jakiś facet spró buje spraw dzić jakość towaru.

Ale dok torka? Ona była z zupeł nie innej para fii. Ulu bie nica wszyst kich. Nic
tylko uśmie chy, trze po ta nie rzęs i skromne spoj rze nia. Ale wystar czyło się
odwró cić, a potra fi łaby wbić nóż w plecy. Uwa żała, że jest za głupi, by to
zauwa żyć, a jed nak ją przej rzał. Spo ty kał już takie. Na przy kład ta kobieta, która
zło żyła na niego skargę w Wal mar cie. Albo ta dziew czyna, która na lek cjach
hisz pań skiego…

– Otwie raj te drzwi, ale już!
Ale już? Ale już?!
Jasne, mógł jej otwo rzyć. Żaden pro blem. Prze krę cił klucz w zamku i szarp nął

drzwi.



Ta durna suka rzu ciła się na niego! Zakrzy wia jąc palce niczym szpony, dra piąc
pazu rami jego twarz, wbi ja jąc je, pró bu jąc dosię gnąć jego oczu, wydała piskliwy
krzyk. Zato czył się do tyłu, ryk nął z bólu i wyrżnął babę pię ścią w brzuch. Jęk nęła
i zgięła się wpół, a wtedy kop nął ją kola nem w twarz. Miły dla ucha chrzęst.
Zwa liła się na pod łogę, duch walki ją opu ścił. Jaka szkoda! Bo jemu zapał do
bitki nie minął.

Powia dają, że nie kopie się leżą cego, ale Kape lusz ni kowi doświad cze nie
pod po wia dało co innego. Odkrył, że kopano go naj bar dziej wła śnie wtedy, kiedy
był w naj więk szym dołku. Czas naj wyż szy, żeby on kogoś sko pał.

Pierw szy kop niak tra fił ją w twarz, i tak już obry zganą krwią. Drugi
wylą do wał mię dzy jej nogami, wywo łu jąc kolejny jęk, jakby miała dostać tor sji.

Jakiś ruch w skła dziku. Zer k nął do środka i zoba czył, że chło pak trzyma
nie pew nie kij hoke jowy. Gdy zmie rzył go wzro kiem, kij wypadł chłopcu z rąk
i stuk nął w pod łogę.

Kape lusz nik wyce lo wał w chło paka z pisto letu.
– No już! – prych nął. – Pod nieś go!
Chło pak pokrę cił głową i na jego spodniach na wyso ko ści kro cza roz lała się

ciemna plama. Kape lusz nika paliła twarz, wypeł niała go jakże znana furia, tak
czy sta jak radość. Jego palec na spu ście drgnął. Nie wiele bra ko wało, żeby
zastrze lił chło paka.

Ale opu ścił rękę.
I pocią gnął za spust, strze la jąc do sku lo nej na pod ło dze kobiety.

Dono śny huk zaparł Almie dech w pier siach. Wystrzał. Czyżby poli cja wdarła się
do środka, kiedy była zajęta tele fo nem? Zastrze lili Gąsie nicę czy Kape lusz nika?
A może to strze lił któ ryś z jej wspól ni ków?

Odsu nęła się od drzwi łazienki, uno sząc broń na wypa dek, gdyby ktoś
spró bo wał wejść.

– Almo? Co to było? – spy tała Abby zde ner wo wana, a mimo to nie tra cąc
spo koju.

– Nie wiem – odparła Alma zdu szo nym gło sem. Krę ciło jej się w gło wie, bała
się, że upad nie. – Czy poli cja weszła do budynku? Czy to strze lał ktoś z waszych?

Oparła się o ścianę, prze no sząc wzrok z drzwi łazienki na Saman thę i kabinę,
z któ rej wła śnie wyszła ta druga dziew czyna, Fiona. Wyce lo wała w nią i ruchem
pisto letu poka zała jej, żeby dołą czyła do przy ja ciółki.

– Nikt z naszych nie wszedł do budynku – odparła Abby. – Jesteś ranna? Albo
któ raś z dziew cząt?

– Nie. – Nie mogła ufać tej poli cjantce. Nikomu nie mogła ufać. Była zdana
tylko na sie bie. Oczy zaszły jej łzami, ale nie mogła się zała mać. Nie teraz.



Póź niej, kiedy zosta nie sama. – To gli nia rze, prawda? Zastrze lili jed nego z moich
kole gów. A teraz idą, chcą zastrze lić mnie? Mam ze sobą dziew częta…
zakład niczki! Prze każ im, że jeśli tu wejdą, to… – Nawet nie była w sta nie tego
wykrztu sić. Zastrze lić dziew częta? Zakład niczki? Za nic by tego nie zro biła.
Wie działa o tym od chwili, kiedy to wszystko się zaczęło. Pisto let w jej ręce był
jedy nie rekwi zy tem. Łgar stwem.

– Almo, uwierz mi, nikt po cie bie nie idzie. Mam wra że nie, że żyjesz
w wiel kim stre sie. Musimy się razem zasta no wić…

Alma prze rwała połą cze nie i scho wała tele fon do kie szeni. Odwró ciła się do
dziew cząt.

– Idziemy.
– A nie lepiej zostać tu i prze cze kać? – zapro po no wała Saman tha. – Aż się

upew nimy, że jest bez piecz nie?
Almę zasko czyło, że dziew czyna mówi tak podob nie do tej kobiety w tele fo nie.

Nawet w tej sytu acji obie zacho wy wały abso lutny spo kój. Podobna była nawet
into na cja ich gło sów.

– Nie. – Czy widziały, jak trzę sie się pisto let w jej ręce? Czy zda wały sobie
sprawę, że jeśli zechcą odejść, ona nic na to nie pora dzi? – Wra camy do skła dziku
na sprzęt.

Wska zała na drzwi i zro biła krok w ich stronę. Przez chwilę wyda wało się, że
chcą odmó wić. Jed nak ustą piły i ruszyły przo dem. Saman tha otwo rzyła drzwi
i zamarła.

W progu stał Kape lusz nik.
– Tu jeste ście – ode zwał się. – Już myśla łem, że się zgu bi ły ście.
– Wła śnie wra ca ły śmy – odparła Alma. Nie podo bał jej się wyraz jego twa rzy.

Jego oczy wyda wały się… mar twe. Strach ści snął jej trze wia, gar dło i zje chał
w dół nóg, tak że ugięły jej się kolana. – Co to był za hałas przed chwilą?

– Musia łem postrze lić mamu się dok torki – odparł Kape lusz nik. – Pani dok tor,
twoja mamu sia jest ranna. Potrzebna będzie twoja wie dza medyczna. Ona jest
w pokoju pie lę gnia rek. Chodźmy. Almo, a ty odstaw Księż niczkę do pozo sta łych
zakład ni ków.

– Pój dziemy z tobą – wyrwało się Almie. Sama nie wie działa, skąd jej to
przy szło do głowy, w każ dym razie nie mogła zosta wić tej dziew czyny sam na sam
z Kape lusz ni kiem. Nie teraz, kiedy łypał na nią takim wzro kiem.

– Nie – powie dział. – Damy sobie radę.
Chciała się z nim kłó cić. Za żadne skarby nie pozwoli, żeby coś zro bił tej…
Zawi bro wał tele fon w jej kie szeni. W ciszy kory ta rza brzę cze nie było sły chać

wyraź nie, więc Alma odru chowo zakryła go ręką.
Kape lusz nik, rzecz jasna, to zauwa żył.



– Almo, co ty tam masz? – Jego szept przy po mi nał zacie kły, groźny syk.
Prze łknęła ślinę.
– Zabiorę Fionę do pozo sta łych – powie działa drżą cym gło sem. – A ty

zapro wadź Sam do jej matki.
Kape lusz nik drwiąco wykrzy wił usta.
– Tak. To dobry pomysł.
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Z powodu załza wio nych oczu Sam pra wie nie widziała, dokąd idą. Kape lusz nik
cią gnął ją kory ta rzem, przy ci ska jąc pisto let do jej talii i od czasu do czasu dźga jąc
ją lufą. Pokój pie lę gniar ski był odda lony zale d wie o kilka kro ków, ale droga
wlo kła się w nie skoń czo ność. Nos miała zatkany smro dem jego potu i bez
prze rwy myślała o poprzed nim wie czo rze. O jego ręce na jej szyi. O pustym
wyra zie jego oczu, kiedy wzmac niał uścisk, pozba wia jąc ją tchu.

Otwo rzył drzwi do pokoju pie lę gnia rek i wepchnął ją do środka. Potknęła się
i omal nie prze wró ciła na pod łogę, na szczę ście w samą porę przy trzy mała się
sto ją cego tu łóżka. Rozej rzała się w cia snym pomiesz cze niu, ale Debo rah tam nie
było. Odwró ciła się do Kape lusz nika.

Zamknął drzwi i prze krę cił klucz w zamku.
– Gdzie jest Debo… moja mama? – spy tała. Nie pozna wała wła snego głosu.

Był inny, jak u zała ma nego, wystra szo nego dziecka.
– Tak, gdzie ją zosta wi łem. – Obli zał gumo wate wargi. – Nie stety, pani dok tor,

jej już nie pomo żesz. Zresztą i tak wkrótce to wszystko się skoń czy. Jedyne, co
możemy zro bić, co wspól nie umi lić sobie nasze ostat nie chwile.

Cof nęła się o krok. Ale nie miała dokąd uciec.
– Kiedy to się skoń czy… Mogła bym im powie dzieć, że pró bo wał nam pan

pomóc. Jeśli mnie pan do niej zapro wa dzi, założę opa tru nek i ją ura tuję. Nie
oskarżą pana o mor der stwo…

– Wiesz, co jest dziwne? – prze rwał jej. – Gdy bym mógł cof nąć czas…
zro bił bym dokład nie to samo. W każ dym szcze góle.

– W każ dym szcze góle? – powtó rzyła. Jeśli zdoła go skło nić do mówie nia,
będzie dobrze. Bo kiedy mówił, nie zaj mo wał się niczym innym.

– Tak. W każ dym szcze góle. – Wyce lo wał w jej głowę. – Roz bie raj się.
– Chwi leczkę…
– Koniec z poga dusz kami na pierw szej randce, pani dok tor. Wzią łem cię na

miłą kola cję, poka za łem ci mia sto. Teraz czas na moją przy jem ność. Wyska kuj
z ciu chów. Ale już!

Usta Sam drżały. Była spa ra li żo wana stra chem. Zer k nęła szybko na drzwi, ale
zamknął je na klucz. Nie było drogi ucieczki. Nie było nikogo, kto by ją ura to wał.



Ani mamy, ani dzie siąt ków poli cjan tów odda lo nych o nie całe pięt na ście metrów,
ani Almy czy Gąsie nicy. Pró bo wała sobie wma wiać, że jakoś to znie sie, że nie
potrwa to długo i potem się z tego otrzą śnie. Miała jed nak wra że nie, że to już
koniec. Nie mogła, po pro stu nie mogła…

– Pani dok tor, zapew niam, że nie chcesz, żebym ci w tym pomógł! – wark nął
Kape lusz nik.

– Moja mama jest poli cjantką! – wyrwało jej się. – Jest przed szkołą.
Zmarsz czył czoło, wyraź nie zasko czony.
– Ta durna baba to poli cjantka?
– Nie! Ona tylko udaje. Tak naprawdę moją matką jest porucz nik Abby Mul len.

Z ekipy nego cja to rów. Ja jestem Saman tha Mul len. Niech pan ją wygo ogluje, sam
pan się prze kona. I mogę panu poka zać moją stronę na Face bo oku, mam tam jej
zdję cia. – Mówiła teraz byle szyb ciej, zroz pa czona. – To z nią roz ma wiał
Gąsie nica. I Alma. Oboje z nią roz ma wiali. Mogę panu dać jej numer, niech sam
pan z nią poroz ma wia. To moja mama, przy się gam, niech pan spraw dzi. Nie chce
pan mnie skrzyw dzić. Może pan stąd wyjść i znik nąć. Może pan…

– Stul pysk, do kurwy nędzy! – ryk nął tak, że zaszlo chała, wystra szona.
Przy glą dał jej się przez dłuż szą chwilę, ale z jego bez na mięt nej twa rzy nic nie

mogła wyczy tać. Co też cho dziło po gło wie temu potwo rowi?
– Wiesz co, pani dok tor? – ode zwał się w końcu. – Chyba ci wie rzę. Tak się

zasta na wia łem, skąd się wzięła ta twoja pew ność sie bie, a teraz już wiem. Jeśli
rze czy wi ście jesteś córką tej porucz nik, dadzą mi wszystko, czego zażą dam.
Mamu sia nie pozwoli, żeby kocha nej córeczce coś się stało, no nie?

– Chce pan do niej zadzwo nić? – spy tała Sam.
Prych nął.
– Zadzwo nić? E tam. Koniec z gada niem przez tele fon. Wyj dziemy na dwór

i się z nią spo tkamy, natych miast.

*

Gdy Kape lusz nik odszedł z Saman thą, Alma przez chwilę stała jak wryta. Tele fon
wciąż brzę czał w jej kie szeni, ale nawet nie pró bo wała go ode brać. Fiona
szlo chała cicho.

Zacho wa nie Kape lusz nika jasno wska zy wało na to, że wie, iż Alma coś
ukrywa. Że usły szał wibra cje komórki w jej kie szeni. Ale naj bar dziej prze ra ziło
ją to, że naj wy raź niej go to nie obcho dziło. W jego prze ko na niu już nie two rzyli
grupy, nie wystę po wali już razem prze ciwko wspól nemu wro gowi.



A skoro posta no wił dzia łać na wła sną rękę, pozo sta wał jej tylko Gąsie nica.
Nie wie działa, co o tym sądzić. A to dla tego, że Abby miała rację. Dwa mie siące
temu Gąsie nica się zmie nił. W jed nej chwili, z dnia na dzień. Nie spo wo do wał
tego szok po odej ściu żony. Ten Gąsie nica, któ rego znała, nie pod dałby się tak
łatwo, tylko wal czyłby o żonę. Ileż to razy pisał jej, jakie ma szczę ście, że tra fił
na taką kobietę? Że żona jest jedy nym dobrem, jakie go w życiu spo tkało. I zawsze
pisał o niej z uczu ciem.

A kiedy ode szła, koniec. Nawet nie napi sał, że za nią tęskni.
Ruszyła do skła dziku, pro wa dząc ze sobą Fionę. Dziew czyna szła posłusz nie,

wyczer pana i przy gnę biona. Alma omal nie powie działa jej, żeby ode szła, jeśli
tylko chce.

Ale rzu ciła tylko:
– Zacze kaj. Nie tędy. Zawra camy.
Fiona nawet nie pytała dla czego.
Wró ciły do gabi netu sekre tarki.
Gąsie nica stał przy biurku, nie odry wa jąc oczu od ekranu. W gabi ne cie

dyrek tora dzwo nił tele fon, ale Gąsie nica naj wy raź niej nie zamie rzał ode brać.
Dyrek tor sie dział bez wład nie w kącie, blady i wyczer pany.

Gdy weszły do pokoju, Gąsie nica nawet nie zaszczy cił ich spoj rze niem. Rzu cił
tylko:

– Kape lusz nik postrze lił jedną zakład niczkę.
– Powie dział mi – odparła Alma. – Powi nie neś poga dać z poli cją. Czas

wyne go cjo wać warunki zwol nie nia.
Naresz cie zwró ciła jego uwagę. Ode rwał wzrok od ekranu i zmarsz czył czoło.
– Prze cież nawet się nie przy znali do związ ków z Krę giem.
Miała ochotę wydrzeć się na niego. Wydłu bać mu oczy. Czy on nic nie

rozu mie? To już koniec.
– Jeśli z nimi nie poroz ma wiasz, wedrą się do szkoły. Pro szę. Chcę jesz cze

zoba czyć moje dzieci.
– Zoba czysz – mruk nął z roz tar gnie niem. – Ale naj pierw musimy wyko rzy stać

tę sytu ację. Obser wa to rzy pole gają na nas. Ni gdy nie trafi nam się rów nie dobra
szansa jak ta.

Nie ustanne dzwo nie nie tele fonu dopro wa dzało ją do szału. W domu, gdy
dzwo nił tele fon, zazwy czaj krzy czała: „Czy ktoś wresz cie odbie rze?!”. Ale tu nie
miała na kogo krzy czeć. Skoro Gąsie nica nie odbiera, sama musi to zro bić.
Wąt piła jed nak, żeby jej pozwo lił.

Tele fon w jej kie szeni też zaczął brzę czeć.
– Pro szę – powtó rzyła. – Moje dzieci mnie potrze bują. Kevin. I Oli via. Wiesz,

że Oli via nie znosi być beze mnie.



– Oli via wkrótce cię zoba czy – odparł Gąsie nica. – Obie cuję.
– Jasne. – Zaschło w gar dle. Jej dzieci miały inne imiona, nie Oli via i Kevin.
Gąsie nica o tym wie dział, Kil ka krot nie pisała mu o swo ich dzie ciach. Znał ich

imiona. Czę sto ją o nie pytał. O aler gie Fran ces. Albo czy Kyle będzie miał
nie długo jakiś ważny mecz. Tak było przed jego roz sta niem z żoną. Potem już nie
pytał o nie, Alma zaś uwa żała, żeby o nich nie wspo mi nać, bo uwa żała, że
obno sze nie się przed nim ze szczę ściem rodzin nym byłoby nie tak towne.

Ale kie dyś wie dział, jak miały na imię.
– Odpro wa dzę Fionę do skła dziku – powie działa. – Wezmę też chyba pana

Bella.
– Nie – zapro te sto wał sta now czo Gąsie nica. – Ma zostać ze mną.
– Dobrze – zgo dziła się czym prę dzej. – Wezmę tylko Fionę.
– A wra ca jąc, znajdź Kape lusz nika – pole cił Gąsie nica. – Widzia łem, jak

wcho dził z tą drugą dziew czyną do pokoju pie lę gnia rek. Chcę, żeby śmy dzi siaj
wszy scy razem omó wili stra te gię.

– Jasne. – Alma była już jedną nogą za drzwiami. – Zaraz wra camy.

Abby jesz cze raz wybrała numer. Słu cha jąc dzwonka tele fonu, myślała
o wystrzale, który usły szeli; wma wiała sobie, że nie mógł paść w pobliżu Almy,
a skoro Sam była z Almą, to zna czy, że jest bez pieczna. No już, Almo, odbierz, do
cięż kiej cho lery, odbie raj wresz cie!

– On nie odbiera – powie dział Will, zsu wa jąc słu chawki. – Spró buję
zadzwo nić do Almy. Może odbie rze, jeśli zoba czy inny numer.

Abby z waha niem poki wała głową.
– Dobrze, możemy..
Sygnał w jej uchu nagle się urwał.
– Halo? – Prze ra żony szept Almy.
Abby dała znak Wil lowi.
– Cześć, Almo, miło, że ode bra łaś. Gdzie jesteś?
– Z powro tem z łazience. Jeżeli… jeżeli wyjdę z zakład ni kami, czy zapew nisz

mi bez kar ność? No wiesz, w sądzie?
– Zaj miemy się tym, Almo – obie cała Abby. Will stał obok niej, słu chał, a jego

oczy błysz czały z pod nie ce nia. – Tak czy owak, gwa ran tuję, że zeznam w sądzie,
że z nami współ pra co wa łaś. Na sędziach takie coś robi odpo wied nie wra że nie.

– Chcę znów zoba czyć moje dzieci.
– Jeżeli wyj dziesz, przy rze kam, że zro bię co w mojej mocy, żebyś zoba czyła

się z nimi jesz cze dzi siaj, zgoda?
– Nikomu nie zro bi łam krzywdy. Dziew częta i pozo stali zakład nicy mogą o tym

zaświad czyć. Ja tylko chcia łam pomóc tym bied nym dzie ciom.



– Wygląda na to, że dałaś się wma new ro wać w kiep ską sytu ację. My ze swo jej
strony zro bimy wszystko, żeby ci pomóc. Ale musimy wydo stać tych zakład ni ków.

– Są w skła dziku. Zaraz tam pójdę.
Abby ode tchnęła gło śno. Musiała się upew nić, że zro bią to jak należy. Nawet

naj mniej sze nie po ro zu mie nie mogło się skoń czyć kata strofą. Pode szła do
wiszą cego na ścia nie planu szkoły.

– W porządku, a więc zakład nicy są w skła dziku. Na któ rym pię trze?
– Na dru gim. To skła dzik na sprzęt spor towy.
Will postu kał pal cem w miej sce, o któ rym mówiła. Naj bliż sze schody nie były

daleko, ale…
– Almo, gdzie są Kape lusz nik i Gąsie nica?
– Gąsie nica wciąż sie dzi w gabi ne cie sekre tarki. A Kape lusz nik poszedł do

pokoju pie lę gnia rek – Almie zała mał się głos. Była prze ra żona, ale nic w tym
dziw nego, wła śnie zdra dzała swo ich wspól ni ków.

Abby przyj rzała się pla nom szkoły. Gdyby Alma poszła do naj bliż szych
scho dów, musia łaby minąć skrzy dło admi ni stra cyjne, gdzie byli Gąsie nica
i Kape lusz nik. Nie ma mowy.

– Musisz przejść z zakład ni kami do scho dów w połu dnio wej czę ści budynku,
tych obok sali, gdzie ćwi czy chór. Wiesz, gdzie to jest?

– Nie.
– Ale dziew częta wie dzą. Wskażą ci drogę. Kiedy zej dzie cie na par ter, skie ruj

się do wyj ścia obok sali pla stycz nej. Kiedy tam doj dzie cie, musisz mnie
zawia do mić, zgoda? To bar dzo ważne, chcę, żeby wszy scy byli gotowi, w ten
spo sób unik niemy nie po ro zu mień. – Tego tylko bra ko wało, żeby jakiś stre mo wany
gli niarz zastrze lił Almę, gdy będzie wycho dziła, żeby się pod dać.

– D… dobrze.
– Ale każ im tam iść kory ta rzem, który nie bie gnie obok skrzy dła

admi ni stra cyj nego, jasne? Nie zbli żaj cie się do gabi netu sekre tarki.
– Tak. Och! – zawo łała zasko czona Alma.
– Co się stało?
– Wła śnie doszłam do skła dziku. Tu jest krew.
Abby się spięła.
– Krew?
Zadzwo nił jeden z tele fo nów po dru giej stro nie cen trum dowo dze nia. Will

pod biegł do niego, zer k nął na wyświe tlacz. Odwró cił się do Abby i powie dział
bez gło śnie: To on!

Gąsie nica, wpa trzony w obrazy z kamer moni to ringu, uświa do mił sobie, że
powoli wszystko się sypie.



Naj pierw Kape lusz nik postrze lił tę kobietę. Potem zawlókł jedną z dziew cząt
do pokoju pie lę gnia rek. W tym momen cie już było jasne, że zamiary Kape lusz nika
i Gąsie nicy są skraj nie różne. Żołą dek pod szedł mu do gar dła, gdy wyobra ził
sobie, co ten świr wyra bia tam z tą dziew czyną. Z mało let nią, taką jak dzieci
sprze da wane przez Krąg. Wszyst kie te dow cipy i memy o tema tyce sek su al nej,
które Kape lusz nik wrzu cał na forum, nagle nie wyglą dały na „nie doj rzałe” czy
„nie na miej scu”. Ten czło wiek był sek su al nym dra pieżcą, ni mniej, ni wię cej.

Nagle Gąsie nica zoba czył Almę, która szła kory ta rzem z tą drugą dziew czyną,
roz glą da jąc się ner wowo. Z tele fo nem przy uchu! Roz ma wiała z kimś.
Praw do po dob nie z poli cją. Albo bez po śred nio z Krę giem.

Prze łknął ślinę. Czuł, że koniec jest bli ski. Ale nie zamie rzał cze kać na niego
bez czyn nie.

– Wsta waj! – wark nął na dyrek tora.
Ten tylko się sku lił, więc musiał krzyk nąć ponow nie i wyce lo wać w niego

pisto let. Zawlókł go do jego gabi netu, chwy cił słu chawkę tele fonu sta cjo nar nego
i wybrał numer. Will ani chybi zapewni go, że panuje nad wszyst kim. Albo znowu
da mu do tele fonu byłą żonę Neala, z którą Gąsie nica ani myślał roz ma wiać. Nie.
Teraz już był gotów gadać tylko z jedną osobą.

Roz legł się lekki trzask, gdy Will pod niósł słu chawkę.
– Gąsie nico, dzię kuję, że oddzwa niasz…
– Przy ło ży łem pisto let do głowy dyrek tora – prze rwał mu Gąsie nica. – Albo mi

dasz numer do Abby, albo odstrzelę mu łeb.
– Nie jestem pewny, czy mam go przy sobie. A czego chcesz…
– Liczę do pię ciu. Jeśli nie dostanę tego numeru, ten czło wiek zgi nie. – Tym

razem nie rzu cał słów na wiatr.
– Gąsie nico…
– Jeden. – Gąsie nica przy ci snął lufę pisto letu do głowy dyrek tora. Ten

zaszlo chał prze ra żony. Ale to prze cież tylko agent Kręgu, to w jego szkole mieli
sprze dać dzieci.

– Wygląda na to, że jesteś w wiel kim stre sie…
– Dwa. – Nie zawaha się. Jeżeli nie pozwolą mu poga dać z Abby, umrze ze

świa do mo ścią, że był o krok od poko na nia Kręgu. A Obser wa to rzy się o tym
dowie dzą.

– Potrze buję wię cej czasu, żeby zna leźć jej numer…
– Trzy. – Może trzeba było powie dzieć, że będzie liczył do dzie się ciu? Teraz

jed nak nie mógł już zmie nić decy zji.
Po dru giej stro nie zapa dła cisza. Czyżby Will szu kał tego numeru w książce

adre so wej? Albo kazał poli cji przy pu ścić szturm? Gdyby to zro bili, Gąsie nica
zamie rzał do nich strze lać.



– Cztery. – Zaci snął palec na spu ście. Za chwilę nastąpi koniec. Zaci snął zęby,
szy ku jąc się na naj gor sze.

– Gąsie nico, tu Abby. Już jestem.
Jej głos kom plet nie go zasko czył.
– Nie wie dzia łem, że tam jesteś – bąk nął głu pio.
– Wła śnie dotar łam. – Była zasa pana. – Will powie dział, że chcesz ze mną

mówić. A ja też mam dla cie bie coś, co musimy prze dys ku to wać.



ROZDZIAŁ 60

Wkła da jąc słu chawki, Abby pró bo wała uspo koić łomot serca.
– Zdaje się, że mia łeś ciężką noc.
– Ledwo się trzy mam na nogach. – Sły chać było, że jest prze ra żony i wście kły.

– Mówi łaś, że mogę zaufać Wil lowi. Ale nie zapa no wał nad sytu acją. Poli cja
wdarła się do szkoły.

– Sły sza łam o tym, bar dzo mi przy kro. Ale już tu jestem. – Will mówił szybko
przez tele fon, zawia da mia jąc JRK, że Alma chce się pod dać i uwol nić
zakład ni ków. – Jestem ci wdzięczna, że ty ze swo jej strony zapa no wa łeś nad
więk szo ścią spraw.

Wyobra ziła sobie swoją córkę, jak pędzi kory ta rzami, pro wa dząc Almę
i pozo sta łych zakład ni ków do wyj ścia. Być może już za kilka minut będzie ją
mogła przy tu lić. Spró bo wała się sku pić na roz mo wie. Musiała zała twić Almie
czas, by mogła wyjść, i powstrzy mać Gąsie nicę przed zabi ciem Henry’ego Bella.

– A co z tym, co mi obie ca łaś? – zapy tał Gąsie nica ostrym tonem. – Nikt
z nowo jor skiej poli cji nie przy znał się do winy. I przez całą noc się do mnie nie
ode zwa łaś.

– Wybacz. Musia łam się prze dzie rać przez kupę papie rów i poważ nie
poszpe rać tu i tam. – Zer k nęła na Carvera, który bez słowa stał w kącie w tej
cia sno cie i się przy słu chi wał. Przy wo łała go ruchem ręki.

– I co odkry łaś?
Co chciał usły szeć? Czy powinna go bez wstyd nie okła mać i powie dzieć, że

zna la zła dowody na korup cję?
Nie. Tych ludzi tak naprawdę nie inte re so wały odpo wie dzi. Oni chcieli

zada wać pyta nia.
– Tra fi łam na wiele dziw nych zbie gów oko licz no ści – odparła. Carver kuc nął

obok niej. Wzięła kartkę i dłu go pis i naba zgrała: „Idź tam i przej mij Sam, kiedy
wyj dzie”. Poki wał głową, wstał i wysiadł z fur go netki. Abby zamknęła oczy
i sku piła się na roz mo wie. – W kalen da rzu komen danta poli cji nowo jor skiej są
luki. Po cztery godziny dwa razy w tygo dniu, bez żad nego wyja śnie nia. Jego
sekre tarka krę ciła i nie potra fiła mi wyja śnić tych luk. Z tego, co się



dowie dzia łam, ma to coś wspól nego z DAS. Widzisz w tym jakiś sens? Po co
miałby spę dzać tyle czasu nad sys te mem DAS?

Domain Awa re ness Sys tem to nowo jor ski sys tem bez pie czeń stwa publicz nego,
który gro ma dzi nagra nia z ponad osiem na stu tysięcy kamer moni to ringu
roz miesz czo nych w całym mie ście, two rząc z nich kolo salną cyfrową bazę danych,
ana li zo waną następ nie zarówno przez algo rytm sztucz nej inte li gen cji, jak i przez
śled czych. Ponie waż jest czę sto kry ty ko wany za naru sza nie pry wat no ści, Abby
była pewna, że zain te re suje tym Gąsie nicę.

– DAS? – W jego gło sie zaszła zmiana. Teraz gniew mie szał się
z pod nie ce niem. – Mie li śmy na ten temat kilka teo rii, ale ni gdy nie sądzi łem, że to
ma bez po średni zwią zek z Krę giem.

Zadzwo niła jej komórka. Alma. Wyci szyła dźwięk z kon soli w chwili, gdy
Gąsie nica bre dził coś o związ kach DAS z pod wod nymi dro nami poli cji
nowo jor skiej.

Zer k nęła na Willa.
– Czy JRK jest na pozy cji?
W odpo wie dzi uniósł kciuki.
Nad szedł czas.

Alma, oddy cha jąc z tru dem, szła za trójką zakład ni ków. Więk szą część ostat niej
doby spę dziła na oglą da niu nagrań z kamer moni to ringu. Wie działa, że będzie je
widać na któ rymś z okie nek na ekra nie. Odru chowo zadarła głowę, wypa tru jąc
kamery.

Czy Gąsie nica i Kape lusz nik obser wo wali, jak ich zdra dzała? Czy jeden z nich
pędził teraz przez szkołę, z bro nią w ręku, żeby ją powstrzy mać?

Jeśli tak, to za późno. Już widziała wyj ście.
– Dobrze, a teraz zacze kaj cie – powie działa. – Kazali mi zadzwo nić, zanim

wyj dziemy.
Wyjęła komórkę i zadzwo niła do Abby. Przez kilka sekund cze kała w napię ciu,

aż poli cjantka odbie rze.
– Halo? – Głos Abby.
– Jestem przy wyj ściu.
– Dobra robota. Wszy scy odsuń cie się od drzwi. Czy jesteś uzbro jona?
– M… mam pisto let, ale go nie uży łam.
– Dobrze, połóż go teraz na pod ło dze i kop nij w stronę drzwi. Potem załóż

ręce za głowę. Naj pierw wypuść zakład ni ków. Następ nie podejdź do drzwi. Na
zewnątrz będą uzbro jeni poli cjanci w kami zel kach kulo od por nych, więc się nie
prze strasz, nie zro bią ci krzywdy. Chcemy, żeby wszy scy wyszli z tego bez
szwanku, jasne?



– Tak.
– Więc do dzieła.
Alma się roz łą czyła. Potem poło żyła pisto let na pod ło dze, ale nie zdar nie

kop nęła go piętą, tak że ude rzył w ścianę pół metra dalej. Nasto la tek zer k nął na
broń i się spiął.

– Ray, ani się waż! – ostrze gła go Fiona. – Poli cja wyważy drzwi i jeśli cię
zoba czą z bro nią w ręku…

Drzwi wyle ciały z zawia sów.
Alma patrzyła, jak trójka zakład ni ków wybiega na zewnątrz, a ktoś ich popę dza

krzy kiem. Powoli, jak we śnie, zało żyła ręce za głowę i ruszyła do przodu.
Poli cjanci w peł nym rynsz tunku cze kali, aż do nich podej dzie. Po jej twa rzy
pły nęły łzy.

Gdy jeden z poli cjan tów zła pał ją i wykrę cił jej ręce za ple cami, zdała sobie
sprawę, że wcale się nie boi, nie jest zła ani smutna. Miała w nosie Krąg i to, że
Obser wa to rzy nie zdo łali zde ma sko wać pro wa dzo nego przez nich han dlu dziećmi
w celach sek su al nych. Widocz nie nie była dobrą Obser wa torką.

Czuła jedy nie ulgę.

Sam miała wra że nie, że jej ręka tkwi w ima dle. Kape lusz nik trzy mał ją mocno
i wlókł kory ta rzem, mam ro cząc jakieś pole ce nia.

– Kiedy wyj dziemy na zewnątrz, nie mów nic oprócz: „Rób cie co każe”,
rozu miesz? Powiesz im, żeby ścią gnęli tu twoją mamę i speł niali wszyst kie moje
pole ce nia.

Poki wała głową, bała się ode zwać.
– I stój bez ruchu. Jeśli się będziesz sza mo tać, zastrzelę cię i zgi niemy razem.

Mam gdzieś, czy mnie zabiją. Wie rzysz mi?
Znowu kiw nęła głową.
– Zażą dam samo chodu, a kiedy go pod sta wią, wsią dziesz ze mną. I znów,

żad nej sza mo ta niny.
– Możesz mnie wymie nić za samo chód – szep nęła.
Cho ciaż to nie moż liwe, ści snął jej rękę jesz cze moc niej, tak że załkała z bólu.
– Masz mnie za idiotę? Gdy bym cię puścił, w tej samej sekun dzie by mnie

zastrze lili. Nie. Wycho dzimy razem i razem odjeż dżamy. Jedziemy w podróż
poślubną, pani dok tor.

Spu ściła wzrok na pod łogę, zro biło jej się nie do brze. Nagle coś zauwa żyła.
Plamę krwi. W obli czu prze mocy, jaka roz gry wała się tu w ciągu ostat niej doby,
nie byłoby w tym nic dziw nego, gdyby nie fakt, że ta plama wyglą dała na świeżą.
Obok była następna. A kilka kro ków dalej liczne kro ple.



– Będę cię trzy mał przed sobą, mocno przy ci śniętą – mówił dalej Kape lusz nik.
– Z lufą pisto letu przy skroni, więc zacho wuj się, jak należy, albo… – Zwol nił
i zamilkł.

Na pod ło dze przy otwar tych drzwiach były roz bry zgi krwi, a na ścia nie
roz ma zany czer wony odcisk dłoni. Kape lusz nik cicho pod szedł do drzwi, nagłym
kop nia kiem otwo rzył je na oścież i skie ro wał broń w głąb pokoju.

Był to skła dzik z kosiarką, dmu chawą do odśnie ża nia i kil koma pusz kami.
Nikogo w nim nie było i nikt nie mógł się tam ukryć.

– Czego ona tu szu kała? – mruk nął.
– Kto?
Nie odpo wie dział, gapił się dalej w głąb pomiesz cze nia.
Nagle wokół nich roz legł się gło śny, ostry pisk. Zasko czył Sam i serce zabiło

jej moc niej. Zdez o rien to wany Kape lusz nik nieco zwol nił uchwyt na jej ręce,
roz glą da jąc się dookoła.

Miała tylko uła mek sekundy. Nie mal odru chowo pode rwała kolano, celu jąc
w jego kro cze.

Przez całą noc wyobra żała to sobie tysiące razy. Widziała to w każ dym
szcze góle, w myślach ćwi cząc ten ruch. A teraz, gdy skie ro wał pisto let w drugą
stronę i sku pił się na czymś innym, dostrze gła swoją jedyną szansę.

Wło żyła w to kop nię cie cały swój strach i nie na wiść, a kiedy tra fiła, od razu
wie działa, że wyce lo wała ide al nie. Kape lusz nik wydał świsz czący jęk i zgiął się
wpół, a ona tym cza sem gnała przed sie bie, wie dząc, że ma tylko kilka sekund,
zanim ją zastrzeli. Pędziła za naj bliż szy róg, lawi ru jąc, tak jak ich uczyli. Za jej
ple cami padł strzał. Jeden, drugi, a potem skrę ciła za róg, chyba cała, choć nie
była tego pewna, ale nie miała czasu spraw dzać, bie gła dalej, a wokół niej wciąż
sły chać było ten ostry pisk. A gdy zoba czyła przed sobą dym, zro zu miała, co się
dzieje.

Włą czył się alarm prze ciw po ża rowy.
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Nara sta jące w ciągu ostat nich dwu dzie stu cze rech godzin napię cie wybu chło
u wszyst kich jed no cze śnie. Carver pędził ulicą, a ze szkoły dobie gało wycie
alarmu prze ciw po ża ro wego. Wokół sie bie sły szał krzyki poli cjan tów
w mun du rach tak tycz nych, na chwilę zagłu szone przez war kot prze la tu ją cego
śmi głowca. Na skraju blo kady poli cyj nej repor te rzy wal czyli o miej sce, by
pstryk nąć jak naj lep sze zdję cia, a mun du rowi zro bili kor don i odpy chali tłum,
krzy cząc przez mega fon. W powie trzu uno sił się dym.

I wtedy ich zauwa żył. Zakład nicy byli w opła ka nym sta nie, pod opieką leka rzy,
oszo ło mieni i skon fun do wani. Carver popę dził wprost do nich, prze py cha jąc się
mię dzy funk cjo na riu szami JRK. Minął kobietę, któ rej ban da żo wano głowę,
i dygo czą cego nasto latka, któ rego pie lę gniarka okry wała kocem. Jakaś
dziew czyna pła kała, sie dząc w drzwiach karetki, a poli cjant pocie szał ją,
deli kat nie trzy ma jąc za rękę.

Gdzie, do cho lery, jest Sam?
Nagle ulicą prze ga lo po wała grupa poli cjan tów z JRK. Do Carvera dotarły

urywki ich roz mów.
– …kolejny zakład nik, to dyrek tor…
– …wciąż nie ma jed nej osoby…
– …cze kaj cie na sygnał…
– …gotowy na dachu…
Zatrzy mał prze bie ga ją cego obok leka rza.
– Gdzie jest jesz cze jedna zakład niczka? – krzyk nął. – Saman tha Mul len. Ma

czter na ście lat!
Lekarz pokrę cił głową.
– Widzia łem tylko tych troje. Może ma ją inna ekipa.
Carver zawró cił i pod biegł do zapła ka nej dziew czyny. Tro chę się już

uspo ko iła, lecz jej usta wciąż drżały; sie działa zgar biona i prze ra żona.
– Cześć! – Sta rał się mówić łagod nie, ale tak, by prze krzy czeć har mi der

dookoła. – Jesteś Fiona, tak?
– T… tak.
– A gdzie jest Sam?



– Nie wyszła z nami. – Znów wybuch nęła pła czem. – Wziął ją ten drugi facet.
– Jaki znów drugi facet?
Chciała mu odpo wie dzieć, ale zabra kło jej tchu, a teraz lekarz odpy chał go

i krzy czał na niego gło śno.
Carver okrę cił się na pię cie. Tam! Ta kobieta sku lona na tyl nym sie dze niu

radio wozu. Wyda wała się rów nie wstrzą śnięta jak cała reszta. Od razu roz po znał
ją ze zdję cia. To była Alma, Czer wona Kró lowa.

Pod biegł tam i mach nął bla chą przed oczami poli cjanta, który jej pil no wał.
– Śled czy Carver. Muszę z nią poga dać. Tylko pół minuty.
Poli cjant z waha niem ski nął głową, a Carver otwo rzył drzwi radio wozu.

Kobieta miała ręce skute na ple cach.
– Almo, jestem śled czy Carver – przed sta wił się. – Gdzie jest Saman tha?
– Zabrał ją Kape lusz nik – odparła. – Prze pra szam. Nie mogłam go zatrzy mać.

Wziął ją do pokoju pie lę gnia rek.
Ktoś krzy czał, że się pali. Że trzeba ewa ku ować budy nek.
Carver pędem minął karetki, leka rzy, poli cjan tów i wpadł do szkoły.

– A to co było?! – wrza snął Gąsie nica do tele fonu. – To wasza robota?
– My nic nie robi li śmy – odparła Abby. – Powiesz mi, co się tam dzieje?
– Alarm prze ciw po ża rowy! – krzyk nął dyrek tor. – Włą czył się alarm

prze ciw po ża rowy.
– Czy gliny pod pa liły szkołę?! – ryk nął Gąsie nica do tele fonu.
– Ależ skąd, nie. Nie chcemy, żeby ktoś ucier piał – zapew niła go Abby.

Wyda wała się zde ner wo wana, jej spo kój gdzieś się ulot nił.
– Wy może nie chce cie, ale Krąg tak. Chcą usu nąć świad ków – wyja śnił

Gąsie nica. Czuł już swąd dymu. A może tylko sobie wyobra żał? Trudno orzec. –
 Prze każ im, że wła śnie zabili dyrek tora. Puścił bym go, Abby, ale pod pa la jąc
szkołę, wydali na niego wyrok…

– The odo rze, zacze kaj.
To imię kom plet nie go zasko czyło, ode brało mu mowę.
– Już pra wie ich mamy – cią gnęła. – Prawda jest w zasięgu ręki. Prze cież

ina czej by do tego nie doszło.
Miała rację. Krąg nie posu nąłby się do tak dra stycz nego kroku jak pod pa le nie

szkoły, gdyby nie sądzili, że on jest w sta nie ich znisz czyć.
– Oszu ki wa łeś ich mie sią cami – cią gnęła. – I wresz cie nad szedł czas, żeby ich

zde ma sko wać. Cokol wiek to jest, roz gry złeś ich. Wiesz, co chcą tu pogrze bać?
Nie cho dzi tylko o han del dziećmi dla pedo fi lów. To dużo grub sza sprawa.
Widocz nie odkry łeś, o co cho dzi.

Odkrył?



Odkrył. Miała rację. Sys tem DAS. Szkoła. Pułapka, w którą wszy scy wpa dli.
Zaska ku jąca zdrada Almy. Dostrzegł sche mat.

– Tak – powie dział gło śniej, prze krzy ku jąc alarm prze ciw po ża rowy. – Masz
rację. Ależ byli śmy ślepi! Teraz to widzę. To jedna wielka…

– Zacze kaj! Daj mi chwilkę – rzu ciła Abby, a potem usły szał jej głos z dala od
tele fonu. Krzy czała: – Wszy scy wyno cha! Ty też, Tammi. Zamknij cie za sobą
drzwi. Ruchy, do cho lery!

W tle roz legł się jakiś trzask.
– Prze pra szam – powie działa Abby łagod niej szym tonem. – Nie chcę, żeby

kto kol wiek nas pod słu chał. Nie wiem, kto jesz cze z nimi trzyma.
– Jasne – przy tak nął Gąsie nica. – Wła śnie mówi łem… – zamilkł.
– Co się stało? – spy tała.
– Pocze kaj. – Odło żył słu chawkę i wypro wa dził dyrek tora z pokoju. – Tylko

spró buj ucie kać, a strzelę ci w plecy! – zagro ził mu.
Roz dy go tany dyrek tor poki wał głową.
Gąsie nica wró cił do gabi netu i zamknął za sobą drzwi.
– Wybacz, też musia łem zała twić, żebym był sam.
– I jesteś już sam? – spy tała Abby kon spi ra cyj nym szep tem.
– Tak. Teraz wresz cie uświa do mi łem sobie, że…
Szyba roz trza skała się na milion kawał ków. Nastą pił wybuch i Gąsie nica

pra wie nic nie widział, dzwo niło mu w uszach, do pokoju wpa dli jacyś ludzie,
ktoś go chwy cił, rzu cił na zie mię, wykrę cił mu ręce za ple cami. Wrza snął
z roz pa czy. Wydarli mu zwy cię stwo z rąk.

Krąg wygrał.

Abby sie działa nie ru chomo na krze śle pierw szego nego cja tora i słu chała krzy ków
poli cjan tów z JRK; w tle roz le gał się brzęk tłu czo nego szkła i trza ski łama nych
mebli. Aż w końcu cichy okrzyk: „Czy sto!”.

Obok niej sta nął Bar ker i mówił do mikro fonu na ramie niu:
– Zespół alfa, czy zakład nik jest cały?
Zatrzesz czała krót ko fa lówka.
– Tu zespół alfa. Jest w szoku, ale poza tym chyba nic mu nie jest.

Wypro wa dzamy go na zewnątrz.
Abby zsu nęła słu chawki, tak że zawi sły jej na szyi; czuła, jak napię cie

opusz cza jej ciało. Już po wszyst kim. Henry Bell, ostatni z zakład ni ków, był
bez pieczny.

Bar ker poło żył rękę na jej ramie niu.
– Fan ta styczna robota. Nie sądzi łem, że zdo łasz go oddzie lić od zakład ni ków.



Abby poki wała głową, okrę ca jąc się na krze śle. Will, wciąż w słu chaw kach na
gło wie, szcze rzył do niej zęby.

– Ja też nie byłam pewna, czy mi się uda – przy znała szep tem. Zdjęła
słu chawki i pode szła do tyl nych drzwi cię ża rówki. Z nad cho dzą cych przez radio
mel dun ków wie działa, że Alma jest już w aresz cie, a zakład nicy są bez pieczni.
Carver pew nie był teraz z Sam.

Otwo rzyła drzwi i zamru gała, ośle piona ostrym świa tłem. Gdy była w środku,
wze szło słońce i jego pro mie nie odbi jały się od szyb szkoły. Alarm
prze ciw po ża rowy wciąż wył, z jed nego okna buchał czarny dym. Usły szała
z oddali syreny nad jeż dża ją cych wozów stra żac kich. Ktoś krzy czał na ludzi, żeby
brali gaśnice.

Rozej rzała się, szu ka jąc córki. Idąc powoli w stronę kare tek, przy glą dała się
mija nym ludziom. Leka rzom. Oszo ło mio nym zakład ni kom.

Przy śpie szyła kroku, serce zabiło jej moc niej. Gdzie jest Carver?
Gdzie jest Sam?

Gdy Sam bie gła kory ta rzem, dym coraz bar dziej gęst niał; wkrótce się prze ko nała
dla czego. Czarne chmury dymu buchały z otwar tych drzwi sali lek cyj nej. Nieco
zwol niła, lecz wie dząc, że Kape lusz nik jest bli sko, wbie gła w dym.

Pokój pło nął. Sam zer k nęła do środka i zoba czyła palące się biurka i krze sła.
Nawet pod łoga zajęła się ogniem. Bucha jący z sali żar był nie do znie sie nia. Na
wpół ośle piona, prze krę ciła głowę na bok i zanio sła się kasz lem. I bie gła dalej,
zosta wia jąc za sobą sza le jące pło mie nie. To nie miało sensu. Po co ktoś chciałby
pod pa lić szkołę, skoro wszy scy byli w środku?

Nie ważne. Pra wie dotarła do biblio teki, która miała wyj ście awa ryjne. Może
tam tędy uda jej się wydo stać na zewnątrz.

Teraz nie tyle bie gła, ile się zata czała, płuca paliły ją od dymu, któ rego się
nawdy chała, a załza wione oczy pie kły. Już tylko kilka kro ków. Biblio teka była
dokład nie na wprost niej. Nie miała poję cia, czy Kape lusz nik jest tuż za nią, nie
sły szała nic oprócz wycia alarmu prze ciw po ża ro wego i swo jego kaszlu. Nie
odwa żyła się spoj rzeć za sie bie.

Wbie gła przez drzwi waha dłowe, które zamknęły się za nią. Tutaj alarm
prze ciw po ża rowy był wytłu miony, jakby nawet on musiał się sto so wać do
pod sta wo wej zasady zacho wa nia ciszy w biblio tece.

Przy biurku biblio te ka rza sie działa bez wład nie Debo rah.
Bluzkę miała prze siąk niętą krwią, strużka krwi cie kła także z jej ust. Gdy Sam

weszła do sali, unio sła głowę i poru szyła war gami, jakby chciała coś powie dzieć.
Sam pod bie gła do niej, wie dząc, że ma pew nie tylko kilka sekund, zanim wpad nie
Kape lusz nik.



– Dasz radę wstać? – zapy tała pośpiesz nie. Wokół Debo rah uno sił się ostry
zapach, ale Sam miała nos zatkany dymem, więc nie czuła, gdzie jest jego źró dło.

– Pożar – szep nęła Debo rah.
– Wiem. – Sam nie odwa żyła się jej dotknąć. Ale wyj ście awa ryjne było po

dru giej stro nie pomiesz cze nia. – Zacze kaj tu, ścią gnę pomoc.
Gdy się odsu wała, Debo rah zła pała ją za nad gar stek. Miała zaska ku jąco silny

chwyt.
– Pożar – powtó rzyła Debo rah. – „On was chrzcić będzie Duchem Świę tym

i ogniem” 7.
Ostry zapach. Ben zyna.
Obok kobiety leżał na boku bla szany kani ster, z któ rego wciąż kapał płyn.

Pokry wa jący całą pod łogę dywan wokół nich był mokry.
To Debo rah pod ło żyła ogień w sali lek cyj nej. Czy chciała pod pa lić także

biblio tekę?
Kobieta trzy mała coś w dru giej ręce.
Zapal niczkę.
– Ogień oczy ścił kie dyś mesja sza – wychry piała Debo rah. – Nas też oczy ści.
Sam pró bo wała oswo bo dzić rękę, ale tamta trzy mała ją mocno.
– Zacze kaj! – Saman tha czuła, jak strach pod cho dzi jej do gar dła. –

Powie dzia łaś, że ojciec wysłał cię tu, żebyś mnie chro niła. Nie rób tego. On by
tego nie chciał, prawda?

Debo rah zamru gała, jej usta poru szały się bez dź więcz nie. Sam znowu
spró bo wała wyszarp nąć rękę, ale uścisk kobiety był iście mor der czy.

– Nie bój się – rze kła Debo rah. – Próba ognia daje nam siłę. Naszą tar czą
będzie nasza czy stość. Tylko nie go dziwi muszą się bać pło mieni.

Unio sła drugą rękę i pstryk nęła zapal niczką.
Zaiskrzyła, ale się nie zapa liła.
– Pusz czaj! – krzyk nęła Sam. Szar pała się mocno, ale Debo rah z całej siły

wpi jała kości ste palce w jej nad gar stek.
– Odro dzimy się z pło mieni! – zawo łała z uśmie chem sza leńca.
Jesz cze raz pstryk nęła zapal niczką i tym razem poja wił się pło mień. Debo rah

prze su nęła się i zbli żyła ogień do swo jej bluzki.
Sam stała na wpół zgięta, gdy tamta trzy mała ją za nad gar stek. Z całej siły

kop nęła kobietę w twarz. Coś chrup nęło, roz legł się jęk i Sam była wolna.
Zato czyła się do tyłu i zoba czyła wię cej mokrych plam na dywa nie. Zanim
Debo rah opa dła z sił, roz lała dookoła ben zynę.

Wariatka przy ło żyła zapal niczkę do bluzki i natych miast zajęła się ogniem. Sam
cof nęła się chwiej nie, wszę dzie poja wiły się pło mie nie. Ucie kła na drugi kra niec
biblio teki – chwi lowo była tu z dala od pożaru. Kobieta krzy czała teraz



prze raź li wie i tarzała na dywa nie, jesz cze bar dziej roz prze strze nia jąc ogień.
Pło nęły książki, wokół Sam robiło się coraz bar dziej gorąco.

Popę dziła do wyj ścia awa ryj nego i pchnęła drzwi.
Były zamknięte na klucz.
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Sam szarp nęła za klamkę raz i drugi, krzyk nęła z fru stra cji, a potem pocią gnęła
trzeci raz. Żar pło mieni palił ją w plecy, pokój zasnu wały chmury dymu, ogień
trza skał, gdzieś w tle wciąż wył alarm prze ciw po ża rowy… a może to wyła
Debo rah? Te dźwięki mie szały się ze sobą, były nie do odróż nie nia.

Odwró ciła się. Śro dek biblio teki, mię dzy nią a drzwiami waha dło wymi, stał
już w pło mie niach, a pośrodku tej pożogi z tru dem dawało się dostrzec bez władne
ciało Debo rah. Sam pomknęła w bok, wokół ognia, z powro tem do drzwi
waha dło wych, pośród roz ża rzo nych węgiel ków lata ją cych w powie trzu
i z płu cami peł nymi dymu; musiała wydo stać się z tego pie kła…

Otwo rzyły się drzwi.
Kape lusz nik. War czał z gniewu, w bla sku ognia jego twarz wyglą dała jak

z pie kła rodem.
I nagle uśmiech.
– Gdzie pani tak śpieszno, pani dok tor? Pali się?! – ryk nął i wybuch nął

śmie chem, nie zwy kle zado wo lony z sie bie. Uniósł pisto let.
Wypa lił, ale Sam zdą żyła się skryć za rega łami. Kolejny strzał. I jesz cze jeden.

Zgięta wpół, bie gła, osła nia jąc głowę przed ogniem, przed kulami. Zer k nęła za
sie bie i prze ko nała się, że on nawet w nią nie celo wał. Strze lał, gdzie popad nie.
W sufit, w regały, w spa lone zwłoki Debo rah.

A teraz ruszył za nią, trzy ma jąc pisto let w opusz czo nej ręce. Nie chciał jej
zastrze lić. Chciał ją zamor do wać gołymi rękami.

Lawi ro wała mię dzy rega łami, choć w gęstym dymie pra wie nie widziała,
dokąd zmie rza. Gdzieś w sali coś runęło z hukiem, dookoła pofru nęły iskry
i pło nące kartki. Paliło ją w gar dle, bez prze rwy kasz lała, zakry wa jąc twarz
mary narką. Za jej ple cami Kape lusz nik śmiał się, krzy czał albo pła kał, nie spo sób
było oce nić.

W labi ryn cie ksią żek stra ciła orien ta cję, wszę dzie strze lały pło mie nie, a kiedy
przy pad kiem dotknęła meta lo wej półki, spa rzyła sobie palce. Wrza snęła z bólu,
a krzyk prze szedł w kolejny nie usta jący kaszel.

Za nią zawa lił się regał. Rozej rzała się, lecz widziała tylko pło mie nie. Aż
nagle przed sobą doj rzała wybla kły błę kit drzwi waha dło wych biblio teki.



Wstrzy mu jąc oddech, zmu siła się do ruchu… i nagle w polu widze nia poja wił
się Kape lusz nik, zagra dza jący jej drogę.

Za sobą sły szała ryk pło mieni. Roz glą dała się na boki, ale nie miała dokąd
uciec. A Kape lusz nik, nie zwa ża jąc na pło mienie, brnął ku niej mię dzy rega łami.
Runęły kolejne półki, z góry posy pały się iskry i żar. Sam kuc nęła z krzy kiem, ale
on szedł dalej, kiedy roz ża rzony popiół sypał mu się na głowę. Jego rękaw zajął
się ogniem, co jed nak go nie powstrzy mało, szedł dalej, a w jego oczach tlił się
cał kiem inny pło mień.

Dotarł do niej, chwy cił ją za włosy i pode rwał na nogi. Kaszel i krzyki Sam
nagle uci chły, gdy zaci snął rękę na jej szyi, odci na jąc dopływ powie trza.

Przed oczami miała czarne plamy, kiedy patrzyła na jego wykrzy wioną
w paskud nym gry ma sie twarz. Przy po mniała sobie, jak mówił, że nawet gdyby
mógł, niczego by nie zmie nił. Bo wła śnie tego chciał. Wokół nich pło mie nie
wzbi jały się coraz wyżej, pło nące strzępy papieru spa dały z góry niczym płatki
śniegu, dym powo do wał, że wszystko było ciemne, a może to świat pociem niał
dla tego, że nie miała powie trza… Saman tha gasła.

Strzał, i jesz cze jeden… Czyżby znów strze lał? Ale nie, jego pisto let był
wyce lo wany w pod łogę. Wytrzesz czył oczy ze zdu mie nia, zwol nił uścisk i Sam
wresz cie ode tchnęła głę boko, choć dym palił jej płuca.

Kape lusz nik runął na pod łogę.
A za nim, ledwo widoczny w sza rym dymie, stał Jona than Carver.

Dziew czyna padła na zie mię jak szma ciana lalka. Carver scho wał broń do kabury
i pod biegł do niej. Żar był nie do znie sie nia. Musiał wydo stać Sam z tych
pło mieni. Pod niósł ją i zarzu cił sobie na ramię. Potem zawró cił i ruszył przez
kłęby dymu do drzwi waha dło wych.

Był już bli sko, kiedy wysoki regał prze wró cił się na bok, zagra dza jąc mu
drogę. Zapie kło go przed ra mię – czym prę dzej strzą snął z rękawa roz pa lony do
czer wo no ści okruch.

Paliły go płuca i gar dło. Musiał ich stąd wydo stać, i to szybko. Jeżeli się
nawdy chają dymu, zginą rów nie nie odwo łal nie, jakby się spa lili. Okrę cił się
i zer k nął na dru gie drzwi, te, nad któ rymi było świa tełko ozna cza jące wyj ście
awa ryjne. Dywan pomię dzy nimi a drzwiami palił się w kilku miej scach, lecz nie
widział innego spo sobu, żeby się stąd wydo stać.

Sam kasz lała, wijąc się spa zma tycz nie. Popra wił ją sobie na ramie niu, sta ra jąc
się ją trzy mać jak naj wy żej.

– Sam! – krzyk nął. – Zaraz pobie gnę do drzwi. Trzy mam cię, ale nie możesz się
ruszać. Rozu miesz? Nie szarp się. – I też zaniósł się kasz lem.



Wyraź nie się roz luź niła. Carver sprę żył się i co sił w nogach popę dził przez
pło nącą salę. Zauwa żył leżącą poczer niałą postać, ale nie zwol nił, biegł dalej.
Przed sobą miał ścianę ognia. Odwró cił się bokiem, żeby osło nić Sam wła snym
cia łem, i prze szedł przez zaporę z pło mieni. Jego rękaw dymił, palił mu się but.
Szo ru jąc nim po pod ło dze, uga sił go i brnął dalej; oddy chał z tru dem, żar
zamie niał jego twarz w sko rupę, dziew czyna była cał kiem bez władna, liczył na to,
że nic jej nie jest, ale nie miał jak tego spraw dzić, nic nie widział, nawet drzwi.

Ściana. Jak to się stało, że zbłą dził? Gdzie są te cho lerne drzwi? Zakasz lał,
zakrztu sił się i odwró cił. W prawo czy w lewo? Chyba znio sło go za bar dzo na
prawo. Skrę cił w lewo i krok za kro kiem posu wał się wzdłuż ściany. Jesz cze
jeden krok. Z braku tlenu szybko tra cił siły.

Są! Drzwi. Dotknął klamki, pocią gnął i syk nął. Była gorąca jak wrzą tek.
Nacią gnął rękaw na dłoń, by ją osło nić, chwy cił klamkę i naci snął. Szarp nął
drzwiami.

Zamknięte na klucz.
Nie ma czasu do stra ce nia. Deli kat nie oparł Sam o ścianę. Jej powieki

zatrze po tały.
– Jesz cze chwilkę, Sam, wytrzy maj. Zrób to da mnie. Dasz radę?
Słabo kiw nęła głową.
Cof nął się o krok i kop nął z całej siły, tuż obok klamki. Drzwi otwo rzyły się

z trza skiem, a jed no cze śnie ryk nął ogień, gdy do pomiesz cze nia wpadł tlen,
pod sy ca jąc pło mie nie. Paliły go plecy, ale nie zwra cał na to uwagi. Zła pał Sam
i wypadł z biblio teki, zosta wia jąc to pie kło za sobą.

Natych miast oto czyli go ludzie. Ktoś krzy czał, żeby się nie ruszał, kiedy
pokle py wali go, gasząc pło mie nie z tyłu jego koszuli. Nie wypusz czał Sam
z objęć, mru gał, łap czy wie chwy tał powie trze, aż nagle zoba czył pędzącą ku
niemu drobną blon dynkę i uśmiech nął się do niej; czuł, że lada chwila zemdleje,
ale byłoby naprawdę miło, gdyby jesz cze przez chwilę udało mu się nie stra cić
przy tom no ści.

Ktoś zdjął Sam z jego barku i dziew czyna wylą do wała w ramio nach Abby.
A Carver stał obok i szcze rzył zęby w uśmie chu, bo osta tecz nie wszystko dobrze
się skoń czyło.
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Abby bez prze rwy doty kała Sam. Gła skała ją po wło sach, brała za rękę, tuliła po
raz kolejny. Córka ani razu nie kazała jej prze stać.

Sie działa na pod ło dze karetki, z maską tle nową na twa rzy. Upie rali się, żeby ją
zabrać do szpi tala, ale Sam nie chciała, nawet gdy Abby obie cała, że z nią
poje dzie. W kółko powta rzała, że chce do domu. W końcu ziry to wany lekarz
zało żył dziew czy nie maskę na twarz i dał jej spo kój.

– Jak się czu jesz? – spy tała Abby po raz czwarty… nie, piąty. – Jedno
mru gnię cie to „dobrze”, dwa to „źle”, a trzy to „mamo, nie dener wuj mnie”.

Sam zamru gała trzy razy.
– Czyli już jest pra wie po sta remu. – Abby uści snęła dłoń Saman thy.
Teraz gdy jej córka była bez pieczna, a zagro że nie życia znik nęło, w gło wie

Abby roz kwi tły wszyst kie lęki, które w ciągu ostat niej doby cze kały na swoją
kolej. Sam prze szła przez pie kło prze mocy. Widziała, jak kilka osób ginie
w straszny spo sób. Carver powie dział, że ura to wał Sam z rąk Kape lusz nika, który
pró bo wał ją udu sić. Potwier dzały to sińce na szyi dziew czyny. Ale nawet
pomi ja jąc urazy fizyczne, Abby dosko nale zda wała sobie sprawę, jakie szkody
może wywo łać tak trau ma tyczne prze ży cie.

Nie poka zy wała po sobie nie po koju. Sam będzie ocze ki wała od mamy
wspar cia i cier pli wo ści. A ona zamie rzała jej to zapew nić.

– O, zobacz, kto przy szedł. – Dotknęła ramie nia córki, wska zu jąc kogoś
pal cem.

Steve’a wpusz czono na odgro dzony teren; roz glą dał się teraz, wyraź nie
zagu biony i zdez o rien to wany. Towa rzy stwo stra ża ków, poli cji i wyją cych syren to
nie był jego świat. Abby poma chała do niego. Kiedy ją zauwa żył, na twarz
wypły nął mu uśmiech; pod biegł do nich i ze łzami w oczach przy tu lił Saman thę.

– Uwa żaj na jej maskę, Steve – ostrze gła Abby.
Na jego twa rzy malo wała się ulga. Wła śnie odzy skali córkę.
W końcu ją puścił.
– Jak się czu jesz? – zapy tał.
Sam wznio sła oczy do nieba.



– Póź niej zawie ziemy ją do leka rza na kom plek sowe bada nia – wyja śniła
Abby. – Ale wygląda na to, że nic jej nie jest.

Steve ode tchnął głę boko.
– No i całe szczę ście.
– Czy Ben jest w szkole?
– Nie, w nocy pra wie nie spał. Zosta wi łem go w domu z Giną.
Gina była bra ta nicą Steve’a i cza sami wyko rzy sty wał ją do opieki nad synem.

Abby miała do tego wiele zastrze żeń, bo Gina pozwa lała Benowi obja dać się do
woli cukier kami, oglą dać tele wi zję, kiedy powi nien być już w łóżku, i czę sto
wyra żała się w spo sób nie od po wiedni dla uszu ośmio latka. Z dru giej strony Steve
też pozwa lał dzie cia kom opy chać się sło dy czami, nie reago wał, gdy oglą dały
tele wi zję, zamiast iść spać, i wyra żał się w spo sób nie sto sowny dla niczy ich uszu.
Tak że w sumie żadna róż nica.

Pod szedł ratow nik i zdjął Saman cie maskę.
– Jak się czu jesz? – zapy tał, bada jąc jej oczy. – Boli cię głowa? Masz

trud no ści z oddy cha niem?
– Wła ści wie nie – odparła chra pli wie.
Ratow nik poświe cił małą latarką w głąb jej nosa.
– No, mogło być gorzej. Ale na wszelki wypa dek musisz się poka zać

leka rzowi.
– Czy mogę poje chać do domu, zoba czyć się z bra tem i wziąć prysz nic? –

spy tała bła gal nie.
– Miesz kamy bar dzo bli sko – dorzu ciła Abby.
Ratow nik wzru szył ramio nami.
– Zgoda. Ale nie zwle kaj cie z tą wizytą u leka rza. – Jesz cze raz spoj rzał na

Sam i odszedł.
– Gdzie jest Carver? – spy tała dziew czyna.
– Zabrali go do szpi tala – odparła Abby. – Jest popa rzony, a poza tym

nawdy chał się dymu, tak jak ty.
– Popa rzony? Ale nic mu nie będzie? – zanie po ko iła się.
– Nie, jest w dobrej for mie. To nic poważ nego.
– Kim jest Carver? – zapy tał Steve.
– To mamy…
– To śled czy, który nam pomógł i ura to wał Sam – prze rwała szybko Abby. –

Wsko czył w ogień i wyniósł naszą córkę z pło mieni.
Dziew czy nie zaszkliły się oczy, zaci snęła zęby. Widać było, że jest za wcze śnie

na taką roz mowę. No i Abby wie działa, że Carver zro bił wię cej, nie tylko
ura to wał Sam z pożaru.



– Wobec tego zde cy do wa nie muszę z nim poroz ma wiać i podzię ko wać mu
oso bi ście – oświad czył Steve. – Może powin ni śmy mu kupić kwiaty i wysłać list
z podzię ko wa niami?

– Zde cy do wa nie tak – rzu ciła wesoło Sam. – Ucie szy się z kwia tów od cie bie,
tato. A mama na pewno zdo bę dzie jego tele fon. Prawda, mamo?

Nor mal nie Abby by się ziry to wała, ale teraz była szczę śliwa, że córka
odzy skuje humor. Uśmiech nęła się do niej sze roko.

– Tak, pew nie go zdo będę.
– Dobrze. – Steve zmarsz czył czoło. Nie był tępy i zwy kle czuł, kiedy ktoś się

z niego nabija. – Chodź cie, odwiozę was do domu.
– Mam tu swój samo chód – powie działa Abby. – Pojadę sama.
– Aha. – Steve’owi zrze dła mina.
– Ale byłoby miło, gdy byś po dro dze kupił nam coś na śnia da nie – dodała.
Spę dza nie czasu w towa rzy stwie swo jego byłego nie było tym, co lubiła

naj bar dziej, teraz jed nak Sam potrze bo wała obojga rodzi ców.
– Nie ma sprawy! Star bucks czy Dun kin’ Donuts? – zapy tał.
– Nie ma innego wyboru? – Abby unio sła brwi.
– Dun kin’ Donuts – powie działa Sam.
– Chcesz poje chać ze mną i sama wybrać pączki? – zapro po no wał.
– Jasne, tato. O niczym tak nie marzę, jak o tym, żeby pójść gdzie kol wiek,

kiedy pachnę ogni skiem i wyglą dam jak ucie ki nierka ze strefy dzia łań wojen nych.
– Dziew czyna pokrę ciła głową.

– O jak miło, widzę, że wró cił ci sar kazm – odparł oschle Steve. – Do
zoba cze nia u mamy. – Jesz cze raz mocno przy tu lił córkę i odszedł.

– No dobrze. – Abby dotknęła ramie nia Sam. – Wra cajmy do domu.
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Abby nie posia dała się ze zdu mie nia, że na uli cach panuje ruch. Zda wała sobie
sprawę, że są godziny szczytu i wszy scy jadą do pracy – typowy pora nek
w mie ście. Ale w obli czu tego, co ona i Sam prze żyły w ciągu ostat nich
dwu dzie stu czte rech godzin, wyda wa łoby się, że ludzie powinni zro bić sobie
wolne, by spę dzić czas w rodzin nym gro nie. To tak, jakby po skoń czo nym posiłku
sie dzieć w restau ra cji, cze kać na rachu nek i patrzeć, jak wszy scy dookoła wciąż
jedzą, jakby z jakie goś powodu byli głodni. Czy nie wie dzieli, jacy jeste śmy
naje dzeni?

Z nie po ko jem zer kała na córkę. Sam w mil cze niu wyglą dała przez boczne
okno. Abby pogła skała ją po wło sach, żeby wie działa, że matka jest przy niej.

– Mamo, czy znasz tę kobietę, Debo rah, która się wdarła do środka? – spy tała
nagle Sam. – Tę, która się pod pa liła?

– Tak – przy znała Abby. Sam opo wie działa jej o tym pokrótce, nie wda jąc się
w szcze góły. Ale Abby miała na ten temat wła sną teo rię.

– Ona bez prze rwy mówiła o mesja szu. I o mnie. Jakby była moim anio łem
stró żem.

– Chyba była fana tyczką reli gijną – powie działa Abby. – Na pewno zba damy
jej prze szłość.

– Tak, ale… ona wie działa, kim jestem. Od razu mnie roz po znała. Powie działa,
że w moich żyłach pły nie krew mesja sza. Że widzi to w moich oczach.

– Na pewno bar dzo się zde ner wo wa łaś.
– Prze ra ziła mnie. Powie działa, że zabie rze mnie na spo tka nie z kimś

w rodzaju księ dza.
Samo cho dem szarp nęło, gdy Abby za mocno wci snęła pedał gazu.
– Z jakim księ dzem?
– Nie wiem, nie wyja śniła. – Sam ode tchnęła głę boko. – Pró bo wała nas obie

pod pa lić. Mówiła, że ogień nas oczy ści.
– Cie szę się, że Carver zdą żył w samą porę – głos Abby drżał.
– Te jej wrza ski, kiedy się paliła… – Sam otarła łzę z oka. – Po co to zro biła?

Dla czego ludzie robią sobie takie rze czy?
Abby wes tchnęła.



– Cza sami ludzie popeł niają kosz marne błędy.
Sam oparła głowę o szybę.
– Czy Fio nie nic się nie stało?
– Nie widzia łam jej, ale powie dziano mi, że jest cała i zdrowa. Tak samo Ray

i pan Bell. Pani Nel son chyba ma lek kie wstrzą śnie nie mózgu.
– Czy aresz to wali Gąsie nicę i Almę?
– Tak.
– Alma nie chciała, żeby do tego doszło. Myślisz, że trafi do wię zie nia?
– Tak. Ale dopil nuję, żeby pro ku ra tor wie dział, że na koniec z nami

współ pra co wała.
– Nie byłam pewna, czy powin nam jej dać ten tele fon.
Abby znów pogła skała córkę po wło sach.
– Myślę, że kilku oso bom ura to wa łaś życie.
– Pana Rami reza nie udało mi się ura to wać. – Usta Sam drżały.
– Skar bie, zro bi łaś dużo wię cej, niż kto kol wiek mógł ocze ki wać. Ura to wa łaś

wię cej ludzi niż my wszy scy zgro ma dzeni przed szkołą. Nie masz poję cia, jaka
jestem z cie bie dumna.

– Faj nie. – Sam pocią gnęła nosem. – Chcę zoba czyć Bena.
– Za dzie sięć minut będziemy w domu.
– To dobrze.
Sam zamknęła oczy i znów oparła głowę o szybę. Abby uśmiech nęła się do niej

i omal nie wpa dła na jadący przed nią samo chód, który zaha mo wał zbyt
gwał tow nie. Po tym wszyst kim, co prze szły, wypa dek samo cho dowy byłby
szczy tem głu poty. Zmu siła się, by patrzeć tylko na drogę.

Zadzwo nił jej tele fon. Sam wystra szyła się, jej matka zaś ode brała.
– Halo?
– Cześć, Abby, tu Gina. – Przez sys tem gło śno mó wiący głos bra ta nicy

Steve’a brzmiał dziw nie ostro.
– Cześć, Gino, będziemy w domu za jakieś dzie sięć minut.
– To dobrze. Ben jesz cze się nie obu dził. Ucie szy się z waszego powrotu. I jest

tu twój ojciec.
– Tak? – Abby uśmiech nęła się zasko czona.
– No. Chce wziąć Bena na spa cer do parku. Jest bar dzo miły.
Spo sób, w jaki to powie działa, spra wił, że w gło wie Abby roz dzwo niły się

dzwonki alar mowe. Gina mówiła, jakby zoba czyła go po raz pierw szy.
– Słu chaj, a czy moja mama też tam jest?
– Nie, tylko twój tata. Wła ści wie go nie pozna łam. Ostat nio widzia łam go

chyba na twoim ślu bie. Ale prze cież trudno go pomy lić z kim innym, mam rację?
Jeste ście tacy podobni.



Wcale nie byli do sie bie podobni. Abby była adop to wa nym dziec kiem i róż nili
się z tatą tak, jak to tylko moż liwe. Zresztą co by tam robił bez mamy? Poza tym
skąd by wie dział, że ma przy je chać aku rat tam? Kiedy roz ma wiali poprzed niego
dnia, powie działa rodzi com, że Ben nocuje u Steve’a.

– Gino, oni jesz cze nie wyszli do parku, tak? – spy tała; w jej głos wkradł się
strach.

– Nie, wła śnie dla tego dzwo nię. Żeby się upew nić, że mogę ich puścić. Ale
Ben jesz cze śpi. Twój tata czeka na zewnątrz.

– Natych miast zamknij drzwi fron towe na klucz i idź do pokoju Bena. Nie
spusz czaj go z oka.

– Dobrze, ale co się dzieje?
– Po pro stu zrób to, byle szybko. Ni gdzie nie pusz czaj Bena z tym czło wie kiem.

A jemu nie daj wejść do domu. To nie jest mój ojciec.
– Dobra, już idę – rzu ciła Gina drżą cym gło sem.
– Mamo, co się dzieje? – spy tała Sam.
– Gino, zamknę łaś drzwi na klucz? – Abby włą czyła koguta i wci snęła gaz do

dechy.
– Uhm… Tak. Teraz idę do Bena.
– Dobrze, roz łą czam się. Będę za kilka minut. – Prze rwała połą cze nie.
– Mamo, co się dzieje? – powtó rzyła wystra szona Sam.
– Skar bie, wyj mij z mojej torebki tele fon i dzwoń na numer alar mowy. – Abby

zaci skała zęby, raz za razem naci ska jąc na klak son. Ostro skrę ciła w bok, pędząc
pod prąd, wyprze dziła dwa samo chody i wró ciła na swój pas, a jadący
z naprze ciwka kie rowca gorącz kowo trą bił i migał świa tłami.

– Dla czego? Kto jest w naszym domu?
– Nie wiem. Ale to nie jest dzia dek.
„Jeste ście tacy podobni”…
Przez chwilę pomy ślała o swoim dru gim ojcu. Tym z wycinka z gazety.
„Jeste ście tacy podobni”…
W tym sęk, wcale nie byli do sie bie podobni. Abby odzie dzi czyła urodę po

matce. A jej ojciec bio lo giczny nie żył, tego była pewna. Wobec tego kto był w jej
domu? Bo na pewno nie jej ojciec.

„Od razu mnie roz po znała. Powie działa, że w moich żyłach pły nie krew
mesja sza. Że widzi to w moich oczach”.

Sam miała oczy swo jej matki.
Ta kobieta powie działa, że należy uwol nić krew mesja sza. Mówiła o Sam.

A nie o kim kol wiek wywo dzą cym się z sekty Wil coxa.
– Dzie więć set jede na ście, w czym mogę pomóc? – Z gło śnika w aucie dobiegł

głos kobiety.



– Mówi porucz nik Abby Mul len. – Abby skrę ciła ostro, by nie wpaść na
moto cykl. Długi klak son. Sam krzyk nęła ze stra chu. – Pro szę wysłać radio wóz do
mojego domu. W środku jest jakiś intruz.

Podała kobie cie adres. Czer wone świa tło. Zwol niła nie chęt nie, żału jąc, że jest
z nią córka. Przed nimi prze je chał auto bus szkolny. Abby wci snęła pedał gazu
i zmie ściła się mię dzy auto busem a pika pem, który zaha mo wał z piskiem opon.

„Krew mesja sza”…
Już tylko kilka minut. Pędziła przez ich dziel nicę, z wyjącą syreną, ale

chcia łaby jechać jesz cze szyb ciej. Pomy ślała o Benie, leżą cym w łóżku, i o tym
męż czyź nie na zewnątrz, nie zna jo mym, który chciał go zabrać do parku.
Zaci ska jąc zęby, mknęła ulicą, a świat roz my wał się za szybą.

W końcu doje chały do domu. Abby zaha mo wała, wjeż dża jąc jed nym kołem na
kra węż nik. Zdy szana wyj rzała przez szybę. Dom był pogrą żony w ciem no ściach,
nie zauwa żyła żad nego ruchu.

– Zostań w samo cho dzie – pole ciła.
– Mamo, co się dzieje? – szep nęła Sam.
Abby rozej rzała się po ulicy, wypa tru jąc męż czy zny, któ rego opi sała Gina. Bez

skutku.
– Nic takiego, skar bie. Zała twię to. Ale nie wychodź z samo chodu. I zablo kuj

drzwi.
Wzięła tele fon, wysia dła z auta i cicho zamknęła drzwi, uwa ża jąc, żeby nie

trza snęły. Skra da jąc się do drzwi fron to wych, poło żyła rękę na kabu rze. Naci snęła
klamkę. Zamknięte na klucz.

Prze krę ciła klucz w zamku i wstrzy mu jąc oddech, weszła do domu. Cicho
ruszyła pro sto do pokoju Bena. Drzwi były zamknięte.

Otwo rzyła je gwał tow nie.
Ben sie dział na łóżku, zaspany i sko ło wany. Obok niego stała Gina, ze łzami

w oczach. Trzy mała jedną z gru bych ency klo pe dii Bena w takim geście, jakby
chciała nią cisnąć w każ dego, kto wej dzie przez drzwi. Na widok Abby odprę żyła
się z ulgą.

– Nie wpu ści łam go – rzu ciła. – Pukał i dzwo nił, ale go nie wpu ści łam.
Abby kiw nęła głową i wyj rzała przez okno na ulicę. Sam na dal sie działa

w samo cho dzie i cze kała, blada ze stra chu.
Poza nią nie było tam nikogo.
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Abby leżała w ciem no ści na łóżku. Po bokach miała dzieci, oddy cha jące ciężko
przez sen.

Nawet pomi ja jąc poranne wyda rze nia, był to sza lony dzień. Pocie szała Ginę,
roz ma wiała z poli cjan tami, któ rzy przy byli na miej sce. Potem zja wił się Steve,
z pudłem pącz ków i prze ra żoną miną. Musiała jakoś wszystko ogar nąć, póź niej
zawieźć Sam do szpi tala na bada nia, więc Steve i Ben też im towa rzy szyli, bo nikt
nie chciał zostać w domu, w szpi talu Sam dwa razy się roz pła kała, Steve wciąż
się dopy ty wał o czło wieka, który poja wił się w ich domu, a Sam w kółko pytała,
kiedy będzie mogła zoba czyć Fionę i…

To był sądny dzień.
Ani Ben, ani Sam nie chcieli spać sami, więc w rezul ta cie oboje wylą do wali

w łóżku Abby. Jej aku rat było to na rękę, bo szcze rze mówiąc, naj chęt niej już
ni gdy nie pozwo li łaby im się odda lić. Niech by na dobre zostali w jej sypialni.
„Koniec ze szkołą, dzieci. Mama za bar dzo się boi, żeby spu ścić was z oka”.

Wes tchnęła ciężko. Miała nadzieję, że też zaśnie. Taki brak snu gro ził jej tym,
że dopro wa dzi do halu cy na cji.

Ale nie mogła zasnąć. Jesz cze nie.
Deli kat nie zdjęła z sie bie rękę Bena. Wstała powoli i wymknęła się z pokoju,

zer ka jąc przez ramię na dzieci. Na dwójkę swo ich pięk nych dzieci.
Usia dła przy stole w jadalni i w tele fo nie otwo rzyła czat z Mose sem

Wil co xem.
Powoli wystu kała:

Byłeś dziś pod moim domem.

Czat poin for mo wał ją, że odbiorca odczy tał wia do mość. Zaprze czy? Czy
odpi sze, że po pro stu wpadł z wizytą?

Obo jęt nie, w sumie nie miało to zna cze nia. Chciała dostać odpo wiedź, bo
dzięki temu infor ma tycy mie liby nad czym pra co wać. Zapewne mogliby



w przy bli że niu usta lić jego miej sce pobytu. Choć moż liwe, że wystar czy im już
samo otwar cie przez niego czatu. Dopadną go.

A jed nak była cie kawa, co odpi sze.
Minęło kilka minut. Tak usil nie wpa try wała się w ekran, że kiedy zamy kała

oczy, wciąż widziała jego pro sto kątny kształt na tle ciem no ści. Ale Moses
naj wy raź niej nie zamie rzał odpi sać.

Nagle tele fon zadzwo nił.
Zasko czona otwo rzyła oczy i nie mal upu ściła apa rat. Czat wideo.
Wstała i z wciąż dzwo nią cym tele fo nem wyszła na dwór. Pode szła do swo jego

samo chodu, wsia dła i zamknęła drzwi. Tele fon wciąż dzwo nił.
Prze su nęła pal cem po ekra nie i poja wiła się twarz.
W jej pamięci Moses utrwa lił się jako czło wiek u wła dzy widziany oczami

sied mio latki. Potężny. Budzący strach. Ale ten ktoś, kto poja wił się na ekra nie,
daleki był od tam tego wize runku. Dłu gie włosy Mosesa posi wiały, twarz pokryła
sieć zmarsz czek. Teraz nosił oku lary. Ale oczy za szkłami pozo stały takie same,
prze ni kliwe i prze szy wa jące. Jak oczy dra pież nika. Spra wiły, że poczuła się
niczym jego ofiara.

– Witaj, Abi hail – ode zwał się.
Musiała go skło nić do gada nia. Im dłu żej będzie mówił, tym łatwiej będzie go

zna leźć. Dostar czy im wię cej infor ma cji.
– Witaj, Moses – odparła. Ale nie wyszko lo nym, spo koj nym gło sem

nego cja torki. Raczej zdu szo nym, prze ra żo nym gło sem sied mio latki boją cej się
wszech moc nego kazno dziei. – Ja… cie szę się, że dzwo nisz.

Zmru żył oczy.
– Czyżby?
Nie był głupi, wręcz prze ciw nie, a przez lata, kiedy sądziła, że cza tuje

z Isa akiem, wie lo krot nie pisała mu, jak bar dzo gar dzi Mose sem Wil co xem.
– Tak. – Zaczy nała pano wać nad sobą. Nie miała już sied miu lat. Nie była

w jego szpo nach. A skoro zadzwo nił, widocz nie chciał z nią poroz ma wiać. –
 Mamy sporo do omó wie nia.

Z namy słem poki wał głową.
– Jak się ma Sam?
– W porządku. Śpi. Powie działa mi, że spo tkała kogoś, kogo znasz. Kobietę

imie niem Debo rah.
Chyba go to ucie szyło.
– To bar dzo pobożna nie wia sta. Polu bi ła byś ją. Gdzie ona teraz jest?
Abby była pra wie pewna, że zna odpo wiedź na to pyta nie.
– Nie żyje. Wybuchł pożar.
Zacho wał nie wzru szony wyraz twa rzy.



– Aha. „On was chrzcić będzie Duchem Świę tym i ogniem” 8.
Bro nią Mosesa były cytaty z Biblii, uwiel biał się cho wać za nimi. Gdyby

spy tała go, co to zna czy, roz mowa zamie ni łaby się w reli gijną dys putę, w któ rej
byłby górą, bo prze krę całby zna cze nie słów tak, by paso wało do jego potrzeb.
Przez chwilę zasta na wiała się, czy pójść tą drogą. Nie wąt pli wie gadałby wtedy
i gadał. Tylko że taka roz mowa nic by jej nie dała. A chciała się dowie dzieć kilku
rze czy.

– Dla czego wysła łeś Debo rah do tej szkoły?
– Ni gdzie jej nie wysy ła łem, Abi hail. Sama się zgło siła. Powie dzia łem jej, że

moja wnuczka ma kło poty, a wtedy Debo rah od razu zapro po no wała swoją
pomoc. To była bar dzo pomy słowa kobieta.

A jed nak! Nawet nie pró bo wał krę cić. Abby ode tchnęła głę boko.
– Czy ona naprawdę jest twoją wnuczką?
– A jak sądzisz? – odparł Moses.
Jak sądziła? Jej matka bio lo giczna wstą piła do sekty Wil coxa, mając zale d wie

dwa dzie ścia kilka lat. Co zro biłby Moses Wil cox z atrak cyjną młodą kobietą,
gotową speł nić każde jego życze nie?

„Jeste ście tacy podobni”…
Byli podobni. Widziała to. Takie same brwi, taki sam pod bró dek. Takie same

oczy.
Jako dziecko zawsze wie działa, że jej prze zna cze niem będzie rodze nie

potom ków Mosesa Wil coxa, walecz nych anio łów, które będą chro nić oca la łych
z apo ka lipsy. I zakła dała, że w związku z tym wyj dzie za niego, by mogli mieć
dzieci.

Ale moż liwe, że każde jej dziecko było już potom kiem Mosesa.
– Myślę, że nie bez powodu dałeś mi na imię Abi hail – powie działa w końcu.
Uśmiech nął się do niej, wyraź nie zado wo lony.
– Tak. Masz abso lutną słusz ność.
Abi hail. Po hebraj sku zna czy to „mój ojciec jest mocą”. Rzecz jasna, taki

nar cyz jak Moses ni gdy nie nazwałby tak dziecka innego męż czy zny.
– Jesteś moim ojcem.
– Oczy wi ście, że tak. A skoro mamy wresz cie oka zję poroz ma wiać, czy nie

chcia ła byś mi cze goś powie dzieć?
Co chciał usły szeć? Wła śnie po to do niej zadzwo nił.
– Nie wiem – odparła ostroż nie. – Nie widzia łam cię od tak dawna… Tak dużo

mamy do omó wie nia.
– Pro po nuję zacząć od Listu do Tesa lo ni czan, roz dział piąty, wers osiem na sty –

 powie dział ostro, mru żąc oczy.
Kolejny test, który nie uchron nie musiała oblać.



– Zanie dba łam stu dio wa nie Biblii. Nie zna la złam nauczy ciela rów nego tobie –
 oświad czyła.

– Pozwól więc, że odświeżę ci pamięć – pod niósł głos, coraz bar dziej
roz złosz czony. – „W każ dym poło że niu dzię kuj cie, taka jest bowiem wola Boża
w Jezu sie Chry stu sie wzglę dem was”.

Chciał, żeby mu podzię ko wała. Sam pomysł był tak nie do rzeczny, że omal nie
par sk nęła śmie chem. Ale co tam, bez prze rwy dzię ko wała psy cho lom, ćpu nom
i dam skim bok se rom. Dzię ko wała im za to, że zgo dzili się na roz mowę
tele fo niczną, dzię ko wała im za to, że nie zabili zakład ni ków, dzię ko wała za to, że
odwa liło im tylko tro chę, a nie kom plet nie. „Dzię kuję” było naj bar dziej
wyświech ta nym sło wem w jej arse nale.

– Dzię kuję, że pomo głeś mi prze żyć tę noc, kiedy wybuchł pożar – rze kła. –
 I za twoje nauki. I za wysła nie tej kobiety, żeby chro niła i oca liła Sam. I za to, że
słu cha łeś mnie i pocie sza łeś przez te cięż kie lata.

Ten jego uśmiech. Pełen satys fak cji. Musiała się powstrzy mać, by nie robić
min.

– Ależ nie ma za co – powie dział łaska wie.
– To ty byłeś wcze śniej w moim domu, prawda?
– Tak. Nie stety cię nie zasta łem.
Wcale jej nie szu kał. Wie dział, że nie będzie jej w domu.
– Podobno chcia łeś zabrać Bena na spa cer do parku.
– Chcia łem poznać mojego wnuka.
– A Sam mówiła, że Debo rah powie działa jej, że ma ją zabrać do cie bie.
Przez chwilę mil czał. A potem się do niej uśmiech nął.
– To moje wnuki, Abi hail. Należą do mojej trzódki.
Poczuła, jak jej opa no wa nie znika w jed nej chwili. Ogar nął ją gniew

z domieszką stra chu.
– Trzy maj się od nas z daleka, skur wy synu! – syk nęła. – Spró buj się do nas

zbli żyć, a cię zabiję. Dotarło?
Zamru gał zasko czony. Moc niej ści snęła tele fon, żału jąc, że nie może się gnąć

przez ekran i chwy cić go za chudą szyję.
– Strzeż się ognia, który w tobie pło nie, moje dziecko – powie dział w końcu. –

 Bo on cię strawi.
Prze su nął się. Abby uświa do miła sobie, że chce zakoń czyć połą cze nie. Szybko

wci snęła jed no cze śnie przy ci ski gło śno ści oraz zasi la nia i z rado ścią usły szała
dźwięk ozna cza jący zrzut ekranu. Uła mek sekundy póź niej ekran zgasł.

Stuk nęła w ekran i otwo rzyła zdję cia. Naj pierw uka zało się naj now sze –
nie wy raźny wize ru nek Mosesa Wil coxa. Aku rat mru gał, miał zamknięte jedno oko,



a usta wygięte w drwią cym uśmieszku. W rezul ta cie wyglą dał jak cho chlik
z demen cją.

– Dorwę cię, sukin synu – szep nęła do zdję cia w tele fo nie.
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Po dwóch dniach spę dzo nych w aresz cie Gąsie nica wciąż nie poj mo wał, jak to
się stało, że żyje.

Z początku, kiedy poli cja wpa dła do pokoju, był pewny, że to już koniec.
Powinni albo zastrze lić go na miej scu, albo zabrać do jakie goś lochu i wyko nać
egze ku cję. Jasne, póź niej twier dzi liby, że „popeł nił samo bój stwo”, jak Jef frey
Epstein albo Johnny A. I nawet ci, któ rzy podej rze wa liby, jaka jest prawda, nie
mie liby cie nia dowodu. Gąsie nica by znik nął, a prawda zosta łaby zamie ciona pod
dywan.

A tym cza sem wpa ko wali go do mamra, razem z innymi.
Wtedy wła śnie uświa do mił sobie, że ma go zli kwi do wać jeden z osa dzo nych.

Nie ustan nie pró bo wał się domy ślić, kto jest tym agen tem. Ten kawał byka
z wyta tu owaną na karku swa styką? Albo ten gruby, łysy Laty nos, który łypał na
niego z kąta celi? Nie, to na pewno będzie ten na pozór nie groźny chu dzie lec
dygo czący na pry czy i cze ka jący na wła ściwy moment.

Pra wie nie zmru żył oka, tylko czu wał, szy ku jąc się na nie uchronny atak.
Kim kol wiek był zabójca, widocz nie zorien to wał się, że Gąsie nica jest na to

przy go to wany, bo do ataku nie doszło.
Roz ma wiał przez tele fon z Geo r gią. Chciała, żeby wziął adwo kata, ale po co?

Ni gdy go nie wypusz czą. Nie miał naj mniej szych wąt pli wo ści, że zarówno sędzia,
jak i przy się gli, przed któ rymi sta nie, zostaną wybrani przez Krąg. Ich agen tem
będzie też pro ku ra tor, więc nawet jego ewen tu al nego adwo kata też by mieli
w kie szeni.

Nie, lepiej trzy mać pie nią dze dla Geo r gii, a nie mar no wać ich na walkę ze
sko rum po wa nym sys te mem.

A teraz sta wiali go przed obli czem sądu, żeby go oskar żyć. Dostał adwo katkę
z urzędu. Siwą kobietę, która roz ma wia jąc z nim, krzy wiła się z dez apro batą, jak
gdyby z góry wie działa, że sprawa jest prze grana. Bo taka wła śnie była.

Gdy pro wa dzili go do sądu, miał ręce skute przed sobą, a wokół uzbro jo nych
straż ni ków. W tłu mie dostrzegł Geo r gię, przyj rzał jej się szybko. Miała
pod krą żone oczy i potar gane włosy. Na ten widok ści snęło mu się serce. Bolało
go, że pła ciła za swo jego ojca, nawet jeżeli dzia łał w słusz nej spra wie.



Wszedł sędzia, surowy męż czy zna z pie przy kiem nad górną wargą, wszy scy
wstali. Sędzia zmie rzył go wzro kiem, a Gąsie nica zre wan żo wał się tym samym –
 obaj wie dzieli, kim jest ten drugi. Czy sędzia uśmiech nął się drwiąco, czy
Gąsie nicę ponio sła wyobraź nia? Ile mu zapła cili za to, że na resztę życia wtrąci
go do wię zie nia?

Sędzia odczy tał numer sprawy – sze reg cyfr i liter; Gąsie nica miał nadzieję, że
ktoś je zapi suje. Inny Obser wa tor, spraw dza jący, czy to jest szyfr, czy
przy pad kowy ciąg zna ków. Sędzia ogło sił, że sądzony będzie The odor Quinn –
 sądzony, jasne, szkoda tylko, że prak tycz nie przez grupkę szem ra nych
kom bi na to rów. A potem jego wła sna adwo katka, jakby ni gdy nic, oświad czyła, że
„rezy gnują z odczy ty wa nia zarzu tów”. Gąsie nica wie dział to od początku – była
jedną z nich i wspól nym siłami chcieli prze pro wa dzić to jak naj szyb ciej, żeby
znik nął na dobre.

Cze kał, aż sędzia zapyta go, czy się przy znaje do winy, ale ku jego zdu mie niu
poto czyło się to ina czej. Gdy sędzia zapy tał, czy oskar żony się przy znaje, ta cała
adwo katka odpo wie działa za niego, że jest nie winny! Teraz już gadali tylko
o ter mi nach, zawia do mie niach i wnio skach. Chcieli się go pozbyć, nie dając mu
oka zji do powie dze nia choćby jed nego słowa.

Obej rzał się przez ramię. Na sali sie działo kilka osób, z czego dwie
przy glą dały mu się z uwagą. Jedna z nich, kobieta o krę co nych kasz ta no wych
wło sach i w różo wym swe terku, powie działa coś bez gło śnie.

Krąg nie jest w sta nie do nas dotrzeć.
Obser wa torka. Tutaj, razem z nim.
Odchrząk nął.
– Ja, eee… jesz cze się nie wypo wie dzia łem w kwe stii winy.
Sędzia prze rwał w pół zda nia i spoj rzał na niego bez na mięt nie.
– Pani mece nas oświad czyła już, że jest pan nie winny.
– A ja nie mam nic do powie dze nia?
Adwo katka nachy liła się nad nim i gorącz kowo szep tała mu coś do ucha, ale

jej nie słu chał. Wstał.
Krąg go nie doce nił. Teraz tego poża łują.
– Sys tem DAS jest połą czony z osiem na stoma tysią cami kamer moni to ringu,

które są roz miesz czone w całym mie ście – powie dział gło śno. – A w ciągu
ostat nich dzie się ciu lat nowo jor ska poli cja nabyła sześć dro nów pod wod nych.
Ale kto tak naprawdę włada tym poten cja łem? Nasza poli cja? Czy doty czy to
tylko Nowego Jorku? A może podobne sys temy zain sta lo wano w całych Sta nach
Zjed no czo nych?

Ktoś na niego krzy czał, adwo katka cią gnęła go za rękaw, a uzbro jony straż nik
już zmie rzał w jego stronę.



– Co sieci inwi gi la cji mają wspól nego z liceum Krzysz tofa Kolumba? – Teraz
już Gąsie nica krzy czał. – Dla czego poli cja pod pa liła szkołę? Zasta nów cie się nad
jej loka li za cją! Dla czego zasta wili pułapkę na dwóch Obser wa to rów? Zga dza się,
tylko na dwóch, bo ta trze cia oka zała się podwójną agentką! Jaki jest zwią zek tych
wszyst kich rze czy?!

Gdy wywle kali go z sali sądo wej, patrzył na tylne ławki, na Geo r gię i na tę
Obser wa torkę.

– Prze pro wadź wła sne bada nia! – ryk nął. – Kto na tym zyskuje? Do czego
osta tecz nie dążą? Nie wierz mi na słowo! Zba daj to sama!

Ktoś rzu cił go na ścianę, ale nie dbał o to. Nawet gdyby go teraz zabili, jest za
późno. W ciągu godziny inni Obser wa to rzy zro zu mieją to, co on pojął już
wcze śniej. Jaki jest zasięg spi sku. A wtedy zro bią, co w ich mocy, żeby
zde ma sko wać Krąg i raz na zawsze powstrzy mać tych ludzi.

„Krąg nie jest w sta nie do nas dotrzeć”.
Gdy go wypro wa dzali, uśmie chał się od ucha do ucha.
– Nie zatrzy mają tego, co ich czeka – mruk nął.
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Ten week end dzieci spę dzały ze Steve’em, więc po całym dniu bez nich Abby
czuła się jak nacią gnięta do gra nic wytrzy ma ło ści gumowa taśma. Ow szem,
zadzwo niła do Sam dwa razy, naj pierw pod pre tek stem, że nie może zna leźć pilota
do tele wi zora; kilka godzin póź niej już nie uda wała, dzwo niła, żeby usły szeć jej
głos i prze ko nać się, że wszystko jest w porządku.

Ale to nie to samo, co być razem z nimi. Widzieć je na wła sne oczy.
Sam już wcze śniej skar żyła się, że Abby patrzy na nią „jak jakieś odra ża jące

dzi wa dło”. Choć pew nie nawet nie wie działa, że cza sami Abby zakrada się nocą
do jej sypialni, tylko po to, by zoba czyć, że córka leży bez piecz nie w łóżku. Ale
tak wyglą dała prawda – Abby rze czy wi ście była odra ża ją cym dzi wa dłem,
śle dzą cym wła sną córkę.

A teraz jej dzieci były w jed nym z tych miejsc w Nowym Jorku, do któ rego nie
mogła przyjść bez zapro sze nia. W domu jej byłego męża. Ow szem, teo re tycz nie
mogłaby się wpro sić, ale ode chcie wało jej się na samą myśl o lawi nie
pro tek cjo nal nych komen ta rzy Steve’a. Dwu krot nie już dał jej wykład o zespole
stresu poura zo wego, a nawet zapro po no wał, żeby „tak na wszelki wypa dek”
wybrała się do tera peuty i poroz ma wiała na temat tego, co się stało. Oczy wi ście
kiedy zapy tała go, czy on też poszedł na tera pię, tylko spoj rzał na nią
z zakło po ta niem.

Sie dze nie w domu było tym trud niej sze, że pokoje dzieci stały się takie puste.
Jeśli nie liczyć psa, pająka, węża, kame le ona oraz wiwa rium ze świersz czami.

Poje chała więc do Carvera.
Coś jej mówiło, żeby się nie śpie szyć, trzy mać go na dystans. W ciągu

ostat nich mie sięcy prze szła tyle, że czuła się, jakby jej mózg stra to wało stado
bizo nów. Wma wiała sobie, że jedy nie zje z nim kola cję i spę dzą wspól nie miły
wie czór.

Po kola cji otwo rzył butelkę wina i kiedy usie dli na kana pie, wypiła kie li szek.
I jesz cze jeden. Trzeci ozna czałby, że nie będzie mogła wró cić autem do domu.

– A wiesz, sio stra opo wie działa mi dzi siaj nie sa mo witą histo rię o wie lo ry bach
– powie dział Carver.

– Która sio stra? – spy tała. – Masz ich chyba pier dy lion.



– Mam cztery. Ale jak mówię, że roz ma wia łem z sio strą, zawsze mam na myśli
Holly.

– A co byś powie dział, gdy byś roz ma wiał z eee… – Pró bo wała sobie
przy po mnieć imiona pozo sta łych sióstr. – Z Daną?

– Powie dział bym, że roz ma wia łem z Daną.
– Dla czego? Bo Holly lubisz naj bar dziej?
Zmarsz czył czoło.
– Nie, po pro stu z nią roz ma wiam naj czę ściej… Prze rwa łaś mi opo wieść.
– Wybacz. – Dopiła drugi kie li szek.
– Nie ma sprawy. No więc one nadają na innych czę sto tli wo ściach.
– Twoje sio stry?
– Co? Nie. Wie lo ryby. Wie lo ryby roz ma wiają ze sobą na róż nych

czę sto tli wo ściach. – Na jego ustach poja wił się uśmie szek. Abby roz pro szyła się
na chwilę, patrząc na piękny wykrój tych ust oraz zmarszczki w kąci kach oczu,
które ocie plały wyraz jego twa rzy. Sie dział zale d wie kilka cen ty me trów od niej,
czuła na skó rze cie pło jego ciała. Miał na sobie swe ter z cien kiej wełny, która
wyda wała się roz kosz nie mię ciutka. Kiedy musnęła kola nem jego kolano, jej
spód nica lekko się zadarła.

Dopiero po chwili zdała sobie sprawę z tego, co powie dział, i z tego, że
wle pia w niego wzrok.

– Jasne. Wie lo ryby.
Jego oczy bły snęły wesoło.
– Nawo łują się z odle gło ści dzie siąt ków kilo me trów. W ten spo sób się

odnaj dują na oce anie. Różne gatunki wie lo ry bów uży wają róż nych czę sto tli wo ści,
tak że nie wcho dzą sobie w paradę. No więc jeden wie lo ryb woła dru giego, a po
chwili tam ten odpo wiada.

Nie chciało jej się wycho dzić. Naj chęt niej zosta łaby i słu chała go przez całą
noc. W cie płym świe tle miesz ka nia jego opa lona skóra jesz cze bar dziej lśniła
zło tem. Stwier dziła, że się do niego nachyla.

– Wypi ła bym jesz cze kie li szek.
– Oczy wi ście.
Uśmiech nął się do niej, uno sząc butelkę, żeby jej dolać. Musnął ręką jej ramię.

Obli zała usta.
– Na czym skoń czy łem? – zapy tał.
– Na róż nych czę sto tli wo ściach.
– A tak. No więc naukowcy nagrali jed nego wie lo ryba. W lodo wa tej wodzie,

na naprawdę dużej głę bo ko ści. I otóż on nawo łuje na cał kiem innej czę sto tli wo ści
niż wszyst kie inne wie lo ryby. Dla tego żaden mu nie odpo wiada. Ni gdy. A bie dak



pływa w tym lodo wa tym ciem nym oce anie. Woła jąc, bo szuka przy ja ciela. Albo
samiczki, w któ rej mógłby się zako chać. Ale nikt ni gdy mu nie odpo wiada.

– To bar dzo smutne.
– Tak. Czy ty pła czesz?
– Nie. – Ale starła z policzka spły wa jącą łzę. Pocią gnęła solidny łyk wina.
Całe dnie spę dzała na domy śla niu się, czego pra gną inni. Sta ran nie dobie ra jąc

słowa i ton głosu, żeby się czuli bez piecz nie, spo koj nie. Ale tej nocy chciała
speł nić wresz cie swoje pra gnie nia. Zaspo koić wła sne potrzeby.

Czuła, że wino roz go ściło się w jej umy śle, zale wa jąc te zszar pane nerwy,
wytłu mia jąc je. Teraz zaś przede wszyst kim zamie rzała pod jąć decy zję na swój
wła sny, sub telny spo sób. Zde cy do wa nie za dużo wina, by mogła pro wa dzić.
Jasne, wyj ściem było wezwa nie ubera, ale… mogła zro bić coś lep szego. Zresztą,
jeśli miała być cał kiem szczera, przy je chała już przy go to wana na spę dze nie tu
nocy. Nie bez powodu wło żyła te śliczne maj teczki z czar nego jedwa biu i do tego
taki sam sta nik.

Przy su nęła się jesz cze bli żej, doty ka jąc ramie niem swe tra z mery nosa. Przy
nim czuła się abso lut nie bez piecz nie, a jed nak jej pierś ści skał lód.

– Wiesz, ja bym namó wiła tego wie lo ryba, żeby lepiej się kon tak to wał
z innymi.

Kąciki jego ust drgnęły.
– Aku rat.
– A ow szem, nie wiem, czy ci mówi łam, ale jestem cał kiem nie złą

nego cja torką. Każ dego namó wię, żeby ze mną poga dał.
– Naprawdę? – zni żył głos, przy su nął twarz bli żej. – Jak byś się do tego

zabrała?
– Przede wszyst kim bym go słu chała. I powta rzała jego słowa, żeby miał

świa do mość, że go słu cham.
Mię dzy jego brwiami poja wiła się pio nowa zmarszczka, wyglą dał, jakby

oma wiali naj waż niej szy temat pod słoń cem.
– A gdyby powie dział „mmmmmmmmmmmmm”?
– Tak naśla du jesz wie lo ryba?
– Nie tym tonem! To paro dia ide alna. – Gdy się uśmiech nął, mała bli zna na

jego pod bródku unio sła się nieco, przez co ten uśmiech wypadł jesz cze bar dziej
sek sow nie i szel mow sko.

Upiła duży łyk wina, choć i tak już krę ciło jej się w gło wie. Jedwa bi sty, bogaty
smak spły nął jej po języku.

– Jasne. No więc też bym mu powie działa „mmmmmmmmmmmmm”. Wiesz,
powta rza jąc jego słowa. Może dla lep szego rezul tatu wzmoc ni ła bym to, na
przy kład tak: „mmmmmmmmmmmmmmmm”.



– Byle na wła ści wej czę sto tli wo ści.
– Wia domo. Ja ze wszyst kimi roz ma wiam na wła ści wej czę sto tli wo ści. To

pod sta wowa zasada nego cja tora.
Zie lone oczy Carvera błysz czały.
– A potem?
– Zada ła bym mu pyta nie otwarte. Żeby go zmu sić do roz wi nię cia tematu.
Poki wał głową.
– Czyli, na przy kład, spy ta ła byś go: „Lubisz ryby?”.
Abby z tru dem hamo wała się, by nie wycią gnąć ręki i nie dotknąć jego

policzka, ale na dal trzy mała kie li szek.
– Nie. Na takie pyta nie odpo wiada się tak albo nie. To zabija dia log. Ja bym

spy tała: „Dla czego ryby są dla cie bie takie ważne?”. Albo: „Jak mogę ci pomóc
z rybami?”.

Przy su nął się bli żej niej, wyraź nie ocza ro wany.
– I co potem?
Odsta wiła kie li szek na stół i całym cia łem odwró ciła się do niego.
– Wtedy dowie dzia ła bym się, czego naprawdę pra gnie – szep nęła, z twa rzą

o cen ty me try od jego twa rzy.
On rów nież odsta wił kie li szek na stół i odwró cił się do niej. Prze su nął ręką po

jej karku, musnął ustami jej usta. Zaczęli deli kat nie, jak gdyby nie byli pewni
reak cji dru giej strony. W końcu Abby otwo rzyła usta i splo tła język z jego
języ kiem. Cału jąc ją, jedną ręką pie ścił jej kark, a drugą obej mo wał w talii.

Im dłu żej trwał poca łu nek, tym bar dziej pra gnęła przy ci snąć się do niego.
Jej puls przy śpie szył. Wsu nęła palce pod miękką wełnę jego swe tra.
Skub nął jej dolną wargę, prze rwał poca łu nek i prze su nął jej ręce po swoim

brzu chu. Ścią gnęła mu swe ter i omio tła wzro kiem jego ciało.
– Pra gnę cię – szep nęła.
Spu ścił wzrok na jej bluzkę i zaczął ją roz pi nać. Abby ledwo oddy chała, gdy

muskał dło nią jej pierś, ścią ga jąc jej bluzkę. Kiedy się z tym upo rał, się gnął za jej
plecy, by roz piąć sta nik. Odchy liła się, poło żyła na kana pie i pocią gnęła go na
sie bie. Objęła go nogami. Przy ci snął usta do jej szyi i zaczął ją cało wać. Jego
gorące poca łunki sunęły ku jej piersi.

Ona jed nak chciała wię cej, się gnęła do jego roz porka, roz pięła spodnie,
ścią gnęła mu majtki. Wsu nął ręce pod jej spód nicę i ścią gnął śliczne jedwabne
maj teczki, które wło żyła nie bez powodu. Przy su nął się bli żej, cału jąc ją
namięt nie. A kiedy ich ciała, po raz pierw szy od wie ków, się splo tły, nie myślała
o niczym, zawład nęło nią słod kie pożą da nie.
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Regał z książ kami chyba nie miał końca. Sam bie gła co sił w nogach, nie wie dząc,
dokąd się kie ro wać. Wie działa tylko, przed czym ucieka. On był tuż za nią,
sły szała, jak dyszy ciężko, czuła jego odór, a jeśli ją dogoni, zaci śnie rękę na jej
szyi i pozbawi ją tchu. Ogień lizał jej stopy, wokół niej pło nęły książki, zza
ple ców dole ciał ją krótki śmiech sza leńca, pró bo wała biec szyb ciej, ale on
nad ra biał dystans, prze smyk mię dzy rega łami się zwę żał, nie mogła już tak gnać,
prze ci skała się pośród pło ną cych ksią żek i nagle z tyłu zła pała ją jego dłoń…

Usia dła na łóżku. Dysząc ciężko, wycią gnęła rękę i odru chowo zapa liła lampkę
nocną. Ostat nio zawsze zasy piała przy włą czo nym świe tle. Ale kiedy już spała,
mama je gasiła.

Inna sprawa, że snu było nie wiele. Od tam tego kosz mar nego dnia Sam nie
prze spała ani jed nej całej nocy. Psy cho log twier dził, że nale żało się tego
spo dzie wać. Zresztą i tak radziła sobie lepiej niż Ray, który nie potra fił się
zmu sić, by prze kro czyć próg szkoły.

Byłoby cał kiem dobrze, gdyby znów mogła grać na skrzyp cach. Ale nie
potra fiła. Przy pierw szej pró bie serce waliło jej jak sza lone, nie była w sta nie
oddy chać. Kolejne próby wypa dły nie wiele lepiej. A teraz nawet nie chciała tknąć
instru mentu. Dwa tygo dnie bez gry na skrzyp cach. Kie dyś myślała, że byłoby to
moż liwe tylko wtedy, gdyby poła mała wszyst kie palce.

Psy cho log kazał jej spi sać rze czy, któ rych unika, i wysta wić im stop nie – które
powo dują naj więk szy lęk. Lista leżała na jej biurku, bo wciąż wpro wa dzała do
niej jakieś zmiany.

Gra na skrzyp cach – 7
Cho dze nie co rano do szkoły – 3
Wcho dze nie do szkol nej sto łówki – 9
Nosze nie golfa albo naszyj nika – 6
Prze by wa nie w sali lek cyj nej przy zamknię tych drzwiach – 4
Wcho dze nie do sali muzycz nej w szkole – 10
Lista cią gnęła się bez końca. Podobno żeby się pozbie rać, mogłaby jakoś

prze ła mać nie chęć do pew nych czyn no ści. Na przy kład skoro na liście lęków



samo trzy ma nie skrzy piec, bez gra nia, oce niła tylko na cztery punkty, to mogła
pró bo wać to robić kilka razy dzien nie. Ot, takie swo iste tor tury.

Na razie pró bo wała ćwi czyć oddy cha nie. Ostat niej nocy udało jej się zasnąć
w kilka minut. Jed nak ten ostatni kosz mar był zbyt świeży i żywy; nie mogła się po
nim uspo koić.

Bywało, że prze cią gała mate rac do pokoju Bena i tam się kła dła. Teraz już
wcale nie bała się tego, co tam żyło – jego pająka i węża. W ogóle jej nie
prze szka dzały. Tej nocy jed nak nie mogła się prze móc, żeby to zro bić, nie chciała
oglą dać rano smut nej miny mamy, gdy zoba czy, że córka znowu spę dziła bez senną
noc. Nie. Lepiej leżeć we wła snym łóżku aż do rana.

Gapiła się na sufit, myśląc o tej chwili, kiedy Debo rah zła pała ją za rękę.
O tym, jak ści skała jej nad gar stek. Prze ży wała to w myślach raz za razem.

I wtedy stwier dziła, że coś nuci. Trzy szyb kie nuty, powta rzane w kółko.
Pró bo wała sobie przy po mnieć, co to za pio senka, ale nie, to nie był żaden znany
jej utwór. Nuciła tę chwilę, ten uścisk, lodo waty strach ści ska jący jej pierś
i próby oswo bo dze nia ręki.

To miało melo dię.
Zasko czona, przy wo łała obraz sto łówki, cią gną cego ją Kape lusz nika i poli cję,

która przy glą dała się temu bez rad nie. Ta nie zno śna sytu acja miała wła sny rytm.
Poje dyn czy pro sty akord.

Usia dła, odrzu ciła koł drę. Keebles, śpiąca w rogu pokoju, unio sła głowę,
wes tchnęła ciężko i zasnęła z powro tem; przy wy kła już do jej nie obli czal nego
zacho wa nia w nocy. Sam wstała i wzięła instru ment.

Jej skrzypce elek tryczne nie były cał kiem ciche, ale kiedy nie pod łą czała ich
do gło śni ków i przy zamknię tych drzwiach, pra wie nie było ich sły chać na
zewnątrz. I całe szczę ście, skoro zamie rzała grać o dru giej w nocy. Pod łą czyła
słu chawki i przy ci snęła instru ment pod brodą. Serce jej łomo tało, strach
i eks cy ta cja wal czyły ze sobą.

Od czego zacząć? Wyobra ziła sobie te pierw sze chwile, gdy usły szeli krzyki za
drzwiami sali muzycz nej. Począ tek wszyst kiego.

Tak, ta chwila rów nież miała swój kształt. Prze cią gnęła smycz kiem po stru nach
i w słu chaw kach roz brzmiała kaskada gniew nych, gwał tow nych dźwię ków. Nie,
mię dzy jej umy słem a pal cami melo dia się zagu biła. Jesz cze raz przy wo łała ten
obraz. Szyb sze tempo, rwane, dyso nans serii ostrych nut. Spró bo wała jesz cze raz
– wypa dło nieco lepiej.

Grała dalej, wyobra ża jąc sobie te ner wowe minuty, pełne stra chu
i nie pew no ści, waha nia, czy zostać w kry jówce, czy opu ścić pokój. Gęsta muzyka
w cha otycz nym ryt mie, a potem… długa cisza. Nie mal za długa, chwy ta jące za
serce ewen tu al nych słu cha czy odbi cie jej wła snych uczuć, gdy nasłu chi wała



w roz pa czy pod drzwiami, ale pano wała tylko cisza. I nagle lawina nut, gonią cych
jedna za drugą, fina łowa kul mi na cja, zanim otwo rzyli drzwi.

Gdy skoń czyła, oddy chała ciężko. Cała się trzę sła.
I wtedy zagrała to jesz cze raz.
Nagrała całość. Dwie minuty trzy dzie ści sześć sekund muzyki powsta łej w jej

gło wie. Spró bo wała zro bić zapis nutowy, prze lać to na papier. Dotych czas
niczego nie skom po no wała, nie wie działa, jak się do tego zabrać. Był to dziwny
pro ces i odwró cony, jak gdyby powoli wyj mo wała jedze nie z ust i odkła dała na
talerz, aż będzie pełny. Grała po kilka nut, pró bo wała zro zu mieć, co wła śnie
zagrała, i to zapi sać. Póź niej spró buje zagrać to, co zapi sze, i spraw dzi, czy się
udało.

W ten spo sób, małymi krocz kami, zapi sała cały utwór.
Trze cia trzy dzie ści nad ranem, a ona na dal nie mogła zasnąć – ale nie ze

stra chu, tylko z pod nie ce nia. Wyjęła tele fon i wystu kała wia do mość do Fiony –
 naj czę ściej uży wane słowo w histo rii ese me sów.

Śpisz?

Obie pra wie nie sypiały, więc nie zdzi wiła się, kiedy Fiona odpi sała od razu:

Nie. Nie mogę spać.

Coś ci wysy łam. Utwór, który napi sa łam.

Sam wysłała Fio nie plik audio i natych miast poża ło wała. Fiona powie, że to
kosz marne. Albo że zna już tę pio senkę, czy to nie jakiś kawa łek z albumu Green
Day? Czy Saman tha naprawdę uważa, że sama to wymy śliła? Prze cież to znana
pio senka. Albo orzek nie, że to banalne. Albo, co gor sza, odpi sze, że jest bar dzo
ładne. Albo…

Sam, to jest nie-sa-mo-wi-te! Sama to napi sa łaś?

Uśmiech nęła się sze roko. A jak! Przed chwilą.

Jaki jest tytuł?



Wła śnie, tytuł.

Nazwa łam to Bez wyj ścia.

Patrzyła, jak w okienku czatu poja wiają się trzy kropki, zni kają i uka zują się
z powro tem.

Chyba przy da łaby się do tego per ku sja.

Sam miała ochotę wyści skać Fionę. Spraw dziła, która godzina. Czwarta
dwa dzie ścia nad ranem.

Wiesz, szkoła zaczyna się dopiero za cztery godziny.



ROZDZIAŁ 69

Dzi siaj było lepiej. Abby nie miała co do tego wąt pli wo ści. Wpraw dzie oczy Sam
wciąż były pod krą żone i prze krwione, ale tak sprę ży stego kroku od dawna u córki
nie widziała. No i wyszła do szkoły z prze wie szo nym przez ramię fute ra łem ze
skrzyp cami. Abby pozwo liła sobie na chwilę nadziei.

Musiała jechać do pracy, i tak już była spóź niona. Poszła jed nak do garażu
i odkryła wiszącą na ścia nie wielką tablicę. Cof nęła się o krok, patrząc na
arty kuły, zdję cia i wła sne notatki. Na górze było przy le pione zwy czajne zdję cie
Mosesa Wil coxa sprzed tych wszyst kich lat, zna le zione w sieci. Obok przy kle iła
nie wy raźne zdję cie ze swo jego tele fonu. Moses był na nim siwy i pomarsz czony.

Kilka dni zajęło jej zdo by cie nakazu loka li za cji jego tele fonu na pod sta wie ich
czatu wideo. Zadzwo nił do niej z Ste wart stown w Pen syl wa nii. Miej scowa
poli cja roz py tała ludzi, ale nikt nie roz po znał męż czy zny ze zdję cia. Na jej zrzu cie
ekranu wyglą dało na to, że sie dział w jakimś maleń kim pokoju o drew nia nych
ścia nach. Za jego ple cami widać było róg łóżka. Przy pusz czała, że to miej scowy
motel albo lokal wyna jęty za pośred nic twem Airbnb, jak dotąd jed nak nie udało
się go zlo ka li zo wać.

Zamie rzała się tam nie długo wybrać.
Tele fon, z któ rego z nią roz ma wiał, był wyłą czony i od tam tego czasu nikt go

nie włą czył. Moses nie czy tał wia do mo ści, które mu wysy łała, ani nie odbie rał jej
tele fo nów. Znik nął na dobre.

Tablica sta no wiła cha otyczny zapis tro pów oraz prób namie rze nia Mosesa od
czasu tak zwa nej masa kry Wil coxa.

Nazwi ska i namiary na ludzi, któ rzy z furią pięt no wali dzia ła nia poli cji owej
nocy i wychwa lali Mosesa niczym świę tego. Czy to ktoś z nich ukry wał go
w dniach po poża rze? Zebrane przez poli cję zezna nia świad ków, które na oko
zawie rały istotne poszlaki – podobno tej nocy widziano tam kogoś bie gną cego
przez pole. Skra dziony w Ayden w Karo li nie Pół noc nej samo chód, który trzy dni
póź niej zna lazł się w Wir gi nii. Adres, pod który Abby i Eden wysy łały listy,
rze komo do Isa aca, a tak naprawdę do Mosesa.

Inna część tablicy była poświę cona Debo rah. Abby zro biła kopie ze śledz twa
poli cji, mają cego usta lić, kim była ta kobieta. Nie wiele zna leźli. Nie udało się



potwier dzić jej toż sa mo ści, nie miała kar to teki. Kilka zdjęć, por tret pamię ciowy
i rela cje z tego, co mówiła zakład ni kom.

Abby dała sobie spo kój z tymi tro pami, sku piła się na poża rach.
Na pierw szy wpa dła pra wie przy pad kiem. Spa lił się dom w mia steczku, do

któ rego wysy łała listy jako nasto latka. W poża rze zgi nął męż czy zna, a jego żona
znik nęła. Poli cja podej rze wała pod pa le nie. Sąsie dzi zeznali, że tydzień wcze śniej
widzieli krę cącą się tam grupę nie zna jo mych, któ rzy wcho dzili do środka
i wcho dzili o dziw nych porach. I nie ustan nie sły szeli, jak ktoś gadał. Głów nie
głos jed nego czło wieka, który bez końca prze ma wiał i krzy czał. Abby nie mal to
widziała. Moses Wil cox stoi w salo nie tego domu i wygła sza kaza nie do swo jej
nowej trzódki. Opo wiada im, że dia beł mieszka w zaraz kach, więc bez prze rwy
muszą szo ro wać ręce. Że nad cho dzi apo ka lipsa, a Bóg wybrał go na swo jego
mesja sza. I że – jak Debo rah tłu ma czyła Sam – ogień zmyje ich grze chy.

Prze glą dała bazy danych, dzwo niła do wydzia łów poli cji w całym kraju.
Szu ka jąc innych dziw nych poża rów, które mogły mieć zwią zek ze sprawą.

Zna la zła pięć. Ich zdję cia zaj mo wały teraz dół tablicy – zwę glone ruiny
budyn ków. Nie dodała foto gra fii spa lo nych ciał, w oba wie, że Sam albo Ben
mogliby przy pad kiem odkryć tablicę. Dwa z tych poża rów ozna czyła gwiazdką,
wska zu jącą, że pod czas swo ich badań zna la zła tam jesz cze coś oso bli wego.

A teraz zapewne miała szó sty. Trzy mała wydru ko wane zdję cie, z zapi sa nym na
odwro cie nume rem tele fonu. Wybrała go.

Pra wie natych miast słu chawkę pod nio sła kobieta o weso łym gło sie.
– Dzień dobry, poli cja miej ska w Blo oming ton. Czym mogę słu żyć?
– Cześć – rzu ciła Abby. – Dzwo nię w spra wie zeszło rocz nego pod pa le nia

w Ire land Grove. Chyba mam istotne infor ma cje. Czy mogę roz ma wiać ze
śled czym pro wa dzą cym tę sprawę?

Kobieta popro siła Abby, żeby zacze kała chwilę, która trwała i trwała.
Następ nie prze łą czyła ją do śled czego Daco sty. Był wyraź nie podejrz liwy
i marudny, ale to żaden pro blem – bez trudu radziła sobie z podejrz liwymi
i marud nymi face tami, więc po dzie się ciu minu tach roz mowy byli ser decz nymi
przy ja ciółmi. Udzie lił jej wszel kich infor ma cji. Dużo z tego paso wało. Krę cące
się w pobliżu grupy nie zna jo mych. Jakaś kobieta przy po mniała sobie, że tydzień
przed poża rem zapro sili ją tam na coś w rodzaju zbio ro wej modli twy, zwią za nej
z „pło mie niami z nie bios”. Nie poszła. Daco sta obie cał Abby, że wyśle jej
szcze góły, które ją inte re so wały.

– A wiesz, nie ty jedna dopy tu jesz się ostat nio o tę sprawę – zauwa żył.
Znowu to samo! Abby wzięła nie bie ski pisak i posta wiła gwiazdkę przy

zdję ciu spa lo nego domu.



– Naprawdę? A kto jesz cze się nią inte re so wał? – spy tała, choć dobrze
wie działa kto.

– Jakiś czas temu dzwo nili fede ralni. Podobno ta sprawa ma zwią zek z jakimś
ich śledz twem. Zosta wili numer tele fonu na wypa dek, gdy bym na coś jesz cze
tra fił.

Cie kawe. Poli cjanci, z któ rymi roz ma wiała poprzed nio, nie mieli dla niej
żad nych nazwisk ani nume rów tele fo nów.

– Możesz mi podać ten numer? – spy tała.
– Jasne. – Prze dyk to wał go. – To numer agenta Cald wella.
Podzię ko wała mu i się roz łą czyła. Przy le piła do tablicy szó ste zdję cie.

A potem wybrała numer, który dostała.
– Halo? – Głos kobiety, ostry i nie cier pliwy.
– Cześć – powie działa Abby. – Zasta łam agenta Cald wella?
– Nie, Cald wella nie ma. A o co cho dzi?
– Dzwo nię w spra wie, którą pro wa dzi… powią zaną z pod pa le niem

w Blo oming ton…
– Cald well już się tym nie zaj muje.
Kolejna podejrz liwa maruda. To już się robiło nudne.
– Chyba mam infor ma cje w tej spra wie i jesz cze dwóch…
– Prze pra szam, z kim roz ma wiam?
– Porucz nik Abby Mul len, poli cja nowo jor ska.
– W porządku. Co to za infor ma cje?
W gło sie tej kobiety było coś takiego, co dzia łało Abby na nerwy. Typowa

fede rałka. Aro gancka i bez czelna.
– Czy to pani jest agentką pro wa dzącą? – zapy tała.
– Nie jestem agentką.
– Ja chcę roz ma wiać z agen tem, który pro wa dzi tę sprawę.
– Ja ją pro wa dzę.
Abby wes tchnęła w duchu. Ta kobieta była nie moż liwa.
– Powie dziano mi, że to śledz two pro wa dzi FBI.
– Bo tak jest, porucz nik Mul len. Dodzwo niła się pani do Sek cji Ana liz

Beha wio ral nych FBI.
SAB. Abby zmarsz czyła czoło. Cie kawe, dla czego aku rat oni zaj mują się tymi

poża rami?
– Z kim roz ma wiam?
– Jestem dok tor Zoe Ben tley.
– Miło poznać, pani dok tor. – Abby sta rała się mówić łagod nym gło sem, co

wyma gało nie lada wysiłku. – Mam pod stawy uwa żać, że pod pa le nia, które
bada cie, są ze sobą powią zane.



– W porządku. – Dok tor Ben tley wcale się nie zdzi wiła. – Co je łączy, pani
zda niem?

– Uwa żam, że mają zwią zek z sektą, w związku z którą pro wa dzę śledz two.
– Z sektą? – Zasko czona Ben tley pod nio sła głos.
– Tak. Mam dowody, że…
– Mul len – prze rwała jej Ben tley. – Powia dasz, że jesteś z poli cji miej skiej

Nowego Jorku?
– Zga dza się.
– My się nie zaj mu jemy pod pa le niami. Pro wa dzimy śledz two doty czące serii

zabójstw. Wygląda na to, że musimy ze sobą poga dać.



PODZIĘKOWANIA

Moja praca jako pisa rza polega na grze ba niu w swo jej wyobraźni, we
wspo mnie niach i myślach, i zbie ra niu pomy słów. Te pomy sły są nie sforne,
krnąbrne i na siłę trzeba je prze le wać na papier w postaci słów i zdań. Ten pro ces
jest skom pli ko wany, a w moim przy padku wręcz cho ler nie trudny.

Zawsze mnie wspiera moja żona Liora. Kie dyś wysze dłem z gabi netu
sko ło wany i otę piały i powie dzia łem jej: „Chyba napi sa łem coś dziw nego.
Grupka ludzi o pseu do ni mach wzię tych z Ali cji w Kra inie Cza rów z bro nią w ręku
napa dła na szkołę. I nie wiem, co z tym zro bić”. Łagod nie popro siła mnie
o nie do koń czony brud no pis, prze czy tała go i orze kła: „Jest dobrze, chcę się
dowie dzieć, co dalej”. Wła śnie tego mi było trzeba. Liora jest pierw szą osobą,
z którą oma wiam pomy sły, jako pierw sza czyta brud no pisy i to do niej się
zwra cam, kiedy czuję, że coś mi nie idzie – a zda rza mi się to przy każ dej bez
wyjątku książce. Nie wyobra żam sobie pisa nia bez niej.

Moja redak torka Jes sica Trib ble Wells obga dała ze mną tę powieść. To ona
zwró ciła mi uwagę mię dzy innymi na to, że wśród zakład ni ków musi się zna leźć
Saman tha. Jej fan ta styczne uwagi redak cyjne pomo gły mi też zro bić z Gąsie nicy
i Almy postaci z krwi i kości i nadały książce bla sku.

Chri stine Man cuso prze czy tała pierw szą wer sję maszy no pisu i choć nie była
zachwy cona moim opi sem śmierci nie szczę snej Debo rah, udzie liła mi
nie oce nio nych rad i pomo gła mi napi sać ostat nią scenę z Abby i Carve rem.

Gotową wer sję prze czy tali też moi rodzice, Haim i Rina Ome ro wie. Dopiero
teraz, po dwu dzie stu czte rech latach, odkąd zaczą łem pisać, dostaję od nich
uwagi, po któ rych nie tupię, nie zamy kam się u sie bie i nie trza skam drzwiami. To
fan ta styczne, bo nie które ich komen ta rze spra wiły, że ta książka jest o wiele
lep sza.

Nie jest łatwo wymy ślić, w jaki spo sób nego cja tor roz wią zuje sytu acje
kry zy sowe, a szpe ra nie w sieci wszyst kiego nie zała twia. O. Sha har godzi nami
cier pli wie obja śniał mi różne tech niki, a potem prze pro wa dził ze mną nawet
symu la cję trud nej roz mowy. To jemu zawdzię czam wiele spryt nych posu nięć
Abby. Dzię kuję Jaro nowi Lio rowi, że mnie z nim zapo znał.



Redak tor Kevin Smith, który pra cuje ze mną w trak cie pisa nia ksią żek,
kapi tal nie pomógł mi uczło wie czyć postać Abby i to dzięki niemu scena wiel kiego
odkry cia błysz czy. Praca z nim to sama przy jem ność.

Moja agentka Sarah Her sh man pra cuje ze mną, odkąd zaczą łem pisać
kry mi nały. Bez jej wiary w moje książki i we mnie ta powieść ni gdy by nie ujrzała
świa tła dzien nego.

Ale przede wszyst kim dzię kuję moim cudow nym czy tel ni kom, dzięki któ rym
mogę speł niać swoje marze nia.



O AUTORZE

Mike Omer był dzien ni ka rzem, pro gra mi stą gier kom pu te ro wych oraz dyrek to rem
gene ral nym Loadin ga mes, obec nie zaś pra cuje nad kolej nym thril le rem.
Naj bar dziej lubi pisać o praw dzi wych ludziach, któ rzy mogą stać się spraw cami
bądź ofia rami zbrodni… i okra szać to humo rem. Te dwa swoje ulu bione wątki
wplata do pasjo nu ją cych i czę sto maka brycz nych kry mi na łów.

Omer jest mężem kobiety, która sta ran nie pil nuje, by speł niał swoje marze nia,
oraz ojcem aniołka, skrzata i cho chlika. Ma dwa żar łoczne psy, pięć rów nie
żar łocz nych kur cza ków oraz bli żej nie znaną liczbę cho mi ków. Do jego ogrodu
cza sami zagląda też żółw. Wię cej infor ma cji można zna leźć pod adre sem:
mike@stran ge re alm.com.



PRZYPISY

1. Ewan ge lia wg św. Łuka sza 12.27. Ten i dal sze cytaty z Biblii w prze kła dzie za Biblią Tysiąc le cia,
Wydaw nic two Pal lo ti num. (Wszyst kie przy pisy pocho dzą od tłu ma cza). [wróć]

2. Lewis Car roll, Przy gody Ali cji w kra inie cza rów, w prze kła dzie Macieja Słom czyń skiego. [wróć]
3. ALICE – pro ce dura ćwi czona w Sta nach Zjed no czo nych na wypa dek wtar gnię cia do szkoły

uzbro jo nego napast nika (skrót od słów Alert, Lock down, Inform, Coun ter, Eva cu ate, czyli „alar muj,
zaba ry ka duj się, powia dom, ode przyj atak, ewa kuuj się”). [wróć]

4. Cho dzi o jedną z teo rii spi sko wych, według któ rej wieże WTC zawa liły się 11 wrze śnia 2001 roku na
sku tek „kon tro lo wa nego wybu rze nia”. [wróć]

5. Apo ka lipsa św. Jana 5,11. [wróć]
6. Księga Wyj ścia 23,20. [wróć]
7. Ewan ge lia wg św. Mate usza 3,11. [wróć]
8. Ewan ge lia wg św. Mate usza 3,1. [wróć]
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